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LITERATURA POZNAŃSKA

W PIERWSZEJ POŁOWIE BIEŻĄCEGO STULECIA.

(Ciąg dalszy).

IV.

Zwróćmy się z kolei rzeczy do innych działów ówcze­
snej literatury poznańskiej a zacznijmy od najobficiej po 
publicystyce w Poznańskiem naówczas uprawianego, od hi­
story i. Wzgląd, by w naszem opowiadaniu nie spaść na 
poziom prostego bibliograficznego spisu, wzgląd niemniej, że 
w tej dziedzinie nie omieszkało odbić się charakterystycznie 
swemi wrażeniami i wpływami ówczesne życie, powoduje nas 
do streszczenia i zgrupowania naszego szkicu około co wy­
bitniejszych w Poznańskiem na polu nauki i pracy dziejowej 
osobistości. Pierwszą postacią, jaka się po roku 1815 na wi­
downi poznańskiej pod tym względem przedstawia, jest znany 
nam już z powyższego opowiadania Edward lir. Raczyński 
z Rogalina. Wspomnieliśmy już wyżej o założeniu przezeń 
Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu, wspomnieliśmy dalej o 
jego Podróży do Turcyi, o Listach Jana III z czasu wyprawy 
Wiedeńskiej. Na tem tu miejscu wypadnie nam szersze nieco 

tej pamiętnej, oryginalnej osobistości poświęcić wspomnienie.
1*
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Wskazaliśmy już wyżej różnicę między konserwatyzmem jego 
a konserwatyzmem Marcinkowskiego. Marcinkowski był kon­
serwatystą ludowym, Raczyński nie zapierającym się swej idei 
arystokratą, przypominającym tern lepiej może Henryka A'o- 
medi/i N't'boskiej, że podobnie, jak on, opuszczony, polity­
cznie przynajmniej, na swej obronnej baszcie, nawet przez 
swoich. Otóż co stanowi pośród ówczesnych usposobień spo­
łeczeństwa poznańskiego jego, społeczeństwa nieszczęście, co 
tłómaczy zarazem jego, Raczyńskiego, osamotnienie. Głęboka 
tragika zawodu tego niepospolitego, choćby nawet w swej 
excentrycznoéci człowieka, przejmuje tern większym żalem, że 
widać w nim przez całe życie szczerego, gorącego, skłócone­
go tylko z wołaniami i prądami chwili patryotę. Być może, 
iż tyle użyteczna, na tak rozmaitych pojawiającą się polach 
działalność jego nie była wolną od lekkiej przymieszki nie­
winnej doprawdy, bardzo wybaczenia godnej próżności. Mniej­
sza jednakże o to. Jakże chętnie darowalibyśmy innym pa­
nom polskim całe góry próżności za połowę choćby tylko 
Raczyńskiego pracy i zasług! Nieszczęściem, błędem akcyi 
któregobądż z odzywających się naówczas kierunków pozo­
stanie, że osobistości, jak Raczyńskiego, pozostawiały na ubo­
czu a jeśli która, to z pewnością jego postać jest jednym 
z przekonywujących dowodów praktycznej użyteczności nauki 
i doświadczeń dziejowych dla przyszłych generacyj. Niechaj 
nasza generacya na przykładzie takiego Raczyńskiego uczy się, 
jak zużytkowywać w naszem położeniu tego rodzaju osobisto­
ści, choćby nawet bez dobrodziejstwa inwentarza wszelkich ich 
przywar, błędów czy dziwactw. Czy to upomnienie się śmiałe 
r. 1831 o wywiezione z Warszawy zbiory Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, czy to pomnikowe wystąpienie i upomnienie się 
podczas koronacyi króla Fryderyka Wilhelma IV w Królewcu 
r. 1840 o prawa Polaków W. Księstwa Poznańskiego, czy 
to opieka rozciągniona nad Niemcewiczem, czy to owo wo­
łanie do Mickiewicza: „Pisz co chcesz, wszystko co chcesz, 
byle po polsku; będę twoim wydawcą!“, czy to założenie 
biblioteki swego imienia w Poznaniu, wszystko to dowodzi, 
jak zapewne wymowniej trudno, czem Raczyński był, czemu 
żywot swój poświęcał, w czem pokładał ambicyę. Jedną ze 
specyalności jego patryotyzmu była działalność na polu dzie- 
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jo wem. Działalność owa objawia się przedcwszystkiem, długo 
jeszcze przed rokiem 1830, przez systematyczne zbieranie 
drukowanych i niedrukowanych, archiwalnych, co rzadkością 
naówczas, źródeł do dziejów polskich. Nie mówiąc już o Bi­
bliotece Raczyńskich, która faktem swego istnienia prawdy 
naszego twierdzenia dowodzi, pozostaną wymowniejszem może 
jeszcze jej stwierdzeniem prywatne jego zbiory w Roga linie, 
gdzie do dziś dnia znajdują się niezużytkowane jeszcze w zna­
cznej części, ciekawe do dziejów XVII i XVIII mianowicie 
wieku materyały z archiwów berlińskich, paryskich i naszych 
krajowych. Rzecz naturalna, iż nasz przedmiot interesuje głó­
wnie działalność jego, objawiająca się bądź to w wydawni­
ctwach owych materyałów, bądź w samodzielnych opracowa­
niach. Pod tym względem jest, skoro się rozpatrzymy w na­
szej historyografii pierwszej połowy bieżącego stulecia, czyn­
ność jego i zabiegłoś« wielkiego uznania godną. Drukarnie 
warszawskie, poznańskie, wrocławskie niekiedy, zasypane 
literalnie jego wydawnictwami. Szereg ich, jak już wspom­
nieliśmy wyżej, rozpoczynają wydane w Warszawie roku 
1823 Listy Jan t TU. Potem przychodzi kolej na Poznań, 
a jedyna obawa tylko, aby w lustracyi jego wydawnictw, 
przy ogromnej ich liczbie nie opuścić może wielu zasługjącycli 
na wzmiankę i uwagę. Dość wspomnieć tylko dział literatury 
pamiętnikowej i zacząć od niej przegląd tej równie nauko­
wo zabiegłej, jak pieniężnie kosztownej działalności. Edwar­
dowi Raczyńskiemu zawdzięczamy nasamprzód pierwsze wy­
danie (w Poznaniu r. 1836) niezrównanych w swoim rodzaju 
Pamiętni bóte Taska. Po za niemi idą w r. 1838 równie po 
raz pierwszy wydane z rękopisom Pamiętniki Erazma Otwi- 
nowskieyo, ów najobszerniejszy polski materyał do całości 
dziejów panowania Augusta II, którego lepiej scharakteryzować 
nam niepodobna, jak nazywając go niezrównanym barome­
trem opinii szlacheckiej za rządów pierwszego Sasa w Pol­
sce. Tuż obok Pamiętników Otuńnowskieyo w r. 1839 uka­
zują się w Poznaniu Pamiętniki księcia Stanisława Albrechta 
Radziwiłła, tyle ważny, tyle ciekawy przez stanowisko au­
tora przyczynek do dziejów Zygmunta III, Władysława IV 
i pierwszych lat panowania Jana Kazimierza. Któż z obezna­
nych choćby najpowierzchowniej z materyałami historycznemi 
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do dziejów Polski XVIII w. nie zna Pamiętników księdza Kito- 
wicźa? I one zawdzięczają swe całkowite wydanie w latach 
od 1840 do 1845 Edwardowi Raczyńskiemu. Długi, kilkuna- 
st utom owy szereg publikacji, noszącej tytuł Obraz Polaków 
i Polski w końcu XVII i w XVIII wieku, zawierający dro­
gocenne materyały do history! Augusta II, Augusta III i 
Stanisława Augusta, wydany również jego nakładem w Po­
znaniu w ciągu roku 1840. W r. 1840 wydaj e z niedruko- 
wanego nigdy rękopismu Pamiętniki PstrOkońskiego kano­
nika katedry Gnieźnieńskiej, do dziejów XVII wieku, krótko 
przedtem (w Poznaniu r. 1839) Pamiętniki generala Dąbrow­
skiego o jego tyle zaszczytnej dla oręża polskiego wyprawie 
w r. 1794 do Wielkiej Polski; w roku 1840 również w Po­
znaniu dwutomowe Dzieje panowania Jana Kazimierza, 
będące właściwie przekładem pierwszych trzech Klimakterów 
Wespazyana Kochowskiego. W dwa lata później (1842) wy­
chodzi jego nakładem polski przekład krzyżackiej Kroniki 
Wiganda z Marburga z XIV wieku; w roku 1843 dzieła 
Tadeusza Czackiego; w roku następnym dwa tomy ważnego 
do dziejów panowania Jana Kazimierza materyału pod tytu­
łem Portofolio królowej Maryi Ludwiki; nieco później Do­
kumentu do history i powstania Kościuszki. Xie wyliczamy 
wszystkich jego wydawnictw i nie mamy też tego zamiaru. 
Do dokładności katalogu i bibliograficznego spisu opowia­
danie nasze nie ma pretensyi a wyszczególnione powyżej 
wydawnictwa wystarczą zapewnie do stwierdzenia prawdy, 
jak dalece niestrudzoną, jak dalece nie dającą sobie ani 
jednej chwili wytchnienia, była jego na tern polu działal­
ność, jak ogarniała, jak ogarnąć się starała najróżnoro­
dniejsze ustępy dziejowej naszej przeszłości. Niechaj nadto 
będzie raz jeszcze dowodem, jak ją czcił i kochał ten, co 
dla niej tyle czynił... Nie ograniczając się na czynności wy­
łącznie wydawniczej tylko, składa również Edward Raczyński 
dowody swej działalności bądżto w opracowaniach, bądź 
w pracach samodzielnych. Do rzędu pierwszych zaliczamy 
jego łaciński Kodex dyplomatyczny W. Księstwa Litewskiego 
z r. 1845, poprzednio (1838) Gabinet medalów polskich; do 
rzędu drugich dwutomowe, ozdobione przepysznemu rycinami 
historycznych miejscowości wielkopolskich, wydane w roku 
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1842 w Poznaniu Wspomnienia Wielkopolskie, rodzaj przed­
sięwzięcia literackiego, jakie widzieliśmy urzeczywistnionym 
w wydawnictwie cle la France pittoresque, ze szczególnem 
przecież tylko uwzględnieniem przeszłości... Krótkie słowo 
wypada nam teraz powiedzieć o stanowisku i tendency! hi­
storycznej Raczyńskiego, o ile miał sposobności i możności 
dać jej wyraz, a mógł ją mieć naturalnie rzadko w działal­
ności swej głównie wydawniczej. Dzieje się to przecież tu i 
owdzie w zamieszczonych na wstępie własnego pióra przed­
mowach, które na jego usposobienie i kierunek pod tym 
względem objaśniające rzucają światło. Przedmowy takie, 
czy to do Historyi panowania Jana Kazimierza, czy to 
do Pamiętników Otwinowslciego, nie wspominając innych, cha­
rakteryzują Raczyńskiego więcej może jako doktrynera hi­
storycznego, aniżeli jako prawdziwego, wnikającego w ducha 
przeszłości narodu i jego instytucyj znawcę dziejów polskich. 
Jak są i jak mieliśmy w historyografii naszej doktrynerów re­
publikańskich, tak Raczyński, o ile objawia samodzielnie myśl 
historyczną, jest niezaprzeczenie doktrynerem szkoły monar- 
chicznej. Lubomirski nie może mieć słuszności przeciw Janowi 
Kazimierzowi, szlachta nie może mieć nigdy racyi przeciw 
choćby nawet Augustowi II. Niechaj podobne przykłady wska­
zują, jakiemby było stanowisko Raczyńskiego, gdyby był 
występował na polu historyi polskiej w charakterze samo­
dzielnego pisarza; jak jednostronnym, jak spaczonym sądom 
byłoby pod piórem jego uległo ocenienie różnych chwil prze­
szłości naszej. Na szczęście dla swej naukowej sławy i dla 
dziejowej "prawdy, ograniczał się na właściwsze sobie pole 
wydawnictwa, gdzie, jak już wyżej powiedziano, położył nie­
spożyte zasługi, tern ważniejsze dla Poznańskiego, że w chwili 
tej swojej działalności nie znajduje odpowiedniego sobie 
współzawodnika. Tytus Działyński, powrócony dopiero Po­
znańskiemu w skutek amnesty! króla Fryderyka Wilhelma, IV 
z roku 1840, zaczął naówczas gromadzić i porządkować swe 
drogocenne, ale dla użytku publiczności jeszcze do dziś dnia 
nie otwarte zbiory Biblioteki Kurnickúj. Wydawnictwa zaś 
jego, mianowicie monumentalna dla dziejów XVI wieku pu- 
blikacya Aktów Tomicyanów i Zródłopisma do dziejów 
Unii, nie mówiąc o innych niemniej ważnych treścią, lecz 
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skromniejszych objętością, datują się z późniejszej epoki... 
Wracając do osoby i działalności Edwarda Baczyńskiego, 
oddając należne uznanie jego wydawniczej czynności, jego 
wspieraniu czasopiśmiennictwa, nie możemy przepomnieć jego 
najważniejszej zasługi około dziejopisarstwa naszego w Po- 
znańskiem przez dostarczenie temuż właśnie zakątkowi kraju 
osobnego historyka w osobie Józefa Łukaszewicza. Bez 
przesady można powiedzieć, że Edward Raczyński był moral­
nym rodzicem Józefa Łukaszewicza w jego dziejopisarskiej 
czynności i na jego dziejopisarstwem stanowisku. Obdarzył 
go urzędem naczelnego zawiadowcy Biblioteki Raczyńskich, 
wprowadził go w bezpośrednią styczność z materyałami 
dziejowemi, wysyłał go do archiwów miejscowych i zagra­
nicznych, używał do swoich wydawnictw, wspierał jego 
publicystyczne i naukowe przedsięwzięcia. Znamy już Jó­
zefa Łukaszewicza jako publicystę, staraliśmy się ocenić 
jego przymioty i błędy w tej właśnie części literackiego i 
naukowego zawodu. Osobiście i zewnętrznie żywe przeci­
wieństwo Libelta. Pewien kwas i pewna profesorska zaro­
zumiałość, chwalebna konsekwencya w karceniu grzechów 
przeciw czystości i poprawności języka, obok pewnej umyśl­
nej może ciasnoty poglądów na ludzi i wyobrażenia otacza­
jącego świata; uszczypliwość i surowość w sądach; nic, coby 
kojarzyło, łączyło, pociągało sympatycznie młodzież miano­
wicie. Takim przedstawia się Łukaszewicz jako człowiek i 
publicysta, co nawiasowo powiedziawszy, nie przeszkadza, że 
żywot jego zapisuje niekiedy czyny szlachetności i dobroczyn­
ności , jakie zcicha a bez rozgłosu świadczył. Poznajmy go 
teraz jako historyka. Charakterystycznem znamieniem jego 
działalności historycznej pozostanie, by od jej zewnętrznej 
począć strony, iż nie ogarniała ani bądź to całości, bądź 
części politycznych dziejów Polski, lecz że wybierała sobie 
w licznych swych pracach za przedmiot bądź to dzieje pe­
wnych miejscowości, bądź to pewnych instytucyj, bądź moral- 
no-politycznej doniosłości wydarzeń, do jakich należy reforma 
religijna XVI wieku. Zadanie piękne i wdzięczne a z pe­
wnością w razie umiejętnego wykonania przyczyniające się 
więcej może od wszelkich prób dziejopisarstwa politycznego 
do rozświecenia wątpliwych i ciemnych stron przeszłości na­
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szej. Gdy s:ę zastanowimy nad upadkiem publicznej moral­
ności naszej w XVII i XVIII wieku, gdy z bólem spogląda­
my na smutny fakt nieobecności ojczyzny w sercach ówcze­
snych generacyj, gdy widzimy niestety, jak podobnego, czy­
stego ideału miejsce zastępuje u wielkich i małych wzgląd 
osobistego interesu, zwraca się nasze oko mimowolnie ku 
temu i tym, co takich wychowali obywateli, co takim uspo­
sobieniom dojrzeć pozwolili, ku szkołom i wychowaniu publi­
cznemu dawnej Polski, ku kierownikom młodzieży, którzy 
w serca jej lepszego ziarna zawczasu rzucić nie potrafili. 
Wdzięczne więc z pewnością, godne najznakomiszego histo­
ryka zadanie wziąć się do gruntownej odpowiedzi na tyle 
ważne z przeszłości naszej zapytanie. Jeżeli widzimy dalej 
ogromny, zbawienny i zgubny naprzemian wpływ rozpoczyna­
jącej się z XVI wiekiem reformy religijnej na rozwój nasze­
go życia duchowego i politycznego, jeżeli widzimy, jak 
w wieku XVI staje się jednym z czynników stworzenia na­
szej literatury; jak w wieku następnym staje się godłem 
i przyczyną naprzemian krwawych walk i prześladowań, jak 
o jeszcze jeden wiek dalej wychodzi na solistyczny argument 
interwencyi zagranicznej a pośrednio, między innemi przy­
najmniej, na powód naszej zguby, przyznamy niewątpliwie, 
że i to dziedzina, wywołująca słusznie dziejopisarską badaw- 
czość. Jeśli następnie w rozpatrywaniu się nad organizmem 
naszego społeczeństwa przychodzimy do stwierdzenia prawdy, 
iż Kościół był dlań wielką instytucyą moralności i wycho­
wania publicznego, nie dość zaś na tern jeszcze, że kościoły 
w niedostatku zbiorów sztuki, jakiem i się inne narody ucy­
wilizowanej Europy szczyciły, były niemniej pomnikami, jak 
przybytkami tego, na co się zmysł estetyczny naszego narodu 
w dziedzinie twórczej mógł zdobyć, że więc reprezentują ważną 
tyle część jego duchowej działalności, winniśmy oddać tylko 
należne uznanie dziejopisarskiemu zmysłowi, który bierze na 
siebie trud rozpatrzenia się w Jawności, architekturze, pomni­
kach, materyalnych i naukowych zasobach naszych kościo­
łów. Jeśli wreszcie zważymy, że rozmaite miejscowości nasze, 
czy to miasta, czy ziemie, łatwiejsze z powodu bogactwa i 
przystępności źródeł do poznania w swym całokształcie dzie­
jowym od innych ustępów i pomników przeszłości naszej, 
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dają nam sobą i na sobie najwierniejszy obraz stanu społe­
cznego, politycznego, moralnego przodków naszych wogóle, 
przyjdziemy i tu do przekonania, że monografie, mające za 
przedmiot historyę grodów czy okolic dawnej Polski, z pewno­
ścią drogocenny do całości jej dziejów stanowią przyczynek. 
Otóż to zaś wszystko pole działalności Łukaszewicza, otóż to 
ważne czynniki politycznego i społecznego życia, którym pra­
cowite swe, poprawne pióro i ogromny zasób nauki poświę­
cił. Rzuciwszy rychło niefortunne swe próby poetyckie 
w Mrówce i Weteranie Poznańskim, rozpoczyna dziejopisar- 
ską działalność od skromnego, ale wielce zajmującego, wyda­
nego w Poznaniu r. 1832 dziełka, Wiadomości historycznej 
o dyssydentach w mieście Poznaniu w XVI i XVII wieku. 
By się trzymać porządku materyi raczej, aniżeli chronologi­
cznego, zapiszmy tuż po tern dwutomowe Dzieje Kościołów 
wyznania helweckiego w W. Księstwie L tews.iem z portretem 
ks. Mikołaja Radziwiłła zwanego Czarnym, wydane w Pozna­
niu r. 1842. Trzeciem z kolei, też samą materyę traktująeem 
dziełem są wydane dużo później (w r. 1852) Dzieje Kościołów 
wyznania helweckiego w dawnej MałopoGce. Wspomnieliśmy 
o szkołach. Pod tym względem zasłużył się czterotomową, 
wydaną w Poznaniu roku 1849 Hi-doryą sz'c'd w Koronie i 
W. Księstwie Litewskiem. Później (w r. 1858) wydaje w trzech 
tomach Krótki opis historyczny kościołów, klasztorów i kaplic 
w dawnej dgecezyi Poznańskiej. W r. 1838 wyszedł jego dwu­
tomowy Obraz historyczno-statystyczny miasta. Poznania, dużo 
później, już jako dzieło pośmiertne Opis historyczno-staty­
styczny miast i wsi dzisiejszego powiatu Krotaszyńskiego. 
O pracach mniejszych rozmiarów i wagi, jak n. p. Geografii 
i dziejach starożytnej Polski, wydanych pod pseudonimem 
Andrysowicza, o rozprawach treści historycznej rozrzuconych 
po czasopismach, nie mówimy tutaj. Należałoby się teraz 
w ramach, naturalnie odpowiednich rozmiarom i symetryi na­
szego opowiadania, rozpatrzeć w wartości, stanowisku, przy­
miotach i wadach dziej opisarskiej działalności Łukaszewicza. 
Głównym i naczelnym ich przymiotem jest strona materyału 
i źródłowości. Choćby najmniej z przedmiotem i kunsztem 
dziejopisarskim obeznany czytelnik, czuje mimowolnie, źe 
wszystko, cokolwiekbądź Łukaszewicz napisze czy powić, 
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nie jest rezultatem pracy drugiej ręki , że polega na samo­
dzielnych, mozolnych poszukiwaniach, że jest drogocennym, 
szczerym kruszcem, wydobytym z archiwalnych, nienapoczę- 
tych przez nikogo skarbów. Są, jak zobaczymy niżej, różnice 
w pracach Łukaszewicza pod względem artystycznego opra­
cowania. Pod względem źródtowości natomiast są wszystkie 
jego prace historyczne sobie równe a pod tym względem 
równej ceny. Język jego jest wszędzie wolny od niepo­
trzebnych efektów i świecidełek, wielce poprawny, jasny, 
utrzymujący się na wysokości opowiadanego przedmiotu. 
Obok tych przymiotów ma przecież bezstronna krytyka hi­
storyczna powód zarzucić Łukaszewiczowi ważne usterki i 
niedomagania. Nasamprzód jestto pisarz obok wielkiego za­
sobu nauki i pracy, widokręgu nieszczególnie szerokiego. 
Wznieść się np. w swych dziejach Kościoła helweckiego czy 
to w Wielkopolsee, czy w Małej Polsce, czy na Litwie, do 
ocenienia i rozważenia reformy religijnej, jako wielkiego hu- 
manitarneyo faktu, wprowadzić ją w związek z różnemi jej 
pojawami w reszcie europejskiego świata; zastanowić się nad 
jej moralnym i politycznym wpływem w Polsce, nad przy­
czynami jej nagłego wzrostu i jej równie nagłego upadku, 
nad następstwami jej w kolejach późniejszego żywota naro­
dowego ; zająć stanowisko, z któregoby można objąć okiem 
całość tego wielkiego wypadku wraz z jego przebiegiem i 
sensem moralnym dla dziejów polskich, na to nie starczy 
Łukaszewiczowi historycznego oka. Jest źródłowym, dokła­
dnym, sumiennym, ale w szczegółach, ale w spisywaniu liczby 
zbór w kalwińskich, ale w lustracyi tych i owych panów 
przyjmujących reforme, ale w podawaniu treści obrad ró­
żnych zjazdów różnówierczych, na jakich wówczas nie zbywa, 
ale w skreślaniu prześladowań, na jakie osoby, szkoły i Ko­
ścioły dyssydentów polskich w epoce rea key i XVII i XVIII 
wieku wystawione bywały. Dosłownie to samo spostrzeże­
nie narzuca się po przeczytaniu Hi stary i. sz'cót i Oyisa Ko­
ściołów. Są to oba przedmioty zmuszające jakoby traktującego 
je historyka do postąpienia na pewne wyżyny, do starania się 
o wydobycie i zyskanie ostatecznych rezultatów, ostatecznego 
sensu moralnego dla oświaty, stanu umysłowego i społeczne­
go narodu w ciągu jego przedrozbiorowej przeszłości. I tu 
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jednakże przedstawia nam się toż samo widowisko. Zamiast 
grupowania szczegółów ku tworzeniu obrazu całości: zamiast 
skupiania światła około jakichbądż wydatniejszych momen­
tów, ożyto ludzi, czy wypadków, czy prądów; zamiast dąże­
nia do jakichbądż swego opowiadania rezultatów, układa 
raczej autor ogromny katalog, w którym znajdujemy spisaną 
wiernie jedne po drugiej szkołę, zaciągniony z nie mniejszą 
sumiennością jeden po drugim kościół z wszystkiemi kapli­
cami, grobowcami i pomnikami... Prócz tego, wypływającego 
z charakteru i rodzaju zdolności autora niedomagania, nie 
nazwalibyśmy też szczęśliwą i dobrą metodj jego dziejopi- 
sarskiej. Jednym z najważniejszych przymiotów i warunków 
sztuki dziejopisarskiej, jest umiejętność opowiadania i jego 
ciągłość. Łukaszewicz należy do pisarzy, którzy nasamprzód 
sobie samym a przez tosamo i czytelnikowi tok swego opo­
wiadania ciągle przerywają i psują. Owo mnóstwo często zby­
tecznych przy pisków, zostawiających bardzo mało miejsca dla 
textu; owo niemniej częste wtrącanie do szczupłego i tak 
już textu długich, dokumentowych ustępów, utrudza niesły­
chanie rzecz czytelnikowi, czyni ją rozwlekłą bez najmniej­
szej dlań korzyści. Do ostatecznej przesady jest ta metoda 
doprowadzona w Dziejach wyznania Kościoła hel-weckiego 
w Malopolsce. Zamiast gotowego gmachu, odbiera się tu 
stos belek i cegieł: zamiast przedstawiającego jakąś całość 
obrazu, pudło farb i pędzli. Najmniej z wszystkich dziel Łu­
kaszewicza cierpią na podobny błąd organiczny i najlepsze- 
mi dla tego są pierwsza owa mała Wiadomość o dyssij.len­
tach w mieście Poznaniu i Dzieje Kościołów wyznania hel- 
weckiego w W. Księstwie Litewsćiem. Obok tego niepodobna 
w ocenieniu historyczno-politycznego stanowiska Łukaszewi­
cza, oszczędzić mu zarzutu wadliwej jednostronności. Jak nić 
czerwona ciągną się wskroś wszystkich jego dzieł, prac i za­
patrywań dwie historyczne nienawiści, jedna do gminowładz- 
twa szlacheckiego, druga do Jezuitów. Niewątpliwie, -wybuja­
łość gminowładztwa szlacheckiego, zdrożne jego i grzeszne 
nadużycie czy skoszławienie na rzecz prywaty wielkich czy 
małych, stało sie klęską i zgubą Polski. Niewąpliwie dalej 
system wychowania Jezuitów, namiętność ich gwałtownego 
nawracania różnowierców, interweneya ich we wszystkie spra­
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wy publiczne, przyczyniły się również do podkopania naro­
dowego bytu, eokolwiekby dzisiejsi rzecznicy ku ich obronie 
powiedzieć chcieli. Nie chcieć przecież czy nie umieć widzieć 
wskroś całej nieledwie history! polskiej, nic po za procesem 
królewskości ze szlachecczyzną, w którym pierwsza powinna 
zawsze mieć racyę przeciw drugiej; nie chcieć czy nie umieć 
wniknąć w genezę historycznego rozwoju a dostrzedz nieza­
przeczonych obok błędów i nadużyć zastuy gminowładztwa 
szlacheckiego; nie chcieć czy nie umieć ocenić historycznie 
i politycznie ważnego jego stanowiska w przebiegu naszej 
przeszłości; widzieć w niem tylko jeden wielki wybryk lek­
komyślności i rozpusty politycznej, pozostanie, co najmniej,, 
tanim doktryneryzmem. Podobnież ma się rzecz z Jezuitami. 
Stawiać się na stanowisku wyłącznie protestanckiem, mówić 
tylko o prześladowaniach dyssydcntów przez katolików z Je­
zuitami i jezuityzmem na czele; zapominać, że dzieje refor­
my religijnej w całej Europie i w Polsce są objawem ogrom­
nej i dwustronnej walki; że po prądzie reformy następuje 
prąd reakcyi katolickiej, której Jezuici są wynikiem; że dzieje 
owe przedstawiają obraz dziejowego zatargu, wzajemnych 
prześladowań według kolejnych faz przewagi i zwycięstwa 
jednej lub drugiej strony; że np. prześladowania dyssyden- 
tów polskich za Jana Kazimierza są następstwem poprzedniej 
ich zdrady kraju i prześladowań katolików przez dyssyden- 
tów w czasie i pod patronatem inwazyi szwedzkiej, — prze- 
pominać wszystko to, mówimy, jest grzechem jednostronno­
ści, która bez fałszowania faktów przeinacza przecież grun­
townie prawdę oblicza owej epoki... Otóż to błędy i niedo­
magania zapatrywań i metody Łukaszewicza, które wytknąć 
ze stanowiska krytyki historycznej uważaliśmy za rzecz ko­
nieczną, które przecież, jak jemu nie odbierają charakteru 
i kwalifikacyi znakomitego uczonego, tak dziełom jego mimo 
to wszystko nie odbierają zasługi i znaczenia drogocennego 
do dziejów naszych ma tery atu... Wspomnieliśmy o zasadni­
czych pojęciach i zapatrywaniach Raczyńskiego i Łukasze­
wicza na polu dziejowem. Wyobrażają oni naówczas w Po­
znański em i jego literaturze szkolę, jeżli ją tak wolno nazwać, 
monarchiczną historyografii polskiej, w czem są zupełnie 
zgodni z naukowo-literackim zastępem otaczającym osobę, 
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podzielającym przekonania i dążności polityczne ks. Adama 
Czartoryskiego na cmigracyi. Zastęp tenże znajduje publicy­
styczny wyraz w piśmie politycznem Trzeci Maj, naukowy 
w Skarbca historyi polskiej Karola Sienkiewicza, ognisko 
swe centralne w zostającem pod kierownictwem księcia Czar­
toryskiego Towarzystwie history czno-liter (tekiem paryskiem. 
Szkoła monarchiczna ówczesnej historyogratii polskiej odpowia­
da wiernie i równolegle ówczesnemu konserwatyzmowi polity­
cznemu, tak emigracyjnemu, jak krajowemu, którego składowe 
pierwiastki pozwoliliśmy sobie scharakteryzować wyżej. Koleją 
bradzo naturalną we wszystkich rzeczach i sprawach ludzkich, 
nadewszystko w przebiegu walk i namiętności partyjnych, nie 
mogło stronnictwo ruchu czy postępu, jak je nazwaliśmy wy­
żej, pozostawić podobnego wyzwania na polu historycznych po­
jęć bez odpowiedzi. Jak nań odpowiedziano w emigracyi, jakie 
stanowisko zajął względem niego Lelewel, jak się odzy­
wały przeciw niemu głosy w Demokracie Dolskim lub w Prze­
glądzie dziejów polskich, nie będziemy tu szczegółowo skreślali 
ponieważ to leży po za obrębem naszego zadania. Obchodzić 
nas może tylko pod tym względem widownia poznańska a 
na niej spotykamy się, jako z głównym reprezentantem kie­
runku przeciwnego, który nazwijmy szkolą. republikancką. 
z osobą Jędrzeja Moraczewskiego. Staraliśmy go się scha­
rakteryzować wyżej jako publicystę, obywatela i człowieka. 
Trzeba nam go teraz poznać jako historyka. Co go przede- 
wszystkiem odznacza, to zamiłowanie przedmiotu i dziwna 
przy rozlicznych zatrudnieniach łatwość pożycia i umiejętność 
obcowania z ludźmi z drugiej strony, przymiot, jak zaraz 
zobaczymy, wcale nie obojętnego znaczenia w zadaniu ja­
kie sobie położył. Moraczewski był niezrównanym agitato­
rem na polu nauki, starał się ją popularyzować, rozszerzać, 
budzić dla niej interes, bądź to, jak to wyżej już powie­
dzieliśmy, przez urządzanie odczytów, bądź to za pomocą 
zawięzujących się na całej przestrzeni prowincyi towarzystw 
starożytności. Był to obywatel na polu nauki, nie zamknię­
ty w cieśni czterech ścian uczony. Uczonemu takiego ro­
dzaju i takiej dążności trzeba było umieć obcować ludźmi, 
by ich wciągnąć mimowiednie może nawet w działalność na­
ukową, uczynić ich dla niej użytecznymi, co mu się też w zna­
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cznej części powiodło. Osiadłszy po długim pobycie na wsi 
od r. 1842 w Poznaniu, rozpoczął obok wspomnianych już 
wyżej odczytów i prac publicystycznych pracę nad swemi 
Dziejami Rzeczypospolitej Polskiej, których pierwszy tom 
ukazał się w Poznaniu roku 1843 a które w roku śmierci 
autora (1855) miały uróść do objętości dziewięciu tomów i 
posunąć rzecz aż do czasu abdykacyi Jana Kazimierza. Ponie­
waż wspomnieliśmy co dopiero o Moraczewskim, jako ówcze­
snym reprezentancie historyograticznej szkoły przeciwnej Łu­
kaszewiczowi i Raczyńskiemu, pozwólmy sobie przed wska­
zaniem treści i ocenieniem naukowej wartości wielkiego dzieła 
MOraczewskiego nawiasu, w którym niechaj nam dalej będzie 
Avoluo wypowiedzieć zdanie nasze o stanowisku wartości jego 
teoryi. Wszelki doktyneryzm w history ograli i, jak w praktycz­
nej polityce, uważamy za błąd prowadzący w prostej a nieuni­
knionej konsekwencyi do historycznego i politycznego fałszu. 
Dzieje ludzkości i narodów nie rozwijają się według filozoficz­
nego czy politycznego ideału, lecz według potrzeb, pojęć, na­
miętności i prądów chwili, w warunkach, jakie pewnemu społe­
czeństwu zakreśliły tradycya, okoliczności, położenie geogra­
ficzne, stosunki wreszcie otaczającego świata. Uchwycić obli­
cze i ducha pewnej społeczności w chwili, czy w chwilach, jakie 
sobie za przedmiot swego opowiadania obrała na podstawie 
takich warunków i takich danych, otóż zadanie nauki histo­
rycznej i dziej opisarskiego kunsztu. Jedyną zaś doktryną 
jego mogą i powinny pozostać ogólne prawdy moralności 
ludzkiej i politycznej, w obrębie których dwóch zdań między 
ludźmi sumienia i uczciwości nie ma i być nie może. Owa, 
według nas, konieczność usunienia jakiejbądż doktryny z rzędu 
czynników dziejopisarstwa, jest przecież koniecznością, by ją 
zastosować do przedmiotu, który nas tutaj obchodzi, niemniej 
wobec szkoły monarchicznej, jak republikanckiej. Ani jedna, 
ani druga nie ma prawa doszukiwania się w przeszłości pol­
skiej czy jakiejbądż innej stwierdzenia dzisiejszych teoryj; 
ani jedna ani druga nie ma prawa wytaczania przeszłości 
procesu ze stanowiska takichże teoryj, które usłuchane nie­
wykonalnie z teraźniejszości w przeszłość, byłyby to niby 
mogły zbawić i ocalić Polskę. Inaczej jednakże, aniżeli z dok­
tryną przeniesioną z teraźniejszości w przeszłość, ma się rzecz 
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z jakimbądż podstawnym, politycznym czy społecznym czyn­
nikiem dostrzeżonym okiem, wydobytym i wyprowadzonym 
na jaw pracą historyka w dziejach pewnego narodu czy spo­
łeczeństwa. Otóż takim czynnikiem dopatrzonym trafnie, nie 
wyprowadzonym dostatecznie na jaw i nie uświadomionym 
narodowi przez republikancką szkołę historyczną, jest nie 
jakiś nowomodny, obcy tradycyom, charakterowi i usposo­
bieniu polskiemu republikanizm francusko - angielsko - amery­
kański, lecz pierwiastek gminow tadczy stanowiący istotę i 
sens moralny wewnętrznych dziejów Polski. Uważać go, skoro 
się patrzy na jego chorobę i zgniliznę w drugiej połowie 
XVII i przez XVIII wiek, za rozpustę i swawolę wogóle, 
za orgię rozpasanej szlachecczyzny przeciw dobremu pra­
wu monarszej władzy za jakiś błąd organiczny zatruwa­
jący śmiertelnie wnętrze Polski od początku do końca polity­
cznego istnienia; przepominać jego ogromnych w przeszłości 
i teraźniejszości Polski zasług, jego pokojowych zdobyczy, 
jego dziwnej zdolności kształcenia charakterów i wychowy­
wania ludzi, dopóki się nie wyrodził i nie skarłowaciał w pry­
watę, byłoby znów grzeszną jednostronnością. Najciekawszym, 
najwięcej uderzającym na pierwszy rzut oka pojawem w istnie­
niu dawniejszem i obecnem narodu polskiego, są dwa nie­
wątpliwej faktycznej prawdy, wyzywające badawczość psy- 
chologiczno-polityczną zagadnienia, fakt jego wzrostu z jednej, 
fakt jego trwania i trwałości po zagładzie bytu politycznego 
z drugiej strony. Mylimyż się, będąc przekonania, wypo- 
wiadamyż paradox, skoro sobie pozwalamy twierdzić, iż gmi- 
nowładczy pierwiastek będący w epoce swego rozkładu i 
rozprzężenia przyczyną naszej zguby, był w poprzedniej epoce 
swego zdrowia i czerstwości główną dźwignią i czynnikiem 
naszego wzrostu i wielkości; że, nie dość na tern, później, 
po upadku kraju stał się nam puklerzem moralnego bezpie­
czeństwa pośród i przeciw ogromowi otaczającego, usiłującego 
nas przeinaczyć ucisku? Dla czego zapytujemy, kupią się i gro­
madzą w ciągu wieku XV, XVI nawet jeszcze XVII, około 
Polski, składając się ua jej wzrost i wielkość, żywioły obce 
plemieniem, mową, wiarą? Z prostej przyczyny, iż rozumieją 
w związku z Polską odzyskać, zachować lub pozyskać wol­
ność, taką naturalnie, jaką owe wieki pojmują, wolność tych 
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żywiołów, które reprezentują naówczas społeczność narodową 
a którą Polska, dzięki własnemu organizmowi gmino władcze­
mu, zaręcza i im święcie szanować i przestrzegać. Owa Li­
twa, owe Prusy, owe Inflanty, owe Czechy i Węgry nawet 
dążą do związku z Polską, bo spodziewają się, bo czują, bo 
widzą, że im będzie dobrze w połączeniu z krajem, który 
się rządzi gminowładczo, który nie przedstawia gleby zdol­
nej wydać czy to zdzierczych i rozbójniczych panów, jak Krzy­
żacy, czy to srogich i barbarzyńskich despotów, jak Iwan 
Groźny. Pierwiastek gmino władczy staje się wielkim, poko­
jowym zdobywcą na rzecz Polski w przeszłości. Dzisiaj zaś, 
po całym szeregu rozbiorów, po całym stosie usiłowań wy­
mierzonych ku żagładzie imienia, wspomnień, języka, nadziei 
i dążeń polskich; dzisiaj wśród owego ze wszech stron żywioł 
nasz otaczającego, wrogiego i niszczącego pożaru, cóż, zapy­
talibyśmy, utrzymuje w stanie nienaruszalności, moralnej przy­
najmniej, w świadomości narodowego istnienia, istnego owego 
salamandra polskiego ? Znowu tenże przechowany bezwie­
dnie, tradycyjnie, z przeszłości w teraźniejszość pierwiastek 
gminowładczy, który samą naturą i charakterem swego orga­
nizmu wzniósł nieprzebytą duchową zaporę między narodem 
polskim a jego politycznymi panami wyrosłymi i istniejącymi 
na podstawie żywiołu wręcz przeciwbiegunowego, pierwia­
stek gminowładczy, który posiada właściwość wychowywa­
nia i kształcenia przedewszystkiem indywidualnej samodziel­
ności. Korona Chrobrego rozprysła się na tyle szczątków, 
ile głów myślących, ile serc czających w Polsce; namaściła 
jedne i drugie do niepodzielnego przechowania pamięci swego 
majestatu. Że się takie przechowanie symbolicznego klejnotu 
wśród i wbrew całego ogromu ucisku i trudów powiodło, jest, 
raz jeszcze zasługą pierwiastku gminowładczego, który, jak 
co dopiero powiedziano, kształcąc samodzielność indywidual­
ną, kształcił zarazem w narodzie chęć i praktykę samorządu; 
pozwolił mu pod skorupą zwierzchniego ucisku, na wewnątrz 
pozostać solą... Czyż przeszkadza podobne zapatrywanie na 
ów zasadniczy i podstawmy czynnik przeszłości polskiej wy­
buchnąć choćby nawet, gdzie i ile razy tego potrzeba, gnie­
wem i oburzeniem, ale gniewem i oburzeniem miłości prze­
ciw jego spaczeniu, skoszlawleniu, nadużyciu i sfałszowaniu?

2
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Czyż pojęcia gminowładztwa i anarchii, miałyby być syno­
nimami a czyż dzieje narodów starożytnych nie wskazują 
przykładów, że gminowładztwa w razach gorącej potrzeby i 
niebezpieczeństwa umiały abdykować na rzecz różnej nazwy 
i rozmaitych tytułów prawnych dyktatur? Uznanie tedy wagi 
i zasługi pierwiastku gminowładczego w przebiegu dziejów 
naszych nie potrzebuje mieć nic wspólnego ani z nowomo­
dnym republikanizmem XIX wieku, ani być przeszkodą w po­
tępieniu bądź to ludzi, bądź czynów sterczących smutnie- 
pomnikowo przykładami zdrożnego nadużycia swobody gini- 
nowładczej z ojczystą krzywdą. Cokolwiekbądź przecież i 
jakiekolwiekbądź mogą być w tym względzie zapatrywania, 
pozostanie pierwiastek gminowładczy czynnikiem godnym 
rozgrzać i zainteresować dziejopisarską wyobraźnię i dziejo- 
pisarskie pióro a stworzony na jego podstawie obraz całości 
dziejów polskich, nie potrzebowałby zaiste grzeszyć nieprawdą 
historycznego oblicza. Chodzi naturalnie tylko o dojrzale nau­
kowe uzasadnienie i przeprowadzenie podobnej tezy, a tu na­
suwa się ze względu na nasz przedmiot pytanie, o ile Mora- 
czew.ski w swych dziewięciotomowych Dziejach Rzeczypos­
politej Polskiej zadanie podobne rozwiązać potrafił. Chowając 
sobie ocenienie metody dziejopisarskiej i wartości naukowej 
jego dzieła na później, pozwalamy sobie w przedmiocie kie­
rującej niem zasadniczej myśli wypowiedzieć zdanie, iż pod 
tym względem wczytano i wmówiono w Moraczewskiego wię­
cej , aniżeli się z jego książki, trzymając się jej gołosłownych 
twierdzeń i orzeczeń, na prawdę doczytać można. Współcze­
sna i późniejsza krytyka, jaka nad jego dziełem wyrosła i 
dotąd się tradycyjnie utrzymuje, polega, jeżeli się mocno nie 
mylimy, w przeważnej części na zbyt bliskiej znajomości 
osoby autora i pojęć politycznych, jakie wyznawał. Współ­
czesnej krytyce, czy to pisanej, czy objawiającej się ustnie 
ze strony opinii publicznej, nie mogło się pomieścić w gło­
wie, aby Moraczewski związany ściśle ze stronnictwem ruchu, 
chodzący blisko konspiratorów i konspiracyi, mający z po­
wodu swoich przekonań politycznych opinię republikanina, 
mógł być i w history! czem innem, jeżli nie republikaninem 
i to republikaninem odszukującym w przeinaczonej przez się 
przeszłości polskiej stwierdzenia swego politycznego ideału.
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Przekonanie podobne zakorzeniwszy się bardziej może jeszcze 
w opinię publiczną, aniżeli w drukowane krytyki, przypięło 
się nieoderwalnie osoby Moraczewskiego jako historyka i uczy­
niło zeń jakiegoś wybujałego doktrynera szkoły republikan- 
ckiej. Jakże się tymczasem owa opinia ma do istotnej rze­
czywistości? Niezaprzeczenie jest Moraczewski w swych za­
patrywaniach przeciwnikiem Raczyńskiego i Łukaszewicza; 
niewątpliwie jest politycznie republikaninem, ale jestże isto­
tnie owym doktrynerem teoryi republikańskiej w zapatrywaniu 
się na przeszłość polską? Ostrożny i powściągliwy w życiu 
publicznem, jest Moraczewski równie ostrożnym i powściągli­
wym w stawianiu jakiehbądź kategorycznych doktryn i teoryj 
na polu dziejowem, a będąc niewątpliwym czcicielem pier­
wiastku gminowładztwa szlacheckiego , wyznaj e ową cześć 
w ciągu swego dzieła ostrożnie, raczej biernie, aniżeli wy­
raźnie i stanowczo. Już za Piastów i Jagiellonów wprawdzie 
wskazuje na prawo elekcyjne szlachty, jako dowód jej gmi- 
nowładczych rządów w epoce poprzedzającej niewątpliwą 
datę wybieralności królów. Tam, gdzieby Łukaszewicz i Ra­
czyński byli niezawodnie stanęli po stronie królewskiej, staje 
Moraczewski jak n. p. w opisie wojny kokoszej za Zygmunta 
I, rokoszu Zebrzydowskiego za Zygmunta III, rokoszu Lubo­
mirskiego za Jana Kazimierza, po stronie przeciwnej. Po­
dobnież ma się rzecz, ile razy mu przyjdzie skreślać jaki- 
bądź zatarg możnowładztwa magnackiego z gminowładztwem 
szlacheckiem. W opowiadaniu dziejów reformy religijnej wal­
czy i to stanowczo sympatyami swemi za reformą przeciw 
prześladowczości reakcyi katolickiej. Owo stanowisko gmi- 
nowladcze jest jednakże traktowane w sposób tak przed­
miotowy, tak beznamiętny, tak widocznie pozbawiony wszel­
kiej intencyi jakiegobądź na czytelnika nacisku, że trudno 
dopatrzeć się doktrynera usiłującego śmiało postawić i prze­
prowadzić swą tezę. Przeciwnie, powiedzielibyśmy, że jego 
historyczno-polityczna teorya rozwodnią się i rozczynia raczej 
w unikającem wyraźnie sformułowanych konkluzyj opowia­
daniu. Jak zaś dalekim jest Moraczewski od przypisywa­
nej mu przez powierzchowną krytykę myśli i chęci sym­
patyzowania ze zdrożnościami i wybrykami gminowładztwa 
szlacheckiego, niechaj posłuży za dowód sąd jego n. p. o 

2*  
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szlachcie ulatniającej się z obozu Jana Kazimierza podczas 
wyprawy Beresteckiej; niechaj posłuży dalej jego zdanie 
o liberum veto z powodu zerwania sejmu z roku 1652 przez 
Kicińskiego. O pierwszej mówi jak następuje: „Tymczasem 
w obozie polskim nie jest też spokojnie i nie ma tam po­
świecenia życia za dobro pospolite, tylko priwata (sic) na 
jaw się ukazuje i szlachta, żeby żniw w domu dopilnować, 
przypomina natarczywie o prawie z roku 1573, ale przewro­
tnie przez siebie wykladanem, że nad dwie niedziele w po- 
spolitem ruszeniu zostawać nie potrzebuje. Wreszcie powiada, 
„szkoda krwi szlacheckiej, lepiej nająć Niemca, co za pienią­
dze daje gardło“... O smutnej pamięci czynie Kicińskiego 
odzywa się dosłownie, jak następuje: „Jakkolwiek i dawniej 
zrywano sejmy, to jednakże nie w skutek oddalenia się je­
dnego posła. Prawda, że dbano o to, aby nikt nie protesto­
wał przeciw ważności dalszych obrad, lecz jedynie z tej 
przyczyny, że poseł coby to mógł uczynić, snadnoby stanął 
na boku, ściągnął do siebie przeciwników większości i mógłby 
się stać powodem do konfederacyi, rozdwojenia Rzeczypo­
spolitej i wojny domowej. Starano się więc zawsze upartego 
przejednaniem do zgody z drugimi nakłonić i w izbie za­
trzymać. Ta właśnie obawa rozdwojenia szlachty i skwa­
pliwe chodzenie wszystkich rozsądnych około udobruchania 
jednego krnąbrnego głupca albo niegodziwca przenosząc go 
swój interes nad pospolity, w wieku, w którym ludzie świeccy 
wychowania jezuickiego zrzekli się wszelkiego prawa do my­
ślenia na monopol Jezuitów, wyrodziła w końcu przekonanie, 
że posłowi każdemu służy prawo tamowania obrad. I tym spo­
sobem przez dążenie do zgody przesadzone, otworzono do­
piero wrota najwyższej niezgodzie. Sam w sobie postępek Ki­
cińskiego był wypadkiem małej wagi, ale że dał początek 
zrywania sejmów przez liberum veto (niepozwalam), czy to 
w interesie panów, czy królów, stał się następstwami swemi 
bardzo głośnym. Czyli zaś zasługuje aby na niego kłaść tak 
wielką wagę, jak kładą zwykle historicy, to rzecz bardzo 
wątpliwa. W jędrności bowiem obyczajów, bez zepsucia się, 
Polaków, bez wygórowanego sobkostwa, byłby król mógł 
z senatem i bez sejmu rząd jak najlepiej prowadzić, a nawet 
rozpisane podatki byłyby się dały pościągać, byle tylko na 
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wojnę i rzeczywiste potrzeby. Tak bywało nieraz dawniej 
i dobrze się działo, bo prawość obywatelska była i będzie 
zawsze głębszą i mocniejszą podstawą państw, niż krój insty- 
tucyi, niż zachwalony u innych narodów, najsztuczniejszy 
organizm władz i całego rządu. Ale wiek XVII w całej Eu­
ropie nienawidził cnoty, a w przewrotności nad inne wygó­
rował. Nie liberum veto, lubo samo przez się niedorzeczne, 
ale podłość za nie się kryjąca, która z byle czego umie so­
bie robić zasłonę i wytrych złodziejski, w nie się opatrzyw­
szy, pędziła naród polski z drugiemi po drogach nieprawości. 
Inne w tym czasie narody europejskie jako despoticzne (sic) 
miały za pierwiastek żywotny postrach, inne jako monar- 
chiczne żyły honorem, to jest ukwieconym egoizmem klasy 
wyższej w społeczeństwie i mogły się bardzo dobrze obywać 
bez cnoty, ale Polska, jako rzeczpospolita (w znaczeniu pań­
stwa') stojąca tylko na cnocie, zwątliwszy cnotę, odrazu sam 
drdzeń swego drzewa zarażała zgnilizną i próchnieć poczęła; 
nie powiemy, że do samego korzenia tkwiącego głęboko na 
spodzie i mającego siłę do puszczenia jeszcze zieleńszych 
latorośli, niż inne państwa, ale to pewne, że odmłodzi się do­
piero po spróchnieniu wszystkiego co bujało do góry“ 
Niechaj ta zawiła i niezręczna próba stylistyki Moraczew- 
skicgo obejmująca ważną część jego historyczno politycznego 
wyznania wiary, będzie odpowiedzią tym wszystkim, co zeń 
robić gotowi zwolennika Liberum veto i jakichbądż wybry­
ków wybujałości szlacheckiego gminowładztwa. Doktrync- 
ryzm republikaneko-gminowładczy byłby tedy najmniejszym 
z pewnością grzechem Moraczewskiego jako historyka. Co 
do nas, zarzucilibyśmy mu, pozostawiając nietkniętą zasadę, 
ważne błędy i usterki wykonania. Pierwszy tom Dziejów 
Rzeczypospolitej obejmujący dzieje polskie aż do roku 1386, 
jest już napisany po History i polskiej Röppla w zbiorze Hee- 
rena i Ukerta, miał więc bardzo naśladowania godny wzór, 
którego, powiedzmy z góry, nic dosięga pod względem kry- 
tyczności i naukowej wartości. W pierwszym tym tomie nie 
widać ani badawczego oka, ani oryginalności poglądów, ani 
śladu jakichś samodzielnie podjętych studyów i poszukiwań. 
Jestto proste zużytkowanie i streszczenie znanych do dziejów 
owej epoki źródeł bez ożywienia ich i rozświeccnia własnym 
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rzutem światła. Strona artystycznego opracowania i język 
pozostawiają również bardzo wiele do życzenia. Moraczewski 
nie objawia, w tym pierwszym przynajmniej dzieła swego 
tomie, tyle ważnego w sztuce dziejopisarskiej przymiotu, umie­
jętności grupowania wypadków. Wszystko tu, jak w kronice 
średniowiecznej lub na obrazie bizantyńskiej szkoły bez per­
spektywy i na jednym planie , rzecz opowiadana bezbarwnym, 
pozbawionym siły i jędrności stylem. W dodatku stworzył 
sobie Moraczewski dziwaczną ortografię i afektowanej nieco 
prostoty język, który go i w następnych nie odstąpił tomach. 
Nie w zasady tedy, lecz w wykonanie Moraczewskiego miała 
prawo i powód uderzyć krytyka. Uderzyła jednakże w ła­
mach Orędownika równie namiętnie, jak nieudolnie ze strony 
Łukaszewicza i Wacława Aleksandra Maciejowskiego w za­
sadę właśnie, w podrzędnej dalej wagi okoliczność, że autor 
zaniedbał zaopatrzyć dzieło swe w przy piski. Takim był 
obejmujący historyą Piastów pierwszy tom dzieła Mora- 
czewskiego Dziejów Rzeczypospolitej Polskiej. Sumienność 
krytyczna nakazuje przecież stwierdzić, że po takim po­
czątku następne tomy podnoszą się, w porównaniu w pierw­
szym przynajmniej, bardzo znacznie w naukowej i artysty­
cznej wartości. Nie przedsiębierze wprawdzie do epoki Ja­
giellońskiej, od której drugi tom zaczyna, jakichbądż samo­
dzielnych poszukiwań, nie bada zagranicznych czy krajowych 
archiwów. Za to jednakże staje się odtąd jego historyą. 
sumiennem i umiejętnem streszczeniem wszelkich drukowa­
nych materyałów na podstawie przedewszystkiem Długosza. 
Odtąd też to aż do końca dzieła, to jest aż do jego dziewią­
tego tomu obejmującego dzieje Jana Kazimierza, utrzymuje 
się autor na zyskanej dokładnem zbadaniem wskazanych co 
dopiero źródeł i nabytą pisarską rutyną wysokości Nie jest 
to, powtarzamy raz jeszcze, historyk dzisiejszej szkoły i no­
wej metody, któryby nie poprzestając na znanych materya- 
łach, starał się rozszerzyć swój widokrąg własnemi i samo- 
dzielnemi poszukiwaniami. Jestto przeciwnie pisarz zesta­
wiający znany i gotowy materyał a zdążający w podobnej 
pracy rączo i ochoczo ku spełnieniu postawionego sobie za­
dania: skreślenia na obszerne rozmiary całości history! pol­
skiej. W dążeniu do tego celu pisze dzieje Jagiellonów,,
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Henryka Wale z ego, Stefana Batorego, Wazów, przewyższające 
naukową wartością i sztuką opracowania nieskończenie dzieje 
Piastów. Dzieło jego ma tern większą wobec społeczności 
naszej zasługę, iż aż do jego wystąpienia historyografia pol­
ska dzieła podobnej objętości, ogarniającego tak znaczny 
obszar przeszłości naszej dziejowej nic posiadała. Jakiekol­
wiek tedy ze stanowiska dzisiejszego postępu nauki dziejowej 
być mogą niedomagania Dziejów Moraczewskiego, pozostaną 
przecież one dziełem wielkiej, wszelkiego uznania godnej 
zasługi. Zresztą, jak późniejsze ich tomy, jak dzieje Jagiel­
lonów, Henryka, Stefana i Wazów mają niezaprzeczoną nau­
kową wartość, tak znów na korzystniejsze jeszcze i doda­
tniej sze nawet z pośród nich wyróżnienie, zasługuje osobno 
w roku 1851 wydane dzieło jego Polska w złotym wieku, 
summa i to wielce zaszczytna summa wiedzy, nauki, badaw- 
czości historycznej i zdolności opowiadawczej, na jaką się 
autor w ciągu długiego swego zawodu pisarskiego mógł zdo­
być. W barwnym tym zwyczajów, obyczajów, prawodawstwa 
publicznego, cywilnego, ruchu umysłowego obrazie społeczeń­
stwa polskiego z XV, XVI i XVII wieku, kruszy autor więzy 
jakie sobie samowolnie nakłada w history! politycznej tejże 
samej epoki. Staje się swobodniejszym i samodzielniejszym; 
odzyskuje zdolność opowiadawczą, pewną wolność ruchów 
wraz z talentem grupowania; stwarza, słowem, rzecz, która 
daje najlepsze z wszystkiego co o tej epoce pod tym wzglę­
dem dotąd pisano wyobrażenie, o stanie obyczajowym, mo­
ralnym i politycznym wieku Jagiellonów... By i o tern nie 
zapomnieć, pozostanie styl Moraczewskiego najujemniej- 
szą pono stroną jego dziejopisarskiego zawodu a pod tym 
względem miałby wiele bardzo do pozazdroszczenia przeciw­
nikowi swemu Łukaszewiczowi. Przytoczyliśmy próbkę jego 
stylu wyżej. Nie ma tam niby grzechów przeciw czystości 
języka, ani przeciw wymaganiom jego gramatyki. Mimo 
to robi on wrażenie stąpania jakoby w powiciach; brak mu 
swobody i potoczystości, brak jakoby odpowiedniej przedmio- 
wi, tyle nieodzownej mu męzkiej siły i poważnego nastroju. 
Mimo to, mimo wszystkich niedomagali pozostanie Moraczew- 
ski historykiem wysokiej zasługi, jako pierwszy po Narusze­
wiczu, który na podobne jemu, obszerne rozmiary podjął a 
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w znacznej części i przeprowadził trudny do wykonania po­
mysł opracowania c ilości dziejów Polski. Co zaś nie naj­
mniej' ważna, potrafił zainteresować niemi publiczność polską, 
rozpowszechnić pomiędzy nią znajomość przeszłości narodo­
wej , wywołać krytykę i krytyki, które znów w rezultacie 
obróciły się na rzecz rozszerzenia koła zajmujących się i tru­
dniących ojczystemi dziejami. Nie najgorszym pono dowo­
dem wartości naukowej i użyteczności wystąpienia Moraczew- 
skiego pozostanie, iż wielu pisarzy, nie wyjmując przede- 
wszystkiem takich, co zasadniczo zajmują odmienne nibyto 
stanowisko, przy rozmaitych sposobnościach i w najrozmait­
szych pracach bardzo obfirne zgotowaną przezeń strawą się 
karmią... Po za obrębem dziewięciotomowych Dziejów Rze­
czypospolitej Polskiej, zasługują jeszcze na uwagę wspom­
niane już wyżej przez nas, wydane w dwóch grubych tomach 
Starożytności Polskie, w których wszystkie prawie lepsze, wa­
żniejsze i obszerniejsze artykuły są pióra Moraczewskiego i dla 
tego też zapewnie, na ten raz zaś bez słusznego powodu, 
wywołały „jako objaw i produkt nieporządnego pospolitego 
ruszenia“ zjadliwą wycieczkę ze strony Łukaszewicza w Orę­
downiku. Z mniejszych prac historycznej treści Moraczewskiego 
zapisać nam jeszcze przychodzi dzieje polskie dla ludu wy­
dane w r. 1850 w Poznaniu pod tytułem Opowiadanie gospo­
darza Jędrzeja, jakato dawniej była Polska, pracę, która 
nie miała czasu wywrzeć odpowiedniego swej dążności i war­
tości wpływu, ponieważ się zbyt prędko spotkała z prokura­
torem i konfiskatą; następnie Opis pierwszego zjazdu sto- 
młyńskiego w Pradze r. 1848, rzecz suchą, raczej wartości 
statystycznej, aniżeli historycznej i politycznej; wreszcie Wy­
padki poznańskie roku 1848, w których autor sam miał ży­
wy udział. Dziełko to, traktujące znane i pamiętne wszyst­
kim, świeże naówczas dzieje teraźniejszości, dzisiaj już rzad­
kość bibliograficzna, bo skonfiskowane również swego czasu 
na rekwizytyę prokuratorską, sprawiało poniekąd dziwaczne 
wrażenie przez sprzeczność staroświeckiej formy zastosowa­
nej do wypadków dnia dzisiejszego. Gdy autor, posługując 
się dykcyą kronik Bielskiego czy Stryjkowskiego, opowiada, 
jak wszystkie obozy polskie zebrały się razem „u Miłosła­
wia/ lub gdy mówi, że Mierosławskiemu zbywało po spo­
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tkaniu Sokołowskiem „potrzebnego strzeliwa,“ mogłoby się 
zdawać zaiste, że to rzecz „o jakiej potrzebie króla Stefana 
z Gdańszczany pod Tczewem“ lub „o przewagach króla 
JM. Jana Kazimierza przeciw Chmielnickiemu pod Berestecz- 
kiem.“ Moraczewski lubował się przecież w łączeniu podo­
bnych przeciwieństw i cieszył się nawet, gdy mu je wy­
tykano. Po za tymi reprezentantami dwóch przeciwnych so­
bie szkół historycznych, nie przedstawia dziedzina history! 
w ówczesnej całości literatury poznańskiej, zbyt obfitego 
obrazu. Starajmy się jednakże zebrać tu i streścić sporady­
czne jej pojawy. Jeżli, jakoby przychodząc szkole republi- 
kanckiej w sukurs, zasłużona tyle później swemi wydawni­
ctwami w Poznaniu Księgarnia Żupańskiego, przypomina po 
raz pierwszy od roku 1831 na gruncie krajowym imię Joa­
chima Lelewela, wydając w roku 1844 w sporym tomie jego 
Rozbiory dzieł, odpowiada znów szkoła monarchiczna wy­
dana w Lesznie roku 1841 nakładem Księgarni Gttnthera 
Małą Encyklopedyą polską Stanisława Platera. Ukazujące się 
to w kilkunastu poszytach, niezaprzeczonej zkądinąd użyte­
czności i wartości naukowej dziełko, stoi najzupełniej na 
gruncie zasady monarchicznej, na podstawie nienawiści do 
gminowładztwa szlacheckiego, posuwając się w tym kierunku 
niekiedy dalej, aniżeliby dopuszczać powinny prawda i spra­
wiedliwość historyczna. Doczekało się też entnzyastycznej 
pochwały ze strony Łukaszewicza w zestawieniu i porówna­
niu ze Starożytnościami pol.-kiemi Moraczewskiego... Prze- 
pomnieć-że dalej datujących się z tejże samej epoki prób po­
pularnej history! polskiej dla ludu, prób stojących zasadniczo 
na podstawie szkoły, której daliśmy miano republikanckiej ? 
Do nich zaliczyć należy nieudaną, afektowaną, przedrzeźnia­
jącą nielitościwie język polski w intencyi uczynienia go po­
pularnym, książeczkę Julii Wojkowskiej, Dzieje Polski od 
Lecha do Jadwiyi, rzecz dzisiaj najdoskonalej zapomnianą; 
następnie owe świetne talentem opowiadania i pięknością 
języka, rozpowszechnione w tylokrotnych wydaniach, po raz 
pierwszy ogłoszone w Poznaniu roku 1845 Wieczory pod Lipą 
Grzegorza z pod Racławic Lucy ana Siemieńskiego ? Jestto z pe­
wnością najświetniejszy specymen popularnego wykładu histo­
ry! dla ludu, na jaki się którabądż z literatur europejskich 
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zdobyć potrafiła... Warunkujący w owej epoce wszelkie ob­
jawy umysłowego życia narodowego antagonizm między postę­
pem a konserwatyzmem, przenosi się i odbija na próbach histo- 
ryi literatury, na jakich także Poznańskiemu wówczas nie zby­
wa. Jeżeli, jak już wiadomo, Edward Dembowski wydaje w r. 
1844 w Poznaniu swe Piśmiennictwo polskie w zarysie, rzecz 
pospiesznie, gorączkowo i dorywczo wykonaną, z dążnością 
aż do ostatecznej przesady demokratyczno-postępową, napisał 
i ogłosił poprzednio ze stanowiska czysto i wyłącznie nau­
kowego w Lesznie roku 1838, znany nam jako jeden z twór­
ców Przyjaciela Ludu profesor Jan Popliński, pod skromnym 
i niepokażnym tytułem Wypisów pdskich, części drugiej,. 
Historyę prozy polskiej z wyimkami, która pozostanie jednym 
z najcenniejszych podręczników dziejów naszego piśmienni­
ctwa a zasługuje doprawdy, by prędzej czy później była 
wydobyta, szczególnie dla użytku dojrzalszej młodzieży, 
z dawnego zapomnienia w ponownem jakiem wydaniu. 
Po za owemi wydawnictwami i samodzielnemu pracami hi- 
storycznemi obozów partyjnych a przynajmniej osobistości, 
któreby się do niclr zaliczyć i zaklasyfikować dały, ileżto 
jeszcze naówczas w Poznańskiem pojawia się szacownych 
publikacyj treści dziejowej, które słuszność i faktyczna praw­
da pod podobne sztandary wtłaczać nie pozwalają! Zaliczmy 
do nich, nie mówiąc o rozpoczynającem się naówczas przez 
księgarnię Żupańskiego i Stefańskiego naprzemian wydawni­
ctwie dzieł Lelewela, Tablice sy uchroni styczne do history i pol­
skiej niewiadomego autora, wydane w r. 1845 przez Żupań­
skiego, Wiadomości o Konfederacyi Barskiej Kaczkowskie­
go wydane przez też samą księgarnię w roku 1843, Zbiór 
wiadomości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce doktora 
Ludwika. Gąsiorowskiego, wzrosłe od roku 1839 do 1856 
w objętość czterech poważnych tomów; przekład Dziejów pol­
skich Jana Długosza przez Gustawa Bornemanna rozpoczęty 
w Lesznie r. 1840 nakładem Księgarni Gtinthera, przerwany 
z powodu zbyt rychłego zgonu zacnego tłómacza; Obraz wieku■ 
panowaniu Zygmunta III Franciszka Siarczyńskiego w no- 
wem wydaniu księgarni Kamieńskiego z roku 1843; zajmu­
jące, wydane w roku 1845 z rękopismów Biblioteki Kurni- 
ckiej przez Lucyana Siemieńskiego Pamiętniki o Samuelu■
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Zborowskim... Postępując w podobnem wyliczaniu ukazują­
cych się. naówczas w Poznańskiem wydawnictw treści history­
cznej, popadlibyśmy naszem opowiadaniem w to właśnie, czego, 
uniknąć pragniemy. Rzecz nasza stałaby się katalogiem, kiedy 
zadaniem jej streszczanie rezultatów, odtworzenie zbiorowe­
go, umysłowego i literackiego oblicza epoki. Niechaj to, 
cośmy powiedzieli i mimochodem wyliczyli, będzie dowodem 
wszechstronnego, rozbudzonego życia ówczesnego w Poznań­
skiem i na polu dziejowem...

(Dokończenie nastąpi).

Seweryn Przerowa.



JULIAN KLACZKO.

WIECZORY FLORENCKIE.

II.

Beatrice i Poezya Miłości.

„Cara Contessa“ — rzeki Marchese Arrojo, kiedy na­
stępnego wieczora zeszli się znowu wszyscy na zwykłą roz­
mowę — niech mi wolno będzie zrobić jedne uwagę odno­
szącą się do poprzedniego posiedzenia. (Przepraszam za ten 
sposób mówienia, przypominający naszych parlamentarnych 
gadułów z Monte Citoria). Dlaczego wczoraj, mówiąc o Dan­
iem poecie, polityku, myślicielu, i chrześcijaninie, nie wspom­
niał nikt, jakżeby umyślnie, o człowieku czułego serca i za­
kochanym? A przecież miłość zajmuje wielkie miejsce, zdaje 
mi się, w życiu i w dziełach poety, który mógł sam o sobie 
powiedzieć:

„ ... I’mi son un che, guando
„Amorę spira, noto, ed a quel modo 
„Che detta dentro, vo significando“ l).

1) „Jestem ten, co kiedy
Miłość tchnie na mnie, i jak we mnie mówi, 
Uważam pilnie i spisuję wiernie.“

Purgat. XXIV. 52, 54.
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Czyż nie jako takiego właśnie zna go i sławi uczucie po­
wszechne, ten instynkt ludzkości, który tak rzadko się myli? 
Zapytajmy tego instynktu, tego ogółu, co on wié i pamięta 
o Bantem? Nic, lub mało co o bitwie pod Campaldino, o Corso 
Donati i jego gwałtach, o Świętym Tomaszu i o jego filozo­
fii, o Bonifacym VIII i o jego polityce, ale wié, że była Bea­
trix Portinari, i Dante jest dla niego przedewszystkiem jej 
kochankiem. Czemuż nie mamy lub nie chcemy przyjąć tego 
wyroku ludów i wieków? czemu upieramy się koniecznie 
szukać wytłómaczenia tragedyi Dantego w czem innem, jak 
w tein, co bywa najczęściej tragedyą życia każdego z nas?

Hrabina. Jakto? czy naprawdę wierzysz Pan tak bardzo 
w wielką miłość Dantego do Beatrice?

Vicomte Gerard. Co Pani mówisz! Zgroza przejmuje 
na takie pytanie, na takie, obciąłbym prawie powiedzieć, 
bltiźnierstwo. Czy naprawdę wierzymy, że Dante kochał 
Beatrice? Jakto! umysł jeden z najwyższych, serce jedno 
z najszlachetniejszych, jakie ludzkość na chwałę swoją wy­
dała, od lat najmłodszych pała miłością najczystszą do dziew­
czyny, dajmy na to nawet, że najpiękniejszej w świecie i 
najbardziej uroczej; ta dziewczyna staje się jego bóstwem, 
duszą jego duszy, jedynym przedmiotem jego myśli, jego na­
tchnień, jego uniesień szczęścia i jego udręczeń; wysławiał 
ją, dopóki żyła na ziemi, a gdy umarła, wielbił jak świętą; 
imię jej podał wiekom i zrobił nieśmierteluem, wystawił jej 
pomnik, jakiego nie miał ani Alexander, ani Cezar, ani Napo­
leon..., i to wszystko jeszcze nie dosyć? i to niczego jeszcze 
nie dowodzi? Czegóż wam więcej trzeba, istoty stworzone, 
na to, by nas zachwycać i dręczyć ? Cóż was zdoła przekonać 
o szczerości i prawdzie naszych uczuć ?

Hrabina. Wolne żarty, panie dyplomato, ale mój zdro­
wy rozum ani myśli przed niemi ustąpić. Mówmy rozsądnie, 
rzetelnie, i przywiedźmy sobie na pamięć fakta, jak się rze­
czywiście miały, bez ogródek. Dante zakochuje się po raz 
pierwszy w Beatrix Portinari, mając lat dziewięć; trochę to 
zawcześnie, ale pozwólmy mu zresztą na tę poetyczną licen- 
cyę. Widzi ją i opiewa: dobrze. Mówi z nią po raz pierwszy 
w latach ośmnastu i opiewa dalej. Potem ona zaraz idzie za 
innego, a on ani się gniewa, ani rozpacza, ani nawet martwi, 
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tylko w najlepsze opiewa wciąż. Ona umiera wkrótce, on 
lamentuje, opiewa bardziej niż kiedykolwiek, i czemprędzej 
spieszy ożenić się z Gemmą Donati następnego zaraz roku 
po śmierci ubóstwionej Beatrice.

Gérard. Ożenił się! Jest! otóż mamy wielki dowód 
wielkiej zdrady Dantego! Cóż robić? prawda. Ożenił się nie­
szczęsny, i nietylko że się ożenił, ale miał jeszcze sześcioro 
czy siedmioro dzieci. A gdybym zapytał, jak w tragedyi Cor- 
neilla „cóż miał zrobić?u usłyszelibyśmy niechybnie odpo­
wiedź starego Horacyusza: „Umrzeć¡u „Quéil mourät,“ Tak 
rozumują i tak rozumieją wszystkie kobiety, a mój przyja­
ciel Dumas miał pomysł genialny, kiedy jednej ze swoich 
wielkich pań kładzie w usta te słowa: „Comment monsieur? 
„ Vous m’avez aimée, vous n’en étes pas mort, et vous voulez 
„queje Vous parle!“

Hrabina. Radzę panu uważać, bo za zuchwalstwo może 
być kara. Gdybym też powtórzyła jednej z moich znajomych to, 
co Pan mówisz, i opowiedziała, jak Pan ładnie zaprzęgarz 
na parę miłość i małżeństwo, i jak zdajesz się rozumieć sztu­
kę takiego powożenia... O mężczyźni, mężczyzn!! wszyscy 
bez litości dla nas, a dla siebie z wyrozumiałością najła­
skawszą, bezczelną. Wszyscy tacy sami, wszyscy, nawet ten 
wielki Alighieri, który sam żonie nie wierny, piętnuje biedną 
margrabinę d’Este za to, że drugi raz poszła za mąż i po­
zwala pierwszemu mężowi z samego nieba robić jej wyrzuty 
takie, że żadna kobieta nie może ich powtórzyć.

Marchese Arrigo.
Per lei assai di lieve si comprende 
Quanto in femmina fuoco d’amor dura 
Se l’occhio o il tatto spesso nol raccende ')•

Akademik. Tę sprawiedliwość przynajmniej oddajmy 
autorowi Boskiej Komedyi, że sam nigdy nie ukrywał swo- 

ł) Przez nią to łatwo zrozumieć, jak długo 
Ogień miłości trwać może w kobiecie, 
Gdy go nie żywi wzrok lub dotykanie.

Purgat. VIII. 76, 78
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ich miłosnych ułomności; a tylko surowi komentatorowie upie­
rają się, wbrew jemu samemu, kłaść mu gwałtem wieniec 
cnoty na głowę. On już w Vita Nuom wyznaje, że kiedy Beatrix 
umarła, wkrótce jakoś, o mało że go w tym smutku nie po­
cieszyła jakaś gentil donna, która „z piętra przez okno“ pa­
trzała na niego z takiein współczuciem, że „zdawałoby się, 
jakoby litość sama była, się w nią wcieliła.“ Do tej litościwej 
donny pisane są przecież Sonety, najpiękniejsze może i naj­
rzewniejsze z całego zbioru. A kto je przeczyta z umysłem 
nieuprzedzonym i nieskrępowanym formułkami, ten przekona 
się łatwo, że ona nie jest wcale allegorycznem wyobrażeniem 
filozofii, jak twierdzą niektórzy uczeni na wiarę jednego nieja­
snego ustępu z Convito, ale rzeczywistą kobietą z ciała i kości. 
Później znowu, w liście pisanym w pierwszych latach wy­
gnania, prawdopodobnie w roku 1307, mówi Dante o swojej 
straszliwej miłości do jakiejś pani z Casentinu: „namiętność 
„ta zniszczyła wszystkie inne jego uczucia, wygnała je z jego 
„serca, odjęła mu wolną wolę i rozrządzanie sobą“ i puściła 
na wiatr jego „chwalebne postanowienie nie myślenia więcej 
o kobietach.“ Jeszcze później, choć. ma już lat pięćdziesiąt, 
zawraca mu głowę jeszcze inna czarodziejka Gentncca z Luk- 
ki. I w Czyśćcu samym, o kilka kroków zaledwo od tego 
Raju, w którym ma ujrzeć swoją Beatrice, każę sobie prze­
powiadać przez jakąś duszę pełną współczucia, że dla miłości 
tej Lukkezyjki polubi jej miasto rodzinne, choć o niem ludzie 
tyle zawsze mówią złego.

Hrabia Gerard. Ale to bardzo oryginalne! Podoba mi 
się ten pomysł, żeby przez pośrednictwo jakiejś pobożnej 
czyśćcowej duszyczki zalecać się przedmiotom swoich affek- 
ów na ziemi. Gotówbym prawie za przykładem Dantego 
wybrać się w tym celu w podróż naokoło tamtego świata, 
t Don Felipe. Nie radzę, bo możnaby czasem ugrzęznąć 
w pierwszem królestwie, w kole bluźnierców naprzyklad.

Akademik:. Jakżeby zresztą można nie zważać na zna­
czenie zupełnie ziemskie i zmysłowe tych wyrzutów, któremi 
przyjmuje swego dawnego wielbiciela Beatrice, kiedy go spo­
tyka na szczycie czyśćcowej góry? W tych dwóch cudownych 
pieśniach (trzydziestej i trzydziestej pierwszej), które nazy­
wamy zwykle spowiedzią Dantego, umiał on ze sztuką naj- 
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misterniejszą i nigdy przez nikogo nie przewyższoną, łączyć 
ustawicznie rzeczywistość z fi key ą, przeplatać symbolami ma- 
teryalną faktyczną prawdę, zlewać znak zewnętrzny z rzeczą, 
którą on oznacza, i usnuć z tego tkaninę połyskującą, mie­
niącą się w oczach faktami i allegory ami. Beatrice jest tam 
niezawodnie tą donna di virtu, „przez którą jedynie wzniósł 
się ród ludzki“ ponad ziemskie strefy; wyobraża ona znajo­
mość rzeczy boskich i najwyższą wiedzę, ale nie przestaje 
dlatego być sobą, dawną kochanką, dawną miłością, zawsze 
to Beatrix Portinari. Ona mu pokazuje wprawdzie swoją „dru­
gą piękność,“ tę, która śmiertelnym jest zakryta

„La seconda bellezza che tu- cele“ *).

A przecież przypomina mu mimo to, że „natura ni sztuka 
„nie wydały nigdy nic równego piękności kształtu, w którym 
„niegdyś mieszkała, a który dziś jest tylko popiołem.“ I cią­
gnąc dalej, każę mu się wstydzić, że „za pierwszym rzeczy 
zwodniczych postrzałem“ nie umiał „podnieść się ku niebu 
w ślad za nią,“ ale owszem tak często „skrzydła opuszczał,“ 
„czekając nowych strzał z oczu dziewczyny.“

Marchese Arrigo.
Mai non t’appressentö natura ed arte 
Piacer, quanto le belle membra in ch’io 
Rinchiusa fui, e che son terra sparte :

E se il sommo piacer si ti fallió 
Per la mi a morte, qual cosa mortale 
Boxea poi trarre te nel suo disio ?

Ben ti dovevi, per lo mio primo strale 
Delie cose fallaci levar suso
Diretr’a me, che non era piu tale.

Non ti dovea gravar le penne in giuso 
Ad aspettar piu colpi, o pargoletta, 
O altra vanitá con si brev’uso.

i) „Drugą twą piękność, którą przed nim kryjesz.
Purgat. XXXI. 138.
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Nuovo augeletto due o tre aspetta 
Ma dinanzi dagli occhi de pennuti 
Rete si spiega indarno, o si saetta“ *).

„Nigdy natura ze sztuką złączona 
Rozkoszy takiej ci nie objawiła, 
Jak piękne członki, które mnie więziły, 
A które dziś już w proch się rozsypały. 
Jeśli więc moja śmierć odjęła tobie 
Rozkosz najwyższą, jakaż rzecz śmiertelna 
Żądzę twą mogła pociągnąć ku sobie?
Za pierwszym rzeczy zwodniczych postrzałem 
Powinien byłbyś podnieść się ku niebu 
Wślad za mną, która już nie byłam taką. 
Nie należało nadół spuszczać pióra 
I nowych czekać ran z oczu dziewczyny, 
Lub innej równie znikomej próżności. 
Nowotny ptaszek czeka, aż doń strzelą 
Dwa lub trzy razy, lecz przed okiem tego, 
Co porósł w pierze, próżno sieć rozkładać, 
Próżno nań z luku ostre puszczać strzały. “

Purgat. XXXI. 49—63.

Akademik. Jeszcze jedna uwaga. Nic bardziej zajmują­
cego, jak śledzić w Boskiej Komedyi i oznaczać stopień 
współczucia, jaki okazuje w niej Dante dla tych rozmaitych 
nędz ludzkich, których obraz złowrogi i przerażający roztacza 
przed naszemi oczyma. Jak żywo i z jakiem przejęciem bie- 
rze on udział w cierpieniu potępionych lub żałujących ! Ale 
to współczucie staje się najgorętszem tam, gdzie jego własne 
sumienie musi rzecz brać do siebie także na widok tych 
ułomności lub namiętności, których żądło on czuje w swojem 
własnem sercu. Bardzo ciekawy i charakterystyczny pod tym 
względem jest ten ustęp Czyśćca 2), gdzie on, znajdując się 
w kole zazdrosnych, twierdzi, że po śmierci nie będzie długo 
w tern miejscu przebywał, ale że boi się tych męczarni, któ­
re widział poniżej, tormento di sotte, czyli w tern kole, w któ- 
rem się pokutuje za pychę. Natura taka, jak jego, z pewno­
ścią była wyższa nad nędzne popędy zazdrości, ale od pychy 
mogła nie być, a raczej nie mogła być wolna. To też wy- 

*)

2) Purgat. XIII. 134.
3
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znaje poeta, że z ciężkiem sercem i wielkim. uciskiem w du­
szy — Vanima carca ł), przechodził przez okrąg pysznych. 
A czy taksamo nie możnaby, czy byłoby zbyt śmiałem, doj­
rzeć myśli o sobie i jakiejś zgryzoty sumienia, w tern zawsty­
dzeniu wielkiem, z jakiem Dante patrzy na tych, co grze­
szyli gniewem? czyż niczego nie dowodzi ten srom na jego 
twarzy, kiedy mu Wirgiliusz wyrzuca, że z upodobaniem słu­
cha obelg i zniewag, jakie rzucają na siebie wzajem nieszczę­
śni potępieńcy * 2). Jak delikatną, a jak ostrą razem naukę 
daje sobie przez usta swego mistrza ten człowiek, nad które­
go nikt nigdy nie chłostał z większą siłą i z większym ge­
niuszem? Nigdzie zaś poeta nie okazuje tak się wzruszonym, 
nigdzie z tak głębokiem i bolesnem w duszy pomieszaniem 
i frasunkiem, jak w tych dwóch okręgach Piekła i Czyśćca, 
gdzie są kary za grzechy cielesne. W pierwszym z tych 
okręgów mdleje i „pada jako martwe ciało pada“ — w dru­
gim, zdjęty niewymownym strachem „stanął jak człowiek, 
„którego żywcem w dół grobowy kładą“ 3). Nigdzie indziej, 
powtarzam, w ciągu całej mistycznej pielgrzymki nie oka­
zuje on się tak straszliwie przerażonym i nigdzie nie odzy­
wa się z takiem wyznaniem cicliem a przejmującem, w któ- 
rem myśl swoją zwraca oczywiście na siebie. Nie chcę być 
tali niemiłosiernie otwartym, jak Boccaccio, który w życiu 
Dantego mówi poprostu i bez ogródki o „niepohamowanej 
jego lubieżności“ 4), ale w oględniejszych wyrazach powiem 
o nim to tylko, co on sam mówi o najpiękniejszym i naj­
bardziej uroczym z bohaterów Iliady:

’) Purgat. XII. 2.
2) Infera. XXX. 130 et seq.
3) Inf. V. 142. Purgat. XXVII. 15.
4) Tra cottanta virtu, tra cottanta scienza, quanto dimo-

s trato é di sopra ess ere state in questo mirifico poeta, 
trovó ampissimo luogo la lussuria, e non solamente ne’ 
giovanili anni, ma ancora ne’maturi.

6) „Co walki nie uszedł z miłością.“ Inf. V. 60.

Che eon amore alfine combatteo s 6).

Polak. Jabym mu już zresztą gotów darować te różne 
miłostki i del eta, choć nie samej juuentutis tylko, gdyby nie 
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delikatność wyszukana i wymuszona w jego miłości do Bea­
trix Portinari. 'Dziś rano jeszcze odczytywałem Vita Nuow, 
i muszę wyznać, że tym razem znowu, jak zawsze, ile razy 
ją czytałem, wyniosłem z niej wrażenie rzeczy sztucznej, wy­
myślonej w głowie, a nie w sercu poczętej. Od samego po­
czątku zaraz ile tam przygotowań i przyborów! Poeta miał 
sen, w tym śnie widział swoje własne serce, gorejące i po­
żerane przez jakąś piękność uśpioną; ta piękność jest osło­
nięta zlekka suknią krwawego jakiegoś koloru i trzyma na 
ręku Amorka z groźnym i rozkazującym wyrazem twarzy. 
Potem udaje on się do swoich braci w Apollinie, żeby mu 
znaczenie tego snu wytłumaczyli, a oni, ma się rozumieć, 
spieszą uczynić zadość jego wezwaniu. Czy to wszystko nie 
wygląda raczej na jakiś konkurs literacko-pretensyonalnych 
jeux floraux, aniżeli na pierwszy rozkwit prawdziwej i wiel­
kiej miłości w sercu miodem i dzicwiczem? Gdzież jest ta 
instynktowa godność, ta wstydliwość nieświadoma siebie, 
gdzie te słowa mimowolne, wyrywające się z serca i po­
wstrzymywane zarazem, gdzie te wyznania bez wyznania 
pierwszej miłości, której niezrównanym i czarującym wdzię­
kiem jest to, że ona razem objawia się i ukrywa ? Niema 
ich ani na początku, ani w dalszym ciągu, kiedy poeta tak 
młody jeszcze, a już tak przebiegły, cbce odwrócić uwagę 
w inną stronę i udaje, że sławi jakąś inną pannę, albo gdy 
dla tern pewniejszego zmylenia czytelnika pisze sírcente na 
cześć sześćdziesięciu najpiękniejszych kobiet z Florencji, wy­
mieniając wszystkie po nazwisku i to nie raz, ale kilkakro­
tnie ; a w tej litanii, „cudownym jakimś przypadkiemjak 
mówi, po każdych ośmiu przychodzi zawsze dziewiąte imię 
Beatrice. I tak w niezliczonych a sztucznych wymysłach i 
subtelnościach, których znaczenia i celu nieraz i zrozumieć 
trudno, w strofach pełnych dźwięków ale próżnych treści, 
posuwa się naprzód to opowiadanie, w którego całym ciągu 
nikt nie dosłyszy ani jednej najmniejszej zmiany tonu, ani 
jednego przejścia z maj or uve minor naprzykład. Jednostajność 
niczem nieprzerwana, w której nie odznacza się nawet i 
od innych rozpoznać nie Sajé ta chwila, kiedy ubóstwiona 
Beatrice zostaje żoną innego. Śmierć jej tylko, sama jedna, 
sprowadza jakąś przecie modulację w tej nucie jednotonnej 
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aż dotąd i jednostronnej. Ma wprawdzie poeta akcent praw­
dziwego i rzewnego uczucia, kiedy mówi, że po tej śmierci 
Florencya wydaje mu się miastem wymarłem, i z biblijnym 
prorokiem woła: quomodo sed et sola ci vitas plena populo!; 
szkoda tylko, że mieści te słowa w Liście „Do Książąt i 
Panów tego ¿wiata,“ których kwapi się uwiadomić o swojem 
nieszczęściu, a przed tym widokiem i przed retorycznemi 
przyborami pierzcha wzruszenie, które już czytelnika opano­
wać miało. I taksamo znowu przygoda z ową litościwą i pełną 
współczucia gentil donna, psuje wrażenie następnych Sone­
tów, poświęconych rozpamiętywaniu straty, którą z jednej 
strony ogłasza się za niepowetowaną, a z drugiej pokazuje 
jako tak powetowania blizką, że gdyby nie sen jakiś nowy 
stanął na przeszkodzie, niepocieszony kochanek byłby się ja­
koś pocieszył. A cóż dopiero mówić o mozolnym i ciężkim 
komentarzu, który te wszystkie kwiaty poezyi, same przez 
się już dość sztuczne i w pocie czoła wypracowane, związuje 
razem, otacza, i swoim ciężarem do reszty przygniata ? co 
mówić o tej allegoryi sztywnej i zimnej, która unosi się nad 
tern wszystkiem, o tej dziwacznej a dziecinnej exegezie, która 
każde słowo objaśnia, w każdem coś dziwnego i nieledwie 
cudownego upatruje, i rzeczom zwyczajnym, jak liczbie dzie­
więć naprzykład,przypisuje nadzwyczajne znaczenie? Pierwszy 
raz spotkał swoją ukochaną w latach dziewięciu, drugi raz 
w ośmnastu czyli dwa razy dziewięciu: imię Beatrice wra­
cało zawsze jako dziewiąte z kolei w owym Siroente na cześć 
sześciudziesiąt piękności. Beatrix umarła, kiedy wiek dziewięć 
razy obiegł koło lat dzisięciu (to znaczy w roku 1290) i ti­
marla w miesiącu, który jest dziewiątym podług kalendarza... 
żydowskiego! „A więc“ — wnosi z tego wszystkiego czuły 
i rozpaczający kochanek — „Beatrix była dziewiątką, liczbą 
„cudowną, której pierwiastkiem jest ni mniej ni więcej, tylko 
„Trójca Święta sama; bo liczba trzy, pomnożona sama przez 
„siebie bez pomocy żadnej innej, daje dziewięć!1-1 Tłómaczmy 
to, ile tylko chcemy, charakterem epoki, jej skłonnością do 
mistycyzmu, nie zdołamy przecież w nikogo wmówić, jakoby 
w tych arytmetycznych subtelnych konceptach słychać było 
głos prawdziwego uczucia.

Marchese Arrigo. Ależ, mój drogi, nie zapominaj, że 
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prawie wszyscy poeci, mówiąc o miłości, wpadali w ten błąd, 
którym cię tak razi Vita Nuovu. Sam Pretrarka przecież...

Polak. Na miłość Boską, szanujmyż przecież Dantego 
i nie mieszajmy w jego sprawę tego nieznośnego retora, 
który się nazywa Petrarka...

Marchese Arrigo. A to barbarzyniec! blużnierca! obra- 
zoburzca! Widać, że nie jest

„ del bel paese lá dove 11 si suona“ *).

Polak. Naturalnie! Wiadomo całemu światu, że nie 
może ocenić Petrarki, kto nie urodził się Włochem, taksamo, 
jak Francuzi mówią, że ich Corneille i Racine przez tych 
tylko może być sądzonym i ocenionym, którzy się porodzili 
nad Sekwaną czy Ligierą. A w nawiasie mówiąc, Francuzi 
czy Włosi, nie wahają się mimo to wcale zabierać głosu, ile 
razy im się podoba, z niemałą nawet pewnością siebie, 
w sprawie obcych poetów, i to nietylko takich, jak Szekspir 
lub Göthe, ale i takich nawet, jak Homer, jak Sofokles, jak 
Aristófanes, którzy są im nierównie bardziej obcymi, niż jest 
Petrarka czy Corneille dla dzisiejszego wykształconego czło­
wieka, z jakiegobądż on jest narodu i kraju. Przecież, choć 
nie Włochowi, niech mi się godzi zrobić co do autora Sone­
tów jedno zapytanie, to samo, które pani Hrabina miała od­
wagę zrobić co do Dantego: czy mamy doprawdy tak bardzo 
wierzyć w miłość Petrarki do Laury ? Nie mówię o tern ja­
kimś młodzieńczem uczuciu, które mogło być prawdziwem, 
a nawet żywem. Ale jakże mam wierzyć, że czuły śpiewak 
z Yaucluse pałał przez całe życie tymsamym ogniem, tąsamą 
czystą i niezmienną miłością do czcigodnej matrony i matki 
jedenaściorga dzieci! On kochał Laurę taksamo, jak kochał 
Włochy, jak kochał Rienzego, jak kochał mnóstwo innych 
pięknych rzeczy; Laura, jak tamto wszystko, służyła mu za 
dobry pretext do rymowania dźwięcznych wierszy i piłowa­
nia dźwięcznych frazesów. Zręczniejszy nierównie od prosto­
dusznego Dantego Petrarka umiał sobie doskonale radzić, i 
godzić razem, różne rzeczy niezgodne: płakać naprzykład

i) „Z pięknego kraju, kędv si podzwania.“
Inf. XXXIII. 80. 
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nad uciemiężeniem nieszczęśliwej Italii, a nie narazić się ró­
żnym jej większym i mniejszym ciemięzcom: piorunować na 
zepsucie papieskiego dworu, tej „Babilony Zachodu,“ a przyj­
mować skwapliwie tłuste prebendy z rąk Awiniońskich Pa­
pieży. Umiał nawet stać się podziwem całego świata przez 
swoją miłość stalą i wierną, przez miłość do kobiety zamę­
żnej, on, ksiądz, kanonik z Lombez, a w wolnych chwilach 
kochanek i innych także, i ojciec kilkorga dzieci, zrodzonych 
z niewiadomej jakiejś lub dziś zapomnianej matki.

Uczeni bywają czasem bardzo niebezpieczni, a ich uwiel­
bienie miewa skutki fatalne! Swojemu ubóstwionemu Petrarce 
naprzykład oddali najgorszą usługę, ogłaszając do kurne uta, 
z których dowiedzieć się każdy może, zkąd pochodziły jego 
dzieci naturalne, a zwłaszcza, co ciekawsze o wiele, jak się 
rodziły jego dzieci duchowe, te Parne tak wypracowane, tak 
wypolerowane, tak i tyle razy gładzone i piłowane! Uhaldini 
naprzykład — właśnie widzę tam na pułce jego książkę dziś 
bardzo rzadką ’) — albo Foscolo ze swoimi Saggi! Proszę 
mi pozwolić przeczytać z nich tylko jeden ustęp, ten, w któ­
rym Petrarka swoją własną ręką zapisuje, jak się nosił z je­
dnym ze swoich Sonetów i jak go nareszcie urodził:

„Zacząłem ten Sonet przy boskiej pomocy dnia 10 
września, o świcie, po rannych pacierzach. — Te dwa wier­
sze trzeba będzie przerobić, ułożyć je w innym porządku, a 
dla większej pewności prześpicwać je sobie: trzecia godzina 
zrana, 19go października. 30go października, o godzinie lOej 
zrana: Dobrze, podoba mi się. — 20go grudnia, wieczorem: 
nie, — niepodoba mi się. Trzeba to będzie poprawić; wołają 
mnie na obiad. 18go lutego koło 9tej wieczorem: Teraz już 
zupełnie dobrze, jednak trzeba będzie jeszcze to przejrzeć.,, 
Innym razem, a miał wtedy lat sześćdzisiąt i cztery, 19go 
maja roku 1368, jak sam własną ręką starannie zapisał, wstajc 
w nocy po to, żeby przerobić Sonet, napisany przed laty 
dwudziestu pięciu na „rękawiczkę Laury.“ I wierzyć-że po-

’) Le Rime di M. Francesco Petrarca, estratti da un suo- 
originale. Roma MDCXLII. Ugo Foscolo: Saggi sopra il 
Petrarca. Obadwa te dzieła podają wyjątki z rękopismów 
Petrarki, przechowujących się w Bibliotece Watykańskiej. 
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tem w tę „furyę miłości, “ która go niby pożerać miała, jak 
mówi, i w natchnionych wierszach wybuchała z jego serca! 
Taksamo, jak niemożna wierzyć w miłość Tassa do Leonory, 
kiedy się wić, że ona uczyła go sama, jak ma pozyskać łaski 
donny Bendidio, nie budząc podejrzeń zazdrosnego Cavaliere 
Pię/na!

A kiedy już zacząłem, to pójdę dalej, i z szorstką otwar­
tością barbarzyńcy wyznam wręcz, że namiętności prawdziwej, 
wielkiej, potężnej namiętności, nie widzę nigdzie w waszych mi­
łosnych poezyach, nie widzę jej nawet u waszych największych 
poetów. W ich Sonetach i canzomch widzę wiele sztuki, a 
jeszcze więcej sztuczności, ale głębokiego i prawdziwego uczu­
cia mało. Tasso igra szczęśliwie ze słowami i zestawia Leonorę 
z le o norę, jak Petrarka z upodobaniem mówi o Laurze i o 
laurze, jak Dante uporczywie szuka jakiegoś tajemniczego 
związku miedzy swoją Beatrice a dziewiątką! Wszyscy igrają 
najspokojniej z tym ogniem, który ich nibyto ma pożerać, 
wszyscy przyglądają się sobie z Upodobaniem, i cieszą się, 
że im do twarzy z terni tęsknotami, miłosnemi omdleniami 
i łzami. A ta choroba miłości, na którą skarżą się wasi poe­
ci, tak mniej-więcej, jak skarży się na podagrę stary emeryt 
hulaszczego życia, który, mimo podagry, żyje długo i umiera 
z jakiegobądż powodu, nie mającego nic wspólnego z jego 
chronicznem cierpieniem: ta choroba, ce mai d’amour, jak oni 
mówią, jest chorobą dość niewinną, a przytem elegancką 
wcale, modną, która w świecie robi doskonały efekt i chore­
mu dobrze przystoi. Francesca w czterech tylko terzinach 
opowiada o owym pierwszym nieszczęsnym pocałunku, a 
w tych słowach o ileż więcej jest uczucia, namiętności, poezyi, 
niż we wszystkich razem Sonetach z Vita Nuova! Ile tam 
prawdy, ile cierpienia, ile wstyd iwości w tem krótkiem opo­
wiadaniu, krótkiem, bo trzeba było korzystać z chwili, kiedy 
nadstał wicher piekielny, i ukraść burzy tę chwilę czasu. Ale 
to opowiadanie zostawia burzę w sercu czytelnika, a za te 
dwanaście wierszy pełnych łez, które nie oschną nigdy, od­
dałbym całe tomy Ganzen i Sonetów.

Rozumiem tych, którzy dają się oczarować wdziękiem 
erotycznej Muzy Starożytnych: zmysłowa i lubieżna, jest ona 
przynajmniej młodą, rozpłomienioną, porywającą. Cała z in- 
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stynktów i z popędów tylko, przemawia potężnie do zmysłów 
a na rozwagę nie zostawia czasu; przenosi w jakiś świat 
wiecznie młodzieńczy, w te jak dobitnie mówi Göthe „boha­
terskie wieki, kiedy bogowie kochali się i boginie, kiedy 
„za pierwszem spojrzeniem szło natychmiast pożądanie, a za 
„pierwszem pożądaniem rozkosz ’).“ Rozumiem także, i je­
szcze łatwiej, że ktoś da się wzruszyć i porwać tym tonem 
ponurym, gwałtownym, jaki nadaje zachwytom i zawodom 
swojej miłości Byron, albo Musset, albo i niejeden inny 
z naszych nowszych poetów: oni tak umieją łączyć swoje 
własne uniesienia i rozpacze z aspiracyami i ze zwątpieniami 
każdego i wszystkich, że ludzkość sama, że wiek cały, jak 
chór jakiś żalem przejęty grzmiącem echem wtóruje ich pie­
śni, ich osobistemu uczuciu. Ale zkądże i kto może zdobyć 
się na współczucie dla cierpień czy uniesień waszych sone- 
tystów włoskich, kiedy te uniesienia takie dziecinne i drobne, 
te cierpienia takie wyszukane i sztuczne, a cała sfera ich 
natchnień taka najczęściej ciasna i jałowa! Beatrix spotyka 
się gdzieś przypadkowo z Bantem i nie oddaje mu ukłonu 
czy nie odpowiada na jego powitanie: ten ważny ewenement 
dostarcza wątku i natchnienia do Sonetu, do Ballady, i je­
szcze do snu, w którym Amor sam przychodzi wyjaśnić 
rozpaczającemu poecie powody tego nieporozumienia, a tęn 
Amor do tego zaczyna swoją przemowę po łacinie! Innym 
razem Beatrix przechodziła przez ulicę, a kochanek poznał 
ją po samem tylko drżeniu swego serca, naraz opadło go 
takie wrażenie, jakby cała jego istność rozpływała się w ni­
cość, - przestawała być. Przed ubóstwioną szła jej przyjaciółka 
która nazywała się Joanna, a czyż nie Jan także było 
imię tego który szedł przed Zbawicielem świata i prostował 
jego drogi ? Laura znowu, upuściła raz rękawiczkę: Petrarka 
ją podniósł ma się rozumieć, i w trzech po kolei sonetach, 
bardzo misternie wypracowanych, rozbierał kwestye mniej lub 
więej prawnego posiadania tej cudzej własności: jeżeli odda 
to co ukradł, czy on wtedy nie okradnie siebie samego? A

*) In der heroischen Zeit, da Götter un Göttinnen liebten 
Folgte Begierde dem Blick, folgte Genuss der Begier.

Röm. Elegien III.
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gdyby mógł jeszcze ukraść i welon Laury! ten welon naj­
szczęśliwszy a przeklęty, który oblicze Laury osłania a przed 
nim je nieraz zasłania! A dopieroż zwierciadło ! ten „wróg 
zawzięty“ który pokazuje Laurze jak jest piękną, i sprawią, 
że ona tern okrutniejszą się staje im się bardziej czarującą 
widzi! Kiedyindziej znowu Laura choruje, niespokojny ko­
chanek drży o jej życie, i.... troszczy się o miejsce jakie 
ta anima gentil w razie nieszczęścia zajęłaby w niebie: na 
której planecie zamieszka Laura po śmierci? czy na Wene- 
rze, czy na Merkurym? czy na Jowiszu, na słońcu, albo na 
Marsie? Nie: nie na Marsie, Mars jest za srogi dla duszy 
tak tkliwej. Ale na jakąkolwiek dostałaby się gwiazdę, za­
ćmi zawsze każdą swoją nieporównaną jasnością!... Nie 
będę już dalej ciągnął tej analizy: przypomnę tylko, jak sta­
rannie unikają sonetyści wszelkiego tonu silniejszego, gwał­
towniejszego, wszelkiego wykrzyku namiętności. Jak naprzy- 
kład nie odezwie się u nich krzyk mimowolnie wydzierający 
się z serca szarpanego zazdrością lub zakrwawionego zdradą? 
Kochają się wszyscy, a przynajmniej mówią że się kochają, 
w kobietach które mają mężów, a prócz tego otoczone są 
hołdami najświetniejszych, najbardziej niebezpiecznych cava­
lierly jakich miało ówczesne płoche i lekkie towarzystwo. 
Oni tymczasem zazdrośni nie są wcale! niepokoje zazdrości, 
wściekłość miłości zdradzonej, to uczucia zbyt gwałtowne, 
zbyt niesforne i dzikie, żeby mogły znaleść miejsce w poe- 
zyi złożonej z samych tylko słodkich uśmiechów i cichych 
westchnień, z samych czułych komplementów^!—wyszuka­
nych concetti.

A tern mniej dopiero dałby się w tej poezyi znaleść ślad 
choćby najlżejszy tej męzkiej energii i moralnej powagi, tej 
walki obowiązku z namiętnością, sumienia, z pociągiem zmy­
słów, która jest ostatecznie głównem zadaniem człowieka i • 
jego prawdziwą godnością. Fakt to tern dziwniejszy, że ci 
sami poeci kiedy wychodzą ze swojej oficyalnej roli śpiewa­
ków miłości, w swoich zwierzeniach istotnych i szczerych, 
Tasso naprzykład i Petrarka, w swoich listach i w swoich 
pismach prozaicznych, nic okazują się wcale tak wolnymi od 
skrupułów i zgryzot sumienia: owszem, wyrzucają sobie nieraz 
i czasem gwałtownie nawet, swoje występne zapały. Ale w ich 



42 PRZEGLĄD POLSKI.

poezyi ani śladu tych wahań czy walk; w poezyi owszem 
miłość występuje jako bóg świata: jako jedyny bóg praw­
dziwy, pan samowładny i prawowity, a człowiek powinien 
go słuchać i poddać mu się bez pytania i restrykcyi, z zu- 
pełnem wyrzeczeniem, wyzuciem się siebie samego to — jego 
obowiązek i jego chwała! Te „strzały zdradliwe,“ saette d’amor,. 
o których oni ustawicznie mówią, nabierają przez to wielkiego 
podobieństwa do tych strzał zatrutych, które Indyanie zapu­
szczają straszliwem curare-, jak tamte paraliżują, zabijają 
w człowieku wolę, siłę, zdolność ruchu i działania, a zosta­
wiają tylko tkliwość. Tkliwość, ten przymiot wyłącznie kobiecy, 
staje się tutaj głównym jakoby obowiązkiem i pierwszą cnotą 
mężczyzny; mężczyzna nie walczy, nie opiera się, nie działa, 
tylko z największym pośpiechem i upodobaniem ogłasza wszem 
wobec, że jest wstanie najzupełniej biernym; co więcej po­
pisuje się z chlubą tern, że jest tylko tkliwym, wrażliwym 
i nerwowym; a ta dziwna i dziwaczna przemiana ról między 
mężczyzną a kobietą, nieledwie przemiana płci, jest jednym 
z rysów najbardziej charakterystycznych ale i najbardziej wstrę­
tnych tej miłosnej poezyi. Kobiety to rzecz, i jej prawo, z je­
dnego uczucia, z jednego przywiązania, zrobić wielką sprawę 
całego życia: jej to natura przylgnąć, poddać się,poświęcić się 
i słuchać; i jej to niezrównany wdzięk że potrzebuje wzruszyć” 
się, rozrzewnić, rozczulić, i wszystko do swego serca odnosić 
i przymierzać. W Sonetach tymczasem i w całym tym świę­
cie sonetowej poezyi i sonetowej miłości, własności te stają 
się koniecznemi. obowiązkowemi przymiotami mężczyzny, ko­
chanka; to on powinien płakać, trząść się, mdleć, bać się 
wszystkiego aż do snów nawet; on ma sobie za zasługę ule­
głość, absolutną pokorę, cierpliwość niezmordowaną, on dice, 
żąda, ma sobie za szczęście i za obowiązek wyzuć się z siebie 
samego, roztopić się , rozpłynąć się w ukochanym przedmiocie 
swoich zapałów. Kobieta naodwrót ukazuje się tam jako 
istota silna, ona ma przymioty męża, ma spokój, ma władzę 
nad sobą, umie zachować tajemnicę swego serca, dba o swoją 
godność przynajmniej, jeżeli nie zawsze o swój obowiązek - 
ona jest donna, domina, ona jest panią, i panuje, góruje 
nad mężczyzną z wysokości tego empyreum, w którem ją po­
stawił. Ze w tern wszystkicm bywa nieraz i nawet często. 
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i wdzięk, i gracya, i niepospolita jakaś morbidezza, któżby 
śmiał przeczyć. Ale kiedy Percy rozczula sie i mięknie a 
Porc-ya lub Imogena zbroi się w męzką energię i stałość, to 
taka przemiana ról i charakterów pod tym tylko warunkiem 
może się podobać i wzruszyć, żeby była wyjątkową i nie 
trwała długo : przeciągnięta po za zakres przemijającej i wyjąt­
kowej sytuacji, zamieniona w stan stały, w regułę, w zwy­
czaj, ona stałaby się oznaką i miarą jakiejś chorobliwej per­
turbacji moralnej, niemniej groźnej i zgubnej dla sztuki, jak 
i dla życia samego ; a te strofy wspaniałe, w których Pe­
tra rka opłakuje niewolę swojej Italii, wydawałyby mi się 
nierównie piękniejszemi jeszcze, gdyby nie były pomieszane 
z tysiącami wierszy na cześć tych „więzów miłosnych, “ które 
najwięcej może ze wszystkiego przyczyniły się do odharto- 
wania Włoch i do utrwalenia ich niewoli politycznej.

Hrabia Gerard. Co on mówi! co on sobie myśli? ten 
północnik z kraju śniegów i lodów. I ty, Marchese, słuchasz 
cierpliwie tych bezbożnych herezyj ?

Marchese Arrigo. Ja mówię z boskim I lantern:

O Settentrional vedovo sito
Poiché prívalo se" de mirar quelle ])

Polak. Gdyby przynajmniej ta poezya mogła dokazać 
choć tego żeby dawała nam uczuć i poznać wdzięk tych ko­
biet, które sławi i ubóstwia! żeby chociaż dawała o nich ja­
kiekolwiek wyobrażenie! Żeby bodaj tylko próbowała wtaje­
mniczyć nas w ich życie i obudzić współczucie dla ich losów? 
żeby była zdolna wbić nam w pamięć czy w wyobraźnię 
wrażenie przejmujące i silne, zarysy wyraźne, obraz pocią­
gający i żywy tych różnych donnę gentili, tak, jak to umie 
robić Catullus,, Göthe, albo Heine, kiedy mówią o swoich 
kochankach! Ale czy ktokolwiek może, choćby z najdalsza, 
domyślać się tylko, jaka być mogła ta Lea czy ta Lucia, o 
której prawi Boccaccio ? A ktoby chciał wyobrazić sobie 
Beatrice, czy ma potemu jakikolwiek najmniejszy rys czy

') Wdową ty jesteś o północna strono, 
Kiedyś widoku tych gwiazd pozbawiona.

Purgat. I. 25, 27 
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wskazówkę? Nic, tylko oliwną gałązkę, biały welon, zielony 
płaszcz, suknię ognistego koloru, w jakich ona ukazuje się 
w Baju ’). A ten wielki spór toczący się tak długo o to, czy 
były trzy Leonory, czy mniej albo więcej, czy były dwie 
Lukrecye, czy dwie Yittorye także, czyżby on mógł był po- 
Tvstaé, gdyby nie ta bezcielesność i bezkształtność kochanki 
Tassa, który z umysłu niejako sadził się na to, żeby zatrzeć 
i ukryć wszelkie podobieństwo, wszelki obraz tego bóstwa, które 
czci i nam z sobą czcić każę ? Na czterysta sonetów, canżon, 
ballad, seksten, i madrygałów, z których się składa can- 
zoniere Petrarki, znajdzie się może zaledwo trzydzieści, 
w których jest mowa o czem innem, nie o miłości. Zresztą 
cała ta ogromna masa wierszy, do której jeszcze dodać trzeba 
jego Trio »fi, poświęcona jest wyłącznie i jedynie chwale mi­
łości i Laury. Tymczasem, niech kto szuka jak chce, nie znaj­
dzie w tern mnóstwie strof ani jednego rysu, z którego mógłby 
powziąć najlżejszy cień wyobrażenia o charakterze, umyśle, 
uczuciach tej kobiety, ani jednej najmniejszej alluzyi do jej 
stosunków i okoliczności jej życia, nawet tego się nie dowie 
i nie zgadnie, że miała męża! W całych trzech sonetach nie 
mówi Petrarka o niczem tylko o portrecie Laury malowanym 
przez Szymona Memmi; a niech kto z tych sonetów domyśli 
się choćby tylko, jakie Laura miała włosy ? I doprawdy nic 
można się tak bardzo dziwić okrzyczanej szkole Bossettego -), 
że chciała dowodzić, jakoby te wszystkie kochanki, do których 
wzdycha Dante, Lino, Petrarka i Boccaccio, nigdy nie były na 
świecie, że chciała uważać te wszystkie donnę gintili za ta­
jemnicze tylko znaki jakiegoś wolno-mularskiego niby języka, 
jaki ułożyć między sobą i w jakim rozumieć się mieli poeci 
włoscy XIII i XIV wieku. Umyślna i systematyczna mgli- 
stość konturów, rysunek z zamiaru niewyraźny i zatarty, najzu­
pełniejszy brak życia, plastyczności i kolorytu, w figurach tych 
kobiet tak hojnie przez poetów obdarzonych chwałą, a życiem 
tak skąpo, mogły, a może nawet musiały naprowadzać ludzi 
na domysły i przypuszczenia tak dziwaczne. Tak samo, jak

') Purgat XXX. 3, I 33.
Gabriele Rossetti, Sullo Spirito antipapole dei classici 
antichi dTtalia. Londyn 1832.
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one także sprowadziły ten fenomen dziwny, niezaprzeczony 
a bardzo znaczący, że kochanka Dantego wydaje nam się 
nierównie bardziej rzeczywistą i żyjącą w Boskiej komedyi 
aniżeli w Vita Nuova. Pochodzi to ztąd, że tam Beatrice 
występuje szczerze i jasno jako abstrakcya, jako ideał; z ko­
biety, która niegdyś żyła na ziemi pozostał co najwięcej cień 
i wspomnienie tylko, ona w Boskiej komedyi jest poprostu 
duchem bez ciała, figurą symboliczną, i jako z taką oswa­
jamy się z nią łatwo, i rychło uczymy się podziwiać jej po­
wiewne, przejrzyste, a jednak stałe i wyraźne zarysy. W So­
netach przeciwnie: Beatrix drażni nas i korci, robi wrażenie 
zagadki, anonymu, postaci zamaskowanej czy mitycznej,, 
osobistości fikcyjnej, jeżeli nie jakiejś erotycznej mrzonki po­
prostu, jakiejś miłości i jakiejś kobiety, która być-by mogła 
albo być może, ale nie jest, która jak mawiali scholastyczni 
filozofowie, ma byt in potentia ale nie in actu. I wrażenie 
to samo robią wszystkie heroiny wszystkich tego czasu poe­
tów miłości.

Hrabina. Tego już zanadto 1 Ten bezbożny Sarmata do­
prowadzi mnie do rozpaczy swojem zuchwalstwem. Kiedy 
pokornie ośmieliłam się wyrazić niejaką wątpliwość co do 
miłości Dantego, nie przewidywałam, że dam hasło do takiej 
zacieklej napaści na wszystko, co się u nas najbardziej po­
dziwia i kocha. Odwołuję się do was, panowie, którzy nie 
jesteście Włochami, zniewieściałymi pod wpływem wierszy 
Petrarki, odwołuję się przedewszystkiem do członka Akade­
mii Francuskiej, czy potwierdzi klątwę rzuconą przez tego 
Scytę ?

Akademik. Z pewnością nie. A to tern mniej, że uro­
dzony w Prowancyi, jestem tu jedynym reprezentantem tego 
kraju, w którym urodziła się ta poezya miłości, tak surowo 
tu osądzona. A do wyjaśnienia sprawy potrzeba istotnie i ko­
niecznie przypomnieć czas i kraj, w którym poczęła się ta 
poezya, trzeba ciągle mieć na myśli i przywodzić na pamięć 
sztukę trubadurów. Sztuka to dziwna, rozwijająca się nie wie­
dzieć jak i zkąd, pośród powszechnego barbarzyństwa i ciem­
noty, na małym uprzywilejowanym kawałku ziemi, wśród 
pokolenia już płochego i wykwintnego, któremu się bardzo 
dobrze działo, pod wpływem i na tle tych cours d'amour, 
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gdzie wielkie a może i pełne wdzięku panie dyskutowały 
z wielką powagą o kwestych takich, jak naprzykład: „Czy 
może być miłość prawdziwa między żonatym mężczyzną a 
kobietą zamężną?“ — albo: „Czy panna, cnotliwym afektem 
przywiązana do kawalera, jeżeli potem posła za innego, ma 
prawo odrzucać hołdy owego pierwszego i nie świadczyć mu 
tych łask, których mu nie odmawiała przed swojem zamęż- 
ciem?“ —albo jeszcze: „Co lepsze dla małżonka? być zwie­
dzionym przed ślubem czy po ślubie, en herbe czy en gerbe“ 
jak mówił Des Periers.

Hrabia Gérard. Ale to widać musieli być jacyś rozumni 
ludzie, ci ludzie z XII wieku!

Hrabina. Kto Panu dał głos? — do porządku!
Akademik. Pomijam liczne podobieństwa, jakie zacho­

dzą w sposobach pisania i w budowie wiersza pomiędzy poe­
tami miłości we Włoszech i w Prowancyi; pomijam ten sam 
wspólny im inwentarz obrazów, porównań, i stale przyjętych 
wyrażeń, i to upodobanie dziwaczne, jakie jedni i drudzy 
mają w grze słów, te bisticci, te alliteracye, te powtarzania, 
te umyślne i wyszukane niejasności, to chiuso parlare, któ­
rego hasło dał Petrarka w sławnym i tyle już objaśnianym 
wierszu:

Intendami chi pud, ch’i’mi’tend’io *).

*) Mniejsza, czy będę zrozumianym; ja siebie rozumiem. 
Petrarca. Canzone IX.

Nad jednem tylko zatrzymać się muszę cokolwiek dłużej, to 
nad tein, co możnaby nazwać literackim obyczajem poetów 
w obu tych krajach: nad przyjętemi sposobami i zwyczaja­
mi, które zachowują w samej pracy tworzenia i w kompo- 
zycyi — nad samem ich pojęciem swego zawodu i sztuki. Wy­
daj e się komuś dziwnem, że Dante, Petrarka, albo Tasso, tak 
się głośno oświadczali i popisywali otwarcie ze swojemi u- 
czuciami: że jeden z nich prosił swoich braci po Apollinie, 
żeby mu tłómaczyli jakiś sen, albo książętom i panom świata 
donosił o śmierci swojej kochanki; że drugi piłował bez koń­
ca swoje Sonety i tuzinami rozsyłał je swoim przyjaciołom 
i protektorom; albo że trzeci chodził do całego areopagu księ- 
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■żniczek i pań dworskich radzić się, jaki ma dać zwrot tej 
lub owej strofie, w którą chciał przelać swoje ogniste uczu­
cia? Taki niechże sobie przypomni, że nie inaczej robili 
w wieku XII i XIII wszyscy poeci z Tuluzy, z Narbonny, 
z Aix, wszyscy mistrze tej sztuki, którą nazywano gale science. 
Gay saber, to była urzędowa nazwa tej rymowanej galante- 
ryi, która miała swoje prawidła, nieledwie swój kodeks; a 
pierwszy Sonet z Vita Nuova, i to w nim wezwanie do 
wszystkich toskańskich poetów ł), nie wyda, się dziwnem te­
mu, kto zna choć te tensony, tak miłe prowanckim poetom, 
tak odpowiednie rodzajowi ich usposobienia i smaku... Skar­
żymy się, że wszystkie te postacie : Beatrice, Laura, Lia, Leo­
nora, grzeszą niby umyślną i systematyczną mglistością kon­
turów, rysunkiem niewyraźnym i zatartym, brakiem życia, 
plastyczności i kolorytu, oburzamy się na tę cechę „bezcie- 
lesności i bezkształtności,“ jaką nosi na sobie sztuka poetów, 
wysławiających le donnę gentili? Ależ pomyślmy przecie, że 
u trubadurów było to właśnie regułą, prawem, że oni mieli 
sobie za obowiązek zachowywać jak najściślejszą dyskrecyę 
względem „damy swoich myśli,“ że jej opis mieliby sobie 
za grzech, za wstyd każdą najmniejszą alluzyę do jej sto­
sunków, do jej rodziny i domu, taksamo, jak mieli za świętą 
powinność nie wspominać nigdy o swoich własnych żonach 
1 rodzinach, i o swoich dla nich uczuciach. Na ten ostatni 
wzgląd zwłaszcza obciąłbym zwrócić uwagę tych wszystkich 
niezliczonych krytyków, którzy nie mogąc zrozumieć, dlaczego 
Dante nie mówi nigdy o swojej żonie, podzielili się na dwa 
nieprzyjacielskie obozy i jedni szarpią bez litości, a drudzy 
bronią zapamiętale biedną Gemmę Donati, ö której ani jedni, 
ani drudzy (jak wszyscy inni zresztą) nic zgoła nie wiedzą. 
Niejeden spór może podobnie ustałby sam z siebie, ,gdyby

*) A ciascun alma presa, e gentil core
Nel cui cospetto viene il dir presente, 
A ció che mi riserivan suo parvente 
Salute in lor signor, cioé Amore.

Sercom, które kochania znają błogie tchnienie, 
Jeśli te słowa przed oczy im staną, 
Abym o dpowiedź miał przez nie przysłaną: 
W miłości — Panu ich — ślę pozdrowienie. 
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krytycy raz przecie raczyli zestawiać bliżej i porównywać 
staranniej dwie literatury, z wielu miar do siebie podobne, 
a podobne zarówno w swoim rozkwicie, jak i w upadku. Bo 
samo nawet niezliczone mnóstwo sonetystów bez talentu, ta 
plaga poezyi włoskiej, widziało się już przedtem nad brze­
gami Durancyi i Sorgi, a już w XIII wieku skarży się jeden 
poeta, że trubadurowie mnożą się ze wszech stron i psują rze­
miosło, „mnożą się,“ mówi, „jak króliki; istny zalew,“ przed 
którym niewiedzieć gdzie uciekać.

Ale w niczem niema tak bliskiego podobieństwa i w ni- 
czem trubadorowie nie byli takimi wzorami i mistrzami dla 
poetów erotycznych włoskich, jak właśnie w tej rycerskiej 
czci kobiety, w samem ogólnem pojęciu miłości i galanteryi. 
Te wieży miłości, które nasz przyjaciel tak gorzko wyrzucał 
Petrarce i jego szkole, to było właśnie pierwsze przykazanie, 
pierwszy artykuł kodeksu szkoły prowanckiej. Stosunek mi­
łości jest tam taki, jak stosunek lennika do zwierzchnego 
pana; cała zasługa, cała wartość, cała cnota kochanka zasa­
dza się na uległości najpokorniejszej, na posłuszeństwie wier- 
nem, ślepem, zaprzysiężonem i niezachwianem, dla samowol­
nych rozkazów Pani, prawie zawsze okrutnej. Że stosunek 
taki musiał oczywiście być produktem kultury, a nie natury 
towarzyskiego i literackiego zwyczaju, a nie uczucia , to 
wskazuje sam rozum i natura rzeczy, a badanie cokolwiek 
tylko uważne świadectw i dokumentów współczesnych, wy­
jaśnia to i stwierdza do reszty. Średniowieczny kochanek, ten 
wassal poddany swojej pani, podobny był do tego porzą­
dnego człowieka, który w wieku XVII nazywał się we 
Francyi 1’honnete homine, a dziś nazywa się le galant 
komme: a jego poddańcza wierność i poddana miłość nie 
więcej w gruncie miała znaczenia i skutku, jak zwykłe 
dzisiejsze salonowe zalotności. Trubadur był prawie zawsze 
rycerzem, nosił kolory jakiejś damy, bo mu to „przynosiło 
chlubę“ w zawodzie rycerza i w zawodzie śpiewaka; bardzo 
często ani pomyślał o jakiej za swoje wierne służby nagro­
dzie, a czasem w życiu swojem ani widział tej pani, której 
ogłosił się sługa. Tak Godfred Pudel naprzykład, książę 
Blaye obrał sobie za panią i przez całe życie opiewał Hra­
binę z Tripoli, której piękność i cnoty sławili wracający z za 
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morza pielgrzymi, a którą sam w ostatniej chwili życia 
dopiero miał zobaczyć. Sławny Blacas zapytuje w znanym 
tensonie drugiego trubadura Rambaud de Vaquieras: „Cobyś 
„wołał, Rambaud: czy żeby dobra pani uszczęśliwiła cię 
„swoją miłością, ale tak, iżby nikt o tern nie wiedział, albo, 
„żeby dla twojej chwały dawała ludziom do zrozumienia, że 
„jest na ciebie łaskawą, a ty prócz chwały nie miałbyś z tego 
„nic?" Rambaud odpowiada wprawdzie, że „wołałby miłą 
„rozkosz pocichu, niż próżny pozór i chlubę bez rzeczy,“ ale 
Blacas, ten wzór wszystkich doskonałości prawego rycerza, 
łaje go za taką odpowiedź i twierdzi, że „głupcy tylko wzię­
liby taki wybór za mądry, a znawcy poczytaliby go za sza­
leństwo.“

Hrabia Gerard. To bardzo głębokie! co to za mądrzy 
ludzie byli...

Hrabina. Powtarzam, że pan nie masz głosu.
Akademik. Jeden ze znawców także tej gale science, i 

z tych, którzy zbadali ją najlepiej, tak streszcza ostatecznie 
swój sąd o literaturze prowanckiej: „Ogółem wzięta, jest ona 
„daleko więcej poezyą wymysłu i sztuki, aniżeli poezyą uczu- 
„cia. Miłość, tak, jak się wyraża w ówczesnym i tamtejszym 
„Canso, jest naprawdę poetyczną fikcyą tylko, pretekstem do 
„pisania wierszy. Za przedmiot swoich pieśni brał sobie tru­
badur jakąkolwiek damę, która mu się najgodniejszą zda- 
„wała: czy ona zamężna czy nic, to mu było wszystko jedno, 
„bo o wzajemność nie chodziło mu prawie nigdy. Jedna i 
„druga strona myślała w tym stosunku o jednej tylko rzeczy 
„i jednej pożądała: chluby“ '). I taksamo też, dodałbym, Pe- 
trarka pożądał nadewszystko laura, a Tasso le o no re.

Bo poezyą miłości we Włoszech, nigdy tego dość, po­
wtarzać i przypominać nie można, pochodzi w prostej linii 
od gay saber. Pierwszymi poetami, jakich po upadku Cesar­
stwa i po napadzie barbarzyńców poznała ojczyzna Horacyu- 
sza i Yirgila, byli właśnie trubadurowie południowej Francyi. 
Ci wcześnie bardzo nauczyli się drogi przez Alpy, a kiedy 
wybuchło prześladowanie Albigensów, tłumami wynosili się 
na drugą stronę. Pierre Vidal, Rambaud de Vaquieras, Faidit

3) Diez: Poesie des trułiadours. 136 —137.
4
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Hugues cle Saint Cyr, Aimeric cle Peguilham i wielu innych, 
przeszli do Włoch i wprawiali po kolei w podziwienie dwory 
włoskie w Palermo, w Mantui, w Weronie, swojemi pieśnia­
mi w prowanckim języku. W tym języku przecież składać 
także zaczęli swoje pierwsze rymy poeci Włoch północnych, 
Nicole z Turynu naprzykład, Boniface Calvo z Genuy, Pierre 
cle Caravana, Laufranc Cigala, a nadewszystko sławny Bor­
dello z Mantuy, którego imię stalo się głośnem we Włoszech 
i Francyi i aż do Arragonu i Kastylii. Ten to Bordello także, 
jeden z pierwszych próbował rymów w mowie ojczystej, w tej 
lingua vulgaris, jak ją wtedy nazywano; ale jego współ­
zawodnicy i następcy, nawet kiedy rzucili zupełnie obce 
narzecze i we włoskiem tylko wiersze składać zaczęli, — 
w czem Sycyłianie zresztą znacznie ich wyprzedzili — to i 
wtedy jeszcze wiernymi pozostali swoim pierwotnym wzorom 
i ideałowi rycerskiej miłości. Wielcy zaś poeci włoscy z XIII 
i XIV wieku wiedzą doskonale i mówią bez wahania o po­
chodzeniu prowanckiem swojej poezyi; przyznają je otwarcie, 
dobrodusznie i z gotowością nierównie większą, niż je przy­
znawać chcą dzisiejsi włoscy krytycy. Dante zwłaszcza nie 
szczędzi nam pod tym względem zeznań i świadectw najwyra­
źniejszych i najbardziej stanowczych. Naprzód, sam jedną swoją 
canzone napisał w trzech językach: po włosku, po łacinie i 
po akwitańsku '). W książce De Vulgar i Eloquentia mówi 
z takiem samem prawie uszanowaniem o poetach prowanckich, 
co o wielkich autorach starożytnych. W XXVI pieśni Czyśćca 
Guido Guinicelli, najznakomitszy z poprzedników Dantego 
w poezyi włoskiej, nie przyjmuje pochwały za swoje „słod­
kie wiersze“ — dolci detti -- tylko wskazuje palcem innego 
przed sobą, który „lepszym był daleko mistrzem od niego 
w macierzystej mowie,“ a tym lepszym mistrzem jest: tru­
badur, Arnaud Daniel, który odpowiada trzema terzinami, 
napisanemi w najczystszem prowanckiem narzeczu. Któż nie 
pamięta tego ustępu z szóstej pieśni Czyśćca, w którym spo­
tykają się Virgiliusz i Bordello; spotkanie to, to epizod jeden 
z najwspanialszych, jakie są w Boskiej Komedyi Ale mało

*) Canzone: Ai fals ris! per que traitz avetz etc.
") Purgat. VI. 70 i seq.
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który czytelnik zwraca uwagę na to, że od tej chwili Bor­
dello z Yirgiliuszem razem staje się towarzyszem wędrówki 
mistycznego pielgrzyma i jego przewodnikiem aż do bram 
Czyśćca. Widać z tego, jak wysoko stawiał Dante Mantuań- 
skiego trubadura, i widać także, że chciał w ten sposób spła­
cić dług wdzięczności, do jakiego się poczuwał względem 
prowanekich poetów.

Nie idzie zatem, żeby poezya miłości była dobrze wy­
szła na tern swojem przeniesieniu na grunt włoski. We Wło­
szech naprzód rycerstwo nie było nigdy, jak gdzieindziej, ro­
dzimą wielką instytucyą; duch wojen krzyżowych, system 
feudalny, wszystko to było im obce, a ich narodowe życie 
objawiało i rozwijało się w kierunku wprost tamtemu prze­
ciwnym , w żywotności i wielkiej czynności miast, małych 
okręgów, gmin, w bujnym rozkwicie municypiów. Miłość ry­
cerska, sama przez się dość już konwencyonalna i sztuczna 
nawet u prawdziwych rycerzy, u ludzi czynnego wojennego 
powołania i ducha, jakimi byli akwitańscy trubadorowie, kiedy 
się dostała w świat mieszczański i w ręce ludzi nauki i pió­
ra, musíala stać się nierównie jeszcze bardziej sztuczną i kon- 
wencyonalną. Za to były znowu Włochy, i oddawna, w po­
siadaniu obszernej wiedzy, o jakiej ani słyszała, ani o nią 
dbała ojczyzna trubadurów; pyszniły się swojemi szkołami 
Salernitańskiemi, Bonońskiemi, Padewskiemi, i swojemi wia­
domościami w rzeczach literatury starożytnej, mythologii, pra­
wa, filozofii scholastycznej, i temí swojemi wiadomościami 
zaczęły się zaraz popisywać przy każdej sposobności, nawet 
w płodach swojego bello stile. Ale czy to wprowadzenie pier­
wiastków allegorycznych i dydaktycznych do poezyi było 
szczęśliwą innowacyą i wyszło jej na dobre, to wielk e py­
tanie. I to jeszcze powiedzieć trzeba, że gay saber pod ręką 
swoich włoskich adeptów ścieśnił bardzo koło swoich natchnień 
i swoich form, że ci naśladowcy nie umieli wcale skorzystać 
z wielkiego bogactwa rytmów i rodzajów, jakie zostawiła im 
w spuściznie sztuka trubadurów. Zaniedbali oni naprzykład, 
a z czasem i zarzucili zupełnie formy tak wdzięczne, jak 
dyalogowany tensón, zdolny niepospolitych wcale, nieraz pra­
wie dramatycznych efektów; zarzucili i sirvente z charakte­
rem tak uszczypliwym, szyderczym i namiętnym; i pastorellę 

4*  
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i balladą, których cecha ludowa miała tyle oryginalności 
i wdzięku; a aubade (pieśń poranna), jedna z najmilszych 
form, jakie wynalazła la gaie science, u nich znikła zupeł­
nie; i Szekspir dopiero przywrócił ją do należnej czci, kiedy 
odkrył, że nadawała mu się wybornie do tego nieśmiertelne­
go pożegnania dwojga kochanków, których brzask dzienny roz­
stać się przymusza *).

*) Porównać piątą scenę z III aktu Romea i Julii, miano­
wicie: „Wilt thon be gone? it is not yet near day etc.“ 
— ze sławną wielokrotnie przytaczaną pieśnią poranną:

„En un vergier, sotz fuelha d'albespi 
Tenc la dompna son amic costa si, 
Tro la gayta crida que Palba vi. 
Oy Dieus, oy Dieus, de l’alba tan tost ve ! 

etc.
„W ogrodzie, w cieniu tarniny, 
Pani druha przytula do siebie. 
A wtem straż wola, że ranek już: 
O Boże ! o Boże! że ranek tak skory!...“

Jeszcze mniej starali się Włosi korzystać z prowanckich 
rytmów, których wielka rozmaitość i obfitość każę mimowol­
nie myśleć o niezrównanych modulacyach liry greckiej; 
owszem, nietylko nie umieli z tego skorzystać, ale jeszcze 
rytm i rodzaj - ścieśnili, skurczyli jak tylko mogli najbardziej, 
kiedy siebie i poezyę przykuli do formy Sonetu, w którą 
wszystko tłoczyć zaczęli, formy ciasnej, niewygodnej i sztu­
cznej, jak żadna inna na świecie, formy geometrycznej, żeby 
się tak wyrazić, a najmniej ze wszystkich i ze wszystkiego 
odpowiedniej i przydatnej do serdecznych wynurzeń i zwie­
rzeń, do wylewów i wybuchów osobistego uczucia.

Książę Silvio. Skoro tu już wspomniano Greków, nie 
mogę oprzeć się pokusie i mimochodem nie natrącić, z jakim 
niezrównanym zmysłem ci mistrze sztuki umieli odgadnąć 
naturę rytmu i rodzaju poezyi, i jeden do drugiego stoso­
wać. Do epopei mieli jeden tylko rytm, hexameter, który 
przez swoją kadencyę rugularną, poważną i spokojną, na­
daj e się tak dobrze do opowiadania o przeszłości, odległej 
już a poważnej i wielkiej. W dramacie, który przedmiot swój 
przedstawia jako odbywający się w teraźniejszości, w chórach 
zwłaszcza, które stanowią jego część liryczną i muzyczną, 
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używają miar daleko już żywszych i rozmaitszych. Dla poezyi 
lirycznej wreszcie, która jest wyrazem osobistego i właśnie 
w tej chwili porusz mego uczucia, wynaleźli takie mnóstwo 
modulacyj, że same nawet Ody Horacyusza dają o niem słabe 
zaledwo wyobrażenie: tysiące miar tak zmiennych i coraz in­
nych, jak wrażenia i różne odcienia uczuć w ludzkiem sercu. 
U nas nowożytnych, przynajmniej u ludów romańskich, dzieje 
się wprost przeciwnie; w tej, jak w niejednej zresztą kwe- 
styi sztuki, zdaje się, jakżebyśmy się byli uwzięli robre ina­
czej , niż natura rzeczy wskazuje i wymaga. W poezyi epi­
ckiej dopuszczamy wielką rozmaitość rytmów, terze rime, 
ottane rime, alexandryn i t. d.; dramat skazaliśmy na jedno­
stajną i ciężką formę alexandrynu, a poezyę liryczną zdoła­
liśmy zamknąć cala prawie jak na złość w niewdzięcznej i 
wymuszonej formie Sonetu.

Akademik. Uwaga zupełnie słuszna, i doprawdy żało­
wać trzeba i dziwić się razem, że właściwy Włochom zmysł 
artystyczny i maestria tym razem nie posłużyły im lepiej. 
Bo mistrzami formy, wirtuozami, byli niezaprzeczenie włoscy 
uczniowie akwitańskićh poetów, a w technicznej biegłości 
od pierwszego początku przeszli swoich nauczycieli. Tego 
przecież nikt zaprzeczyć nie może, że nic nie jest tak prze­
ciw nem prawdziwej sztuce, jak właściwa trubadurom jedno­
stajna zawsze łatwość i płynność pomysłu i wiersza. Udało 
im się czasem natrafić na jakie szczęśliwe odkrycie, znałeść coś 
niechcący, przypadkiem; ale ogółem wziąwszy, nie wznieśli się 
oni nigdy nad poziom dyletanckiego, amatorskiego pisania. 
Ich sztuka nazywała się (jaie science i była istotnie zbyt we­
sołą, ich powołanie zbyt przyjemnem, pojęcie swego zawodu 
zbyt lekkiem. Obserwacya i uczucie natury, głębsza znajomość 
ludzkiego serca, wszystko to było im zupełnie obce, a ich 
zaalpejscy naśladowcy przewyższają ich pod tym względem 
o wiele. Ledwo zaczęli pisać w swoim języku, już zaraz 
w tych pierwszych próbach znać pilne baczenie na sztukę. 
I choć przejęli od obcych pierwiastek poezyi nie w związku 
z całym swoim historycznym rozwojem, ani ze swoim stanem 
społecznym, choć ścieśnili jeszcze zakres sam przez się już 
dość ciasny tych obcych pomysłów i natchnień, choć nadto 
jeszcze wprowadzili weń nowe niepotrzebne i z naturą tej 
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poezyi niezgodne pierwiastki, mimo to wszystko przecież 
poezya miłości, ledwo dotknięta ich ręką, wyszlachetniała 
zaraz, nabrała takiej podniosłości i wykwintności uczuć, ta­
kiej estetycznej godności, takiego literackiego wyrobienia i 
smaku, o jakich jej się nie śniło, dopóki była na akwitań- 
skiej ziemi. Dla trubadurów canso to była rozrywka, sztuczka, 
przyjemna zabawka; pod ręką Włochów, jak Guinicelli, Cino, 
Cavalcanti, Dante, było to już dzieło sztuki, które pod ręką 
Petrarki stało się prawdziwem w swoim rodzaju arcydziełem.

Słyszeliśmy tu o nim zdanie nader' surowe. Nie chcę 
przeczyć, że był retorem, że był egoistą; wszystko to jest 
prawdą; tylko w tych dwóch epitetach nie wszystko jest ob­
jęte, i daleko do tego, coby się powiedzieć dało o człowieku, 
który w history! świata zostawił ślady tak widoczne i tak 
niezatarte. Dziś, kiedy nam się zdarzy mówić o Petrarce, 
myślimy tylko o śpiewaku miłości, o autorze Sonetów; współ­
cześni i wieki następne uważały i sądziły go z innego sta­
nowiska, i podziwiały, wynosiły pod niebiosa nie poetę, ale 
przedewszystkiem śmiałego wyswobodziciela umysłów, pierw­
szego człowieka, który dał początek i popęd Odrodzeniu, 
pierwszego humanistę...

Książę Silvio. Pierwszego człowieka nowoczesnego.
Akademik. Tak jest, pierwszego człowieka nowszych 

czasów, pierwszego, który przez swój szczery zapal dla sta­
rożytności i dla tych piękności przedtem nieznanych, niezro­
zumianych, dla rzymskich ruin naprzykład albo dla dzikiej 
alpejskiej natury, a zwłaszcza przez walkę nieustającą, na­
miętną, jaką prowadził z ciasną uczonością pedantów, z szar- 
latańską sztuką ówczesnych lekarzy, z formalizmem prawni­
ków, przez nieubłagane a trafne wydrwiwanie astrologii, al­
chemii, nauki tłómaczenia snów, i tysiąca innych zabobonów 
i przesądów, któremi wieki średnie były jak skrępowane, 
otworzył światu nowe widnokręgi i powołał do życia tysiące 
sil ukrytych i uśpionych. Epistolae Familiares dopiero po­
zwalają ocenić słusznie ogromny niezmierzony wpływ Petrar­
ki, tak, jak w korespondencyi tylko odsłania się zupełnie i 
daje się poznać Voltaire prawdziwy. Bo jest istotnie coś 
z Ferneyskiego patryarchy w tym średniowiecznym pustelniku 
z Yaucluse. Jego niesłychana czynność, jego nieustanna żabie- 
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gliwość w zawiązywaniu i utrzymywaniu stosunków ze wszyst- 
kiemi znakomitościami i wielkiemi figurami jego wieku, namię­
tność, z jaką prowadzi propagandę swoich idei, i o każdej 
ważnej sprawie swego czasu swoje słowo koniecznie powie­
dzieć chce i musi, wszystko to istny Voltaire; a trudno także 
nie dojrzeć wyraźnego z Yoltairem podobieństwa w tej bez­
czelności komicznej, z jaką Petrarka przy każdej sposobności 
popisuje się Platonem. On, tak samo jak wszyscy uczeni jego 
wieku, nie czytał nigdy ani jednego słowa autora Fedoua : 
tylko, że Aristoteles był największą powagą, bożyszczem 
wszystkich pedantów epoki, więc kanonik z Lombez musiał 
na złość postawić śmiało naprzeciw powagi Stagyryty jakie­
goś Platona własnego wynalazku, tak samo, jak później Vol­
taire na złość przyjętym wyobrażeniom swego czasu musiał 
wymyśleń swojego Chińczyka, zbiór i wzór wszystkich cnót 
i doskonałości.

Don Felipe. Tylko że Petrarka nie był nigdy bezbo­
żnym ; wszakżeż zrywał się w nocy i boso szedł się modlić, 
a marzył o tern tylko, żeby Najświętszej Pannie zbudować 
kaplicę.

Akademik. Ma się rozumieć. Voltaire to wierzący, nie 
tak drwiący jak tamten, co zresztą przynosi mu wielki za­
szczyt; ale tak próżny, taksamo łakomy na oklaski jak tam­
ten. Tylko: nie taki, jak tamten, poeta!

Bo czyż nie był wielkim poetą, pytam, poetą w calem 
znaczeniu słowa ten, który zdołał całemu jakiemuś nowemu 
nieokreślonemu jeszcze, ale wielkiemu zbiorowi i porządkowi 
pojęć i myśli, których wartość moralną i estetyczną można 
różnie sądzić, ale nie ogromnego i powszechnego ich wpływu 
przez ciąg pięciu wieków zaprzeczyć, czy nie był wielkim- 
poetą ten, który temu nowemu światu pojęć i myśli dał naj­
wyższą sankcyę sztuki i był jego stanowczym, najdoskonal­
szym wyrazem? O tern przecież zapominać się nie godzi, że 
ideał, w Prowancyi poczęty, nie na same Włochy tylko roz­
szerzył swoje panowanie; dostał się on za Pyrenee tak samo, 
jak za Alpy, za Ligierę tak, jak za Ren i za Angielską cie­
śninę, i panował we Francyi północnej tak, jak w południo­
wej, w Niemczech jak w Anglii, jak na Iberyjskim półwyspie. 
Ci niemieccy Minnesängeroioie, o których tak lubimy mówić, 
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nie znając i nie czytawszy ich nigdy, nie byli niczem innem, 
jak prostymi i niezgrabnymi wcale naśladowcami trubadu­
rów. Od XII wieku aż do końca XVI świat cywilizowany 
nie znał, nie cenił, nie śpiewał innej miłości, tylko tę rycer­
ską, z której brał natchnienie nietylko do swoich poezyj li­
rycznych, ale i do bohaterskich także, do Orlanda i do Je.ro- 
-zolimy. I trzeba było dopiero tak wielkiego faktu, jakim był 
bujny i potężny rozkwit poezyi dramatycznej, od wieku XVII 
począwszy, na to, by umysłom i wyobrażeniom nadać inny 
zwrot, a miłości ten charakter głęboki, namiętny, i patety­
czny, z jakiem od tego czasu występuje w poezyi. I może 
właśnie brak tej poezyi dramatycznej we Włoszech sprawił, 
że petrarkiści mogli przeciągnąć tu swoje panowanie tak 
długo, aż do końca XVIII wieku, aż do Alfierego. Jakkol- 
wiekbądż, świat cały staje na świadectwo i dowód, że Pe- 
trarka pierwszy otoczył czarem sztuki ten w Prowancyi po­
częty ideał miłości, który przez wieki cale przed nim i po 
nim zajmował, wzruszał, i zachwycał Europę. On mu nadał 
tę delikatność uczucia, tę czystość smaku, ten blask wyrażeń, 
i ten niezrównany dźwięk i wdzięk muzyczny; on go pod­
niósł na ten stopień doskonałości, którego nikt nigdy nie 
przeszedł ani nawet nie doszedł. A nie dość na tern, zrobił 
on coś nierównie większego jeszcze: z ideału sztucznego 
w gruncie, przypadkowego, a przeto przeznaczonego logicznie 
na konieczną zagładę, on umiał wydobyć pierwiastek praw­
dziwy, niezmienny, a przeto powszechny i wspólny wszyst­
kim krajom i wiekom, dla wszystkich zarówno prawdziwy i 
zrozumiały.

My ludzie dzisiejsi jesteśmy tak nastrojeni na ton zbyt 
wysoki przez nasz dramat, przez nasz romans, przez różne 
gorączkowe produkta bieżącej literatury, że w sferze wyobra­
źni nie umiemy już prawie zrozumieć i rozpoznać miłości, 
jeżeli nie widzimy koło niej tych przyborów, tych piorunów i 
grzmotów, a nie słyszymy tych akordów gwałtownych i prze­
raźliwych, do których przyzwyczaiła nas poetyczna retoryka 
naszych ponurych geniuszów. Na to nie zważamy wcale, że 
w życiu, którego sztuka—jak mówi mądrze Hamlet— jest 
tylko uroczem zwierciadłem, miłość nie żyje samemi wyłą­
cznie katastrofami i kataklizmami, że owszem, kiedy bywa 
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najczystszą właśnie i najprawdziwszą, ona bywa nieprzerwa­
nym szeregiem wzruszeń drgających nieustannie ale z cicha, 
wzruszeń bolesnych czy słodkich, ale zawsze jakby przysło­
niętych i trzymanych na wodzy. Ta „róża mistyczna“ kwitnie 
rada i rozwija wszystkie swoje barwy i wonie (i swoje ciernie 
także) najprędzej, najczęściej, najchętniej — o czem my zbyt 
dziś zapominamy — w strefie czułości, wdzięku, rzewnego 
przywiązania, szacunku, jednem słowem, w tej strefie umiarko­
wanej uczuć i wrażeń, w której podobała sobie muza Petrarki 
i jego współzawodników. I dlatego to właśnie ta poezya nie 
straci nigdy swojej władzy nad sercami, zawsze je wzruszy 
i do siebie przyciągnie. Ona odpowiada uczuciu, które jest 
wrodzonein, ogólnie i wiekiiiście ludzkiem, a oddaje wiernie 
wszystkie najsubtelniejsze tego uczucia tony i przemiany, 
wszystkie najprzelotniejsze jego oscyllacye i drgnięcia, i w swo­
ich drobnostkach samych, może przez tę swoją niediuźość 
właśnie, ona jest wielką. Prawda, kiedy malują słodki afekt, 
poeci włoscy nie unikają tych wszystkich najpotoczniejszych 
i najdrobniejszych szczegółów, których uszczypliwe wyliczenie 
słyszeliśmy co dopiero, co więcej, oni tych drobiazgów umyślnie 
szukają. Ale czyż w każdej idylli dwojga zakochanych szcze­
góły takie nie przybierają wielkich rozmiarów ? czy nie bywa 
„ważnym ewenementem“ jakieś przypadkowe spotkanie , ja­
kieś spojrzenie rzucone lub wyminięte, ukłon oddany lub nie 
oddany, kwiatek podany i przyjęty, zgubiona i podniesiona 
rękawiczka? Dla rękawiczek przynajmniej proszę o pobłaża­
nie i łaskę, kiedy niemi i sam Szekspir nie gardził:

o that I were a glove upon that baud.
That I might touch that cheek *)

mówi Romeo w cudownej scenie ogrodowej. Dzieciństwa to 
wszystko ? być może. Ale przestoją też dobrze dziecku, mło­
dzieniaszkowi, a nie zapominajmy, że pod postacią dziecka 
wyobrażali sobie swojego Erosa ci Grecy, tak w swoich alle- 
goryach szczęśliwi i trafni. Przypomnijmy sobie zwłaszcza te

') Gdybym był rękawiczką, co jej dłoń okrywa, 
I mógł dotknąć jej lica.

Akt II, sc. 2. 
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lata, kiedy sami byliśmy wystawieni na różne zasadzki zło­
śliwego bożka — niektórzy z nas, a między tymi sam nasz 
północny nieprzyjaciel Petrarki, dziś jeszcze nie ze wszyst- 
kiem są od niego zabezpieczeni; — przenieśmy się pamięcią 
w te lata, z których uśmiechać się nam łatwo, ale których 
odżałować tak trudno, i popatrzmy, jak wielkie miejsce w na­
szych myślach i troskach, w naszych radościach i smutkach, 
zajmowały rzeczy, które dziś wydają nam się błahemi fra­
szkami. A jeżeli przypadkiem w jakim Sonecie Petrarki lub 
w jakim wierszu Passa zdarzyło nam się znaleść jakieś swoje 
własne zmartwienie albo uniesienie, oddane w obrazach przej­
mujących i świetnych, w słowach, które dla cudzoziemca nawet 
mają wdzięk i brzmienie muzyki — o! jak wtedy byliśmy 
wdzięczni tym poetom, że tak dobrze i tak długo mówili o 
tych drobiazgach, że tak wspaniałomyślnie, jakby dla naszej 
potrzeby, opiewali te paulo minora! Sam nawet rysunek nie­
wyraźny i brak oznaczonej osobistości w postaciach tych 
donno gentili, służył nam w takich razach doskonale, bo nam 
pozwalał wstawiać na ich miejsce tę, o której myśleliśmy 
sami, i wyobrażać sobie Beatrice, Laurę, albo Leonorę z takim 
kolorem włosów czy oczów, jaki w danej chwili wydawał 
nam się od wszystkich piękniejszym. A co o tein, to już 
z pewnością żaden z nas ani pomyślał, żeby pytać i powąt­
piewać, czy ci poeci kochali naprawdę; za szczerość ich uczuć 
ręczyła nam rzeczywistość i prawda tego, co doznawaliśmy 
sami.

A cóż nam do tego zresztą, czy autor Sonetów albo 
autor Jerozolimy mniej czy więcej głęboko i wiernie kochał 
tę kobietę, którą sławił w swojej poezyi, byle ta poezya za­
chwycała nas i trafiała nam do serca? Co nas to obchodzi, 
jaką naprawdę była Fornarina, byle obraz, do którego ona 
służyła za model, był Madonną Syxtyúska? Dzisiejsza kry­
tyka wpada w wielki błąd i w zły bardzo zwyczaj, kiedy 
żąda od poetów aktów i dokumentów legitymacyjnych na 
każdy ich pomysł i natchnienie, i kiedy się raduje i chlubi, 
jeżeli którego z nich złapie na gorącym uczynku anachro­
nizmu i wykaże sprzeczność między wierszami a dokumenta­
mi i datami. Krytyka w takich razach zapomina poprostu o 
tern, że u geniuszów przerwa bywa długa między światłem 
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błyskawicy a grzmotem piorunu, że sztuka nietylko nic na 
tern nie traci, ale zyskuje owszem, bo „oko duszy“ ma także 
swoje optyczne wymagania i warunki, i potrzebuje pewnej 
odległości, żeby całość objąć mogło. Schiller niedarmo zrobił 
mądrą uwagę, że ręka jeszcze drżąca od wzruszenia nie może 
dobrze rysować. A kiedy Horacy mówi Si vis me flere, nie 
rozumie przez to wcale, że kto dice łzy wyciskać, ten musi 
koniecznie sam w tej chwili płakać, tylko że raz płakać mli­
sia!, że musiał sam doznać kiedyś tych uczuć, które dice 
oddać i drugim dać odczuć. Ze Dante, Petrarka, Tasso, w pe­
wnej chwili swego życia czuli i znali miłość prawdziwą, 
któżby o tern śmiał wątpić? Ale raz uchwyciwszy ten ton, 
powtarzali go i zmieniali z wszelką swobodą, podług każdo­
razowego natchnienia lub może nawet i zachcenia, stosowali 
go do wyobrażeń swego czasu, zwłaszcza do tych zwyczajów 
i form rycerstwa, które podówczas górowały nad wszystkiem. 
Wahrheit und D c! tung, Prawda i Zmyślenie, taki tytuł wy­
pisał Göthe otwarcie na pamiętnikach swego życia; te dwa 
słowa należałoby mieć także na pamięci, kiedy się mówi o 
wewnętrznem życiu duszy innych poetów, zwłaszcza może 
poetów miłości.

I dzięki właśnie tej mieszaninie prawdy i tikcyi, dzięki 
temu, że jest tak ogólna a nie wyraźnie osobista, dzięki 
wreszcie swojemu charakterowi muzycznemu raczej, jak pla­
stycznemu, stała się włoska poezya miłości tak powszechną 
i miała taki urok dla tylu wieków przed nami, jak dla wielu 
jeszcze po' nas mieć będzie. Nie myślę z pewnością zaprze­
czać siły i patetycznej namiętności czy Byrona, - czy Mus- 
seta, czy któregokolwiek z wielkich nowoczesnych poetów, i 
podziwiam ze wszystkimi zarówno tę sztukę, z jaką oni 
umieją mówić o swoich miłościach, a przytem dawać wyraz 
wszystkim nieokreślonym pragnieniom i wszystkim bole­
ściom swego czasu. Ale czy kiedyś, w przyszłości, jakimś 
pokoleniom spokojniejszym i żyjąeym w większej niż my ró­
wnowadze, mowa tych poetów i ton ich uczucia nie wyda­
dzą się dziwnemi? Kto wić, czy ten akcent ponury i gwał­
towny, z jakim Byron mówi o ścieśnionej lub zbezczeszczonej 
wolności, o ujarzmionej Helladzie, albo o małościach towarzy­
skiej hipokryzyi i o nikczemnościach wielkich tego świata,, 
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czy ta gorycz, z jaką Musset skarży się, że wierzyć nie 
może i że „przyszedł zapóżno na świat już za stary,“ czy to 
wszystko kiedyś wyda się na swojem miejscu obok miłości, 
w jednym i tym samym wierszu, który ma być jej przede- 
wszystkiem wyrazem i śpiewem? Czy owszem to, co nas 
dziś tak zachwyca, nie wyda się potomnym tak lub więcej 
jeszcze dziwacznem, jak nam wydają się bisticci i allegory - 
czne subtelności Sonetystów ? Przyjdą może takie czasy — 
owszem, przyjdą z pewnością — że ludzkość nie będzie się 
niepokoiła temí bolesnemi zagadnieniami, które nas dziś szar­
pią i dręczą, że je szczęśliwie rozwiąże lub raz nazawsze 
stanowczo usunie. Wyobraźmy sobie, że w tych lepszych cza­
sach młodzieniec jakiś odebrał postrzał z ręki tego figlarnego 
bożka, który jeden nigdy się nie zmienia i nie starzeje, i 
wyobraźmy sobie, że ten zakochany chłopiec szuka u wiel­
kich mistrzów poezyi wizerunku tego stanu duszy, w jakim 
jest, i harmonijnego wyrazu na to uczucie, którem bije jego 
serce? Nie śmiem źle tuszyć, ale bałbym się bard w, że naj­
piękniejsze strofy Byrona lub Musseta więcejby go zadziwiły, 
aniżeli zachwyciły, a nie założyłbym się wcale, czy napadłszy 
wkońcu na jaki Sonet Petrarki lub jaką canzone Passa, ten 
kochanek przyszłości nie zawołałby uradowany: „Szczęśliwi 
Włosi! wy jedni rozumieliście miłość!“

Hrabia Gérard. Otóż ja oświadczam, że już teraz i od- 
dawna i nazawsze myślę tak, jak ten kochanek przyszłości: 
Włosi jedni rozumieją naprawdę, co to miłość! Oni jedni 
umieją żądać od niej wszystkiego, co ona dać może, i nie 
żądać nic nad to, co dawać powinna. Oni jedni umieją zam­
knąć miłość w tej sferze, czułości wdzięku i rozkoszy, która 
jest jej jedynem właściwem polem, a trzymać ją zdała tak- 
samo od jałowych pustyń ideologii i metafizyki, jak od ete­
rycznych błękitów uczuciowej exaltacyi. O szczęśliwi Włosi, 
niech wam bogowie dadzą zachować jaknajdłużej te nieoce­
nione własności i dary, o których inne narody dlatego tylko 
źle mówią, że wam ich zazdroszczą; w tern, jak we wszyst- 
kiem, trzymajcie się Rossiniego, a strzeżcie się Wagnera. Bo 
w tern właśnie wasz cały wdzięk i wasza nad innymi wyż­
szość, żeście tak prości, tak zupełnie tacy, jak was Pan Bóg 
stworzył, że nie uważacie za potrzebne nic ukrywać ani nic 
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sobie dodawać, że w waszych popędach, jak w waszych uczu­
ciach, w potrzebach życia materyalnego czy w zbytkach i 
wytwornościach życia umysłowego, w dobrych przymiotach 
czy w złych skłonnościach, wy jedni na świecie umiecie być 
senza complimenti e senza vergogna. Nie zapomnę nigdy, co 
raz zabawnie ale i mądrze powiedziała księżna 'S., zmarła 
lat temu kilka, tak sławna z głębokiego rozumu i z bystrego 
dowcipu, który czuć było jeszcze trochę XVIII wiekiem. Było to 
w r. 1866, w początkach austryacko-pruskich zatargów, ja byłem 
sekretarzem ambasady w Wiedniu. Księżna, wielka patryotka 
austryaeka, nic posiadała się z gniewu i oburzenia na „pie- 
monckie intrygi.“ i pomimo że miała lat ośmdziesiąt, mówiła 
o nich z młodocianym zapałem i popedliwością. Pewnego 
razu, kiedyśmy tak rozmawiali we dwoje, ona zatrzymuje się 
w połowie jakiejś gorącej filippiki i przerywa sobie następu­
jącą uwagą: „Co mnie gniewa, to, żebym nie wiem co ro- 
„biła, nie potrafię nienawidzieć tak, jakbym powinna, ojczyzny 
„pana Cavour i Garibaldego! Ale cóż ja temu winna, kiedy 
„ci Włosi mają taki wdzięk: uważają za rzecz tak naturalną 
„aver paura e far V a more.

Marchese Arrigo. Doprawdy, lepi ej byś zrobił, gdybyś- 
pochował ten niesmaczny koncept razem ze złośliwą starą...

Hrabina. Daj pokój, Marchew.

Che ti fa ció che quivi si pispiglia
Vien dietro a me, e lascia dir le genti

Kaczej podziękujmy uczonemu synowi Prowancyi, który jest 
przecież jednym z Francuzów nietylko uprzejmych, ale i po­
ważnych, za światłe, a zupełnie bezstronne jego słowa o Pe- 
trarce. Jedno tylko w tern, co Pan mówiłeś, nie było mi zu­
pełnie zrozumiałem, to ustęp o poezyi dramatycznej w prze­
ciwieństwie do poezyi miłości. Wy znaj ę, że nie widzę, jaki 
związek...

Akademik. Spróbuję wytłómaczyć się jaśniej. Kiedy pod 
koniec XVI wieku i w pierwszej połowie XVII zjawili się

’) Cóż cię obchodzić mają szmery owe?
Idź za mną, oni niech sobie gadają.

Purgat. V. 12, 13. 
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wielcy poeci dramatyczni w Anglii, w Hiszpanii, we Francyi 
wreszcie, mnsieli oni w dziełach swoich przeznaczyć bardzo 
wielką rolę — większą nierównie naprzykład, niżeli miała 
w dramacie greckim — tej miłości, która dotychczas była 
prawie wyłącznie duszą poezyi lirycznej i sławnych epopei 
rycerskich. Ale choć miejsce, jakie teraz zajęła miłość w dra­
macie Szekspira, Calderona, Corneilla, było bardzo wielkie, 
nie mogła ona przecież panować w nim tak wyłącznie, tak 
zupełnie i absolutnie, jak panowała w poezyi trubadurów i 
minnesangerów, jak w sonetach i epopei romantycznej. Re­
ligia, honor, miłość ojczyzny, ambicya, wierność, pycha, zem­
sta, żądza władzy, żądza rozkoszy, i wszystkie uczucia i na­
miętności miały także swoje miejsce i wyraz w tych czaro­
dziejskich odbiciach ludzkiej natury, które noszą imię Hamle­
ta, Polyeukta lub Atalii. Miłość musiała wskutku tego wdać 
się w stosunki, we współzawodnictwo, w walkę, z niejedną 
z tych sił moralnych i psychicznych, musíala pozwolić na to, 
że one nieraz występowały jako jej równe, a niekiedy nawet 
ustąpić im pierwszeństwa. Godność i wartość człowieka nie 
zasadzały sie już na poddawaniu się bez oporu i walki słod­
kiemu pociągowi miłości: przekonano się pomału, że w pewnych 
razach może mieć zasługę, kto z nią walczy, chwałę, kto ją prze­
zwycięży. Wielkie pojęcie i wielkie słowo obowiązku znalazło 
prawo obywatelstwa i wyraz w poezyi. Co zaś w tern jest go­
dnego uwagi, to, że miłość sama nabiera nowej żywotności i 
mocy w tej gimnastyce, do której ją nowa sztuka zmusiła, i 
zyskuje na głębokości i sile, co na rozciągłości straciła. Znikła, 
podziała się gdzieś ta gracya miękka i nieco zniewieściała, 
ta morbidezza blizka przesady i sztuczności, a miejsce jej 
zajęła energia, namiętność, i pathos. W tej najcudowniejszej 
tragedyi miłości, jaką dał światu Szekspir, w Romeu, stoją 
jeszcze obok siebie oba ideały miłości, dawniejszy i nowy: 
miłość wedle pojęcia trubadurów i wedle pojęcia tragików. 
Ale stoją obok siebie, nie łącząc się i nie mieszając, tak jak 
w niektórych rzekach rozróżnić się dają wyraźnie prądy dwóch 
różnych potoków. Gdybym się nie bał zapuszczać w zbyt 
długie rozprawy...

Hrabina. Bez obawy, proszę, słuchamy z coraz więk- 
szem zajęciem.
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Akademik. A więc ta pieśń miłości, ta Pieśń nad Pie­
śniami Szekspira —- pierwsza co do czasu z jego wielkich 
tragedyj, robi na mnie zawsze takie wrażenie, jak pomnik 
jakiś postawiony na pograniczu dwóch światów. Słyszę w niej 
ostatnie dźwięki ustającego już canzo trubadurów, i pierwszy 
krzyk namiętności właściwej naszemu nowoczesnemu drama­
towi. Warto uważać, jak obok potężnych wybuchów liryzmu, 
w jakich Szekspirowi nikt nigdy nie zrównał, trafia sie tam 
jeszcze naśladowanie niektórych rytmów miłych dawnym poe­
tom prowanckim i włoskim. Wspomniałem już o tern, że sławny 
dyalog o skowronku i słowiku, ma formę Porannego; pierw­
sza znowu rozmowa Romea z Julią na balu ma budowę so­
netu, a tym sposobem odzywają się w tej wspaniałej symfonii 
miłosnej tony, przypominające trubadurów i Petrarke. Petrarka 
jest tam nawet wyraźnie nazwany i to, jeżeli sie nie mylę, 
jedyny raz u Szekspira *).  Ale to wszystko mniejsza; więcej 
znaczące jest to, że sam Romeo, Romeo z pierwszego aktu, 
przed spotkaniem z Julią i przed sceną w ogrodzie, jest zu­
pełnym i wiernym adeptem tej miłości, jaką widzimy u tru­
badurów i u poetów włoskich. Zakochany w Rozalinie, na­
pełnia świat cały echem swoich skarg i westchnień. Rozko­
szuje w swoim smutku, dice się otoczyć „sztuczną nocą,“ 
mówi ustawicznie o „strzałach miłości,“ opowiada o „snach" 
(co mu sprowadza świetną odpowiedź Mercutia, opowiadanie 
o królowej Hab). A oważ dopiero Rozalina, niewidzialna i 
nieczuła, o której wdziękach i okrucieństwie ciągle słyszymy, 
ale której rysów nie możemy nigdy zobaczyć, która na 
pierwsze zjawienie się Julii „znika jak cień i rozchodzi się 
jak dym“ — czyż ona nie jest zupełnie istną „damą“ z pro- 
wanckiego canso, donną gentil, jak wszystkie donny z wło- 
kich Sonetów i canzon? „erotyczną mrzonką,“ jak się tylko 
co wyraził nasz przyjaciel? A kiedy ukazała się Julia, Ro­
meo zapytuje sam siebie: „czy kochał przedtem" i „wy­
rzeka się“ swojej przeszłości. Aleźbo z Julią weszła na see-

J) Mercutio. „Now is he for the numbers that Petrarch flowed 
in etc.“ Teraz go rymy Petrarki rozczulają... Akt II, sc. 
IV. Dzieła Dramatyczne Szekspira. Warszawa, 1875. T. 
II, str. 30.
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nę — i weszła w świat poezyi — miłość, o jakiej nie 
śniło się trubadurom i ich włoskim uczniom; a niezrówna­
ny duet w ogrodzie, jest ze wszechmiar przeciwieństwem 
tego czułego poddaństwa, opiewanego w gay saber i w So­
netach. Julia nie umie „udawać obojętnej,“ jak kobiety zrę­
czne — nie umie taić swoich uczuć, jak donnę gentili, ale 
będzie umiała być „wierniejszą od tych, co się drożą“ — i 
zaraz bez wahania i odwłoki mówi o ślubie, dice, żeby się 
odbył zaraz nazajutrz, w celi ojca Laurentego. „Ślub — mał­
żeństwo“ — słowa tego nie słyszało się ani razu przez 
pięć wieków trwania miłosnej poezyi, nie było go w słowniku 
owych poetów, jak nie było w nim tej nazwy „pana,“ jaką 
kochankowi swemu od pierwszej chwili daje Julia, gotowa 
iść za nim zaraz choćby na koniec świata i nie opuścić go 
aż do śmierci. A nie napróżno mówi się tu o śmierci; nie 
jest ona tą marną figurą retoryczną, jaką bywała tak często 
u mistrzów „wesołej sztuki.“ Tutaj ta przysięga będzie wy­
konaną i stanie się smutną tragiczną rzeczywistością.

Mogę się mylić, nie wiem, ale zdaje mi się, że tylko 
mając ciągle na pamięci ideał miłości, jakim był u prowan- 
ckich i włoskich poetów, można zmierzyć całą głębokość an­
gielskiej tragedy i i zrozumieć wszystkie jej piękności. Naprzy- 
kład ta przemiana ról, natur, i nieledwie płci, dostrzeżona tak 
trafnie w poezyi miłosnej Włochów, a zganiona tak surowo, ona 
u Szekspira jest także w charakterach tych dwojga kochan­
ków. Nie w tein znaczeniu ma się rozumieć, jakoby Szekspir 
miał był z Julii robić jakąś virago, jakąś wojowniczą Bra- 
damantę; przeciwnie, on jej zostawia całą trwożliwość dziew­
częcia. Ona się boi i drży, kiedy ma wypić napój usypiający, 
boi się i drży na myśl, że się obudzi w grobie między trum 
nami, przez chwilę nawet posądza spowiednika o straszliwą 
i nikczemną zdradę; ale przezwycięża wszystko, nie traci 
mocy i panowania nad sobą, wypija płyn i tyle jeszcze ma 
przytomności umysłu, że chowa przy sobie sztylet, na przy­
padek, gdyby narkotyk nie skutkował. Równie spokojną i 
stałą w postanowieniach, rozważną i przewidującą w zamia­
rach, okazuje się ona zawsze, w każdym stosunku i wobec 
wszystkich otaczających, czy ojca, czy matki, czy spowiedni­
ka, czy mamki, czy zalotnika. W porównaniu do Julii młody
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Montague okazuje się naturą daleko wątlej sza, nieledwie 
chorobliwą. Od samego początku rozmarzony, wrażliwy, do 
najwyższego stopnia nerwowy, traci zimną krew za lada 
przeszkodą; w celi mnicha rozpacza i omdlewa, mówi, że 
jest „/.niewieściały przez szczęście,“ zanim go jeszcze użył, 
a Lorenzo mówi to o nim daleko wyraźniej jeszcze:

„unseemly woman in a seeming man“ 1).

i) Akt III, sc. II. Postać wskazuje twoja, żeś jest mężem. 
Łzy twe niewieście.

Ale kiedy poeta prowancki lub włoski byłby się użalał i roz­
czulał nad nieszczęśliwym kochankiem, to Anglik czuje się 
w obowiązku wystąpić surowo i groźnie, jako moralista, jako 
wykonawca sprawiedliwości poetycznej, i zwalić na kochanka 
samego odpowiedzialność za szczęście stracone, za nieszczę­
ście, jakie na niego spada. Bo wszakżeż Romeo sam przy­
spiesza, sprowadza katastrofę, kiedy na pierwszą wieść o 
śmierci Julii wraca coprędzej z Mantui i spieszy prosto 
na cmentarz, nie pytając o nic więcej, nie dowiadując się, 
nie pomyślawszy nawet o tern, żeby rozmówić się z Ojcem 
Laurentym, powiernikiem swojej miłości i tajemnicy Julii. 
Romeo ponosi tu karę za zbytek czułości, jak gdzieindziej 
karze Szekspir Duńskiego królewicza za zbytnią subtelność 
umysłu. A tu jak tam, jak w każdej tragedyi, daje on tęsamą 
wielką naukę, że rozum powinien kierować i rządzić nawet 
najszlachetniejszemi uczuciami i naj świetniejszemi zdolnościa­
mi człowieka. A jeżeli teraz przypomnimy sobie, że ten dra­
mat wzruszający i uroczy, jak żaden inny, napisany był 
w ostatnich latach XVI wieku, to jest, kiedy nie żył jeszcze 
na świecie ani Calderon, ani Corneille, ani Racine, to będzie­
my musieli przyznać, że w dziedzinie nowożytnej poezyi Ro­
meo jest w odniesieniu do miłości, jak Hamlet w odniesieniu 
do melancholii, nietylko arcydziełem, ale poprostu pierwszem 
jej objawieniem.

Hrabina. A Dantemu jakież przypadłoby miejsce w poe­
zyi miłości?

Akademik. Miejsce obok takich poprzedników Petrarki, 
jak Guinicelli, Cavalcanti, i Cino z Pistol, jeżeli mówimy o 

ö
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autorze Sonetów i can zon z Vita Nuova. Ale autor Boskiej 
Komedyi, ma pod tym względem stanowisko osobne, różne 
nie od tych tylko, ale od wszystkich poetów, tak mało zbli­
żone do Petrarki, jak i do Szekspira.

Wszyscy prawie nasi krytycy wpadli, mojem zdaniem, 
w wielki błąd, kiedy wyobrazili sobie jakiegoś Dantego je­
dnolitego, całego z jednego odlewu, a nie odróżniali młodego 
człowieka, który wprawiał się w bello stile, pisał wiersze, 
jak wszyscy jego bracia w Apollinie, i palił ofiary na cześć 
różnych piękności konwencyonalną modą swego czasu, od 
geniusza, który przez doświadczenie i rozwagę doszedł do 
zupełnej dojrzałości, i wziął się do dzieła, w którem objąć 
chciał „niebo i ziemię,“ tajemnicę naszego bytu i zagadkę 
stworzenia. Dziwnem także wydaje mi się, że krytycy jakby 
się byli uwzięli, chcą brać dosłownie i uważać za prostodu­
szną epokę i literaturę, która prostoduszną i naiwną bynaj­
mniej nie była, poezyę wykształconą na wszystkich wykwin- 
tnościach wesołej sztuki trubadurów, literaturę przesiąkła, sub­
telnościami filozofii scholastycznej, epokę zakochaną i zaśle­
pioną w retoryce, równie solistycznej jak rozwlekłej. Nic 
widzę, żeby czytelnik nieuprzedzony i dobrej wiary, mógł 
widzieć co innego, prócz czysto retorycznych sztuczek w Vita 
Nuowa, to jest w tym komentarzu prozaicznym, jakim Dante 
uważał za potrzebne objaśniać w latach późniejszych utwory 
swojej młodocianej muzy, podsuwając pod nie allegoryczne 
znaczenia w najwyższym stopniu naciągane i z przedmiotem 
niezgodne. A jednak na tymto lotnym piasku, na tym nie­
stałym gruncie naciąganej i widocznie sztucznej exegezy, za­
kładała krytyka fundament tej budowy, którą podobało jej 
się nazwać „historyą psychiczną Alighierego!“ I na podsta- 
stawie takichto dowodów i wywodów każą nam wierzyć 
w jakiegoś Dantego niezmiennego, zawsze tego samego, od 
dziewiątego i ośmnastego aż do pięćdziesiątego szóstego roku 
życia, czyli aż do śmierci! Zawsze on niby swoją Beatrice 
jedynie zajęty, zawsze żyje tylko wspomnieniem młodzień­
czej miłości dla kobiety (nie wątpię że uroczej), wydanej za 
innego i zmarłej w kwiecie wieku. Wszystkie najboleśniejsze 
przejścia człowieka politycznego i męża stanu, wszystkie py­
tania i prace człowieka nauki i myśli, wszystkie najświętsze 
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obowiązki męża i ojca, wszystkie smutki wygnańca bez do­
mu i ojczyzny, to wszystko miało niby być zaćmionem, za- 
głuszonem przez wspomnienie tej dawnej miłości, miłości czy­
stej, jedynej, „wielkiej sprawy jego żywota,11 „przewodnicz­
ki,“ jego moralnego i umysłowego rozwoju i życia! O tern 
nie chcę już nawet mówić, jak ci budowniczowie i składacze 
„psychicznych historyj" na każdym kroku zmuszeni są zada­
wać gwałt lub obelgę najprostszemu rozsądkowi, jak nacią­
gać i przekręcać fakta najoczywistsze i najlepiej znane; jak 
oni koniecznie lamią sobie głowę naprzykład nad sposobami 
zręcznego wytłumaczenia lub ukrycia różnych pięknych pań 
z Casentinu czy z Lukki? jak zwłaszcza nie wiedzą, co po­
cząć z żoną Dantego, z tą biedną Gemmą Donati, którą jedni 
usiłują wystrychnąć na Xantipe, a inni na Penelope! Tego 
jednego przecież pominąć nie mogę, że pomimo najlepszej 
woli i stałego postanowienia, żeby wszystko brać dosłownie 
i za dobrą monetę, nie zawsze przecież mogą wytrwać do 
końca w postanowieniu i w obranym systemie. Tego już na­
przykład nie śmią utrzymywać, jakoby Dante miał był my­
śleć naprawdę, że Beatrix była dziewiątką czyli cudem, któ­
rego „pierwiastkiem jest ni mniej ni więcej, tylko Trójca 
Święta sama;“ i kiedy się spotkają z podobnemi potworno­
ściami-, przypominają sobie, że to zwykła moda wieku. Ale 
jeżeli widzą i przypuszczają, czczą retorykę w jednym ustę­
pie, czemuż nie chcą przyznać jej taksamo w wielu innych ? 
Czemu upierają się i zaręczają na podstawie Convito, że lito­
ściwa dama, która po śmierci ubóstwianej Beatrix o mało że 
nie pocieszyła Dantego, nie była kobietą, ale Filozofią! czemu 
nie chcą wierzyć temu, co tak wyraźnie stoi w Vita Nuova, 
że to była piękna Florentynka, która z okna patrzała na 
przechodzącego poetę.

Jeżeli zaś będziemy mieli odwagę zapomnieć o tych 
wszystkich rckonstrukcyach „psychicznej history i,“ a wziąć 
Sonety, Ballady i Canzony z Vita Nuova, jak są, bez niepo­
trzebnych później dorobionych komentarzy; jeżeli je uważać 
będziemy jako wiersze pisane sporadycznie, od niechcenia, 
bez żadnego z góry obmyślanego planu — a z pewnością 
one tak a nic inaczej były pisane — to cóż w nich zoba­
czymy? Oczywisty produkt sztuki wynalezionej przez pro- 
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wanckich poetów, zbiór lirycznych wierszy, których pretekstem 
raczej niż naprawdę bohaterką jest jakaś donna gentile. Nie 
wątpię ani na chwilę, że Beatrix Portinari wywarła silne 
wrażenie na umyśle i na wyobraźni młodego Alighierego, że 
był oczarowany i wzruszony do głębi serca jej pięknością i 
wdziękiem. Ale na to znowu ślepym być nie mogę, że on 
niczego od tej kochanki nie żądał, niczego w tej miłości nic 
szukał, tylko „zaszczytu i chluby“ — że chciał jedynie 
w dźwięcznych wierszach śpiewać jej pochwały, taksamo jak 
od wieków „damy“ swoje opiewali i sławili zaalpejscy adep­
ci „wesołej sztuki,“ taksamo jak za jego życia jeszcze robił 
Guinicelli, Cavalcanti, Cino i wszyscy inni uczniowie i mi- 
strze „dcl bello stile.“ Ztąd dziwna wytrwałość; tego ubó­
stwienia, które nie poniosło najmniejszego szwanku, choć 
Beatrice poszła za Szymona de Bardi; ztąd ten fakt dziwny, 
że w Vita Nuova Dantego ani jednem słowem nie wspomina 
o tern zamężciu; ztąd jeszcze i ta łatwość, z jaką on sam 
wchodzi w związki małżeńskie z Gemmą Donati, i ztąd 
zawsze ta charakterystyczna otwartość, z jaką małżonek i oj­
ciec dzieciom mówi śmiało o swojej „dawnej miłości i da- 
„wnych zapałach.“ Wszystko to jest najzupełniej w porządku 
ówczesnych wyobrażeń i zwyczajów, uświęconych przez ry­
cerską galanter gę; wszystko to bez tych wyobrażeń i zwy­
czajów nie dałoby się zgoła zrozumieć i wytłómaczyć. Z tych 
bowiem i z nich jedynie, wyłącznie, czerpał Dante natchnie­
nie do swoich młodocianych lirycznych poezyj.

Inaczej zupełnie ma się rzecz z tern dziełem nieśmier- 
nem, którego pierwsze fundamenta zaczął Dante zakładać, 
kiedy był już w pełnem rozwinięciu swego geniuszu i w peł­
nej lat swoich dojrzałości, nel mezzo del cammin di vita. 
Ta miłość, którą w terzinach swoich opiewa „poemat świę­
ty,“ nie ma nic wspólnego z „czułem poddaństwem“ truba­
durów, ani też z tą namiętnością, „mocną jak śmierć,“ lecz 
wyłącznie ziemską, której tragiczne tajemnice objawić miał 
Szekspir. W Boskiej Komedgi miłość pojęta jest w znaczeniu 
czysto nadnaturalnem, ona tam jest pierwiastkiem ożywiają­
cym, siłą kosmiczną, wielkim prądem przepływającym przez 
„całe morze bytu“ i przez wszystkie trzy królestwa niewi­
dzialnego świata. Fizyczny ruch, życie wegetacyjne, i życie 



WIECZORY FLORENCKIE. 69

duchowe, oto są coraz wyższe szczeble tej wszystko ogarnia­
jącej i wszystko ożywiającej miłości. Bezgrzeszna na szcze­
blach niższych,' gdzie jest mechanicznem tylko prawem, albo 
co najwięcej instynktem, miłość staje się zdolną złego i do­
brego od chwili, kiedy ją rozum oświeca. I oto powód tego 
stałego połączenia, tego systematycznego synkretyzmu, w ja­
kim występuje Miłość i Światło w Dantejskiem pojęciu i wyo­
brażeniu Baju, Czyśćca, i Piekła. Niebo jest u niego „aniel­
ską świątynią, której jedynym kresem jest miłość i światło,“ 
jest „czystą światłością,“ „światłem duchowem a miłości pei­
neraale i Piekło, i ono także jest dziełem nie sprawiedli­
wości tylko samej, ale z nią zarówno dziełem miłości i świa­
tła ł). Tak jak ciemności są tylko umniejszeniem światła, jak 
zimno jest ciepła obniżeniem, taksamo złe, taksamo wystę­
pek nie jest niczem innem, jak obniżeniem miłości, jest mi­
łością odwróconą od swego prawdziwego przedmiotu i celu, 
a zwróconą do przedmiotów i celów jej niegodnych ,!).

Don Felipe. Już Święty Augustyn powiedział: „boni 
aut mali mores, sunt boni aut mali amores.“

Akademik. To też ze Śgo Augustyna w istocie, z Boe- 
cyusza także, ze Śgo Bonawentury i z innych mistyków śre­
dniowiecznych, wziął Dante to pojęcie miłości jako uniwer­
salnego pierwiastka, jako duszy wszystkiego; a zbytecznie 
byłoby przypominać, że początek tego pojęcia odnieść należy 
do Platona, do tego, którego nazwano Homerem Filozofii. 
Wielka zaś oryginalność Dantego, tego Homera katolicyzmu, 
tkwi w tern, że z niesłychaną potęgą wyobraźni uchwycił to 
pojęcie i przyodział je symbolizmem nie mniej poetycznym, 
jak głębokim. Na tym wielkim planie Dantejskiego kosmos 
Bóg ukazuje się na samym szczycie bytu, Bóg, najwyższa 
miłość i najwyższa światłość, a promienie jego rozchodzą się 
na wszelkie stworzenie, wedle miary jego względnej dosko­
nałości. Miłość jego dochodzi aż do tych kół, ułożonych jedne 
nad drugiemi i w nierównej od Boga odległości, w których 
kary odmierzają się podług miary wykroczeń; slabem już 
światłem, ale oświeca ona jeszcze tę otchłań, gdzie ci, któ-

T) Parad. XXVIII, 53 — 51 i XXX, 39, 40. Inf. III. 6.
*)Inf. XI. 52, 66
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rym do zbawienia wiary tylko brakło, cierpienia przynajmniej 
nie znają, a promienie jej gasną zupełnie aż tam dopiero, 
gdzie na dnie lodowej przepaści podnosi się wśród zdrajców 
olbrzymia postać Lucypera. Poeta odstępuje tu śmiało, z wszel­
ką świadomością i w sposób charakterystyczny bardzo, a nie 
dość może dostrzeżony, od zwykłego podania teologii, która 
w buncie strąconego anioła widzi przedewszystkiem grzech 
pychy. Dante upatrzył w tym buncie grzech inny, większy, 
największy podług niego i najczarniejszy ze wszystkich; naj­
gorszy dlatego, że nic się tak miłości nic sprzeciwia, nic tak 
od niej nie oddala i jej nie zaprzecza, jak zdrada.

Komandor zwrócił już naszą uwagę na ten pomysł 
wspaniały, którym Dante połączył bunt anioła ciemności, tę 
pierwszą zdradę „miłości najpierwszej,“ z początkiem, z sa­
mem powstaniem Czyśca i Piekła. Strącony ze szczytu nieba 
Lucyper wrył się w środek ziemi, utkwił w tym punkcie „do 
którego wszelkie ciało dąży swoim ciężarem,“ i tam leży 
przywalony wszystkiemi ciężarami wszechświata całego *).  
Te wyrażenia tak na swój czas zadziwiające, słusznie zwró­
ciły na siebie uwagę: nieraz stawiano sobie pytanie czy Dante 
nic miał czasem jasnego i dokładnego wyobrażenia o prawie 
ciążenia; i istotnie wolno jest przynajmniej widzieć w nim poe­
tycznego Newtona nadprzyrodzonych światów. W tym świę­
cie bowiem jaki on w poemacie swoim stworzył, jest cała 
osobna i bardzo ciekawa mechanika niebieska obejmująca ra­
zem przestwory nieskończoności widzialnej i niewidzialnej, 
planety na firmamencie, tak jak przybytki błogosławionych i 
potępionych. Jest tam prawdziwy system powszechnego przy­
ciągania :

Tutti tirati sono, e tutti tirano -).

Miłość i światło, to są dwa czynniki składowe tego Kos­
mos , obejmującego świat materyi i świat ducha, dwa pier­
wiastki nadające mu spójność, jedność, ład i związek cudo-

1) Inf. XXXIV. 110. Parad. XXIX. 59.
2) wszystkie są ciągnione

I wszystkie znowu ciągną k sobie wzajem 
Parad. XXVIII 129.' 



WIECZORY FLORENCKIE. 71

wny. Uważajmy naprzykład, że jeden i tensam zawsze boski 
płomień przenika ożywia i wprawia w ruch trzy zaświatowe 
króleswa : pali on i pożera zatwardziałych grzeszników w sfe­
rach piekielnych, oświeca i oczyszcza żałujących w miejscu 
ich pokuty, rozpromienia wreszcie i opromienia wybranych 
w anielskiej świątyni, gdzie wszystko jest blaskiem i rado­
ścią tylko, gdzie przedmioty i duchy nie odróżniają się je­
dne od drugich kształtem ni kolorem, ale tylko światłem ja­
kie z nich bije, swoją własną wewnętrzną jasnością i bla­
skiem I ta sama miłość Boża także, ten sam Chrystus, 
krzyżowany jest w każdym naszym grzechu, a zmartwych­
wstałe w każdym żalu. A cóż większego na. świecie, jak 
obraz dusz w tej chwili uroczystej, kiedy doszedłszy już do 
kresu swej pokuty wychodzą z Czyśćca, a „niebo odbiera to, 
co zawsze było jego ").“ Przy każdem takiem uwolnieniu za- 
trzęsie się góra cała, tak jak zatrzęsła się ziemia przy Zmar­
twychwstaniu , a w przestrzeni rozlega się tensam śpiew: 
Gloria in Exeelsis, który niegdyś ogłaszał światu Narodzenie 
Syna Bożego. Ani Stwórca, ani żadne stworzenie, mówi poeta 
w sławnym ustępie Piekła, nie mogą być bez miłości: „Miłość 
jest naturalną i bez winy“ — to znaczy zawsze tą samą i nie­
świadomą, u stworzeń nic mających rozumu: staje się „du­
chową i zdolną upadku“ w stworzeniu oświeconem boską 
światłością,— i w takiem ona jest „nasieniem wszelkiej cnoty 
i zarazem wszelkiej czynności ściągającej karę * 3).“ A śledząc 
tak dalej nieprzerwany symbolizm Boskiej Komedyi od naj­
wyraźniejszych, najbardziej wystających jego zarysów, aż do 
najdalszych i najskrytszych jego zakątów i tajników, wszę­
dzie i zawsze znajdzie się tę myśl podstawną Miłości i Światła. 
A wtedy i Beatrice także ukaże się w swojem określonem, 
i, jak sądzę, w swojem jedynein prawdziwem znaczeniu: 
ukaże się jako personifikacya jedna między wieloma ale naj­
jaśniejsza, najbardziej ludzka, najmilsza, tej idei powszech­
nego przyciągania, która jest samą duszą całego dzieła: a w stro­
fach które sławią jeszcze dawną miłość i dawne zapały, daje 

') Parad. X. 42.
4 Purgat. XX.
3) Purgat. XVII. 91. 105.
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się w prawdzie rozpoznać ton osobistego uczucia i zwierze­
nia, ale zmieszany i zlany z wielką harmonią sfer, która jest 
tematem głównym tego śpiewu „świętego.“

Ten śpiew zaś, to jest razem i Epopeja powszechna i 
i osobiste wyznanie, hymn pochwalny całego bożego świata, 
i pokorna spowiedź jednej grzesznej duszy, a ten podwójny cha­
rakter Boskiej Komedyi sprawia, że ona jest jedynem w rzędzie 
ludzkich dzieł i natchnień pomnikiem. „Widzeniu“ swojemu 
naznaczył Dante datę r. 1300, tego pamiętnego roku pierwszego 
jubileuszu, kiedy na głos Bonifacego VIII zbiegło się ze wszyst­
kich stron świata sto z górą tysięcy pielgrzymów, żeby u 
grobu Apostołów czynić pokutę: zdawało się, mówi historyk, 
że to chrześeiaństwo całe stanęło przed swoim Sędzią na do­
linie Jozafata. W tej samej chwili odbywa i poeta swoją piel­
grzymkę po tajemniczych regionach zaświata, pielgrzymkę, 
którą, jak o tern zawsze pamiętać należy, pojmował jako 
akt skruchy i upamiętania. Widok piekielnych męczarni i nie­
biańskiej błogości, przekonanie się naoczne o skutkach nieod­
wołalnych dobrego jak złego, miało naprowadzić go znowu 
„na prostą drogę, z której się zabłąkał“ i przywrócić mu pokój 
duszy zbyt długo burzami miotany. „Tak był już upad! nisko“— 
mówi o nim w Raju ziemskim jego duch opiekuńczy, że już 
jeden tylko zostawał dla niego ratunek i jedna nadzieja zba­
wienia , pokazać mu królestwo piekieł i zmusić go przez to 
żeby swój trybut żalu zapłacił:

„di pentimento che lagrime spenda

Ze ten żal i ta skrucha odnosić się miały głównie do 
zmysłowych żądz i popędów ciała, o tern czytelnik nie uprze­
dzający się nie może wątpić na chwilę. Zbyt często bywał 
Dante czuły na glos tej „Syreny co na pełnem morzu uwo­
dzi żeglarza;“ zbyt często „czekał na nowy postrzał z ócz 
dziewczyny.“ Inaczej nawet być nie mogło. Z naturą tak 
potężną i bujną, wśród społeczeństwa, którego wykwintną lu- 
bieżność opisał tak dobitnie Villani albo Malaspina, między

■*)  by złożył opłatę
żalu co hojne łzy wylewać każę.

Purgat XXX. 136, 145. 
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te mi pięknościami, które on sam opisuje jak „chodzą po Flo­
rencji szyje i piersi pokazując nagie *), “ on do tego był 
przyjacielem, krewnym, towarzyszem zabaw tych Donatich sław­
nych ze zbytku, z przepychu i z gwałtownych namiętności. 
„Jeżeli przypomnisz,“ mówi do Forese Donati, spotkawszy 
go w kole niewstrzemięźliwych całego pokrytego suchym 
trądem i zeszpeconego nie dopoznania; „jeżeli przypomnisz 
jakim ty ze mną a ja z tobą byłem, dziś jeszcze ciężkiem 
będzie to wspomnienie -).“ A potem dodaje poeta, że Wirgi­
liusz odciągnął go od takiego życia, co w Dantejskim języku 
ma znaczyć, że nauka była mu tarczą przeciw zgubnym po­
kusom. Nam zaś godzi się może przypuszczać, że życie czyn­
ne, życie polityczne ze swojemi wrażeniami i naukami, sku­
teczniej szem być musíalo w tej mierze, i pewniej niż nauka 
położyć mogło koniec temu w jego życiu okresowi rozpa­
dania i rozpusty, nie wykorzeniając przecież ze wszystkicm 
z jego serca tego cielesnego żądła, które go dręczyło. -W tym 
samym także jubileuszowym roku 1300 objął Dante wysoki 
urząd Priora Rzeczypospolitej, urząd, który miał doprowadzić 
go do wygnania i tułactwa przez resztę życia. Widok zatem 
wielkich wstrząśnień politycznych we Florencji, i widok 
wielkiej chrześciańskiej skruchy i pokuty w Rzymie, scho­
dząc się razem w jednej i tej samej chwili, wywarły na 
duszy chrześcianina i poety głębokie wrażenie, z którego wy­
trysła pierwsza myśl Boskiej Komedyi.

Taka zresztą stanowcza kryzys, taki zwrot do ascety­
cznych uczuć, po długiem życiu spędzonem na usługach „we­
sołej sztuki“ i donnę gentili, nie był wcale zjawiskiem rząd­
kiem podówczas w Prowancyi, ani we Włoszech. Hi story a 
trubadurów wskazuje wiele przykładów podobnych, a między 
ich zaalpejskimi naśladowcami, dość wymienić imiona takie 
jak Panuccio dal Bagno, Bacciarone, Tomasza z Faenzy, Gui- 
tone z Arezzo, którzy wszyscy żyli przed Dantem, a wszyscy 
zostawili nam opis niemniej budujący, ani mniej allegoryczny 
podobnego odrodzenia moralnego. Oto przykład, jak jeden

Purgat XXII. 102.
Purgat XXIII. 115 — 118. 
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z nich opisuje swoje wyrzeczenie się „szalonej miłości“ a na­
wrócenie do Najświętszej Panny:

Poi fu dal mío principio a mezza etate 
In loco laido, disorrato e brutto, 
Ovo ni’innvolsi tutto... *).

*) Rime di Fra Guitone d’Arezzo. (Ed. Valeriani). Can- 
zon III.
a potem naraz w połowie wieku
Znalazłem się w miejscu ohydnem, dzikiem i strasznem, 
Gdziem się przemienił cały.

2) Furgat. XXX possim.

Czy w tych wierszach chropawych można nie dojrzeć 
wyraźnych zarodów pierwszych strof Piekła ? Mezza etate 
tutaj, przypomina bardzo sławne mezzo del cam min Dantego, 
Tylko, kiedy pod wpływem i wieku, i takiego stanu duszy, 
Panuccio, albo Guitone, podobnie jak ich mistrze w Prowan- 
cyi, rzucają poprostu w ogień to, co wielbili i przeklinają 
swoje dawne „szaleństwo,“ to Alighieri pod tym samym wpły­
wem, w tych samych powodach, znalazł natchnienie jedno 
z najwznioślejszych, jakie kiedykolwiek dauern było geniu­
szowi poety.

Miłość może błądzić i grzeszyć skoro jest w duszy, 
skoro przestaje być prawem mechaniki lub popędem instyn­
ktu : ale wtedy także może stać się zarodem wszelkiej cnoty, 
jak „wszelkiej czynności ściągającej karę.“ Tę ogólną zasadę, 
która rządzi calem jego kosmos, stosuje Dante także do tego 
mikrokosmu, którym jest człowiek, do pociągu zmysłów i do 
miłości kobiety. Jeżeli skłonność taka wiedzie człowieka do 
upadku i do upodlenia, tak, że on „zwróci swe kroki na tę 
„drogę mylną, goniąc za szczęścia złudnemi obrazy, które 
„obietnic nie ziszczają żadnych,“ to znowu ona staje się źró­
dłem pragnień i dążeń najwznioślejszych, formą na odlew 
„przymiotów dobrych i nawyknień prawych,“ kiedy zwróco­
na do wzniosłych przedmiotów i „przejęta jest cnotą wyso­
ką -).“ Rozróżnienie to nasuwało się Dantemu choćby tylko 
wskutku jego wielkiej od Platona pochodzącej teoryi, a było 
czemś innem zupełnie od tej skruchy, z jaką nawrócony tru­
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Badur zwykł był patrzeć na „szaloną“ miłość swoich lat mło­
dych. A kiedy zastanowienie i pamięć zwrócił na siebie sa­
mego i na swoją przeszłość, kiedy „w niedoli wspominał 
o dniach szczęścia,“ musiał Dante pomyśleć i o tej dziew­
czynie, która obudziła pierwsze uderzenia jego serca i pierw­
sze dźwięki jego liry. Jej zawdzięczał swoją chwałę, jej to 
że „nad gmin się wzniósł“ '), jej obraz zachował całą czy­
stość dziewiczą, pośród tylu wspomnień, tylu innych nie tak 
niepokalanych miłości, a wreszcie w niej była ta godność 
i powaga, to „piętno dokonania i doskonałości“ jakie na czło­
wieku śmierć tylko wyciska. W ten sposób, naturalny zupeł­
nie i łatwy do pojęcia, stała się Beatrix w planie „poematu 
świętego,“ który już Dante układał w głowie, symbolem ide­
alnej miłości, a niezrównany urok sztuki uzupełnił, wykształ­
cił ten pomysł, i zrobił z niego wzniosłą postać, którą wi­
dzimy w Boskiej Komedyi. Sposobem daleko mniej natural­
nym, a zwłaszcza daleko mniej szczęśliwym, przeniósł Dante 
ten cały symbolizm wstecz, i umyślił zastosować go do dzieł 
swojej młodości, dorobić allegoryczną i platoniczną interpre- 
tacyą do sonetów i canzon pisanych niegdyś za młodu, w du­
chu i podług prawideł del bello stile, pod wpływem rycer­
skiej miłości i poezyi trubadurów. I oto początek i powód 
prozaicznej części dodanej do Vita Nuova, części oczywiście 
sztucznej, naciąganej, dowolnie dorobionej, ale której ostatni 
ustęp godzien jest uwagi i pamięci, bo zawiera w sobie ja­
koby praelndium i argument Boskiej Komedyi, której pomysł 
był już podówczas dojrzały, a plan zupełnie gotowy. W za­
kończeniu Vita Nueva, wspomina Dante o pielgrzymach, 
których widział jak przez Florencyą szli do Rzymu w roku 
jubileuszowym, a potem dodaje: „Wkrótce potem miałem cu- 
„downe widzenie, w ktorem patrzałem na takie rzeczy, że 
„postanowiłem nic mówić już nic więcej o tej błogosławionej 
„(Beatrice), aż do czasu, kiedybym zdołał mówić w sposób 
„zupełnie jej godny. Żeby do tego dojść, uczę się ile tylko 
„mogę, a ona wić o tern dobrze. To też, jeżeli Ten, przez 
„którego jest wszystko co żyje, pozwoli mi jeszcze życia, spo-

') Inf. II. 105.
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„dziewam się powiedzieć o niej kiedyś , co o żadnej innnej 
„nigdy powiedzianem nie było."

Obietnica dość dumna w swojej całej chrześciańskiej 
pokorze: ale Mistrz miał ją kiedyś spełnić świetnie, łącząc 
szczęśliwie razem dwie wielkie myśli, nierównej oczywiście 
wartości, ale pod względem poetycznym podobnie wzniosłe: 
platońską ideę miłości, i katolicką wiarę w świętych obcowa­
nie. Czy jest coś na świecie piękniejszego, bardziej wznio­
słego i uroczego razem, jak ta nauka naszego Credo o nieu­
stannym związku, o wzajemnem połączeniu przez modlitwy 
i prośby, między Kościołem cierpiącym, wojującym, i tryum­
fującym? Czy jest co wznioślejszego nad ten dogmat jedno­
ści między świętymi w niebie, duszami cierpiącemi w czyścu 
i wiernymi żyjącymi na ziemi? W tym Kościele wszystko 
jest wspólne: modlitwy, dobre uczynki, zasługi i łaski; „je- 
„dnem ciałem jesteśmy, a każdy zosobna jeden drugiego człon­
kami." mówi święty Paweł, — niech wiec nie bedzie „rozer- 
„wanie w ciele, ale, iżby jedne członki o drugich staranie 
„miały" ’). Ten węzeł miłości, którym nasza wiara związała 
świat widzialny z niewidzialnym, ten boski system wzaje­
mnego ubezpieczenia jaki ona zaprowadziła pomiędzy życiem 
a śmiercią, nie mógł ujść uwagi Dantego i pominiętym być 
w jego katolickiej epopei. Czyliż miałbym potrzebę przypo­
minać, jak on owszem z nauki tej korzysta, jakie na pod­
stawie tego dogmatu i z jego pomocą tworzy kolosalne i pa­
tetyczne obrazy? przypominać te epizody tak przejmujące, 
tak niezapomniane nigdy, jak Manfred, Buonconte, Bordello, 
Malaspina, Hugo Capet, Korese Donati, Guinicelli, Cacciagui- 
da? Na każdym kroku tej wędrówki zatrzymują poetę biedne 
dusze, błagając, żeby ich krewnych i bliźnich pozostałych na 
ziemi prosił od nich o modlitwy, „bo szczeremi modły wyrok 
„może być skrócony, a pomoc ztamtąd wielce nas posuwa" 2). 
Na każdym kroku zatrzymują go, żeby pytać, co robią, jak 
się sprawują ci, których kochają, a którzy jeszcze progu wie­
czności nie przebyli. Jakie współczucie rzewne, jaką troskli­
wość serdeczną, okazują te dusze czyśćcowe, „anielskie mo-

') Do Rzymian XII. 5. I. do Kor. XII. 25. 
') Purgat. III. 136. 145.
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„tyle lecące bezbronnie ku sprawiedliwości“ dla biednych po- 
czwarek pozostałych na ziemi! W tem miejscu bowiem, jak 
oczyszczają się złe skłonności, tak dobre znowu ziemskie u- 
czucia „doskonalą się“ i szlachetnieją:

„A miei portai 1’amor che qui raffina, ’) 

mówi jedna z tych dusz, w słowach, którym równych niewiele 
na świecie. I podobnie także, ta czułość na ziemi już dzie­
wicza i platoniczna, jaką za życia mogła mieć Beatrice, stała 
się w niebie ciągłą przyczyną błogosławionej za przyjacielem 
nieszczęśliwym:

L’amico mio, e non della ventura e)

Przyczyna ta, dodać jeszcze należy, jest czemś więcej nawet, 
niż prostą modlitwą, sięga dalej, niż „Świętych Obcowanie“ 
w rozumieniu Kościoła. Krytycy Dantego, najprawowierniejsi 
nawet i najbystrzejsi, jak Ozanam naprzykład, albo Filalete, 
olśnieni pięknością fikcyi i jakżeby oczarowani jej urokiem, 
nie dostrzegli w Dantejskiej teologii tego dziwnego braku, 
że nigdzie niema ani najmniejszej wzmianki o Aniele Stróżu * 2 3). 
Beatrice bierze na siebie, przywłaszcza sobie niejako w Bo­
skiej Komedyi tę rolę względem swojego tak wiernego a tak 
niewiernego kochanka, jest jego opiekuńczym duchem i jego 
patronką w niebie. Od chwili rozstania, od chwilii, ngdy się 
od ciała wyniosła do ducha,“ nie przestała na chwilę czuwać 
nad nim i martwić się jego grzesznemi zboczeniami4). Da­
remnie starała się naprowadzić do na dobrą drogę, już to 
ukazując mu się we śnie, już podając mu dobre myśli i wznio­
słe pragnienia: nic nie zdołało zatrzymać go na niebezpie­
cznej pochyłości, zawiodły ją „wszelkie środki na zbawienie 

') Wielką miłością swoich ja kochałem:
Dzisiaj ta miłość tu się doskonali.“ Purgat. VIII. 120.

2) Przyjaciel mój, ale nie losu. Inf. II. 61.
3) Ozanmn, Dante, et la philosophic catholique au XIII 

siede. Paris 1845. Philaletes: (Jan król Saski) Die Gött­
liche Komedie (tłómaczenie i komentarz). Leipzig 1865. 
(III tomy).

4) Purgat. XXX, XXXI.
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jego“ !). W tej ostateczności nic jej nie pozostało, jak uciec 
się do ostatecznego środka: umyśliła przeprowadzić go przez 
przybytki potępionych, pokazać mu na oczy kary przezna­
czone dla zatwardziałych grzeszników. Sama czeka na niego 
na szczycie Czyśćca, w Raju Ziemskim, a kiedy żałujący 
pokutnik wspina się tam nareszcie, oparty na ramieniu Yir- 
gila, ona nie szczędzi mu najtwardszych wyrzutów, ażeby 
„większego wstydu doznał za swe winy.“ Czy mu nic wstyd, 
że zapomniał tak rychło? że tak słabo opierał się postrzałom 
rzeczy zwodniczych? że tak nizko upad! pomimo lat dojrza­
łych, i choć „miał brodę,“ dawał się chwytać w tesame zawsze 
dobrze znane sidła? „Nowotny ptaszek czeka, aż nań strzelą 
dwa lub trzy razy, lecz na tego, co porósł w pierze, próżno 
z luku ostre puszczać strzały. “ I dopiero kiedy ukochanemu 
zbłąkanemu dała zmierzyć całą głębokość jego upadku, kiedy 
on musiał stać przed nią ze spuszczonymi oczyma, „jak dzie­
ci, kiedy uznają winę i żałują za nią,“ dopiero kiedy z ust 
jego usłyszała spowiedź pełną żalu i upokorzenia, dopiero 
wtedy przebaczyła mu i otworzyła skarby najwyższej miłości. 
Porywa go i unosi w sfery niebieskie, między planety i po 
nad planety, ukazuje mu mieszkanie błogosławionych, anio­
łów i archaniołów, tłómaczy mu tajemnice najbardziej niedo- 
cieczone. A kiedy doszli wreszcie do samego „niebieskiego 
dworu,“ ona rzuca mu na pożegnanie ostatnie spojrzenie i 
wraca na swoje miejsce w chwale wybranych, w płomieni­
stej róży, ale i tam jeszcze widać ją, jak „ręce składa“ i za 
nim się modli2).

W tej roli przewodnika po niebiesiech i tłómacza świę­
tych tajemnic przybiera córa Portinarich rozmiary nadludzkie 
i nadprzyrodzone, i wydaje się czasem jak żeby była dosko­
naleni wcieleniem znajomości Boga, absolutną i najwyższą 
wiedzą. A dwa wieki później, kiedy Rafael zechce w sławnej 
Stanzy malować allegoryczną figurę Teologii, wyobrazi ją 
pod tą postacią, w jakiej pośród ziemskiego raju ukazała się 
Dantemu Beatrice.

') Purgat. XXX. XXXIJT. paasim. 
Parad. XXXIII. 38, 39.
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M'irchese Arrigo.
Sowa candido veF cinta d'oliva
Donna m’apparve, sotto verde manto 
Vestita di color di fiamma viva 1).

') W wieńcu oliwnym, po białej zasłonie, 
W zielonym płaszczu zjawiła się Pani 
Barwą żywego płomienia odziana.

2) Inf. II. 76, 77, Purgat VI. 45. Purgat. XXX. 31, 33.
3) Purgat. XXXII. 103. XXXIII. 52.

Akademik. W tej ostatniej najwyższej apoteozie jest 
ona tą donna di virtu, przez którą rodzaj ludzki dostaje się 
wyżej ponad ziemskie rzeczy i sfery, jest tą światłością, która 
jest „pośrednikiem pomiędzy prawdą a rozumem“

che luine fia tra’l vero e 1’intelleto * 2).

I znowu tu, jak wszędzie, to zjednoczenie, ten stały 
synkretyzm miłości i światła, który jest myślą podstawną 
Dantejskiego Kosmos. Tylko Beatrice, będąc aniołem stróżem 
i niebieskim przewodnikiem dawnego kochanka, nie przestaje 
mimo to być jego muzą i jego natchnieniem przy pisaniu 
„poematu świętego.“ O.nato wszakże, za przewodnika po ciem­
nych regionach kary i pokuty wybrała mu Yirgiliusza, „za­
szczyt i światło poetów,“ wielkiego w starożytności śpiewaka 
zagrobowych krain, tego, który także opisywał zstąpienie do 
piekieł „Descent Av-rniA Ona, i nieraz nawet, przykazuje 
Dantemu, żeby, jak wróci na ziemię, opisał wszystko, co z la­
ski jej widział: „Ty zapisz to sobie dobrze, a słowa, które 
„odemnie słyszałeś, pamiętaj powtórzyć tym, których życie 
„na ziemi jest tylko gonitwą ku śmierci“ 3). Donna gentile 
z młodości Dantego stała się wspaniałomyślną orędowniczką 
jego zbawienia i wspomożycielką przy dziele, które miało go 
nieśmiertelnym zrobić na wieki. A nic nie da się porównać 
z tą sztuką, z jaką on połączyć zdołał rzeczywistość i życie 
z ideałem, w tern przemienieniu, w tej Transfiguracyi istoty 
ziemskiej w uwielbioną.

Niech więc, Pani — i to będzie zakończeniem mojej 
długiej mowy — nie wyrzuca sobie, że śmiała wątpić o mi­
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łości Dantego do Beatrix Portinari. Powątpiewania te mają 
słuszny powód, ale nie ujmują nic kreacyi jednej z najwięk­
szych, jakie duch ludzki począł i wydał. Bo jeżeli prawdą 
jest, że autor Vita Nuova nieinaczej kochał i śpiewał swoją 
donna gentile, jak wszyscy adepci „wesołej sztuki“ i „pięknego 
stylu“ — to wieszcz Boskiej Komedyi zdołał powiedzieć o 
swojej donna di virtu to, co o żadnej innej nigdy powiedzia- 
nem nie było, i nigdy o żadnej powiedzianem nie będzie.

Hrabina. Wiesz Pan, że nasz dzisiejszy wieczór wy­
szedł z łaski Pana na coś bardzo podobnego do prowanckich 
cours d’amour, a wątpię, żeby rycerze i poeci XII wieku 
słyszeli byli coś piękniejszego i bardziej nauczającego. Wi­
docznie była dziś kolej na cudzoziemców; popisywali się 
przed nami Gallowie i Sarmaci. Ale przyjdzie kolej i na nas, 
a Włochy nie dadzą się wyprzedzić: non e vero principe?

Książę Silvio. Jaldo ? do mnie Pani zmierzasz ? mnie 
wyzywasz na taką rozprawę, starego pedanta, zagrzęzłego 
między Rzymianami i Grekami ?

Hrabina. Che, che, che, principe? Proszę nie udawać. 
Widzę w oczach Księcia, że masz dość do powiedzenia o tern 
zagadnieniu, które mi nie daje pokoju. Ah carissimo! jeżeli 
mi dasz nareszcie to wytłómaczenie, którego tak pragnę, uwień­
czę cię kwiatami, jak robili Rzymianie i Grecy, uściskam cię 
na placu podczas karnawału, gotowabym nawet, Dio mio, 
przez wdzięczność uczyć się po grecku.

Tłom. St. Tarnowski.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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NOWELLA

przez

Zygmunta Przybylskiego.

(Dokończenie).

VI.

Pieczary dnia ....

Moja jedyna Wando!

Kaźesz mi się sądzić, gdy ja cię umiem tylko kochać 
i połowę życia oddałabym dla twojego szczęścia.

Jeżeli serce nic ci nie mówi, jeżeli się nie rumienisz 
wobec twych myśli, jeżeli czujesz się niewinną, jeżeli wie­
rzysz, że nie zrobisz kroku dalej, a cofnąć się nie możesz, 
nie masz sił, bądź szczęśliwą, ja cię potępiać nie potrafię i 
nie chcę. Mogę tylko cieszyć się lub płakać razem z tobą.

Jedno zaledwo ośmielę się zrobić ci pytanie: czy po­
dobnie szczerą spowiedź, jak przedemną, zrobiłabyś i przed 
twą matką i czy wobec niej również czułabyś się niewinną?

I jeszcze jednem tylko spostrzeżeniem podzielę się 
z tobą: w miarę, o ile wzrasta w twem sercu uczucie dla

6
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Juliana, o tyle w równej mierze zwiększa się nienawiść dla 
twego męża. Czy czasem nienawiść ta nie jest potrzebą za­
głuszenia wyrzutów sumienia lub usprawiedliwienia się przed 
samą sobą z niedopełnienia swych obowiązków ?

Droga Wando moja, jesteś sierotą i dlatego nie miałaś 
sposobności wyrobić sobie poczucia obowiązku, nie miałaś 
możności zahartować go w pracy i poświęceniu się dla ro­
dziny, a nikt nie otworzył przed twą chciwą wrażeń duszą 
obowiązków jeszcze szerszych i wspanialszych. Mąż od ciebie 
ich nie wymagał — i stało się, że rozżalona i upokorzona 
poszlaś tam... zkąd rzadko się wraca z niezłamanem sercem.

Stało się. droga Wandziu; radabym przycisnąć do serca 
twoją rozpaloną główkę i — i razem z tobą zapłakać, a wtedy 
możeby mi się udało szepnąć ci do uszka: Uciekaj, uciekaj 
od tych gorących słonecznych promieni południa i promieni 
oczu tego złego ducha, który przybiera na siebie postać En- 
dymiona, bajronisty lub bohatera, aby tylko jedne więcej 
szlachetną duszę wtrącić w przepaść.

Piękna Włoszka, to pewno również jedna z jego ofiar V 
Ta artystyczna dusza potrzebuje wrażeń i szuka ich ! Czyi 
naczej: ten egoista potrzebuje coraz to nowych zwycięstw. 
Bawią go, drażnią i upajają udręczenia serc, których on jest 
sprawcą. I oneto zapełniają mu próżnię życia. Ty go uwiel­
biasz, a ja, powtarzam ci, droga Wando, mam wstręt do nie­
go! i na samą myśl, co się dalej stać może, serce mi się 
ściska.

Nie jestem w stanie pisać ci dużo o sobie, o naszem 
cichem życiu, o dniach podobnych do siebie, a jednak jest 
nam tu dobrze, cicho, swobodnie. Nie doznajemy wielkich 
wstrząśnięć, ale też burze nie robią w naszych sercach pu­
stek.

Nowa książka, nowe nuty stanowią epokę, a nowe źre­
bię lub owieczka, radosny wypadek. Wyjazd do kościoła, spa­
cer do lasu, należą do miłych rozrywek, a podróż do Krakowa 
na nową sztukę, do uroczystości. Smutno się teraz zrobiło 
w domu: Staś wrócił do Krakowa, młodsi bracia odjechali 
do szkół.

Zostałam z rozmarzoną Antosią. Boję się o nią; to tylko 
szczęście, że ona nie pojodzie do Włoch !
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Wandziu, przebacz mi, nie chciałam ci tym wykrzykni­
kiem dokuczyć. Lecz i ty byłaś względem mnie złośliwą, 
każąc mi koić smutek pana Hilarego.

Pogodził się już ze swym losem, jest mniej smutny 
i mniej nieśmiały. Często wyjeżdża do Krakowa, kupuje 
dużo książek, bywa w teatrze, czyta wiele, nawet lubi roz­
mawiać o literaturze i sztuce, a zawsze modnie i elegancko 
ubrany. Ojciec mówi, że zmiany te są mojem dziełem, lecz 
propinator z Jasienic (wsi pana Hilarego) powiedział mamie 
pod sekretem, że jego dziedzic niedługo już przywiezie panią 
podobno z okolic Bochni. Bawił tam u siostry przez tydzień. 
Jest tak dobry i ma tak łagodny wyraz twarzy, że można 
się, do niego przyzwyczaić; to też gdy przyjedzie, nie robi 
mi przykrości, tern więcej, że zawsze z sobą przywozi cie­
kawą i zajmującą książkę.

I tak jakoś nam życie płynie. A płynęłoby cicho i w tej 
ciszy radośnie, gdyby nie troska dnia powszedniego. Nie 
chcę się więcej skarżyć przed tobą; boję się, abyś nie po­
myślała, że cię wzywam do ofiar. I nie rób ich, proszę cię. 
Duma szlachetnego mego ojca ciężko cierpiała po szalonym 
mym kroku spłaty twemi pieniędzmi rat Towarzystwa. Nie 
pisz mi nawet o gotowości twej do ofiar dla mnie, bo czu­
łabym się, względem ciebie skrępowaną, a może będę mu­
síala pisać ci rzeczy, o których dziś myśleć się boję.

Wando moja, której serdeczny uśmiech był moją roz­
koszą i radością, uśmiechaj się do mnie, jak wtedy w gru­
bych i szarych murach klasztoru, gdy je rozświecałaś bla­
skiem swych oczu i rozweselałaś srebrnym śpiewem twego 
głosu.

Nie, ja cię sądzić nie mogę, bo tylko kochać cię umiem. 
Pisz.

Twoja

Marya.

6*
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VIL

Rzym d

Droga Maryniu!

Stało się, jak rozkazałaś. Uśmiecham się tak szczerze 
i serdecznie, jak wtedy, gdy moja Marynia, podobna powagą 
do matki Walentyny, dawała mi nauki moralne w naszej sy­
pialni klasztornej. Nauki moralne — i za co? — za malutki 
żart z matki Kunegundy lub dowcip na rachunek pomidoro­
wej twarzy naszego profesora history! naturalnej. I miałaś 
wtedy serce i odwagę gniewać się na mnie, gdy teraz drżysz, 
boisz się, a nie śmiesz mi ukazać całej głębi przepaści, nad 
którą stoję.

Nie bój się!... Zgadzam się, że stałam nad przepaścią, 
lecz on mnie wyratował. Nie lubisz go, nawet zdaje ci się, 
że masz wstręt do niego.

Umie on jednak kochać i cierpieć. Artystyczna ta dusza 
jest również i artystycznie szlachetną — słuchaj!

Trzeciego dnia po opisanej ci wizycie Juliana , a mej 
prawdziwie włoskiej wycieczce do teatru — przyszedł.

Byłam nieco słaba, a więcej zmęczona. Napół leżąc na 
kozetce w buduarze, czytałam książkę, a raczej patrząc na 
czarne litery, marzyłam. Julian wszedł blady i smutny, a 
nawet nieśmiały. Nie przywitał mnie, również i ja milczałam, 
patrząc na niego, jak się patrzy na człowieka, któremu dla­
tego tylko przebaczamy, że go kochamy.

Jedna błyskawica oczu i był u mych nóg, całując kraj 
mej sukni — milczałam. Ujął moją rękę, przyciskając dłoń 
do ust; w oczach zaświeciły mu łzy...

— Widziałem transtewerankę — szepnął.
Czułam palące rumieńce na twarzy.
— Jesteś dumna, szlachetna i niepokalana — mówił ci­

cho. Uwielbiam twoją dumę, kocham twą szlachetność, korzę 
się przed niewinnością; zostań całe życie podobną, bo jedy­
nie taką kochać mogę, a kocham tylko wtedy, gdy uwielbiam 
i czczę. Bądź zawsze dla mnie wymarzoną, uśmiechem w snach 



NA POŁUDNIU I NA PÓŁNOCY. 85

moich i niedościgłym celem w życiu; bądź dla mnie dobrem 
i pięknem, bądź szlachetnością mej duszy i szlachetnością 
mych pragnień — ja nic więcej nie wymagam. Ciężkie moje 
życie, pełne trudu i walk, których końca nie vidaé, na da­
lekim widokręgu płynie wśród udanych uśmiechów smutno 
i monotonnie. — Bądź moją Beatrice i jasnością aniołów roz- 
świecaj mi drogę.

— Czy nic i nigdy wymagać odemnie nie będziesz, za­
pytałam poważnie, zatrzymując moją rękę w jego dłoniach.

— Nic i nigdy! — odpowiedział.
— Kocham cię, szepnęłam i ze wzruszenia zamruźyłam 

oczy. Uczułam dotknięcie ust jego na mein czole; nie śmia­
łam oczu otworzyć, lecz gdym je rozwarła, już go nie było.

Byłam mu za to wdzięczną i zsunęłam się na kolana, 
aby za tę chwilę pełną uroku i szczęścia podziękować Bogu.

Co fatalny wpływ mego męża potargał, on przywrócił 
do pierwiastkowego stanu: niepokalaną świeżość uczucia, przed 
którego utratą drżałam. On mnie pierwszy zobaczył zstępu­
jącą z wyżyny, na której sam mnie postawił, i pierwszy 
przyszedł ratować mnie — i uratował.

Dziś jesteśmy serdecznymi przyjaciółmi; nie mówimy 
o ndlości, nie powtarzamy sobie przysiąg i utartych. fraze­
sów, nie dajemy sobie tajemniczych schadzek, nie szukamy 
się wzajemnie, nie gonimy za sobą. Salon mój, corso, a naj­
częściej galery a Watykańska, są miejscami, w których nas 
ludzie widzą wśród białego dnia cichych, spokojnych, powa­
żnych. Zwierzamy się wzajemnie z naszych wrażeń, myśli i 
uczuć. Nie jesteśmy egoistami, nie mówimy wyłącznie i zawsze 
o sobie; on nieraz się uśmiecha z mych uwag lub poglądów; 
mimo to jest dla mnie rozkoszą myśleć przy nim głośno i 
wydobywać z serca tajemnice tak długo tajone nawet przed 
sobą samą.

Czuję rozkosz, bo jestem spokojną i bezpieczną, nie za­
graża mi nawet zazdrość. Nie wiem, czybym się dziś mogła 
zniżyć do zazdrości.

Piękna, ubóstwiana przez cały Rzym Włoszka, wyje­
chała do Florencyi. Istotnie, mówią powszechnie, że jest za­
kochaną w Julianie, jak tylko Włoszki kochać umieją, t. j. 
aż do szaleństwa, do granic nienawiści i zemsty.
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Czy on może kochać kobietę podobnie gwałtownych na­
miętności, choćby była jednocześnie boginią i królową?.. .

Co Julian we mnie ukochał, mówił mi to dziś wobec 
„Przemienienia Rafaelowskiego “

Jakato rozkosz patrzeć na arcydzieła świata i słuchać 
szeptów tego, którego się kocha i ubóstwia!

Patrzałam w „Przemienienie“ — ja przemieniona, a on 
patrzał w me oczy, jak to często robi, gdy jest zmęczony 
widokiem arcydzieł.

— Ukochałem w tobie — mówił mi — tę naiwność, 
która tkwi w niepokalanej czystości ducha twego; wygląda 
z twych oczu i uśmiecha się miłością do ludzi. Kochasz świat, 
,a ja przez miłość twą przebaczam mu...

Nie powiem już nic więcej, bo przekopiowane na pa­
pier nasze zwierzenia, pozbawione uroków, jak jego spojrze­
nie łagodne, i takich dekoracyj, jak galerya Watykańska, i 
takich cudów, jak „Przemienienie Pańskie,“ bledną podobne 
łodydze, która straciła kwiat upajający zapachem.

Szczęśliwi nie piszą, nawet mało mówią. Jestem w tych 
czasach milcząca i zasłuchana w harmonii świata, która się 
układa do akompaniamentu pieśni miłości, wydobywającej 
się z mego serca.

Nie mówimy o przyszłości, nie dopytuję się o projekta 
i zamiary Juliana; cieszymy się, jak motyle, słońcem dnia 
dzisiejszego i zapachem róż, i choćby jutro przyszła śmierć, 
byłaby mi słodkim snem, raczej przeniesieniem mych złotych 
snów w wieczność.

Adio, droga Maryniu, piękna gosposiu i artystko! Pan 
Hilary cię kocha! — nie obawiaj się, wróci z pod Bochni nie­
pocieszony. Przeczuwam, że będziesz panią, absolutną panią 
Jasiennickiego dworu.

Kocha cię i przyciska do serca szczęśliwa

Wanda.

Ps. Mój pan mąż wybornie się bawi w klubie, często 
na operze, czasami na balach. W teatrze i na balach jesteśmy 
razem, zresztą nigdzie. Domyślasz się, że nie tęsknimy do 
siebie.
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Gniewasz się, że tak mało nim się zajmuję, a oskar­
żasz, że go nienawidzę. Doprawdy, dziś za to wszystko, co 
się stało, powinnam mu być wdzięczną; bo gdyby mnie prze­
śladował miłością, gdyby był zazdrosny, gdyby mnie dręczył 
swem towarzystwem, zabiłby mnie.

Widzisz, jakie cuda robi miłość. Dziś nietylko że go 
nie nienawidzę, lecz wdzięczną mu jestem.

Szczęśliwi są egoiści, lecz ja radabym świat cały przy­
cisnąć do serca,

I nareszcie ty cicha i łagodna jesteś tyle dumną, że mi 
nawet odbierasz nadzieję radości ze zrobionej ci małej przy­
sługi. Ja mam i nie potrzebuję, ty masz niewiele, a dużo 
potrzebujesz dla uszczęśliwienia drugich... a jednak zakazu­
jesz mi...

Nie byłam nigdy zbyt posłuszną; ciebie się jednej boję 
jako jedynego mego sędziego i dlatego słucham cię; sądzę 
jednak, że mi nie zabronisz wywoływać uśmiechów radosnych 
w waszej wiosce, u ludu, który się garnie do białych ścian 
waszego dworku, i do anielskiego uśmiechu twej mamy, i 
dlatego załączam ci weksel na dwa tysiące franków, abyś ich 
użyła, jak ci się podoba. Praktyczny twój umysł potrafi sum­
ką tą zrobić wiele dobrego i użytecznego. I jeżeli ty masz 
mnie za zgubioną, to przynajmniej serdeczne westchnienia 
ludu waszej wioski zrównoważą twą zgrozę.

Nie gniewaj się, kochaj mnie troszeczkę, a przebaczaj 
wiele.

Wanda.

VIII.

Pieczary dnia ....

Droga moja Wandziu!

Wczoraj były moje urodziny i wczoraj przyniesiono mi 
twój list, bukiet od pana Hilarego i bilet wizytowy z dopi­
skiem: „Od przyjaciela.“ Wczoraj również zrobili nam nie­
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spodziankę Staś i jego przyjaciel, a zarazem pryncypał, mło­
dy ’ adwokat, u którego braciszek mój praktykuje. Obaj za­
jechali cicho pod ogród i niespodziewanie zjawili się w sa­
lonie. Wczoraj nareszcie mama zaprosiła dwie moje przyja­
ciółki i naszą koleżankę z klasztoru. Pamiętasz ją pewno ; 
żywa jak iskra, zawsze uśmiechnięta i swawolna, dziś po­
ważna mężatka.

Domyślasz się pewno, że z porządku rzeczy przyje­
chało wieczorem parę naszych sąsiadów w białych rękawicz­
kach i białycli krawatach i kilka sąsiadek w lekkich sukniach. 
Ściany białego dworku rozszerzyły się i tańczyliśmy praw­
dziwie po wiejsku, bo aż do świtu.

Co do mnie, wystąpiłam w bardzo skromnej blado-nie- 
bieskiej sukience, a mimo to dwa razy uśmiechnęłam się do 
siebie w lustrze! Zdawało mi się wtedy, że nie jestem brzyd­
ką. Lekkie rumieńce na twarzy, jakoś dziwnie świecące oczy 
i uśmiech na ustach, raz bardzo wesoły, drugi raz troszkę 
smutny. Byłam wesołą, a jednak często ściskało mi się ser­
ce; żal mi było nie wiem sama kogo, tęskniłam nie wiem 
do kogo. Czy ta nieświadoma a serdeczna walka uczuć odbi­
jała się w mych rysach i świeciła na mem czole, dość, że 
mnie otaczała młodzież przez cały wieczór; starsi się uśmie­
chali.

Pan Hilary nie tańczy, lecz za to stojąc we drzwiach, 
głęboko zamyślony, wpatrywał się we mnie jak w jakieś 
zjawisko, do którego nie śmiemy się zbliżyć. Bo widzisz, pan 
Stefan, ów młody adwokat z Krakowa, był ciągle ze mną 
i przy mnie; kierował tańcami — tańczyliśmy razem.

Jak ci go opisać, nie wiem sama. Wszystko co posiada, 
naukę i stanowisko, winien samemu sobie. Dużo jest u nas 
tego rodzaju młodych ludzi z ludu lub małego mieszczań­
stwa. Walka z życiem zostawiła w ich sposobie zacho­
wania się, a pewno i w charakterze pewne ślady; są nieco 
szorstcy, złośliwi, zarozumiali, nadto pewni siebie. Nie po­
siadają tej miękkości, którą wytwarzają w dziecku pieszczoty 
matki, w młodzieńcu estetyczne wychowanie, poezya i mu­
zyka; za to mają większy hart duszy, więcej energii i siły. 
Przynajmniej tak mnie się zdaje i tak być powinno, a nam 
dziś tybh przymiotów bardzo potrzeba.
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Pan Stefan był dla mnie grzecznym, szukał mnie nie­
ustannie, dużo rozmawiał, często szydził; dowcip jego ostry, 
wyrażenia nie zawsze wyszukane. Jest niezłym adwoka­
tem, jest również w połowie dziennikarzem; zajmuje się po­
lityką, ma kandydować na posła do Rady państwa. Przypo­
mina on na każdym kroku szermierza, dobijającego się zna­
czenia i wpływu przez pracę dla kraju. Nowy ten zastęp 
nowych ludzi zaczyna się u nas dopiero wyrabiać.

Pan Stefan żaledwo ma skończonych lat trzydzieści. 
Twarz jego chuda, wyrazista, oczy nieco zapadłe, głęboko 
osadzone, wyraz twarzy imponujący, — tybyś powiedziała 
arogancki. Na pierwszy rzut oka nie pociąga, lecz po dluż- 
szem poznaniu zniewala rozumem, logicznością swych wyrażeń 
i wymową.

Wesoło mi było w jego towarzystwie. Przyjaciółki i są­
siadki zrobiły mnie królową zabawy; pan Stefan niezbyt 
grzecznie mówił mi w o Czy, że jestem zachwycającą.

I nareszcie, gdyby nie pan Hilary, który tak smutno 
się we mnie wpatrywał, bawiłabym się wybornie. Pan Stefan 
szydzić zaczął z p. Hilarego. Przypuszczam, że Staś opowia­
dał swemu przyjacielowi tajemnice rodzinne. W tej chwili 
odwróciłam się, spojrzałam na p. Hilarego i zobaczyłam taką 
głębię uczucia w jego oczach i taki smutek na twarzy, żem 
się zarumieniła z bólu i wstydu. P. Stefan w tym błysku 
myśli porównania z p. Hilarym dużo stracił. Odeszłam smu­
tna i nie wiem czemu, zagniewana na siebie samą.

Przykre wrażenie prędko się zatarło. P. Hilary wyszedł 
z sali, p. Stefan powrócił. Tańczyłam, mówiłam dużo, uśmie­
chałam się do ludzi i kochałam ich.

Z brzaskiem dnia goście się rozjechali; Staś z panem 
Stefanem wrócili do Krakowa, ja zaś rozmarzona, nieśmiała 
wmbec myśli, niezdecydowana wobec pragnień nieokreślonych, 
nie mogę zasnąć; czytam już czwarty raz list twój, upajam 
się nim, rozmarzam, cieszę się i żal mi ciebie.

A więc znalazłaś człowieka, którego możesz kochać 
całą głębią twej szlachetnej duszy, i on cię kocha czcią i 
uwielbieniem tylko!

Żal mi ciebie, bardzo mi ciebie żal. Dlaczego on nie jest 
twoim mężem ? Łzy mi świecą w oczach i szepczę sobie, po­
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wtarzając w myśli ustępy twego listu: Dlaczego on nie jest 
twoim mężem?

Mnie nikt tak kochać nie będzie!...
Lecz gdyby mi ktoś powiedział: Będziesz kochaną po­

dobnie jak Wanda, lecz ’wtedy, gdy będziesz żoną innego, 
chociażby żoną człowieka, którego bym kochać żadną miarą 
nie mogła, nigdybym się na to nie zgodziła.

Drżałabym nieustannie ze strachu, przytem sumienie 
przegryzłoby mi wkrótce serce. Nie wiem, lecz wątpię, czy, 
bym zniosła wzrok mego męża... I nareszcie zawołałabym 
do niego pełna rozpaczy i udręczenia: Zabij mnie raczej, a 
nie patrz się tak... A może sam jego wzrok zabiłby mnie.

Widzisz, ja jestem wieśniaczka, usposobienie moje otwar­
te, szczere, nie znoszące tajemnic, uciekające przed dramata­
mi serca; a gdyby przyszedł prawdziwy dramat życia, za­
pytuję sama siebie? serce mi odpowiada: zniosłabym go ze 
spokojem i odwagą. Obowiązek, do którego mnie przyzwy­
czajono od dzieciństwa, i walka, do której jestem wdrożoną, 
dodawałyby mi sil; uśmiechałabym się do Boga i ludzi pełna 
wiary w^ przyszłość, bo spokojna i niewinna.

Przebacz mi droga Wando; piszę to, co powinnam, je­
stem rozmarzona i niespokojna o przyszłość twoją.

Twoja w złych i dobrych losach

Marya.

Ps. Przysłane przez ciebie pieniądze rozdamy z mamą 
ludziom naszej wioski w postaci przychówku, jałówek, owiec, 
kóz i rozumie się strojów, zacząwszy od najbiedniejszych; 
niektórych pospłacałam wczoraj długi. Tobie tylko winni, że 
zostali w wiosce przy kawałku ziemi. Radość tych poczci­
wych ludzi, ich łzy wdzięczności i błogosławieństwo wzru­
szyły nas wszystkich do głębi. Pan Stefan na to konto po­
wiedział tyradę przeciw arystokratom, marnującym majątek 
za granicą. Uśmiechnęłam się z tego zapału, lecz gdybyś 
widziała, jak jest rozkosznie czynić drugim dobrze!... Przy­
kro mi, bardzo mi przykro, że złote serce mej Wandy, tak 
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zdała od kraju, przepala się w niebezpiecznej walce, gdy tu 
tyleby otarło łez, tyle uszlachetniło ludzi. Dosyć tych kazań, 
nie lubię tyrad i nie lubię mów. Kończę już — bądź szczę­
śliwą !

Marya.

IX

Neapol d. ...

Moja rozmarzona Rusałko!

Pozwól i mnie przyłączyć się do chóru twych sąsiadek 
i górskiej młodzieży i zawołać z nimi: „Niech żyje nasza 
królowa!“ Panowałaś ty nam w klasztorze mimo słodyczy i 
spokoju, jakąś mistyczną silą twego ducha, a może artyzmem. 
Tąsamą potęgą, którą mnie przykuł do siebie Julian, ty pana 
Hilarego.

Lecz teraz ja się o ciebie boję. Jakiś pająk chudy, ko­
ścisty rozsuwa sieci, aby pochwycić moją wesołą muszkę; 
jakiś potwór zaczają się, aby porwać rozmarzoną rusałkę i 
wywieść ją z jej królestwa, z gór, wyrwać z jej otoczenia, 
odebrać jej możność osuszania lez i wywoływania na ustach 
uśmiechów szczęścia.

Droga Maryniu, chylę głowę przed rezultatami postępu 
i cywilizacyi, lecz przyznam ci się, boję się tych ludzi no­
wych, tak świeżych, tak dzisiejszych. Mają oni w sobie coś 
demonicznego; może są przeznaczeni do przeobrażenia świa­
ta i do tego potrzeba im olbrzymich sił, pewności siebie, 
która przechodzi aż w arogancyę, dumy, która się zmienia 
w ambicyę i nienawiść, wytrwałości przechodzącej w zawzię­
tość i zemstę... Wszystko to być może, lecz nic są oni po­
ciągający i sympatyczni. Ludzie tej kategoryi, wyobrażam 
sobie, podług jednego i tegożsamego modelu, brata naszego 
rządcy, którego spotykałam u nas na wsi prawie co waka- 
cye. Nie dość, że był czarny i chudy, z małemi w dole osa- 
dzonemi oczami, lecz do tego włosy jego sterczące przypo­
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minały czarną gęstą szczotkę; i to go jednocześnie robiło 
śmiesznym i strasznym z powodu zaciśniętych warg, ostrego 
głosu i pogardy tego wszystkiego, co nie było realną treścią 
życia, a przedewszystkiem co go przerastało.

Czy i pan Stefan ma włosy na głowie, prezentujące 
się w postaci czarnej sterczącej szczotki, nie wiem, lecz 
sama rai piszesz, że jest chudy, czarny i złośliwy. Żal mi 
cię, moja gołąbko, bo widzę, żeś steroryzowana wymową, 
odwagą, a może i palącym wzrokiem młodego Maryusza. 
Drżysz i chwiejesz się, nie mając sił uciekać przed szpona­
mi jastrzębia; boję się o ciebie, bo czuję z twego listu , że 
serce twe zaczyna się budzić, zaczyna pragnąć i tęsknić, a 
nie chciałabym, aby ono należało do jednego z trybunów, 
którzy zwykle po za własną ambicyą mało co rozumieją in­
nych uczuć ludzkich.

Nie, droga moja, ty nie jesteś dla cudzoziemca, dla ob­
cego, z jakiegoś innego świata, choćby uczuć i myśli. My 
należymy do przeszłości, do tej tradycyi, dla której ideały 
świecą w całej pełni ;• my nie zrzucamy z piedestałów naszej 
czci starych bogów, które ukochałyśmy od dzieciństwa. Dla 
nas modlitwa jest potrzebą serca, piękno i dobro tęsknotą za 
lepszym światem i pragnieniem lepszego świata!

Przed chwilą był Julian; pozwoliłam mu przejrzeć to 
wszystko, co do ciebie napisałam.

Po przeczytaniu zamyślił się głęboko, i nareszcie jakby 
sam do siebie powiedział półgłosem:

— A jednak przyszłość jest w ich rękach, i gdyby nie 
ich duma i arogancya, dużo, dużo możnaby przez nich zrobić.

Uderzyły mnie te wyrazy, serce mi się ścisnęło, bo 
przyznam ci się, wtedy pierwszy raz przelękłam się o Julia­
na i o siebie samą. Od pewnego czasu dopiero zaczyna mi 
się rozjaśniać, zaczynam pojmować nagle wyjazdy, zmienne 
usposobienia, roztargnienie, zamyślenie, smutny uśmiech lub 
wybuchy radości. On musi być czemś bardzo zajęty, on musi 
walczyć, zwyciężać i przegrywać, ztąd często jest smutny 
lub wesoły.

A więc miłość mu moja nie wystarcza; często mu prze­
szkadzam, staję się zaporą do dopięcia celu, stanęłam na 
jego drodze.
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— Tak się spieszyłem — mówił mi raz po powrocie 
z długiej wycieczki — tak się spieszyłem do ciebie, a ile 
przez pośpiech straciłem, a gdzie ja nie byłem.

— Gdzież ? zapytałam zaciekawiona.
— W piekle, na samem dnie. Radzę ci, miej się na 

baczności! —nie czujesz zapachu smoły?
Żartowałam wtedy z nim, nie mając pojęcia o niebez­

pieczeństwie ; dziś drżę o niego i siebie, a teraz patrzę w jego 
oczy, widzę w nich jakieś dziwne, złowrogie płomienie.

Julian nic jest wyłączną moją własnością, to mnie drę­
czy i przygniata.

W Neapolu bawimy od paru tygodni. Mniejszy tu wir 
i zamęt wielkiego świata, więcej zatem swobody. Spacery 
wspaniałe nad morzem, szczególniej na Chiaja, gdy ciemny 
szafir nieba pokryje się gwiazdami, a na dole wśród szpale­
rów południowych drzew, marmurowych posągów i wspania­
łych pałaców z olbrzymiemi tarasami, przyświeca smutny, za­
myślony księżyc. Muzykę tych czarownych wieczorów stanowi 
szept morza lub oddalone chóry wesołego ludu.

Podczas wieczornych przechadzek mam zawsze z sobą 
damę de compagnie, aby mi Julian mógł swobodnie towarzy­
szyć, lecz za to wycieczki urządzam sama, gdyż zwykle Ju­
lian czeka na mnie za miastem; wtedy razem jedziemy i 
wtedy czuje się szczęśliwą i jestem wesołą, jak po egzami­
nach w klasztorze. Julian jest zachwycony mojem trzpioto- 
stwem i dziecinnością.

To szczególna, mężczyzna im rozumniejszy, tern więcej, 
lubi wesołość, a przepada za naiwnością graniczącą z dzie­
ciństwem, i nareszcie sam z ochotą staje się dzieckiem. Jego 
umysł potrzebuje odpoczynku i chwilowego zapomnienia. Lu­
dzie wiecznie poważni podobni są do pustych dzwonów.

Krzysztof wiecznie jednako satyrycznie uśmiechnięty, 
wiecznie zimny jak lód, wiecznie jednakowo elegancki, wie­
cznie na wszystko obojętny; lecz niestety od niejakiego czasu 
zaczyna zmieniać nie swoje usposobienie, lecz postępowanie, 
zaczyna mi się bacznie przypatrywać, obserwować, dość czę­
sto ze mną rozmawia, częściej odwiedza a może i śledzi. 
Boję się, czy czasem teraz tak raptownie, pewno z nudów, 
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nie zaczynam mu się podobać. To przypuszczenie przeraża 
mnie, boję się o tern myśleć.

Droga Maniu, tyś mnie nauczyła i tyś mnie przyzwy­
czaiła do tej myśli, to też często za tobą powtarzam sobie: 
„dlaczego on nie jest moim mężem.“ Byłabym przez pewność 
siebie dumną, przez spokój szczęśliwą, posiadałabym go w zu­
pełności; dziś, choć jestem niewinną, kryję się i boję.

Nie zapominaj...

Twoja biedna

Wanda.

Dnia ...

Tak już dawno, a było to dopiero wczoraj przy zacho­
dzie słońca, które kryjąc się za białą chmurkę, złociło ją i 
za tą osłoną kładło się do łoża z błękitów w bezdenne mo­
rze. .. Byłam w Pompei, Julian obok mnie. Staliśmy w zna­
nym domu aktora, patrząc na słońce; uśmiechaliśmy się 
zachwyceni pięknością zjawiska. Woń upajała mnie i mimo­
wolnie skłoniłam głowę na ramię Juliana; flet ślepego sta­
ruszka śpiewał jakąś smutną piosnkę pożegnania.

Nie wiem, jak to długo trwało, dość, że z po za ściany 
ukazał się mój mąż blady, z zaciśniętemi ustami. Zbliżał się 
do nas cicho, Julianowi nawet nie zadrżała ręka.

— Zdaje się, że już czas wracać do Neapolu — rzeki 
z taką obojętnością, jakby mnie porzucił przed chwilą i jakby 
nas tylko dwoje było. Umyślnie ignorował Juliana.

— Dziękuję, odpowiedziałam chłodno, wieczory w Pom­
pei są tak rozkoszne...

— Ze zostajesz, aby się rozkoszować.
Nic nie odpowiedziałam.
— Czy pomyślałaś o tern, że nikomu nie wolno rzucać 

cienia na moje imię?
— Panie! zawołałam wyniośle.
— Wykrzyknik nadto dramatyczny, rzeki mój mąż.
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— Czy pan pomyślałeś — odparł Julian spokojnie — 
że niewolno ubliżać czci należnej kobiecie?

— A to pan bierzesz w opiekę honor mej żony ? — 
Dramat zmienia się w karykaturę. — Obrońca honoru mej 
żony! — wybornie, wybornie kochany panie! — stajesz pan 
na straży czci mego nazwiska, wszak tak? — i zasłaniasz 
swą wielką powagą, stanowiskiem, godnością i cnotą honor 
mej żony przed napaściami męża?

Śmiał się sucho, wargi mu drżały.
— Bronię honoru kobiety przed napaścią, a mało mnie 

obchodzi, kto jest napastnikiem, mąż czy obcy.
Słysząc to, zachwiałam sie i nie mogąc utrzymać sie 

na nogach, zsunęłam się na kolana. Julian pochwycił mnie 
półzemdlalą.

Nie wiem, co się dalej działo. Gdym otworzyła oczy, 
już nie było nikogo prócz Juliana, cucącego mnie przynie­
sioną wodą.

— Prawda, że to był sen? szepnęłam.
—- Ciężki, przykry sen, lecz już przeminął i następstwa 

przeminą, a wtedy będzie nam cicho i swobodnie — pocie­
szał mnie Julian.

— Gdzież mój mąż? zapytałam.przecierając oczy.
:— Uratowałem go — odpowiedział jakoś dziwnie.
— Uratowałeś! powtórzyłam, nie śmiejąc, nie chcąc do­

kończyć myśli. Drżałam na calem ciele; Julian również wzru­
szony podał mi rękę. Szliśmy w milczeniu do miasta.

— Spal wszystkie listy — mówił mi, odprowadzając 
mnie do domu — wszystkie te, które mówiłyby o naszej 
sympatyi; nie zmieniaj dotychczasowego mieszkania, gdyżto 
on nie powinien przestąpić progu twego domu. Do widzenia 
— rzekł, ściskając mi serdecznie lecz nerwowo rękę.

Sama w pokoju, opuszczona, zalałam się łzami. Teraz 
dopiero zrozumiałam okropność położenia.

Już dwadzieścia cztery godzin upływa, już drugi zachód 
słońca ozłaca Neapol, a ja zgnębiona, w udręczeniu niewia- 
domości liczę minuty. Ani mego męża ani Juliana. Fatalizm 
lub może Nemezis, za winy, których nie popełniłam, tak za­
wzięcie mści się nademną. Cóż zawiniłam?...

Wanda.
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X.

Pieczary d

Droga moja Wandziu!

Po odebraniu twego listu nie spałyśmy z mamą noc 
całą, modliłyśmy się za ciebie długo i gorąco. Płakałam, rze­
wnie płakałam nad twym losem. Dziękuję Bogu za nasze 
góry, które nas oddzielają od świata. Odwagi, odwagi naj­
droższa moja! — I u nas smutno, bardzo smutno, ale my 
z po za łez możemy się jeszcze uśmiechać.

Pisz, pisz, serce mi bije, ile razy zobaczę pocztę 
schodzącą z gór, wybiegam na gościniec, aby coprędzej ode­
brać listy, i nie znajduję od ciebie żadnej, ani złej ani do­
brej wieści.

Błagam cię, nie dręcz mnie więcej.

Twoja

Marya.

XL

Pieczary d. ...

Moja biedna Wando!

Już czterdzieści dni upływa od ostatniego twego listu. 
Długie, smutne czterdzieści dni i żadnej wiadomości. Wierzysz 
w serdeczne uczucia moje i dlaczego nie zsyłasz mi pocie­
chy... Może jesteś chora? — wezwij mnie telegramem, przy- 
jadę natychmiast.

Na szczytach gór bieleje śnieg, w dolinach wiatr i deszcz 
jesienny, mimo to ja zawsze na gościńcu czekam na listy 
z Włoch — i zawsze napróżno!

Smutna różo moja, pociesz mnie.

Marya.



NA POŁUDNIU I NA PÓŁNOCY. 97

XII.

Dnia 15 kwietnia.

Vevey.

Droga Maryniu!

Przebacz, tak długo nie tęskniłam za toba, tak długo! 
Bo też dotąd nie żyłam prawie na świecie, nie miałam ża­
dnych pragnień, żadnych potrzeb serca; zdawało mi się nawet, 
że nie myślałam.

Ukryta w zakątku, przeznaczonym od Boga na przytu­
łek dla tych, którym świat zabrał wszystko, serce i wiarę, 
mogłabym zwątpić, gdyby nie czary przyrody, gdyby nie jej 
piękność, przez którą Bóg przemawia, upokarza nas, zadzi­
wia i mimowolnie zgina nasze kolana przed Swym maje­
statem.

Tu się ukryłam, patrząc całemi godzinami na wody je­
ziora, na czerwone domy miasteczek, poprzyczepiane do szma­
ragdowej zieleni jego brzegów; na granatowe góry i śnieży­
ste pasmo Alp, zarumienione słońcem. Patrzałam, dopóki 
piękność budzącej się wiosny nie otworzyła mi serca, nie 
uporządkowała bezładnych myśli...

Dotąd przesuwałam się przez życie tych ostatnich mie­
sięcy jako cień samej siebie, złamana, uciekająca od wła­
snych wspomnień i strasznych obrazów przeszłości. Listy zo­
stawały nierozpieczętowane; bałam się ich otworzyć, myśląc, 
że cały świat przeklina mnie, że wszyscy ludzie gardzą mną. 
Parę dni zaledwo temu, drżącą ręką otworzyłam list twój...

Pierwsze łzy były dla ciebie i twej matki, i pierwszy 
uśmiech z po za łez był dla was. Burze wstrząsały mną, 
straszliwe wycia wiatrów, podobne przekleństwom, szumiąły 
nad mą głową, tylko serca wasze zawsze ciepłe, tęskniące, 
zostały tesame, niewzruszone. Maryniu moja, nareszcie tyś 
mnie rozbudziła stanowczo, zupełnie, i kazałaś kochać ludzi 
tak, jak ty ich kochasz!

Straszne są dzieje żywota mego. Po powrocie z Pom-
7 
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pei do Neapolu, po trzech dniach złowrogiej ciszy i samotno­
ści mej, w nocy, przed samą północą, zatoczyła się wolno 
przed bramę naszego domu kareta.

Dwóch mężczyzn w milczeniu wyniosło na barkach Krzy­
sztofa ; poznałam go odrazu, odgadłam wszystko, zbiegłam na 
dół przerażona. Nieznajomi w milczeniu podtrzymując chore­
go, złożyli go na łóżko... Był blady, oczy zamknięte; są­
dziłam, że umarł. Jakiś dziki wrzask wydobył się z mych 
piersi; Krzysztof otworzył oczy i uśmiechnął się łagodnie. 
Ta łagodność uśmiechu jego szarpała mi serce. Nie wiedząc 
co robię, pełna wyrzutów i zgrozy, popychana jakąś siłą nad­
przyrodzoną, pochwyciłam jego rękę, tuląc ją do mych ust.

— Żal ci — szepnął — lecz cóż, gdy już zapóźno.
Łzy wydobyły się z mych oczu.
— Doktor zamówiony, wkrótce nadejdzie — szepnął mi 

jeden z tych', którzy przynieśli męża i zaraz obaj odeszli. 
Zostałam sama z Krzysztofem.

— Pić — szepnął chory. Przyniosłam wody; ręka mi 
drżała, gdym szklankę niosła do ust rannego.

— Żal ci? — powtórzył cicho, — i mnie żal, bo on 
ciebie nie wart... To nie jest ten, którego szukałaś...

— Nie, nie, odpowiedziałam; — pił z chciwością.
■ — To nie ten, o którym marzyłaś — powtórzył cicho 

po chwili milczenia — to nic ten...
Zamrużył oczy, ciężko robiąc piersiami.
Myślałam, że umiera; zsunęłam się na kolana i znów 

pchana jakąś siłą, pochwyciłam jego rękę, okrywając ją po­
całunkami. Ból przeszedł widocznie, bo otworzył oczy i uśmie­
chnął się.

— Kochałem cię — szepnął, patrząc na mnie łagodnie 
-7- tylko, niestety, po swojemu, może trochę dziko, więcej 
dumnie... Tak, kochałem — dodał tylko że tak kochać, 
jak ty wymagałaś, nie umiałem. Ciężko zawiniłem, lecz też 
okrutnie, z zimnem wyrachowaniem i sztuką zadano mi cięcie.

Do pokoju cicho wsunął się doktor ze swym pomocni­
kiem. Drżałam na calem ciele, gdy rozwiązywali i opatry­
wali ranę małą, wazką na piersiach. Długo badali oddech cho­
rego, coś smutno szepcząc między sobą.

Skinęłam na starszego, wzywając go do framugi okna.
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— Żadnej nadziei? zapytałam, ściskając konwulsyjnie 
rękę doktora.

— Żadnej — powtórzył cicho.
— Żadnej ? — to niepodobna!
— Konieczność — rzekł stanowczo — przed którą schy­

lamy czoła. Głęboka, uderzająco głęboka rana zadana szpa­
dą; nie przeżyje dwudziestu czterech godzin, — chyba cud — 
módl się pani.

Ja wtedy już oddawna zapomniałam się modlić; miałam 
tylko na swe rozkazy rozpacz i zwątpienie.

Doktorzy wyszli. Złowroga, przygniatająca cisza, prze­
rywana ciężkim oddechem męża, zapanowała w dużym po­
koju, oświeconym zaledwo jedną świecą.

Nie wiedziałam, co z sobą zrobić i błagałam Boga, aby 
mnie razem z nim zabrał z tego świata. Tak mi było jakoś 
strasznie, że nie pojmowałam możliwości dalszego życia. Ja­
kieś dawne wspomnienia tłoczyły mi się pod czaszkę, budząc 
w pamięci obrazy tych chwil, w których, będąc panną, w to­
warzystwie Krzysztofa byłam szczęśliwą.

— I byłabym nią, gdybym umiała i chciała, zawołałam 
w duchu.

— Wandziu — szepnął Krzysztof.
Przysunęłam się do łóżka.
— Pić, ach pić! Ogień, który tak pali — pokazał na 

piersi — spali mnie.
Ujął moją rękę.
— Przepraszam cię — rzekł, wpatrując się we mnie.— 

Zalałam się łzami, a z wyrzutów sumienia i wstydu rumień­
ce twarz mi wypiekły. — Mogłem cię zrobić szczęśliwą, lecz 
nie umiałem, a może nie chciałem — powtarzał własne moje 
myśli.

Pił długo i powoli, odpoczywał i znowu pił podaną 
wodę z sokiem.

— Żal mi cię — mówił z długiemi przestankami, trzy­
mając moją rękę. — On wszystko i wszystkich poświęci 
dla siebie; on się nie cofnie przed żadnym środkiem; zawa­
dzałem mu — usunął mnie.

Dał znak, abym się więcej przybliżyła.
Pochyliłam głowę, a wtedy zaczął mi szeptać:

. 7*
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— Wybrał szpady, chociaż wiedział, że nie władam tą 
bronią... Wybrał szpady, bo jest mistrzem w ich użyciu. 
Szedł na pewne, aby mnie zepchnąć ze swej drogi. Przy trze- 
ciem złożeniu przebił mi piersi na wylot. .. Umrę, bo dobrze 
mierzył — a on pochwyci cię w swe szpony... Nie wierzysz 
mi i dlatego boję się o ciebie.

— Wierzę ci, szepnęłam.
— Przysięgasz, że wierzysz w prawdę słów moich?
— Przysięgam, odparłam wzruszona do głębi.
Transteweranka przyniosła lekarstwa. Po zażyciu paru 

łyżek chory się uspokoił i zasnął; we śnie gasło w nim ży­
cie. Baz jeszcze przebudził się, spojrzał szklannemi oczami, 
westchnął głęboko i skonał.

Wyprostowałam się, dumna, straszna i mściwa. Żal roz­
rywał mi serce, wstyd wypiekał rumieńce, rozpacz gnieździła 
się w sercu: oczy miałam suche, usta spieczone, myśli bezła­
dne. Nie wiedziałam, co począć, ludzie uciekli odemnie. Trans­
teweranka rządziła wszystkiem. Dodaj do tego protokoły 
z policyą wobec zwłok męża, szczegółowe wypytywania się 
o Juliana, gdyż znali całą sprawę pojedynku wybornie. Go­
dzien prawie, domyślam się, przyjaciele przysyłali mi w koper­
tach gazety, opisujące całe zajście w potwornych i podburza­
jących obrazach, przedstawiających mnie jako awanturnicę 
zasługującą na pogardę; Juliana jako Binaldiniego i Don 
Juana. Tłumy oblegały dom, w którym mieszkałam, grożąc 
mi i ciskając przekleństwa, i z tego powodu pogrzeb mego 
męża musiał się odbyć o trzeciej rano.

Oprócz kilku rzuconych mi kart wizytowych od męż­
czyzn, komisarza i policyantów, nikogo nie widziałam.

Natura ludzka musi być silną i potężną, jeżeli zniosłam 
to wszystko, jeżeli nie padłam pod ciężarem tych walk ser­
decznych, jeżeli dotąd żyje...

Nie śmiałam wyjść na ulicę, nie śmiałam wyjrzeć oknem. 
Julian zniknął, raczej przepadł. Można było przypuszczać 
nawet, że jest w więzieniu.

Nie zajmowałam się nim. Ile razy stanął mi przed 
oczyma, strach mnie przejmował. Zabójca, powtarzałam sobie, 
zabójca, obliczający zyski i korzyści... Zabójca z zimną krwią, 
z ułożonym planem, bez żadnego narażenia się, zabójca męża 
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dla pozyskania żony! Dreszcz strachu i wstrętu przejmował 
mnie.

Były chwile, w których nie chciałam temu wszystkiemu 
wierzyć, lecz rana wązka, podłużna rana na piersiach mego 
męża była nadto silnym dowodem. Krzysztof dobrze strzelał, 
lecz o użyciu szpady nie miał pojęcia.

Tak mi przeszedł cały tydzień, długi jak wieczność. Po­
stanowiłam wyjechać, lecz zaraz tego uczynić nie mogłam, 
aby nie powiedziano, że uciekam ze strachu przed odpowie­
dzialnością.

Ósmego dnia wdowieństwa mego, budząc się rano, spo­
strzegłam na stoliku przy łóżku bilecik bez adresu. Gorącz­
kowo zrywani kopertę, poznając odrazu ręką Juliana skre­
ślone wyrazy:

„Czekam w Wenecyi, w tern miejscu, gdzie cię pierwszy 
raz zobaczyłem — na Piazzetta. Codzień wieczorem stać tam 
będę, zacząwszy od przyszłego czwartku.“

Zarumieniłam się, serce bić mi zaczęło, wszystkie wspom­
nienia spędzonych razem z nim chwil odtworzyły się w mej 
pamięci w bezładnych obrazach, aż nareszcie zobaczyłam 
wazką, podłużną ranę na piersiach mego męża i usłyszałam 
odbite w mem sercu jego ostatnie wyrazy: przestrogę i prośbę.

— Nigdy! nigdy! zawołałam, kryjąc twarz w dłonie.
Zadzwoniłam; wbiegła transteweranka uśmiechnięta, 

szczęśliwa.
— Kto przyniósł list? zapytałam surowo.
— Jeden z tych, Signora, którzy odwieźli ś. p. pana.
— Czy to był Włoch ?
— Si, Signora, tylko nie Neapolitańczyk.
— Żadnych więcej listów nie odbieraj — zakazuję ci.
— Dlaczego, Signora — czy dlatego, że Signore Giuliano 

jest odważniejszy zręczniejszy i piękniejszy ?
— Odejdź!
— Dobrze, lecz to pewna, że Signora zabijasz...
Wyszła rozgniewana, a ja nabrałam przekonania, że 

transteweranka jest przekupioną przez Juliana. Postanowiłam 
zrazu ją oddalić, lecz stała mi się niezbędną w mem opu­
szczeniu i samotności.
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Zostać dłużej w Neapolu nie chciałarn, więziona w wła­
snym pokoju, szpiegowana przez ludzi Juliana, śledzona przez 
osoby z naszego towarzystwa. Pragnęłam widoku morza, ci­
szy i szerokiego oddechu dla piersi.

— Na Piazzetta! — szeptał mi zły duch. — Cóżeś ty 
winna, żeś pokochała?... — Odepchnęłam podszepty słabości 
i nędzy ludzkiej, szukając na mapie Włoch zakątka, gdzie- 
bym się ukryć mogła.

— Sorrento! zawołałam. — Uciekam do Sorrento. I tego- 
samego dnia, wieczorem, siedziałam na tarasie domu, w któ­
rym się Tasso urodził, zmienionego w oberżę. Siedziałam zadu­
mana; zdawało mi się, że gdzieś ulatuję w niedościgłą prze­
strzeń, bo z tej prostopadłej skały nic nie widać, tylko błę­
kitne wody morza i błękity nieba. Na ziemi wokoło mirty i 
zapach kwiatów łagodził rozdrażnione me nerwy.

Tu postanowiłam kupić sobie wille lub zbudować nową 
i resztę smutnych dni mego żywota przepędzić, Tymczasem 
wynajęłam skromny domek na skale, zagospodarowałam się 
w nim i pragnęłam ukoić żal do ludzi, niechęć i wstręt do 
świata, Cicho tu było, dni płynęły spokojnie, niezamącone 
niczem. Samotność moją i monotonność przerywały białe ża­
gle okrętów, które zdaleka przesuwały się po powierzchni 
morza i znikały... Czytałam historyę Grecyi i zazdrościłam 
Grekom; czytałam historyę Rzymu i gardziłam Rzymiana­
mi. Czy tylko nikczemni i zręczni zwyciężają? pytałam sie­
bie ...

Tak upłynęło dwa miesiące — i jesień na ołowianych 
chmurach, poprzedzana wiatrem i deszczem, z północy płynęła.

Jednego z tych dni ponurych, jak fatum jęczące morze 
rozbijało się o skały, napełniając duszę smutkiem i zwątpie­
niem ... Późno już wieczór siedziałam w swoim pokoju, 
oświetlonym jedną lampą, pochylona nad książką, gdy cicho 
i niespodziewanie stanął przedemną Julian.

Na pierwszy rzut oka sądziłam, że to duch jego. Prze­
rażenie oddech mi zaparło w piersiach. Widząc to Julian, 
chciał mi przybiedz na ratunek; zerwałam się jednak w tej 
chwili, stając zimna i dumna.

— Nie zbliżaj się, mówiłam z trudnością, ciężko robiąc 
piersiami, lecz tak surowo, że Julian stanął jak wryty.
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— Wando! — zawołał drżącym od wzruszenia głosem.
Dźwięk jego głosu, sympatyczny i serdeczny, rozbroił 

mnie; nie mogłam przemówić słowa, nie mogłam utrzymać 
się na nogach — usiadłam. Również opodal w fotelu usiadł 
Julian. Zapanowała cisza, przerywana cichym odgłosem bicia 
mego serca.

— I nareszcie, gdy pani zostałaś wolną — mówił po­
ważnie — gdy masz prawo rozporządzać sobą, odpychasz 
człowieka, którego kochałaś będąc niewolnicą...

— Lecz kochałam człowieka czystego, nieskalanego, 
w którym ceniłam wielkość duszy i szlachetność charakteru.

— A dziś pani przekonałaś się?
— Rana na piersiach mego męża, zadana szpadą, oskar­

ża pana i rozdziela na zawsze.
— Więc pani ehciałaś, abym jej i swą przyszłość i 

przyszłość mych zasad i prac oddawał pod pewny strzał 
człowieka, którego życie było igraszką dla niego samego, a 
dla wielu ciężarem? Krok ten byłby zbrodniczą lekkomyśl­
nością z mej strony.

— A zatem, przerwałam rozdrażniona, wołałeś pan sam 
zabić, nie narażając się.

— Wołałem, broniąc się, sam zabić, jak być zabitym.
— Zawsze zabójstwo jest zbrodnią.
— Często jest koniecznością — rzeki Julian.
— Koniecznością podłości, krzyknęłam przeraźliwie.
Julian blady i straszny powstał.
— Tylko tobie jednej przebaczam rzucane mi w twarz 

obelgi.
— Dziękuję panu, odparłam wyniośle, bo wszystkich 

innych mordujesz własną ręką lub może każesz zabijać. Mnie 
przebaczasz, a ja właśnie wołałabym zginąć z twej ręki, jak 
patrzeć na naszą hańbę.

— Na naszą hańbę — powtórzył — gdy napadnięty 
i zelżony broniłem się.

— Zabiłem, powinieneś powiedzieć — i dlatego opinia 
wydała swój wyrok, a uczciwi ludzie przeklęli nas.

— Opinia, uczciwi ludzie, — mówił smutnie Julian, na­
reszcie jesteśmy u celu. Opinia, co to znaczy? — uczciwi 
ludzie, co to za określenie? Jakie mogą mieć stosunki opi­
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nia i uczciwi ludzie z nami? Opinia, to poziom, to glosy mas 
nędznych i wstrętnych; uczciwi ludzie, to miernoty myśli i 
sądów. Czy są zdolni nas dosięgnąć, a tern więcej rozdzielić ?

— Ale ja chcę mieć wśród tłumów podniesioną dumnie 
głowę i przechodzić wśród ni-h niewinna i nieskalana.

— Potraf raczej deptać tłum, a wtedy on będzie schy­
lał karki przed tobą.

— Deptać nie potrafię i nie pragnę, uczciwość szanuję 
i cenię.

— Wtedy musisz się zdecydować być dręczoną lub u- 
ciekać przed opinią, jak teraz.

— Nareszcie czego pan żądasz odemnie ? zapytałam 
stanowczo.

— Nie takiego pytania spodziewałem sie, przychodząc 
tu — odparł poważnie Julian.

— Ja zaś nie takiego rozwiązania...
— Innego być nie mogło , na co należało być także 

przygotowaną — przerwał Julian.
— Robisz mnie pan wspólniczką swej zbrodni i oskar­

żasz. .. Zaczęłam rzewnie płakać.
— Wando! — zawołał z uczuciem, wyciągając do mnie 

ręce.
— Nie zbliżaj się — na rękach twych ślady krwi mego 

męża!
— Dosyć już tych przesądów — mówił z siłą — wy­

rzutów, przerażeń i ucieczek. O cóż tu idzie? o życie jednego 
potworka, które pędził w nudzie, nie wiedząc, jak go zapeł­
nić; cóż ono znaczy wobec naszego szczęścia, naszej przy­
szłości i możności zrobienia wiele, bardzo wiele dla tych tłu­
mów, któremi dziś gardzimy ?

— Przestań pan, przestań, szeptałam zrozpaczona — nie 
znałam twego charakteru, twych zasad, tych jakichś ciemnych 
i niezbadanych głębin...

— A ja nie przypuszczałem, że przesądy i w twem sercu 
tak się zakorzeniły, że loika wypadków musi przed niemi 
ustąpić, że zdolna jesteś poświęcić im szczęście swe i szczę­
ście człowieka, którego kochasz; bo niepodobna, aby miłość, 
którąś żywiła dla mnie przed paru tygodniami, miała zga­
snąć. Nie, ona jest, tylko zaćmiona strachem własnych my­
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śli, i byle tylko te ciemne chmury barbarzyństwa, nagro­
madzone wiekami w naszych umysłach, rozpędzić, spojrzysz 
znów jasno, wrócisz do promieni słońca, do życia, do jego 
czarów i rozkoszy — wrócisz...

— Nigdy! zawołałam gorączkowo.
— Więc stać się dla człowieka niezbędną, zabrać mu 

życie, wydrzeć mu przyszłość, a potem odepchnąć, nie jest 
również zbrodnią?

— Nie, bo ty nie jesteś tern, czem byłeś przed kata­
strofą.

— Miałem więc całe życie zostać Filoncm pasącym 
owce, i jak owca iść na rzeź, a wtedy byłbym przez ciebie 
opłakiwanym bohaterem ?

— Tylko byłbyś uczciwym człowiekiem, odpowiedziałam.
— A dziś?
— Zabójcą, szepnęłam.
— Dość tego — rzeki groźnie, powstając. — Stało się; 

nie masz pani nikogo prócz mnie, a więc ja mam obowią­
zek, a zdaje mi się, i pewne prawa mieć cię w swej opiece. 
Francya, Belgia, Holandya są dla nas otwarte. Nie pozwalasz 
się pani dziś zbliżyć do siebie, nie pozwalasz uścisnąć nawet 
ręki; być może, że przyszedłem zawcześnie. A więc do wi­
dzenia! Sądzę, że czas złagodzi drażliwość nerwów; — co do 
mnie, jestem zawsze jeden i tensam; kocham całą potęgą 
serca i kochać będę, a przysięgam ci, że będziesz moją! — 
proszę i radzę oswoić się z tą myślą.

Wyszedł cicho i zniknął w ciemnościach.
Walczyłam z sobą całą noc i parę dni następnych, aż 

nareszcie pokonałam się. Kazałam spakować rzeczy i nie 
mówiąc gdzie, wyjechałam z transteweranką do Livorno, 
ztamtąd odesłałam ją do Rzymu, a sama statkiem parowym 
popłynęłam do Genui i przez Turyn, Mont-Cenis na Genewę 
do Vevey ociekłam...

Czy ja tego człowieka kochałam? Czy ja go dziś jeszcze 
kocham? — stanowczo mogę powiedzieć, że o ile go się 
boję, o ile mam jakiś niewytłómaczony wstręt do jego ciem­
nych zasad, do jego spokoju i pewności siebie, do jego sta­
nowczości i pogardy ludzi, o tyle mogłabym mieć sympatyę 



106 PRZEGLĄD POLSKI.

do niego samego, do jego towarzystwa, wytwornego obejścia 
i rozumu, gdyby nie ta wazka, głęboka rana na piersiach 
mego męża; onato odpycha tego człowieka na wieki odemnie.

Pierwszych dni po nocnej awanturze w Sorrento gardzi­
łam nim, później nienawidziłam go, a potem zobojętniałam 
na wszystko; nie umiałam się modlić, a nawet nie mogłam.

Gdy nareszcie śniegi na górach topnieć zaczęły, a do­
broć Boga objawiać się na ziemi, przez uśmiech wiosny i mego 
serca lód zaczął tajać. A powtarzam, listy twe krótkie, pro­
ste, rzewne, przepełnione miłością i przebaczeniem, rozbudziły 
mnie. Tyś przeczuwała następstwa, tyś widziała zbliżającą 
się burzę, lecz po nich zostało tylko trochę wspomnień i ból 
wielki. Czyż ja wiecznie będę usychać pragnieniem i zawsze 
z pustem sercem powracać do nicości i tęsknoty?

Kochaj mnie — tak mi smutno.

Twoja jedynie

Wanda.

Ps. Nie tracę nadziei, a nawet wierzę mocno, że nie 
zbyt długo będę czekać na odpowiedź mej dobrej i przeba­
czającej Maryi. Pisząc, adresuj poste restante. Przeczuwam, 
że jestem poszukiwaną, a za nic na świecie nie chciałabym 
się spotkać więcej w życiu z tym człowiekiem. Boję się jego 
gniewu, obrażonej dumy... Boję się, aby mnie jakąś tajem­
niczą swą siłą nie przykuł do siebie... Ach, ja się już wszyst­
kiego boję.

XIII.

Pieczary d. ...

Droga woja Wandziu!

Stało się. Czyż tak przerażającej potrzeba było kata­
strofy, aby cię ocucić? Nie, moja droga, ja nie jestem 
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zdolna robić ci wyrzutów! Poszłaś tam, gdzie cię popychało 
serce pragnące wzruszeń i fantazya. Wole ja raczej z Tobą 
płakać, bo byłaś bardzo biedną; a że jesteś zawsze moją 
rozpieszczoną i ukochaną Wandą, tern więcej było mi Cię 
żal; dziś witani cię odrodzoną, wymarzoną moją, taką, jaką 
chcialam, abyś zawsze była.

W całym tym bolesnym dramacie wszyscy zbyt może 
srodze zostali ukarani i wszyscy ciężko przeboleli. Zadosyć- 
uczynienie Bogu i ludziom spełniło się i sprawę uważam za 
skończoną; reszty dokonają ofiary twoje i miłość dla ludzi. 
Wracaj tylko do nas, my cię zasłonimy i obronimy. Ach, 
z jaką rozkoszą przytuliłabym cię, do serca! U nas pewno 
nie jest tak pięknie, jak w Alpach, ale i tu Bóg objawia się 
miłością.

Ośm miesięcy czasu, jakto długo, wieleżto burz prze­
szło nad naszemi głowami! Nareszcie niebo się wypogodziło 
i cisza, ta łagodna cisza, pełna uśmiechów i wróżb, zapa­
nowała.

Fatalizm nas prześladował, mówi nasz ojciec, mama, ja 
i lud naszej wioski; wierzymy, że Bóg nas doświadczał.

Kiedy już siewy roku zeszłego były skończone, szalona 
burza nawiedziła nasze góry, Raba wylała, niszcząc nam 
grunta i zasiewy; podmuliła owczarnię i przewróciła ją, to­
piąc owce, tartak zabrała ze sobą; klęska była straszną = 
z ogólnej powodzi uratowane zostały stodoły ze zbożem i kro­
wy ulubione mamy.

Wprawdzie mieliśmy czem przeżyć zimę, lecz zbliżający 
się rok przyszły groził nam ruiną. Żadnej nadziei, aby z wio­
sną uprawić i obsiać podwójną ilość pól, a Towarzystwo kre­
dytowe, nieubłagane jak fatum, wychyliło swą żarłoczną pa­
szczę. Dochód z tartaku przepadł przynajmniej na lat dwa.

Smutno się zrobi*)  w białym dworku. Zamyślenie ojca, 
mamy ciche łzy i moje westchnienia, w wiosce narzekania 
i lamenty; jeden Staś swemi listami dodawał nam odwagi,, 
ukazując przyszłość w barwach różowych.

Pan Stefan bowiem, po mych urodzinach, odwiedzał nas 
dość często, jak na znaczną odległość z Krakowa do Pieczar. 
Za to pan Hilary bywał coraz rzadszym gościem.

Nadmienić ci muszę, że zaraz po wylewie pan Hilary 
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odstąpił swego tartaku memu ojcu z powodu, że sam miał 
postawić sobie nowy; a że śluzy nie były zniszczone, tartak 
niezadługo w bieg został puszczony.

Na święta Bożego Narodzenia przyjechali z Krakowa 
nasi panicze, jak ich służba nazywała. Byliśmy sami, a więc 
rozmowa często powracała na najwięcej zajmujący nas wszyst­
kich przedmiot, na wylew Baby, a ztąd i przyszłość naszą. 
Pan Stefan zaproponował nam kupno Pieczar, bo chociaż 
młody, już po szczęśliwem przeprowadzeniu kilku zawiłych 
spraw dorobił się majątku.

Mamie żal było naszej wioski; ojciec przyciśnięty smu­
tną koniecznością, musiał się zgodzić. Postanowiono, że po 
przejrzeniu tabuli i karty szacunkowej przez pana Stefana 
postawi on nam cenę za Pieczary. Tego wieczora był dla 
mamy bardzo serdeczny, dla mnie bardzo grzeczny, z ojcem 
wiele mówił o sprawach kraju.

W parę tygodni później nadszedł z poczty obszerny list 
pana Stefana, a w nim traktat o stanie majątkowym Pieczar. 
Dość, że po odliczeniu Towarzystwa i innych mniejszych dłu­
gów, oraz mego posagu, gdyż o mnie się w liście oświad­
czył, zostawało rodzicom niecałe piętnaście tysięcy guldenów 
które radził zostawić u niego na siedm od sta procentów.

Przestrach, smutek i żal nas opanowały. Co robić z tak 
małą sumką i jak dzieci wychować?... Ojciec z każdym 
dniem więcej siwiał, mama codzień stawała się smutniejszą, 
cichszą i mniej uśmiechniętą. .

Dziwne jakoś i ponure tło miało oświadczenie się pana 
Stefana, oświecone bielejącym włosem ojca i łzami matki. 
Dla mnie osobiście nie było ono niespodzianką, przeczuwa­
łam i oczekiwałam; lecz pomimo, że był mi sympatycznym, 
że mi imponował rozumem, a zadziwiał bystrością, pomimo, 
że byłam zdecydowaną zostać jego żółtą, nie tęskniłam do 
niego. Mężczyzna, który nigdy nie rozrzewni kobiety, jestem 
pewna, że nie zdobył jej serca.

W tym serdecznym, cichym smutku naszym i braku 
odwagi na stanowczą decyzyę, odwiedził nas pan Hilary 
Przywitaliśmy go wszyscy, nic wyłączając i mnie, jakoś ser­
deczniej, bo też niespodziewanie wstąpiła w serca nasze otu­
cha i nadzieja.
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Przy herbacie ojciec przedstawił mu propozycye pana 
Stefana.

Pan Hilary czytał długo, rozważał i uśmiechał się. 
Uśmiech pana Hilarego rozweselał nam smutne myśli nasze.

— Tak źle nie jest — nareszcie zdecydował; — a że 
adwokat umalował wszystko na czarno, temu się dziwić nie 
można, — mieszkańcy Pieczar są dla niego „stroną.“

Rodzice spojrzeli po sobie, ja zaś uczułam, że się ru­
mienię.

— Jabym się odważył na inną propozycyę — odezwał 
się po długiej pauzie milczenia pan Hilary.

Zapanowała w naszem kółku cisza, jak wtedy, gdy się 
słucha człowieka zwiastującego ratunek.

— Jeżeli się państwo zgodzą, wezmę Pieczary w dzier­
żawę na lat 12, naznaczając ratę dzierżawną cztery tysiące 
guldenów oprócz Towarzystwa.

— Ależ to niepodobna — przerwał mój zacny ojciec.
— Być może w pierwszym roku—mówił cicho, spuszcza­

jąc oczy, pan Hilary, lecz w następnych to już odemnie za­
leżeć będzie. Kupuję maszynę parową do tartaku, zatem i po­
ręby leśne Pieczar potrzebne mi będą. — Długo rozprawiali 
na ten temat; ojciec mój zaprzeczał, pan Hilary przekonywał 
i przekonał.

Stanęło na tern, że od Śgo Jana pan Hilary bierze 
w dzierżawę Pieczary. Rodzice przenoszą się do Krakowa, 
z warunkiem mieszkania na wsi podczas wakacyj, gdyż są­
siad nasz obsadza w oficynach Pieczar ekonoma, zostawiając 
nam wolne mieszkanie. Pan Hilary umiał tak dobrze racho­
wać i w oczach rodziców podnosić wartość naszej wioski, że 
nareszcie poczciwe me ojczysko uwierzyło, że jest właścicie­
lem złotego jabłka, co go robiło troszkę dumnym i szczę­
śliwym. G

Nazajutrz pan Hilary przysłał kontrakt dzierżawny do 
podpisu i tysiąc guldenów zadatku. Ojciec w tej chwili ode­
słał je do Lwowa na ratę Towarzystwa kredytowego.

Odetchnęliśmy, jakoś się nam zrobiło ciepło, serdecznie, 
rzewnie a wesoło. Ciężkie sny odleciały, wstawaliśmy uśmiech­
nięci i nieco rozmarzeni, podobni uratowanym rozbitkom.

Lecz jakież nasze było zdumienie, gdy czwartego dnia, 
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odesłano nam ze Lwowa posłane pieniądze, z tym dodatkiem, 
że rata towarzystwa kredytowego z Pieczar, już na cały rok 
zapłaconą została.

— Kto to mógł zrobić — rzekł ojciec.
Na to pytanie nie było odpowiedzi. Nikt nie śmiał wy­

mienić imienia pana Hilarego, domyślam się, w mej obecno­
ści. Co do mnie, byłam pewną, że mnie twarz pali i wyszłam. 
Czułam jakby wyrzuty sumienia i naprawdę zaczęłam się 
wstydzić samej siebie.

Zapomnieliśmy o panu Stefanie, jego propozycyach i ó- 
świadczeniu się o mą rękę. Nie mówiliśmy o nim; zaniepo­
kojony naszem milczeniem, zjawił się niespodziewanie pod­
czas obiadu w Pieczarach. Witaliśmy go pomieszani i onie­
śmieleni spostrzegł to i również stracił na swej swobodzie 
zawsze wyzywającej i nieco rubasznej.

Przy końcu obiadu ojciec powiedział mu o wypuszcze­
niu Pieczar w dzierżawę za cztery tysiące guldenów. Na tę 
wiadomość pan Stefan spojrzał zdziwiony i stanowczo oświad­
czył, że biorący dzierżawę Pieczar, będzie dokładał do nich 
rocznie dwa tysiące. Ojciec mój nieco obrażony zaczął sta­
nowczo oponować; korzystając z dyskusyi wysunęłam się nie­
postrzeżenie z sali jadalnej.

Nie umiałam sobie zdać sprawy ze stanu mego serca 
i umysłu. Pan Stefan teraz w moich oczach jakoś dziwnie 
wyglądał. Był brzydki, a zaciśnięte, wąskie usta, wzrok ostry, 
kazały mi się domyślać żądz nie zbyt wzniosłych, ani nawet 
wzniosłych, ani nawet szlachetnych. Nie pokazałam się wię­
cej, nikt mnie też nie wzywał, nikt nawet nie odwiedzał 
w moim pokoju. Gość nasz wieczorem na całą noc pospie­
szył do Krakowa. Przy herbacie nie przypomniano go ani 
jednem słowem. Byłam im za to bardzo wdzięczną.

— Pan Hilary przyjechał, szepnęła mi w parę dni pó­
źniej Antosia, wbiegając do mego pokoju. I nie wiem dla 
czego po wyjściu Antosi, spojrzałam w lustro aby poprawić 
włosy , i nie wiem dla czego , może bojąc się swych rumień­
ców, weszłam do salonu dopiero o szarej godzinie i siadłszy 
do fortepianu grałam tylko Mendelsona „Pieśni bez słów.“ 
Zdawało mi się że nikogo nie ma w salonie, i dlatego gra 
moja miała dużo swobody i uczucia. Omyliłam się jednak, 
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bo gdy skończyłam, zbliżył się do mnie pan Hilary, ujął mą 
rękę, przyciskając ją do ust. Nie broniłam się, a więc ca­
łował długo, bardzo długo, aż dopóki nie uczułam dwóch 
kropli łez na mej ręce. Musiał się swoich serdecznych łez 
zawstydzić, bo się odwrócił i wzruszony wyszedł.

Wybornie się stało bom i ja miała łzy w oczach, a nie 
chciałam aby je zobaczył.

Od tego czasu pan Hilary odwiedza nas codzień gdyż 
już gospodaruje w Pieczarach.

Nie było go jednak aż całe dwa dni, dopiero wczoraj 
przyjechał z Krakowa, przywiózł pierścionek i wczoraj się 
odbyły nasze zaręczyny.

Dotąd nie mówiliśmy nic o sobie i nic o miłości. Ja 
jestem wesoła i trzpiotowata, pan Hilary uśmiechnięty, oży­
wiony, czasem zamyślony, czasem zapatrzony w moje oczy. 
Poczciwy mój ojciec w wybornym humorze; mama mnie 
pieści, a Antosia już dwa razy była w Jasienicach, opowia­
dając szeroko jaki śliczny fortepian pan Hilary sprowadził, 
jakiego koloru dają nowe obicia w salonie, i wiele innych 
miłych i ciekawych dla nas rzeczy.

Ślub mój odbędzie się piątego czerwca. Rodzice zostają 
całe wakacye w Pieczarach, a ja przyrzekłam mamie odwie­
dzać ich codzień z Jasienic. Antosię zabieram do siebie. —

Zapytasz się pewno moja najdroższa Wando, czy ja 
jestem szczęśliwą i czy go kocham. — Dotąd nie zadawałam 
sobie tego pytania. Jeżeli jednak szczęście polega na zaufa­
niu i wierze w pogodną przyszłość, i na serdecznych uśmie­
chach mych drogich i bliskich, to ci powiem, że jestem bar­
dzo szczęśliwą!

Czy go kocham? nie wiem. Przedewszystkiem cenię 
jego zacny charakter, szanuję go i tęskno mi bez niego. 
A gdy patrzę w te poczciwe rysy i ciemne jego oczy, mam 
ochotę przytulić się do niego z tym spokojem i pewnością, 
że mi będzie przy nim dobrze, że odgadnie każdą moją po­
czciwą myśl i będzie się starał wpleść ją w życie nasze.... 
Czy ja go kocham, nie wiem, lecz to pewna, że wszystko, 
może nawet życie oddałabym dla jego szczęścia. Zresztą 
moja Wando, ja jestem mu wdzięczną za uśmiech mej mat­
ki, wypogodzone czoło ojca, radość Antosi i dumę Stasia.
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A może mu jestem wdzięczną i za to, że mnie wyrwał, jak to 
sama pisałaś, ze szponów jastrzębia.

Czy ja go kocham, czy powinnam go kochać, osądź 
sama.

Moja droga Wando, powiedz mi, czy niemożna być cho­
ciaż troszkę po ludzku szczęśliwą, bez wielkich wstrząśnień 
serca, bez wyszukiwań nadzwyczajności i wielkich efektów 
w życiu. Ciche, pełne uczucia i prawdy dramata, wszędzie 
można znaleść, nawet w wiejskim dworku i pod słomianą 
strzechą, tylko je trzeba umieć szukać, a być w nich uśmie­
chem lub promykiem nadziei, to także rozkosz.

Czy nie zatęsknisz wśród cudów natury za krajem, 
naszym ludem i twą przyjaciółką, za potrzebą wywoływania 
uśmiechów i osuszania łez.... To również należy do szczę­
ścia. Iluż to ludzi usycha z pragnienia podobnych czynów, 
lecz nie wszystkim dano urzeczywistnić je. A tym, którym 
dano? Ci zwykle uciekają od nas.

Przebacz, kochaj mnie i pisz.
Marya.

XIV.

Vevey d

Pokonana i zwyciężona! Jutro opuszczam Vevey i nie 
zatrzymując się nigdzie jadę prosto do białego dworku nad 
Babą.

Ukradnę cię panu Hilaremu i Rodzicom na całe dwa 
tygodnie. Musisz mnie uczyć filozofii życia. Nareszcie mam 
nieprzeparty pociąg uścisnąć dłoń twemu narzeczonemu, za­
płakać w objęciach twej matki, a oczami twego zacnego 
ojca popatrzeć choć jeden dzień jasno i swobodnie w przy­
szłość.

Tęskno mi do Was. Ach, jak moja pokojowa powoli 
pakuje rzeczy!

Do widzenia, serce mi bije na myśl, że Cię tak prędko 
uściskam.

Twoja

Wanda.
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Wspomnienia ; podróży do Grecyi.

(Ciąg dalszy)1).

V.

Niniejszy ustęp, poświęcony krótkiemu opisowi tych 
licznych przedmiotów, któremi odkrycia Schliemanna w My­
kenach zbiory helleńskie wzbogaciły, rozpocząć wypada od 
uwag o szczególnie bogatej spuściznie przeróżnych wyrobów 
z gliny. Keramiczne bowiem wyroby mają dla badacza dzie­
jów przedhistorycznych wartość i znaczenie pierwszorzędne; 
czem w geologii są muszle, tern w prehistory! są garnki 
i skorupy naczyń. Wyroby z cennego materyału, zwłaszcza 
z kruszców szlachetnych, ze złota i srebra, zdolne są złu­
dzić zmysł fachowego nawet badacza, ale w rzeczy samej 
świadectwo ich nie jest tak pewnem, tak wiarogodnem, jak 
świadectwo mniej ponętnych, częstokroć dziwnokształtnych 
i brzydkich dzbanków i kubków, garnków i innych naczyń 
z gliny. Wyroby ze złota i srebra nie wyciskają na tym

]) Patrz Przegląd Polski. Luty 1880. 
8
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gruncie, który je ukrywa w swem wnętrzu, tej cechy cywi­
lizacyjnej, którą go piętnują naczynia z materyału tak po­
spolitego, jak glina. To, co się znachodzi w wielkiej ilości, 
to, co jest powszednie i zwykłe, wszędzie i zawsze naj­
lepszą jest miarą przeciętnego stopnia kultury i jej rozle­
głości. Z tych przedewszystkiem względów przyznać należy 
terracottom wszelkiego rodzaju wysokie stanowisko w rzę­
dzie archeologicznych zabytków.

Nie od dziś wprawdzie zamieniają ludy pomiędzy sobą 
utwory własnego pomysłu i wykonania; komunikacya han­
dlowa pomiędzy poszczególnemi narodami Azyi i Europy 
sięga najdawniejszych czasów. Przywóz i wywóz nie mógł 
być wszelako ongi znacznym już nawet dla samych prze­
szkód i trudności komunikacyjnych; tylko drogocenne wyro­
by przemysłu opłacić się mogło wywozić i sprowadzać. I po 
dziś dzień nie zwykliśmy kupować po za granicami własne­
go kraju przedmiotów, służących do zaspokojenia najgłów­
niejszych potrzeb codziennego życia, wyrobów z pospoli­
tego, taniego, a łatwo zniszczeniu podlegającego materyału.

Tylko więc w wyjątkowych wypadkach do importowa­
nych artykułów należały w czasach zmierzchłej przeszłości 
przedmioty sztuki keramicznej, tj. głównie zapewne wtedy, 
jeżeli się odznaczały udatnością form i doskonałością techni­
czną. Z reguły zaś wazy i naczynia gliniane fabrykowano 
in loco, tak, jak umiano — keramika była -wszędzie przemy­
słem rodzimym, autochtonicznym. To też słyszymy często­
kroć o fenickich, kypryjskich, etruskich i rzymskich złotni­
kach i rękodzielnikach, oddających się pracy w innych me­
talach, że wędrowali z miejsca na miejsce, wykonując swoje 
rzemiosło, o wędrujących garncarzach żadna nam się nie 
przechowała wiadomość.

Inne przytem okoliczności podnoszą wartość archeolo­
giczną waz i skorup mykeńskich.

Wyroby metalowe, szklanne, kościane itd. pojawiły się 
na terytoryum dawnej Pelopidów stolicy prawie tylko w gro­
bach, pochodzących mniej więcej z jednej i tej samej epoki, 
przedewszystkiem w głębi nieznacznej przestrzeni, objętej 
owym pasem dwóch równoległych kół płytowych. Wyroby 
z gliny napotykano natomiast nietylko na spodzie grobów 
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i w nasypie zapełniającym groby, czyli w t. z. /dyiara, lecz, 
jak wyżej nadmieniono ’), na calem niemal terytoryum dawne­
go miasta. Już też, zanim Schliemann zabrał się do pracy, 
zwrócili niektórzy archeologowie uwagę świata uczonego na 
te liczne szczątki keramiczne, rozsypane po powierzchni zie­
mi, począwszy od Akropolii aż do wsi Charvati, publikując 
w czasopismach niektóre fragmenta. Przez obfitą zdobycz 
Schliemanna materyał stał się niemal zupełnym: sięga od 
najdawniejszych czasów aż do zburzenia miasta przez Argi- 
wijeżyków i nawet w czasy późniejsze, a temsamem jest 
całkowitym obrazem historycznego rozwoju ker arniki argiwij- 
sko-mykeńskiej. Rozwój ten z tern większą ścisłością bę­
dzie można przedstawić, im więcej poznamy wyrobów pokre­
wnych obcego pochodzenia. Obecnie już znaczną jest liczba 
zupełnie takich samych lub podobnych naczyń i skorup ma­
lowanych, które odkryto na różnych miejscach Europy i 
Azyi, że tutaj wspomnę tylko o naczyniach , wynalezionych 
ostatniemi czasy w helleńskich miejscowościach, mianowicie: 
w Tiryncie i Nauplii, w Atenach i Menidhi i w Tebach, na 
wyspach Kypros i Rhodos. Przeciwnie zaś bardzo szczupłym 
jest zasób obcych wyrobów kruszcowych, zwłaszcza złotych, 
któreby z mykeńskim skarbem zestawić wypadało. Także 
więc skutkiem bogactwa analogicznych wzorów keramicznych 
z innych stron Grecyi i z innych krajów Europy, winny my- 
keúskie naczynia malowane stanowić punkt wyjścia nietylko 
dla tego, który Usiłuje scharakteryzować ornamentykę wyro­
bów mykeńskich wszelkiego rodzaju, lecz również i dla tych 
wszystkich, co badają w ogóle primitywną sztukę owej dawnej 
epoki i dochodzą jej początków i źródeł.

Pominąwszy *)  nieliczne naczynia późniejszego pocho­

*) Zob. rozdział IV.
2) Nie chcąc obciążać rozprawki ciąglemi cytatami, zesta­

wiam w niniejszej uwadze artykuły, rozprawy i dzieła, 
z których przedewszystkiem w tym i następnym rozdziale 
korzystać mi wypadało, i do których łaskawych czytel­
ników po bliższe szczegóły odsyłam; oprócz do wymie­
nionych już powyżej dziel i rozpraw Schliemanna, Hartla, 
Sf/óZo, jVgwfowa, KöAZer«, JfikAAö/hra, i in-
nych, odnieść się trzeba było mianowicie do następnych: 

8*
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dzenia, odkryte tuż prawie pod powierzchnią przypadkową, 
jaka była przed wykopaliskami Schliemanna, wszystkie inne 
okazy mykeńskiej ker arniki mają ozdoby malowane w je­
dnym i tym samym stylu. Jest to styl, który poznano nieco 
bliżej przed bardzo niedawnym czasem. Spostrzeżono wpra­
wdzie ornamentykę tego rodzaju na wielu wyrobach z bronzu 
— nawet na rękojeściach mieczów kilku oraz i na płytach 
grobowych — w Skandynawii, lecz archeologowie skandy­
nawscy w dążności swej salwowania odrębnej oryginalności 
dawnej kultury swych krajów rodzinnych, nie sięgali w tym 
kierunku wzrokiem po za granice swej ojczyzny i nie dość 
uwagi poświęcili rozlicznym szczegółom ornamentacyjnym. 
Dopiero gdy i w innych krajach naszego kontynentu poja­
wiły się okazy tejże ornamentyki, gdy odrębność jej w coraz 
to liczniejszych wzorach uwidoczniać się zaczęła , archeolo­
gowie niemieccy i francuscy baczną na jej właściwość zwró­
cili uwagę. I w tym atoli wypadku objawiło się dobitnie 
znamienite znaczenie Hellady, jako ogniska bardzo staroży­
tnej kultury — tej Hellady, na którą się dotychczas patrzano 
przeważnie tylko jako na ojczyznę tylu dzielnych bohaterów 
i tylu znakomitości literackich, w której szukano i podzi­
wiano tyle arcydzieł sztuki i piśmiennictwa z epoki klasy­
cznej, nie badając jej epok najdawniejszych, nie bacząc 
na to, że ona stanowi ważne ogniwo w dziejach prehi­
story! , ponieważ kryje w swem wnętrzu na różnych miej­
scach zabytki mogące rozwiązać niejednę zawiłą kwestyę 
archeologiczną. Greckich albowiem naczyń zastęp dość li­
czny, umieszczony przeważnie w muzeach w Leyden, w Pa­

Semper, der Stil itd., zwłaszcza t. II; Conze, zur Gesell, 
der Anfänge griech. Kunst, Sitzungsber. der Wiener Akad, 
d. Wiss. philos. histor. Classe, tom LXIV str. 505 nast. i 
LXXIII 221 nast. i Gött. geh Anz. na cyt. m. oraz an- 
nali dell’instituto archeol. ted. z r. 1877; Helbig, annali 
dell’instituto z r. 1875 ; Hirschfeld ibid., Blilmner. Technol. 
u. Tefminol. der Gew. u. Künste der Gr. u. R., zwłaszcza 
tom II, do świeżo wydanej świetnej publikacyi: Furstwän- 
gler und Loeschke, Myken. Thongefässe, im Auftr. d. ar- 
chaeol. Instit. zu Athen. Berl. 1879 i innych, które w czę­
ści poniżej na odnośnych miejscach trzeba było osobno 
wymienić.
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ryżu i Londynie, mając ornamentykę, o której mowa, dał 
po chop do umiejętnego określenia jej właściwości i przy­
znania jej pierwszeństwa chronologicznego przed wszel- 
kiemi innemi rodzajami dekoracyj. Po mniej lub więcej 
ścisłych uwagach Burgena i Bircha, a dalej Gerharda, 
Raoul-Rochette’a, Stackelberga, de Witte'a, Ottona Jahna 
i Bursiana, w krótkich rysach, lecz trafnie naszkicował 
historyczne znaczenie rzeczonych naczyń przedwcześnie dla 
nauki zgasły Semper, w znakomitem dziele o stylu; na­
stępnie , na podstawie bogatszego już materyału, badali 
ten styl i rozpisali się o nim Conze, Helbig i Hirsch­
feld, nie wre wszystkiem się ze sobą zgadzając, ani też we 
wszystkiem znajdując wiarę u innych współczesnych bada- 
czów. Uczona polemika, zwłaszcza Conzego z Helbigiem, 
przyczyniła się w wysokim stopniu do wytłumaczenia nieje­
dnej wątpliwości, a tymczasem wzmógł się niesłychanie ma- 
teryał, objął wszystkie kraje naszego kontynentu i dozwala 
już nawet odróżniać pewne fazy w ciągu rozwoju ustano­
wionej osobnej grupy rzeczonych wyrobów. Gdy chodziło o 
nadanie miana temu stylowi, różne stawiano wnioski. Conze 
proponował nazwy: przedkadrnejski lub pelazgijski, a Semper 
w tym samym duchu nazwę: indoeuropejski, a raczej indo- 
germański. Później Conze, porzucając geograficzne określe­
nie, podał rzeczowe; nazwał ten styl: textylno empaisty- 
cznym, Helbig natomiast dał mu miano -geometrycznego 
stylu, które też ogólnie niemal się przyjęło.

Nazwom wziętym z właściwości ornamentyki niewąt­
pliwie pierwszeństwo przyznać należy przed nazwami geo­
graficznemu Jeszcze bowiem jest sprawą niedostatecznie zba­
daną, gdzie szukać mamy właściwej ojczyzny stylu geo­
metrycznego i jak daleko sięgało jego panownanie. Conze 
chciąłby go poczytać za indoeuropejską własność; nadmie­
nia wprawdzie, że nazwy „indoeuropejski“ nie należy tu­
taj zastosować w zupełnie ścisłem, w lingwistyce używa- 
nem i przez nią utarłem znaczeniu, lecz zarazem obstaje 
przy twierdzeniu, że ornamentacja geometryczna nie może 
pochodzić z Egiptu i z Górnej Azyi, gdzie w czwartym, a 
względnie w drugim tysiącu lat przed Chrystusem powstał 
i wykształcił się osobny styl, znany pod nazwiskami stylu 
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orientalnego, ażyatyckiego lub stylu krajów- położonych nad 
morzem Śródziemnem. Helbig również wprawdzie uznaje 
jak najzupełniejszą, różnicę obu wymienionych stylów, ale 
jest zdania, że i styl geometryczny dostał się z Azyi do 
Europy.

Nazwa „styl geometryczny“ jest niezawodnie najstoso­
wniejszą, gdyż czynnikiem głównym w tym stylu są linie. 
Właściwości jego najlepiej się uwydatniają na ozdobach 
naczyń.

Ozdoby geometryczne składają się z kombinacyi zu­
pełnie pojedynczych linij: prostych w najrozmaitszych kie­
runkach, a obok tego czysto kolistych; innego rodzaju linie 
spotyka się rzadziej.

Zupełnie jest naturalnem, że pierwsi rysownicy zaczęli 
od prostych linij. Każde dziecko, gdy się zaczyna uczyć 
rysować, kreśli nasamprzód linije proste, następnie ślimako- 
wate, a w końcu dopiero przechodzi do rysowania figur. 
Podobnie i najdawniejsi „artyści“ robili kreski w tę i ową 
stronę, prostopadłe, poziome i ukośne, obok siebie i po nad 
sobą w rozmaitych długościach i łączyli je z sobą, i tak po­
wstawały krzyże proste, krzyże haczyste, pola szachownicy, 
trójkąty, zygzaki, ściegi krzyżowe i t. d. Już Semper wy­
powiedział domysł, a z nim zgadza się Conze i zgadzają się 
inni, że te szczegóły ornamentyki linearnej są przeważnie 
technicznego pochodzenia; te różne kombinacye kresek wzięte 
są z techniki tkactwa, w części także z techniki plecenia i 
haftowania. W tkaninach i haftach napotykamy nici krzy­
żujące się pod prostym kątem, ztąd wynikło linearny de­
seń , w rysunku prostolinijne i łamane jego formy. Słusznie 
zapewne wnosić możemy, że w onej epoce, kiedy się rozwijał 
system dekoracyi geometrycznej, tkactwo, plecenie i hafto­
wanie były najznaczniejszemi gałęziami przemysłu u naro­
dów, które ów system zastosowywały. Niepodobna jednak­
że pominąć milczeniem, że niektóre połączenia kresek są 
prawdopodobnie naśladowaniem kształtów, które w budo­
wlach występują. Z wzorów życia zapożyczyli dekoratoro­
wi e naczyń i t. d. także koła proste i koncentryczne, malo­
wali je gęsto okok siebie, łączyli tangentami i wypełniali 
znowu krzyżami prostemi, liniami albo punktami. Potem na 
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wyższym szczeblu rozwoju, nastąpił podział rysunku na pola, 
które w różny sposób przyozdabiano; na takiej to drodze 
powstał cały system ornamantyki czysto linearnej.

Lecz wnet wzbudziła się żądza naśladowania przed­
miotów natury. Zabrano się do rysowania zwierząt, z któ- 
remi najwięcej stykano się, a więc czworonożnych: koni, 
jeleni, koziorożców, ptaków znanych, szczególnie wodnych, 
podobnych do gęsi. Lecz kreska góruje. I zwierzęta muszą 
się poddać szematowi liniowemu, postacie ich są cienko na­
rysowane, jakby tylko naliniowane, a jeżeli kiedy tułów 
pełniej jest uwydatniony, nogi w każdym razie tylko linie 
oznaczają. Wreszcie zaczęto przedstawiać łęty, drzewa i 
gałęzie, lecz ogółem najmniej zapożyczano się z dziedziny 
roślin, i ilekroć na naczyniach lub innych sprzętach stylu 
geometrycznego napotykamy ornamenta roślinne, są bardzo 
nieudolne i niedokładne. Mniej trudności sprawiał na pozór 
obraz człowieka, określano go poprostu liniami, tak jak 
zwierzęta. O wiele rzadziej jednakowoż można się spotkać 
z obrazami ludzi aniżeli zwierząt.

Zwracając się szczegółowo do naczyń glinianych wy­
nalezionych w Mykenach, nasamprzód nadmienić muszę, że 
znaczna ich cześć wyrobioną została z wolnej ręki, a nie 
na kręgu garncarskim. Dla tego samego już pod względem 
kształtności i technicznego wykończenia, różnią się mykeń- 
skie wazy pomiędzy sobą bardzo znacznie; przedział, jaki 
rozłącza najpiękniejsze od najmniej udatnych, jest ogromny 
i nie da się wytłumaczyć ii tylko postępem w zręczności 
rękodzielniczej mykeńskich garncarzy, lecz nasuwa przy­
puszczenie, że najlepsze okazy drogą importu dostały się do 
Argolidy ').

Kształty naczyń mykeńskich są bardzo roznnite; gdy 
illustracyi dodać mi niepodobna, nie mogę się ani kusić 
o określenie wszystkich form. Główne typy są następne : 
Znachodzimy zwykłe naczynia znacznej objętości i z wiel­
kim otworem, podobne do naszych kuchennych garnków 
z gliny; są pomiędzy niemi wazy bez ucha i z jednem, lub 
dwoma, lub z trzema nawet uchami, które u wszystkich bez

2) Zob. rozdz. VI. 
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wyjątku naczyń są osobno dorobione. Napotykamy także 
wazy z wąską szyją i osadzone na podnóżu, niemniej kształ­
tne dzbanki i kubki, podobne do kieliszków, używanych do 
czerwonego wina, a nawet płaskie czary czyli czaszki. Każ­
dego, komu na tern zależy, odsyłam po dokładniejsze infor- 
macye do atlasu wybranych naczyń glinianych mykeńskich, 
wydanego świeżo z niezmierną starannością, na uczczenie ju­
bileuszu pięćdziesięcioletniego istnienia instytutu archeologi­
cznego niemieckiego w Rzymie, przez młodych archeologów 
niemieckich, dr. Furtwänglera i dr. Loesćhkego ’). W zbio­
rze swym umieścili oni te przedewszystkiem naczynia, które 
na szczególną uwagę zasługują z powodu wybitnych cech 
technicznych, a głównie z powodu stylu ozdób namalowa­
nych. Wychodząc ze zupełnie słusznego zapatrywania, że 
w interesie badań archeologicznych i prehistorycznych ści­
śle należy rozłączać spuściznę poszczególnych grobów, oso­
bno podają i rozbierają naczynia i skorupy każdego ze sze­
ściu grobów, dzieląc je według dwóch kategoryj. Do pier­
wszej klasy należą wszystkie te naczynia, na których ozdoby 
są nałożone farbami bezpołyskliwemi; druga klasa składa 
się z tych, które wykazują dekoracyą połyskliwą, jakby gla- 
zurową, w kolorze brunatnym. Ostatnie zdanie mogłoby wy­
wołać u czytelników fałszywe wyobrażenie o tern, co nazy­
wam „połyskiem“, „glazurą“ naczyń greckich. Tej glazury, 
której obecnie używają, Grecy jeszcze nie znali* 2). Jest ona 
wynalazkiem Arabów i dostała się do Europy, nasamprzód 
do Włoch, dopiero w XII wieku naszej ery. Połysk, wła­
ściwy wazom greckim, tak archaicznym jak i późniejszym, 
pochodzi w części ze samego materyału, który bardzo de­
likatnie urabiano, a silnie przytem wypalano; głównie je­
dnakże jest ten ładny połysk wynikiem zręcznego wygładze­
nia powierzchni naczynia za pomocą rogu, oraz cienkiego 

*) Mykenische Thongefässe im Auftr. des archaeolog. Instit. 
zu Athen, herausgegeben von Furtwaéngler und Loeschlce. 
Berlin 1879. Zobacz także Schliemann, Mykenae tabl. 
VIII—XV, XX, XXI i na wielu miejscach w tekście zwła­
szcza str. 70 nast.

2) Por. Blümner, Technol. und Terminol. der Gewerbe und 
Künste bei Griechen und Römern, tom II, str. 88 nast.
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nałożenia farbowego pokostu, którego substancyi ze zu­
pełną pewnością oznaczyć jeszcze niepodobna; zdaje się, że 
się składał z ciał solnych i alkalicznych.

W pierwszej klasie naczyń mykeńskich rozpoznać mo­
żna dwa jeszcze typy, a niektóre naczynia stanowią przej­
ście od jednego do drugiego.

Naczynia, które do pierwszego typu tej klasy zaliczamy, 
są wykończone na kole garncarskiem z glinki nie zbyt miałko 
urobionej. Powierzchnia ich, powiększej części koloru czer­
wonawego, niekiedy też brudno-żółtego lub zielonkowatego, 
nie jest zupełnie gładką, a natomiast mocno wypolerowaną. 
Taką politurę powierzchni okazują mianowicie dość liczne 
naczynia, nie mające żadnej malarskiej ozdoby, szczególnie 
■dwuuszne czary. Gdzie zaś się znachodzą ornamenta, są 
nałożone wprost na glinkę farbami niepołyskliwemi w ko­
lorze brunatnym i czerwonym.

Naczynia drugiego typu nie mają politury właściwej 
naczyniom pierwszego typu. Znachodzimy tu pospolite na­
czynia ręką urobione, a na nich ornamenta farby tak pło­
wej, że zaledwie odbijają od tła ciemno-zielonego. U lep­
szych naczyń jest tło żółtego, nieraz nawet silnie jaskra­
wego koloru, a farba ornamentów bardzo ciemną, niemal 
czarną.

Klasa naczyń malowanych farbą pokostową przeważa 
co do liczby wazy o bezpołyskliwych ornamentach. Wszyst­
kie wazy tego grona są wykonane na kręgu garncarskim. 
W glince nie dość miałko urobionej mieszczą się często ka­
myczki i inne ingredyencye. Tło wygładzonej powierzchni 
jest albo koloru żółtego lub też szarego, co głównie zależy 
od mniej lub więcej silnego wypalenia oraz od jakości glinki. 
Pokostowa, czyli glazurowa ornamentacya ma natomiast ko­
lor ciemno-brunatny, a łatwo się łamie i odpada. Niektóre 
linie i punida są jeszcze na ornamentacyjnym pokoście far­
bą modro-białą (Lazurweiss) pociągane.

Co się tyczy form ornamentacyi naczyń mykeńskich, 
odwołać się muszę do tego, co już powyżej nadmieniłem 
o ozdobach wszystkich waz archaicznych tego rodzaju. I na 
wazach mykeńskich napotykamy owe rozmaite czynniki, któ- 
reśmy poznali jako właściwe geometrycznemu stylowi. Wi­
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dzimy linie gzygzakowate, pola czworograniaste, pola podo­
bne do pól szachownicy, krzyże, koła, i to albo koła poje­
dyncze, albo wiele kół koncentrycznie ułożonych — szersze 
ponad węższemi — z krzyżem lub punktem lub kilku punk­
tami białemi w centrum, niemniej koła połączone tangen- 
tami prostemi i wężykowatemu Tę rozmaite szczegóły orna- 
mentacyjne ujęte są wszelako na wszystkich wazach, nawet 
na bardzo primitywnych, w pewien system; wszystkie wy­
kazują w całości dekoracyi pewien układ artystyczny.

Pomiędzy poziomemi liniami, biegnącemi wkoło ca­
łego naczynia równolegle do siebie, w mniej lub więcej zna­
cznych odstępach, mieszczą się intervalla węższe lub szer­
sze. Zwykle nie jedna tylko, lecz dwie, trzy lub i więcej 
nawet linij , grubsze i cieńsze obok siebie, odgraniczają je­
dno intervallum, czyli jeden pas od drugiego. Te intervalla 
dzielą się znowu niekiedy za pomocą kresek pionowych na 
mniejsze pola czworoboczne, poczęści kwadratowe. Orna­
menta nie pokrywają jednakże z reguły wszystkich pól; 
bardzo często przyozdobione są jeno środkowe, a zwłaszcza 
górne pola, lub też tylko przednia część naczynia, a reszta 
nie ma żadnej dekoracyi.

W połączeniu owych prostych niezaprzeozenie szcze­
gółów ornamentacyjnych, garncarze mykeńscy okazali nie­
wyczerpaną wyobraźnię; tyle bowiem niemal znachodzimy 
kombinacyj, ile jest egzemplarzy naczyń. Niepodobna przeto 
określać poszczególnych ozdób, każdą z osobna; musielibyśmy 
chyba wszystkie naczynia bez wyjątku szczegółowo opisywać.

Oprócz ornamentów linearnych mieszczą się także na 
wazach mykeńskich malatury ptaków i różnych czworonoż­
nych zwierząt Pomiędzy ptakami uprzywilejowane są ptaki 
wodne, szczególnie łabędź. We wielu razach nie można roz­
poznać, jakie ptaki malarz chciał przedstawić. Również 
i zwierzęta czworonożne są dziwnego kształtu. Niektóre po­
dobne są do antylop, inne do koni, lecz głowy tych osta­
tnich podobne do dziubów bocianich i niosą rogi. Mało pró­
bowali artyści mykeńscy sił swoich w przedstawieniu roślin, 
a najmniej w przedstawieniu postaci ludzkich; widzimy lu­
dzi na kilku odłamkach, które starano się w- części przy­
najmniej zestawić i spoić. Znajdowały się atoli w Charvati, 
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w czasie mej bytności tamże, całe jeszcze kosze skorup po­
malowanych, a na wielu z nich były postacie ludzkie. Sko­
rupy te miano skleić, o ile to było możliwem; czy się to 
stało, nie wiem.

Na jednem z naczyń widzimy wojownika w przyłbicy 
z dzidą, w lewej ręce, a prowadzącego w prawej konia za. 
cugle Uście dzbanka jednego przyozdobione było w głowę 
człowieka, która się zachowała -).

Najciekawsze resztki znaleziono w owym domu cyklop - 
skini, położonym na południe od Schliemannowskiej agory; 
zestawiono te resztki i zlepiono ze sobą, wypełniając luki 
jakąś masą, tak, iż obecnie przedstawia się piękna waza 
oczom widzów, zwiedzających zbiór mykeński w ateńskiej 
politechnice 3).

Widzimy na tej wazie wojowników w pełnem uzbroje­
niu wojennem; maszerują jeden za drugim; wybierają się 
zapewne na jakąś wyprawę. Postacie te mniej więcej 15 
cent, wysokie (środkowe są nieco większe od bocznych) na­
malowane są na tle jasno-żółtem farbą ciemno-czerwoną. 
Twarze wojowników zupełnie są do siebie podobne; jeden 
typ się w nich przedstawia, mają długie nosy, wielkie oczy, 
małe uszy i długie spiczaste brody. Głowy ich pokrywają 
przyłbice biało centkowane i w kity zaopatrzone, z jakiemiś 
wyrostkami ku górze, których nawet Schliemann wytłuma­
czyć się nie podjął. W prawej ręce niosą wojownicy bardzo 
długie groty, wszyscy w jednej i tej samej pozycyi; tylko 
jeden wojownik trzyma swój oszczep tak, jak gdyby go chciał 
rzucić. Do oszczepów są przymocowane tuż przy górnym 
końcu jakieś worki, których znaczenia także nie możemy 
się domyślić. W lewej ręce trzymają wojownicy tarcze 
w kształcie półksiężyca, które zasłaniają ich grzbiety. Osła­
niają wreszcie wojowników pancerze, dobrze przystające do 
ciała i przymocowane pasami, a nogi ich opatrzone są we 
wysokie sandały.

1) Schliemann, Myk. Nro 47, tabi. X.
2) Schliemann, Myk. Nro 81, str. 77.
;i) Schliemann, Myk. Nro 213, str. 153. Por. także Nro 213 

i b) i Nro 214, str. 160 i 161.
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Plastyczne przedmioty z gliny przechowały się w zna­
cznej ilości i w Mykenach i w Tiryncie, lecz nie mogą nas 
wcale zachwycać; tak surowe i niedołężne są to wyroby. Po­
mijam zwierzęta — jelenie, osły i konie — a tylko kilka słów 
wtrącę o niezgrabnych figurkach jakichś zwierząt i łbach, 
pono krowich, i o osóbkach z terracotty, które mają mieć zna­
czenie symboliczne; Schliemann upatruje w nich wszystkich 
boginię Herę „o krowich oczach“ (boopis) ’). Szczególnie 
dziwaczne są idole, w kształcie postaci kobiecych. Wyra­
źnie uwydatniają się strasznie niekształtne głowy o wiel­
kich niezmiernie oczach. Resztę ciała oznacza w bardzo 
wielu wzorach jakaś kulista lub półkulista bryła, na której 
są wymalowane różnokształtne linie i wstęgi, oraz piersi 
kobiece. U niektórych figur wreszcie wyróżnia się wpraw­
dzie część dolna ciała od górnej, lecz nie inaczej jak tylko 
wcięciem talii. Niektóre egzemplarze są tego rodzaju, iż 
wątpić należy, czy ich twórca chcial przedstawić rzeczywi­
ście jaką osobę ludzką lub boską. Przeważna ilość tych 
przedmiotów — więcej aniżeli sto — wykazuje wszelako je­
den i ten sam typ jakiejś kobiecej postaci. Można więc przy­
puszczać, że się odnoszą do kultu jakiejś bogini — czy do 
Hery, czy do innej bogini, to może dopiero w przyszłości 
się rozjaśni.

Szczególnego rozgłosu zażywają odkrycia Schliemanna 
skutkiem niezliczonej ilości przedmiotów ze złota i z innych 
kruszców. Wartość samego złota wynosi około 100,000 fran­
ków. Trudno zaprzeczyć, że pod względem artystycznym 
złote wyroby mykeńskie są najdoskonalsze z całej zdoby­
czy, a charakterystycznem ich znamieniem jest, że tak sprzęty 
same, jako ich ozdoby, albo wykute zostały młotkiem, albo 
wyduszone na formach z kamienia, czyli na tak zwanych 
matrycach, których kilka przechowało się w Mykenach i Spa­
nie. Nieznani nam z nazwiska prastarzy złotnicy starali się 
o ile możności poszczególne sprzęty wyrobić z jednej tylko

3) Por. epizod u Schliem. Myk. p. 22 nast., tabl. Á, B, C 
i D. oraz tabi. XVI—XIX. str. 12 nast. str. 80 i inne. 
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płyty metalowej, a jeżeli to było niemożliwem, spajano ka­
wałki przydawkówe za pomocą małych gwoździków, nie za- 
stosowując lutowania; tego bowiem owi złotnicy nie znali. 
Wyrobów z lanego kruszcu oraz wyrobów żłobkowanych, bar­
dzo mało się znalazło w Mykenach.

Zastanawiając sie nad wielką ilością przedmiotów ko­
sztownych, niektórzy uczeni wyrazili domysł, że może w cza­
sach historycznych Myken czy cy ukryli skarby swoje przed, 
nieprzyjaciółmi w grobach swych przodków w czasie jakie­
goś wielkiego niebezpieczeństwa. Stanowczo atoli temu za­
przeczyć należy. Złote sprzęty leżały po największej części na 
samym spodzie grobów; w tym samym więc czasie i z tego sa­
mego powodu do grobów włożone zostały, co naczynia z ter- 
racotty. Odwołuję się na powyżej ’) przytoczone doniesienia, 
wiarogodnych historyków greckich, że w Babylonii, Assyryi 
i Makedonii chowano członków królewskiej rodziny wraz 
z bogatymi skarbami, odwołuję się do licznych odkopalisk 
najnowszych czasów, które przekonują, że w dawnej bardzo 
przeszłości było to zwyczajem rozpowszechnionym i w in­
nych jeszcze krajach, jak w Scytyi, Egipcie, i Włoszech, 
a niemniej i wr Grecy i. Już wreszcie poprzednio i o tern mó­
wiłem, co ogólnie jest znanem, że i w historycznych cza­
sach Grecy grzebiąc umarłych, dodawali im rozmaite przed­
mioty. Jeżeli w czasach późniejszych Grecy w tej mierze 
nie zbytkowali, jeżeli nie pozbywali się drogich i cennych 
przedmiotów, by uczcić zmarłych i uprzytomnić i uprzyje­
mnić im pamięć życia na ziemi, jeżeli naonczas kładli do 
grobów jeno tańsze wyroby i sprzęty, dziwić nas nie może. 
Panowała między nimi demokratyczna niemal równość, po­
wodująca i u bogatszych skromne występowanie na zewnątrz; 
nie mieli książąt zamożnych! Lecz w czasach heroicznych 
byli książęta, których stało na świetne przystrojenie grobów* 2).

’) Zob. roźdz. III ku końcowi.
2) Obfitość złota, ukrytego w grobach mykeńskich, zmusza, 

nas niemal do przypuszczenia, z innych jeszcze względów 
się nasuwającego, że to są groby członków książęcej ro­
dziny, która ongi panowała w Mykenach.

Przedmioty kruszcowe, które się mieściły w grobach 
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mykeńskich, są. w małej cząstce tego rodzaju, że i za życia 
mogli się nimi zmarli posługiwać, w znacznej części były 
zrobione tylko na okaz, w tym celu, aby zdobić grobowe 
komnaty książąt. Już sama cienkość materyału przemawia 
przeciw ich używaniu w życiu codziennem. Wątpię nawet, 
czy wazy i dzbanki złote służyły do codziennego używania, 
nim je w grobach złożono, jak Newton twierdzi. Snadniej 
to przypuścić o niektórych przedmiotach, służących zawsze 
i wszędzie jeno do przystrojenia ciała, np. o pierścieniach. 
Natomiast z mieczów, których sporą ilość przy ciałach znale­
ziono, żaden, zdaniem mojem, nie mógł być w używaniu. 
Dziwne to rzeczywiście zjawisko! Miecz stałym był towa­
rzyszem zmarłych wojowników za ich życia, czyż nie wi­
nien był im towarzyszyć i po śmierci? Schliemann nie wątpi 
wprawdzie, że miecze były w używaniu, chciał nawet w za­
pale swym, jak już wspomniałem, rozpoznać słynny miecz 
Orestesa, lecz naocznie się przekonałem, iż istotnie miecze 
jedynie w dekoracyjnych celach służyć mogły. Twierdzenie to 
zgadza się z wynikiem poszukiwań niektórych tegoczesnych 
archeologów, tych mianowicie, którzy na podstawie odnośnych 
orzeczeń Homera, tragików i innych pisarżów greckich i ze 
względów technicznych wystąpili z twierdzeniem '), iż w euro­
pejskich i azyatyckich krainach dawnej kultury, a zwłaszcza 
w Grecy i, od dawien dawna w wyłącznem były używaniu 
w boju i w walce miecze i inna broń ze żelaza i stali, że 
natomiast miecze z bronzu przeznaczone były li tylko dla 
parady, np. w procesyach, oraz do przystrojenia ciał zmar­
łych nieboszczyków. Mykeńskie miecze są z bronzu. We­
dług analizy słynnego chemika i metalurga, Dr. John Percy

’) Zob. artykuły Hostmanna, w VIII i IX tomie czasop.: 
„Archiv für Anthropologie“, a szczególnie t. IX, str. 
205 nast. Kwestya ta łączy się z kwestyą wyłączności 
epoki bronzowej , nad którą także kongres archeologi­
czny peszteński się zastanawiał; zob. Sadowskiego sprawo­
zdanie w dod. do VI t. rozpr. i spraw, hist .-filozof, wydz. 
akad. umiej, krak. Większość archeologów europejskich 
oświadczyła się już przeciw twierdzeniu skandynawskich 
uczonych, którzy koniecznie usiłowali utrzymać dawną 
teoryą o istnieniu osobnego wieku bronzowego przed wie­
kiem żelaza. Zob. poniżej rozdz. VI.
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w Londynie, mieścił metal jednego miecza z czwartego 
grobu 86,36 procent miedzi, a 13,oc cyny, oprócz bardzo nie­
znanego procentu żelaza (0,i<), niklu (0,ia), ołowiu (0,n) ’) 
Miecze te są albo o jednem, albo o dwu ostrzach, lecz 
wszystkie kształtu takiego, iż tylko do kłucia nadawaćby 
się mogły* 2). Rękojeści były pokryte listkami złote mi, ma- 
jącemi ornamentykę z linij spiralnych 3). Znalazły się także 
w grobach guziki z kości i z białego nieprzeźroczystego 
alabastru; tymi guzikami przyozdabiano rękojeści mieczów. 
Pewien kawałek miecza przymocowany był jeszcze do pen­
dentu z cienkiej blachy złotej, gdy grób otworzono. W in­
nym tj. wIV grobie znaleziono nawet szczątki drewnianych 
pochew, pokryte także listkami złotemi 4). Niektóre kawałki 
drzewa obrobionego, są według wszelkiego prawdopodobień­
stwa szczątkami tarczy, a jeden złoty pas przedstawia za­
pewne rzemień, czyli po grecku telamon, do którego tarcz 
była przymocowana5 *). Znaczna część guzików kościanych, 
pokrytych listkami złotemi, miała zapewne służyć do przy­
ozdobienia rzemienia tarczowego, albo i pasa na ciele zmar­
łych. Guzików z kości i z drzewa ze złotem pokryciem, 
lub tylko ze złotej blachy, przechowało się jednakowoż takie 
mnóstwo, iż koniecznie nasuwa się domysł, że używano ich 
jeszcze do czego innego, jak do przystrojenia rękojeści mie­
czów i pasów; prawdopodobnie przyszyte były do szat nie­
boszczyków ®). W grobie piątym (I według Schliemanna) 7) 

') Zob. Schliemann, Mykenae. str. 417 i 424 następ.
2) Zob. Schliemann Mykenae. Nr. 221, str. 167. Nr. 442 

do 449, str. 320 następ. Nr. 460, str. 347. Nr. 463 do 
467, str. 350 i 352 i inne.

3) O podobnie ozdobionych rękojeściach mieczów bronzo- 
wych w muzeum peszteńskiem (wykop, na Węgrzech), 
por. Sadowski j. w. str. XVIII i tablicę z rys.

4) Schliemann j. w. str. 253.
5) Zob. mianowicie Schliemanna Mykenae, Nr. 354, 455, 459 

i 460.
Zob. j. w. Nr. 377—386, 387—422, 485 do
512, 520-524.

*) Aby ułatwić czytelnikom korzystanie z dzieła Schliemanna, 
zestawiam obok siebie porządek liczbowy grobów my- 
keńskich według Stamatakisa, którego się w niniejszej
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znaleziono dwanaście podłużnych blaszek złotych , z których 
po dwie przymocowone były, odwrotnemi stronami do nie­
wiadomego nam nader cienkiego przedmiotu. Przeznacze­
nie ich nie jest jasne; Newton domyśla się, że to są resztki 
ze spinek przy pasach, Schliemann zaś mniema, że to są 
końce rękojeści mieczów. Ani jedno, ani drugie, nie jest 
prawdopodobnem. O ile mnie się zdaje, tworzyły pojedyncze 
dwie blaszki ozdobę na końcach pasów, wiązanych tak, iż 
końce ich spadały, zastępowały one więc nasze dzisiejsze 
frondzie; sama cienkośó i skład blaszek na mniemanie to 
naprowadzają. Dwie z tych blaszek na szczegółową zasłu­
gują wzmiankę z powodu reliefów, silnie i wyraziście wy­
kutych ’). Na jednej z płyt napada lew na jakieś zwierzę, 
prawdopodobnie na konia, który w rozpaczy i bojaźni upada. 
Po nad koniem widzimy jakiś potwór morski z rybim ogo­
nem, uzbrojony w kolce, a tło przyozdobione jest w liście 
i korony drzew palmowych. Zupełnie podobną jest rzeźba 
na drugiej blaszce. Wpośród ozdób z liści palmowych, spo­
strzegamy lwa pożerającego okropną swą paszczą kreteń- 
skiego kozła, a po nad lwem głowę krowy (wołu), z parą 
przestraszająco-wielkich oczu i podwójnym szeregiem rogów. 
Niepowściągniona żądza, spotkania się wszędzie ze śladami 
i szczątkami wielkiego Agamemnona, naprowadziła Schlie­
manna także na dziwny, rzekłbym nawet, pocieszny domysł, 
co do symbolicznego znaczenia drugiej rzeźby. We lwie 
gryzącym tylne rogi kozła, upatruje on Agamemnona lub 
innego członka rodu Pelopidów, czyniącego ofiarę bogini 
Hera bo opis, która, uwydatniona przez głowę krowy, ry­
kiem z otwartej paszczy oświadczać ma swoje wysokie za­
dowolenie z czynionej ofiary. Bądź jak bądź, wydatne i pełne 
życia kształty zwierząt, przypominające wzory stylu azya-

rozpruwie trzymamy (por. roźdz. IV), i następstwo gro­
bów według Schliemanna: I Stam. = II Schliem., II 
Stam. = V Schl., III Stam. : III Schl., IV. Stam. = 
IV Schl., V Stam, c? I Schl., VI Stam. Schliemannowi 
nieznany.

4) Zob. Schliemann. Mykenae. str. 470—472, str. 354 na­
stępne , porów, także Nr. 347 i następne. 
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tyckiego, nadają, rzeczonym rzeźbom niepomierne znaczenie 
w rzędzie zabytków mykeńskich

Wojowników, których ciała spoczywały w grobach 
mykeńskich, tak dalece zaopatrzyli grzebiący ich potomko­
wie we wszystkie przybory wojenne, że nie zapomnieli na­
wet o osełkach, służących do ostrzenia mieczów. Tembar- 
dziej przeto zadziwiać nas może, iż nie znaleziono żadnej 
przyłbicy; dałoby się to jednakowoż tein wytłumaczyć, iż 
mieszkańcy Hellady nosili prawdopodobnie przyłbice ze skó­
ry, przystrojone niekiedy na stronie przedniej jaką ozdobą 
metalową. W ten to zapewne sposób była użytą złota bla­
cha, łeb lwa przedstawiająca l), która tak z powodu braku 
proporcyi, jak z powodu nieudolnego uwydatnienia oczu, 
uszu i pyska, zaliczoną być może do najsłabszych wyrobów 
złotniczych; zasługuje jednakowoż na szczególną uwagę na­
szą, z powodu znacznych rozmiarów. Zresztą bowiem napo­
tykamy w skarbie mykeńskim same postaci zwierzęce nie­
znacznych tylko proporcyj.

Homer niejednokrotnie wspomina pasy, czyli mitry, 
/iZzotti, zakrywające ciała bohaterów poniżej pancerzy. W grec­
kich i etruskich grobowcach Italii wiele odkryto mitr z bron- 
zu. W Mykenach znalazło się wiele pasów podobnych, wy­
robionych z dość grubej blachy złotej; są one tak długie, 
że mogły objąć całkowicie korpus rycerzy. Ornamenta są. 
na nich również wykute młotkiem w kształcie koła, ślima­
cznicy, liścia i t. p. 2). Także cztery napierśniki ze złotej 
blachy leżały na kościotrupach mykeńskich grobów; zastę­
powały one wprawdzie pancerze, lecz nie przystawały do­
kładnie do kształtu piersi. Jedynie . brodawki piersiowe są

ł) Na nieszczęście maska ta jest bardzo uszkodzoną, zob. 
Schliemanna Mykenae. Nr. 326, str. 244 i opis str. 255. 
Przeznaczenie tej maski jest niejasne; w tłumaczeniu 
powyższem poszedłem za Newtonem, z którym się jedna­
kowoż nie zgadzają ani Schliemann, ani Benndorf., Antike 
Gesichtshelme und Sepulcralmasken, w „Denkschr. d. 
ksrl. Akademie d. W. zu Wien, philos.-histor. Cl.“, torn 
XXVIII, str. 305.

2) Schliemann, j. w. str. 285', Nr. 357 i 358. 

9
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zaznaczone dwiema nieznacznemi wypukłościami J). Nie za­
niedbano także pochowanych wojowników mykehskich przy­
strajać w nagolenice dziwnego kształtu, a tak cienkie, że 
ani na chwilę przypuścić nie można, aby im za życia kie­
dykolwiek służyły 2). Nie brak również obwiązek złotych, 
czyli tak zwanych teniów, które przyozdabiały głowy umar­
łych , przedewszystkiem, zdaje się, niewiast; dwie tenże 
uznał Schliemann za korony. Jedna z tychże (Nr. 281) od­
znacza się niezaprzeczenie przed innemi i rozmiarami i mi- 
sternością roboty 3).

Do najciekawszych zabytków mykeńskiej przeszłości, 
należy niezawodnie sześć masek złotych, zakrywających 
twarze trupów 4). Maski te nader przykre na oglądających 
je robią wrażenie, tembardziej, że je ciężar narzuconych 
gruzów mocno pogniótł, znacznie uszkodził i prawie do 
niepoznania zeszpecił. Mimo to, każda z nich inaczej wy­
gląda ; różnią się co do wielkości, w rysach twarzy i w u- 
kładzie włosów. Wolno się zatem domyślać, że pochodzą 
z różnych epok, oraz zdaje się prawdopodobnem, że są 
zrobione podług odcisków. W każdym razie są to portrety 
tak nieudatne, iż ich twórcy na miano artystów wcale nie 
zasługują.

Nie pierwsze to ani jedyne okazy masek. Nie od dziś 
też zastanawiają się uczeni nad znaczeniem zwyczaju pokry­
wania twarzy zmarłych. Mimo to nie posiadamy dotychczas 
wyczerpującego etnograficznego study urn tego rodzaju, i dla­
tego też bezwzględnie pewnej odpowiedzi dać nie możemy 
na pytanie: jakie to względy i powody skłaniały ludy po­
gańskie do tego zwyczaju. Wyjaśniła się jednakowoż zna­
cznie ta kwestya przez gruntowną rożprawę Dr. Benndorfa,

x) Schliemann, j. w. str. 345, Nr. 458.
- ) Schliemann, j. w. str. 266, Nr. 338 i str. 374, Nr. 519.
3) Schliemann, j. w. Nr. 281 nast., na str. 215 nast. i Nr.

337 na str. 264.
4) j. w., Nr. 326, 331, 332, 473 i 474; ze

szóstej nie można było zdjąć fotografii, gdyż bardzo 
była zniszczoną; por. Schliemann, Myk. str. 254. Cztery 
maski znajdowały się w grobie IV, dwie w grobie I 
("Stam).
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profesora archeologii w uniwersytecie wiedeńskim, publiko­
waną w pismach wiedeńskiej akademii *).

Zestawiwszy i opisawszy szczegółowo wszystkie maski 
ze złota, srebra, żelaza, bronzu i gliny, które się znalazły 
na terytoryach zamieszkałych ongi przez Greków, lub Rzy­
mian a pomieszczone zostały w różnych muzeach europej­
skich , przypomina Benndorf, że używanie masek sepulkral­
nych sięga tak co do czasu, jak co do przestrzeni po za gra­
nice cywilizowanego świata starożytności, że nie wyszło ze 
wschodu, jak się niejednokrotnie domyślano, lecz widocznie 
należy do tych obrzędów, które w swym praktycznym i psy­
chologicznym początku świadczą wyraźnie o jedności rodu 
ludzkiego. Nie mogąc się zapuszczać w bliższe wywody, 
wspomnę tylko o Egipcie, gdzie od dawnych czasów w pe­
wnych razach było zwyczajem pokrywać twarze mumii zlo- 
temi maskami. Odkryto także maski w Niniveh w Assyryi, 
oraz w właściwej Fenicyi, i w słynnej jej osadzie, w Kar­
taginie. Donoszą nam również etnologowie, że zwyczaj ten 
był bardzo rozpowszechnionym w Meksyku. Jeżeli się zaś 
rozglądniemy po krajach, przez Greków i Rzymian ongi za­
mieszkałych , przyznać musimy, że obrządek ten zachował się 
najdłużej w odległych, na wpół barbarzyńskich zakątkach 
dawnego świata cywilizowanego, w okolicach, w których 
primitywne pojęcia i obyczaje, mimo napływu elementów 
helleńsko-romańskich i zewnętrznej ogłady, w surowości swej 
uparcie i długo się utrzymywały, np. na półwyspie krym­
skim. Maski są przeto oznaką niskiego jeszcze stopnia wy­
kształcenia. Nietylko też wtedy do nich się uciekano, jeżeli 
brakło głów nieboszczykom, albo jeżeli te były bardzo ze­
szpecone ; w niektórych, lecz stosunkowo nielicznych wy­
padkach był to niezawodnie główny powmd do maskowania 
twarzy zmarłych; w przeważnej atoli liczbie wypadków — 
także i w Mykenach — nie ta była przyczyna. Religijne 
przedewszystkiem względy były dla pogan pobudką w tej 
mierze. Sztuczny portret, miał, dopóki trupa nie pochowano, 
zniszczyć przykry wyraz śmierci i nadać zmarłemu urok 
wyższej niejako istoty. Po spuszczeniu trupa do grobu miała

’) Zobacz tytuł rozprawy w jednej z poprzednich uwrag.
9"
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maska strzec!z twarzy jego od szkodliwych wpływów i za­
pewnić mu spokój. Przyznawano przeto maskom, zwłaszcza 
złotym, siłę prophy taktyczną; złoto bowiem zawsze ucho­
dziło za najlepszy środek zaradczy przeciw czarom, nie­
szczęściom i t. p.

Jak rycerzy, pogrzebanych na cmentarzu akropolii my- 
keńskiej zaopatrzono w paradny rynsztunek ze złota i bron- 
zu, podobnie także i niewiasty tamże pochowane przystro­
jono w strój kosztowny i obfity w szczegóły toaletowe, 
którychby niejedna z naszych dam pozazdrościć mogła. 
Drobnostki te mają również dla filologów, archeologów, hi­
storyków wartość niepomierną, jako dowody i świadectwa 
możności prastarych rodzin książęcych i zamiłowania ich 
w przepychu i zbytkach, jako materyał do history! ubio­
rów i do history! rękodzielnictwa i sztuki, a wreszcie jako 
komentarz do tylu miejsc w poematach greckich, zwła­
szcza w Iliadzie i Odysei, których bez okazów nie można by­
ło dobrze zrozumieć.

Zwyczaj noszenia bransolet jest bardzo dawny; na­
potykamy przeto bransolety i w mykeńskich grobach '). 
W grobie trzecim odkrył Schliemann sześć złotych naramien­
ników, każdy z nich składał się z dwunastu kręgów spiral­
nych z drutu złotego. Bez porównania piękniejszym jest 
złoty również naramiennik, wielkiej objętości, wynaleziony 
w grobie czwartym. Na stronie przedniej w środku znaj­
duje się piękny kwiat ze złota, przymocowany srebrnym 
sztyfcikiem do srebrnej piaty, która znowu jest przylutowa- 
ną do pierścienia właściwego.

Przepyszne musiały być naszyjniki księżniczek mykeń­
skich: składały się z drogich klejnotów, z gemm i pereł, 
z najrozmaitszych kamieni; spotykamy achat, onyx, sardo­
nyx , lapis ollaris , ametyst i inne. Gemmy i perły znalazł 
Schliemann i w dromosie do „skarbca," na wpół oczyszczo­
nego pod okiem pani Schliemann (Greczynki z pochodzenia, 
i w kilku grobach akropolii. Przeważna ich część jest prze­
dziurawioną, lub próżną nawylot, i ztąd właśnie wnosić

1) Zob. Schliemann, j. w. Nr. 400 str. 226, Nr. 336, str. 262. 
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jest dozwolonem, że je naciągano na druty lub sznury ’). 
Niektóre z nich mają rzeźby, czyli intagli, mianowicie zwierząt, 
a ciała tychże, dość okrągło i harmonijnie wyryte, przypomi­
nają już szkołę azyatycką; albo są importowane z Azyi, 
albo — i to jest prawdopodobniejszemu — są niezręcznemi, 
barbarzyńskiemi kopiami assyryjskich i fenickich wzorów. 
Zupełnie takie same soczewkowate gemmy z niekształtnemi 
wyrżnięciami postaci zwierząt znaleziono już niejednokrotnie 
na wyspach greckich; świeżo n. p. odkryto w Jalysos na 
wyspie Rhodos w grobie gemmę z kryształu górnego z wy­
rżniętym obrazem kozy. Wiele gemm pochodzących z wysp 
greckich, mieści się w British Museum, niektóre zaś publi­
kował przed niedawnym czasem Lénormant w Revue Arhéo- 
logique z r. 1874 na tabi. XII 2). Wyraźniejsze jeszcze pię­
tno pochodzenia swego ze Wschodu, z Egiptu, lub Azyi — 
niosą dwie gemmy z obrazem ludzkim w intaglio. Jedna 
z nich, opal w kształcie cylindra, przedstawia tylko głowę 
człowieka, ze zamkniętemi oczami, szerokim bardzo nosem, 
wielkiemi ustami i chustką na szyi; Schliemann upatruje 
w tym wizerunku typ egipski. Na drugiej z wymienionych 
gemm widzimy dwie całkowite postaci ludzkie, kobietę bogato 
przystrojoną, z koroną na głowie, a obok niej mężczyznę, 
z nakrytą hełmem głową.

Także i złote ozdoby nosiły niewiasty mykeńskie na 
szyi. Są to częścią wydrążone perły ze złota — wysuwkami 
nazywa je Schlieman: „goldene Schieber von Halsbändern“ — 
częścią zawieszadła w kształcie roślin lub zwierząt. Czter­
naście pereł złotych znaleziono li tylko w grobie po za 
„Agorą“ (Schliemann, str. 410). Perły te składają się z dwóch 
półkuli, młotkiem jeno ze sobą spojonych. I tego rodzaju 
perły znalazły się także w wspomnianym powyżej grobie 
w Jalysos na wyspie Rhodos.

Dłuższą wzmiankę poświęcić musimy trzem rzeźbio-

2) Zob. Schliemann, j. w. Nr. 174 nast. str. 126 nast.; Nr. 
206 nast str. 136; Nr. 311 nast. str. 233, str. 353, 
i inne.

3) Zob. Newton, Beiblatt j. w str. 527, i Schliemann, j. w. 
str. 127. Podobne gemmy znalezione w bliskości He­
rai on zob. u Schliemanna, str. 412.
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nym pryzmom z trzeciego mykeńskiego grobu ’); nale­
żały one niezawodnie do naszyjników, gdyż są, przedziura­
wione. Na jednem pryzma spostrzegamy wojownika (Her­
kulesa?) z lwem walczącego. Na drugiem pryzma wyobraża 
rzeźba dwóch wojowników, zacięcie ze sobą bój toczących. 
Jeden z nich, silny młodzian, jeno około bioder osłonięty, 
z resztą cały nagi, rzuciwszy, jak się zdaje , tarcz swą na 
ziemię, wpycha gwałtownie miecz obosieczny w szyję star­
szego już widocznie przeciwnika z długą brodą i przył­
bicą na głowie. Mimo tarczy, którą ten drugi rycerz trzy­
ma w lewej ręce przed sobą, nie zdołał on przecie ode­
przeć razów napastnika, i śmiertelnie ugodzony pada na 
ziemię. Schlieman bezustannie jeno marząc o bohaterach 
Komorowskich, rzuca i w tym związku śmiałe pytanie, czy- 
liżby nie godziło się uznać w pięknym młodzieńcu dziel­
nego Achillesa o nadobnych kształtach ciała, a w jego prze­
ciwniku Hektora, który od przyłbicy otrzymał stały swój u 
Homera epitet: zoqvQetiolog. Wprawdzie według opowiada­
nia Iliady (w księdze XXII w. 326) Achill lancą zadał Hek­
torowi cios śmiertelny, lecz być może — w ten sposób po­
ciesza się Schliemann — że z braku miejsca (!) artysta lancę 
mieczem zastąpił.

Trzecie pryzma przedstawia nam lwa klęczącego na 
skalistym gruncie i zwracającego głowę w prawo. Budo­
wa ciała ludzkiego lub zwierzęcego i na tern i na dwóch 
innych pryzmatach dobrze jest uwydatnioną, a, chociaż 
w szczegółach niejedno — wiele raczej mielibyśmy do wy­
tknięcia, przeoczyć nie możemy, że rzeźby te wyryte zostały 
na tak małej przestrzeni bez pomocy lupy, i że okazują one 
znaczne ku lepszemu odmiany w stosunku do rzeźb i or­
namentyki w stylu geometrycznym, na których spotykamy 
sztywne postacie, ujęte w system liwj grubszych lub cień­
szych , prostych lub łamanych. Na pryzmatach natomiast 
ciała zwierząt i ludzi stylizowane są z większą hojnością, 
a niektóre szczegóły, jak n. p. misternie wj konano lwie 
grzywy, winny zaspokoić wybredne nawet żądania tegocze- 
snych widzów.

4) Zob. Schliemann, j. w. N. 253, 254, 255.
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Podobne, lecz bardziej skomplikowane rzeźby spotyka­
my na czterech pierścieniach, z których dwa znalazły się 
w domu cyklopskim, dwa zaś w grobie czwartym '). Każdy 
z tych pierścieni składa się z jednego tylko kawałka złota, 
obrobionego młotkiem; także bowiem i podługwato - okrą­
głe pudełka pierścieniowe są z tych samych kawałów, co 
właściwe obrączki. Pudełka te są na odwrotnej stronie 
tak wydrążone, że wygodnie można palec wsunąć. Na 
przedniej zaś stronie wyrzeźbił rytownik sceny jakieś z ży­
cia bogów, czy półbogów, czy ludzi — dziwne i niezrozumia­
łe. Najbardziej zastanowić musi rzeźba na jednym z pier­
ścieni domu cyklopskiego. Na lewej stronie siedzi niewia­
sta w ubraniu; prawdopodobnie jest to jakaś bogini, w pra­
wej ręce trzyma trzy makówki; być może, że to są grana­
ty. W tyle za ową niewiastą widzimy jakieś drzewo, któ­
rego gałęzie pełne owoców, rozpościerają się szeroko; za 
tern drzewem, a więc zupełnie w lewym kącie, [stoi mniej­
sza postać kobieca. Ku siedzącej bogini zbliżają się trzy 
niewiasty, jedna za drugą — jedno dziewczę i dwie starsze 
kobiety; niosą kwiaty w rękach, by je złożyć w darze bo­
gini. Powyżej tych dwóch starszych niewiast wznosi się ja­
kiś przedmiot, który ogólnie uważają za palladium, a ponad 
głową dziewczęcia wiszą dwa topory wojenne. Na pra­
wym brzegu znajduje się sześć przedmiotów, które mają, 
pozór głów; oczy widać wyraźnie. Niektórzy poczytywali 
je za lwie głowy, inni sądzili, że to są korynckie przy­
łbice Ateny, a Newton domyślał się, że to są gwiazdy, 
TiZpi«, które się miały także mieścić na sławnej tarczy Achil­
lesa, opisanej w Iliadzie. Na samej górze widać dwie śli­
makowe linie, które zapewne oznaczać mają morze, ponad 
temi liniami widać słońce w pełni blasku, a tuż przy słońcu 
sierp księżyca. Szaty kobiet zaczynają się dopiero poniżej 
piersi, a rozszerzają się bardziej ku stopom ; są to suknie stroj­
ne, lecz układ ich sztywny, bez wszelkich fałd.

Schliemann donosi w swem dziele o Mykenach, że i on 
i jego żona pierwszy raz ujrzawszy ten pierścień, mimowoli

’) Schliemann j. w., Nr. 333, 334, 335, 530 i 531 str. 258, 
259, 402 i 409.
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zawołali: „Ten pierścień musiał Homer widzieć, zanim opi­
sał owe cuda, które, według Iliady, XVIII 483 — 498, He­
phaistos na tarczy Achillesa wyrzeźbił.“

Do tak entuzyastycznego okrzyku nie było powodu! 
Z drugiej przecie strony nie mogę się znów zgodzić z New­
tonem , który dziwaczny niezaprzeczenie rysunek na pier­
ścieniu nazywa „w najwyższym stopniu barbarzyńskim“ (äus­
serst barbarisch, według tłumaczenia Michaelisa). I w tym 
wypadku przypomnieć muszę, com już z powodu rzeźb na 
pryzmatach nadmienił, iż rytownik wyrzeźbił scenę, obejmu­
jącą nader liczny zastęp osób, na tak małem polu bez uży­
cia lupy. O znaczeniu symbolicznem rzeźby moglibyśmy po­
dać chyba tylko domyśli) własne i innych; uzasadnić je 
należycie, nie byłoby łatwo, dlatego wolę je pominąć mil­
czeniem.

Mniej skomplikowaną, lecz także niezrozumiałą jest 
rzeźba na drugim pierścieniu, pochodzącym z domu cyklop- 
skiego. Są tam wyryte wole i lwie głowy, trzy wiązki kło­
sów i inne jakieś przedmioty W łbach krowich upatruje 
Schliemann naturalnie idole Hery, w lwich głowach palladia.

Natomiast dwa pierścienie z czwartego grobu mają 
zrozumialsze rzeźby. Jedna przedstawia nam dwie osoby: 
Strzelca i woźnicę, stojących na wozie, ciągnionym przez 
dwa dzielne rumaki; strzelec z luku wyrzuca pocisk na 
jelenia, umieszczonego na obrazie jakby w powietrzu po­
nad zaprzęgiem; tylne jego nogi znajdują się w równej 
linii z mężami na wozie, a przednie o wiele wyżej są wznie­
sione. Wóz sam nieco odmienne ma kształty od wozów, wy­
rzeźbionych na kamiennych wiekach grobowych (zob. rozdz. 
IV); koło natomiast u tego wozu składa się także jeno 
z czterech sprychów, tworzących krzyż około osi, a zatem 
zupełnie jest równe kołom wozów na owych płytach.

Na czwartym wreszcie pierścionku wyrzeźbioną jest 
scena wojenna. Jeden z czterech wojowników, których na 
rzeźbie spostrzegamy, już został pokonany i siedzi na ziemi, 
wspierając się rękami; drugi, klęcząc przed zwycięzcą 
na jednem kolanie, stara się w pierś mu wepchnąć miecz 
swój długi; trzeci przystanął, zdaje się, w ucieczce i lancę 
swą zwraca ku zwycięzcy, który właśnie zamierza silnym 
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zamachem miecza, owego klęczącego przed nim wojownika 
uczynić dla siebie nieszkodliwym. Jest prawdopodobnem, że 
złotnik rzeźbiący ten obraz miał jakiś sławny, rzeczywisty 
czy mytyczny wypadek wojenny na myśli, którego się do­
rozumieć nie możemy. Bas też przedewszystkiem szczegóły 
rzeźby zająć winny, jakoto: różna broń wojowników, przył­
bice, ogromna tarcz itd.

Oprócz tych ozdobnych pierścieni przechowało się 
w Mykenach niemało skromniejszych, jako to: droste obrącz­
ki złote, niemniej kręgi podwójne, poczwórne it. d. z okrą­
głego i czterokańczastego drutu złotego , oraz kilka pier­
ścieni bronzowych ').

Że prastarzy mieszkańcy Hellady trefili i stroili włosy 
na rozmaite sposoby, wiemy z Homera 2). I w mykeńskim 
skarbie napotykamy niektóre ozdoby, które, jak się domy­
ślać wolno, do przystrojenia włosów służyły, np. sześć zło­
tych ozdób dziwnego kształtu, przedstawionych w dziele 
Schliemanna pod Nr. 295 i 296 na str. 226.

Wiele innych pięknych przedmiotów, które zdobiły 
ciała pogrzebanych w mykeńskiej akropoli! niewiast i męż­
czyzn, jakoto: szpilki różnego rodzaju, mianowicie szpilki 
do wetknięcia w płaszcz na piersiach 3), grzebienie, rękoje­
ści i berła z krzyształu górnego, ze srebra i bronzu i t. p. 
muszę pominąć milczeniem, gdy i tak już zbyt może obszer­
ne uwagi poświęciłem niektórym przedmiotom.

Do najdoskonalej wykończonych przedmiotów całego 
skarbu mykeńskiego, należą niezaprzeczenie wazy złote. Jest 
ich bardzo wiele i mają różne kształty4). Przeważną jednako­
woż ilość sprowadzić możemy do dwóch wzorów. Jedne mają

* ) Zob. Schliemann, j. w. str. 401 i str. 165. Niektóre z tych 
obręczy z drutu złotego służyły według wszelkiego praw­
dopodobieństwa jako zausznice, a nie jako pierścienie. 
Pierścień z onyxu wraz ze rzeźbą na nim wyrytą opisuje 
Schliemann str. 152; rys. zob. pod Nr. 175 na str. 126.

- ) Por. Friedreich, die Realien in der Iliadę und Odyssee 
§ 66.

3) Zob. Schliemann, str. 203 i 223.
4) Por. mianowicie VII, VIII i IX rozdział w Schliemanna 

dziele; Schliemann przedstawia w rycinach kilkadziesiąt 
naczyń. Zob. także Newton, j. w. 
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kształt taki, iż postawione dnem do góry, tworzą, ścięty o- 
strokrąg. Drugi rodzaj nazywa Newton „goblet type“ ; na­
czynie właściwe ma kształt połowy jaja, a osadzone jest 
na trzonku, który rozszerzając się znacznie, przybiera kształt 
okrągłego postumentu. U naczyń obu klas napotykamy jeno 
po jednem uchu, zawsze osobno dorobi on em i przynitowa- 
nem. Niektóre nie mają żadnych ozdób, inne zaś przystro­
jone są w bogate, młotkiem wykute ozdoby linearne i z dzie­
dziny świata fizycznego lub także roślinnego.

Oprócz owych dwóch typów znajdują się inne jeszcze, 
piękniejsze formy w nie tak licznych wprawdzie egzempla­
rzach: wazy z dwoma uszkami, kształtne naczynia z po­
krywkami, wysokie dzbanki do wina z wąską szyją.

Znalazły się również w grobach mykeńskich i srebrne 
wazy i dzbanki, lecz nieznaczną jest ich liczba. Sporą jest 
natomiast ilość kotłów z miedzi, które dla studyum techniki 
tego metalu w dawnych wiekach starożytności cennym są 
nabytkiem.

Bardzo udatnym wyrobem jest waza w kształcie jele­
nia o jednym rogu *).  Jeleń ten wyrobiony jest z aliażu sre­
bra. i ołowiu; szyja naczynia mieści się na jego grzbiecie. 
W mykeńskim skarbie jedyny to egzemplarz naczynia w kształ­
cie czworonożnego zwierzęcia z otworem na grzbiecie. Lecz 
w innych zbiorach greckich wyrobów keramicznych i meta­
lowych, naczynia tego kształtu znachodzą się często i sięgają 
dawnych bardzo czasów.

Ten jeleń należy do nielicznych przedmiotów lanych, 
w zbiorze mykeńskim. Skarb ten przechowuje również gło­
wę wołu z lanego srebra ze złotemi mocno wygiętemi 
rogami, która przewyższa niewątpliwie wszytkie inne przed­
mioty zbioru Schliemanna co do wykończenia; szkoda tern 
większa, że długi pobyt we wilgotnej ziemi nadpsuł niemało 
jej powierzchnię. Rogi, pysk i podbródek oddane są wier­
nie i misternie są wykończone. Nie mniejsza pochwała należy

’) Zob. Schliemann j. w., Nr. 376, str. 296.
") Schliemann, Myk., str. 250 Nr. 327 i 328. 
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się małemu lewkowi z lanego złota, przymocowanemu do 
gładko wyrżniętego postumentu *).

Pozostaje jeszcze niezliczone mnóstwo drobnych prze­
ważnie przedmiotów z cienkich blaszek złotych, o któ­
rych dotychczas nie wspomniałem. Przeznaczenia ich 
w znacznej części nie znamy i rozgatunkować je trudno. 
Spora ich liczba przyszytą była niezawodnie do szat nie­
boszczyków, złożonych w grobach mykeńskich. Innne roz­
rzucono widocznie na to tylko po grobach, aby pokryć 
złotem w zupełności ciała zmarłych. Te przedmioty w ró­
wnym stopniu ściągają uwagę archeologów na siebie, jak 
przedmioty, o których dotychczas mówiłem, i to głównie 
z powodu ornamentyki. Ornamenta są prawie wyłącznie 
wykute młotem lub wyduszone na matrycach, a wzięte są. 
także z dziedziny roślin albo ze świata zwierzęcego. Or­
namenta roślinne są aż nadto wybujałe, dowolne i nieregu­
larne, ozdoby zwierzęce niezgrabne, sztywne, niedołężne; 
anatomiczna budowa ciała zwierzęcego zupełnie jest zanie­
dbaną w rysunku; między zwierzętami napotykamy najczę­
ściej motyle i sepie. Prastarzy artyści, czy raczej rzemieśl­
nicy, którzy wyrabiali te przedmioty, nie przeszli wido­
cznie żadnej szkoły w przedstawianiu zwierząt, były to ich 
własne próby, oryginalne usiłowania oddania tego , co wi­
dzieli w naturze. Pewna tradycya artystyczna wykształciła 
się była u nich jedynie co do ornamentyki czysto-liniowej; 
tę też napotykamy we wszelkich możliwych kombinacyach i 
dla niej przedewszystkiem owe różne przedmioty mają wiel­
ką wartość historyczno-archeologiczną.

Dopóki skarb mykeński nie ukazał się światu, można 
było ozdoby, wychodzące od prostej linii czyli, ogólniej mó­
wiąc, styl geometryczny studyować niemal jedynie na nie­
licznych naczyniach glinianych. Mykeńska zdobycz obdarza 
nas setkiem większych i mniejszych tabliczek złotych ró­
żnego kształtu, ozdobionych na sposób właśnie podany. Nie 
mniej, jak ze siedmset okrągłych tarczy złotych o średnicy 
pięciu do ośmiu centimetrów, przechowuje muzeum mykeń-

') Schliemann, Myk., str. 410, Nr. 532.



140 PRZEGLĄD POLSKI.

skie w Atenach; przeznaczenia ich nie znamy 1). Wspom­
niałem już poprzednio o guzikach kościanych i drzewianych, 
pokrytych na jednej stronie złotemi listkami, i o guzikach 
szczerozłotych, nadmieniając w formie przypuszczenia, do 
czego ich używano. Guziki te mają po większej części de- 
koracyę geometryczną. Nie inne też ozdoby występują na 
tak zw. gwiazdach złotych. Gwiazdy te składają się z re­
guły z czterech tylko cienkich liści ze złota połączonych 
ze sobą gwoździkiem z bronzu -). Wszystkie te przedmioty 
mogą skutkiem swych ozdób na pierwsze wejrzenie wydać 
się bardzo dziwnemi, mogą na chwilę wywołać podejrzenie, 
że są pochodzenia bizantyńskiego. Lecz w rzeczy samej da­
wne ich pochodzenie nie może ulegać wątpliwości; styl ozdób 
jest właśnie najpierwszym. Narożnych, przeważnie drobnych 
przedmiotach ozdobuiczych, znachodzą się także postacie 
zwierząt i ludzi nietylko w celach ornamentacyjnych, lecz 
już jakoby samodzielnie. Z pomiędzy zwierząt wymienić 
przedewszystkiem wypada: jelenie, lamparty, także sfinxy i 
gryfy i orły, niemniej i delfiny, lecz najczęściej napotykamy 
lwy, bądź pojedynczo bądź w parach * 2 3). Ludzkie postacie 
stosunkowo o wiele rzadziej się spotyka. Jedna fibula czyli 
sprzączka ma kształt niewiasty, przybranej w długie szaty, 
a trzymającej w rękach girlandę. W dwóch egzemplarzach 
przechowała się postać nagiej kobiety z gołębiem na gło­
wie; na jednym egzemplarzu widzimy także na ramionach 
tej kobiety gołębie, które się właśnie zabierają do lotu 4). 
Dwa te wyroby widocznie są idolami jakiejś bogini, może 
Afrodyty, jak się niektórzy uczeni archeologowie nie bez­
podstawnie domyślają; idole te są niezawodnie pochodzenia 
karyjskiego. Gołębie też znajdujemy na pewnym przedmiocie 
ze złota, który ma w zupełności kształt ołtarzyka. Aż trzy 
egzemplarze takiego ołtarzyka czy świątyni znalazły się w je­
dnym i tym samym grobie 5). Widzimy na fundamencie dość 

’) Por np. Schliemann, j. w., Nr. 239 nast.
2) Zob. Schliemann, j. w., Nr. 285—291.
3) Por. Schliemann, j. w. Nr. 261 — 280, Nr. 480 nast. i inne.
4) Schliemann, Myk. Nr. 267 i 268 str. 209.
5) Schliemann, Myk. Nr. 423 str. 306.
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wysokim trzy niże czy też troje drzwi, w środku których mie­
szczą się kolumny ozdobione kapitelami. W środku zaś całej, 
budowy wznosi się coś nakształt wieży; na bocznych da­
chach siedzą dwa gołębie.

Przegląd przedmiotów, wykopanych przez Schliemanna, 
już i tak niezawodnie przekroczył słuszne granice, i dlatego 
ogólnikowo nadmienić wkońcu podobna, że w Mykenach odkry­
to również naczynia i inne przedmioty z alabastru, resztki 
jakichś wyrobów z drzewa, z kryształu, z porcelany egip­
skiej, ze słoniowej kości, noże i kończyny strzał z obsidia- 
nu, noże, strzały, lance i sztylety z bronzu i wiele innych. 
Obfitość materyału jest tak wielką, iż ograniczenie się na. 

'wybitniejsze, z tego lub owego względu bardziej zajmujące 
i pouczające wyroby i zabytki, było koniecznością.

(Dokończenie nastąpi).

Dr. Ludwik Ćwikliński.



Przegląd polityczny.

Kraków 31 marca.

Wyrazem ogólnego położenia politycznego, jest przy­
mierze niemiecko-austryackie. Doniosłość jego nabiera co­
raz większego znaczenia. Zawarte początkowo w formie przy­
mierza odpornego, dla obrony obustronnych posiadłości i uto­
rowania drogi związkowi handlowemu, rozszerzyło ono tacite 
zakres swego wpływu, i lubo urzędownie nie posiada charakte­
ru sojuszu i przymierza zaczepno-odpornego, jest już pier­
wszym, a drugiem stać się może w danej sposobności. Genezę 
tego przymierza cofają do roku 1870 a nawet do r. 1867, 
gdyż wtedy już kanclerz niemiecki czynił kroki dla wcią­
gnięcia Kustry! w związek niemiecki, ale bez przyznania 
jej atrybucyi państwa przewodniczącego. Inny to jednak cha­
rakter miałby wtedy taki upośledzony powrót Kustry! do Rzeszy 
niemieckiej: byłby bowiem tylko przyznaniem Prusom supre­
macy! i poddaniem się ich zwierzchnictwu, na wzór małych 
krajów Rzeszy. Przymierze obecne jest następstwem rozbicia 
się trójcesarskiego przymierza oraz ostatniej wojny wschodniej 
i traktatu berlińskiego. Nie ma w niem miejsca dla Rosy!. 
Kle nie ks. Bismark jest twórcą polityki, która stawiła czoło 
Rosy! i powstrzymała jej zapędy. Zasługa ta należy lordowi 
Beaconsfieldowi, który broniąc interesów Knglii na Wschodzie, 
umiał małemi stosunkowo środkami powstrzymać pochód
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■wojsk rosyjskich na Konstantynopol i w niwecz obrócić traktat 
"W San Stefano. Czy liczył na poparcie Austryi i Niemiec — 
niewiadomo, lecz wiadomo, że ks. Bismark z dawien dawna 
przewidywał konieczność starcia się Niemiec z Rosyą, a pod­
niesienie przez Rosyę panslawizmu do potęgi działacza poli­
tycznego, tern więcej konieczność tę utwierdziło.

Mniejsza jednak o genezę. Przymierze niemiecko-austry- 
ackie istnieje i pomimo sentymentalnej miłości cesarza Wil­
helma dla swego siostrzeńca, godzi ono głównie w Rosyę; 
■ono skierowało kroki Austryi do Bośni i Hercegowiny, 
ono usiłuje postawić Rumunię na straży dolnego Dunaju, 
ono zniewoliło rząd włoski do głośnego wyparcia się wszel­
kich planów zaborczych na szkodę Austryi; ono wreszcie 
dało powód gabinetowi angielskiemu do ryzykownej próby 
wystawienia się na nowe wybory parlamentu. Jeśli lord Bea­
consfield wygra, Niemcy i Austrya będą wiedziały, że 
mają po sobie Anglię, jeźli upadnie, będą zmuszone działać 
przezorniej.

Skoro zostawało parlamentowi angielskiemu żywota na 
jedną tylko sesyę, czyż miano z wyborami czekać chwili, 
gdy wypadnie wiedzieć już kategorycznie, jak rzeczy stoją: czy 
Anglią rozporządzać można, lub wypuścić ją z rachuby. Zwią­
zać się dziś z Anglią na to tylko, aby po upływie jednej 
sesyi parlamentu na miejscu Beaconsfielda zastać Gladstona, 
Granvilla, a choćby tylko Derbego i być przez whigów pa­
raliżowanym w planach swoich, rzecz to ryzykowna. Lepiej 
za wczasu mieć pewność. Oto właściwy powód rozwiązania 
parlamentu angielskiego, jak również przyczyna, że decyzya 
względem rozwiązania powziętą była nagle, w czasie, kiedy 
rząd posiadał większość w Izbie , uzyskał potrzebne kredyta 
i mógł spokojnie oczekiwać naturalnego rozwiązania parla­
mentu, to jest prawnego upływu okresu prawodawczego. 
Zrozumiano bardzo łatwo, że polityka zagraniczna dała po­
wód do rozwiązania gabinetu, ale nie zwrócono na to uwagi, 
że gabinet Beaconsfielda nie mógłby rozpoczynać wielkiej 
akcyi politycznej, nie mając zapewnionego sobie przynaj­
mniej kilkoletniego bytu. Dla samego tylko uregulowania 
stosunków w Afganistanie i w kraju Zulów nie potrzeba 
było rozwięzywać parlamentu.
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Przymierze niemiecko-austryackie mimo swej formy 
bardzo pokojowej i zastrzeżeń, że do ekonomicznych odnosi 
się stosunków, budziło podejrzenie cesarza Wilhelma i spro­
wadzało starcia między nim a kanclerzem, które zachowają, 
w history! nazwę „FrictionMimo tej „ fry key i" zdołał ks. 
Bismark uzyskać sankcyę cesarską dla projektu swego po­
większenia sił zbrojnych na dalszy siedmioletni okres, a to 
trzymając się obliczeń statystycznych na podstawie stosunku 
do liczby ludności. Nowella odnośna przeszła już przez Radę 
związkową i potrzebuje jeszcze uchwały parlamentu, a wno­
sząc ze składu jego, otrzyma takową, bo wielka część party i 
liberalnej zapatruje się na tę nowellę ze stanowiska patryo- 
tyzmu i potęgi państwa, lubo cała ta partya przeciwną jest 
militaryzmowi. Ażeby uzyskać sankcyę cesarską dla nowelli, 
dzienniki rządowe przedstawiały ciągle niebezpieczeństwo 
grożące ze strony Francyi, która przeprowadziła u siebie 
reorganizacyę wojsk i znacznie zwiększyła siły zbrojne, 
zarazem jednak wskazywały, że Rosya nie cofa wojsk swo­
ich po ostatniej wojnie w głąb państwa, lecz trzyma je sku­
pione w Polsce i w krajach zabranych, tudzież wchodzi w po­
rozumienie z Francyą i Włochami.

Nadarzyła się sposobność okazania sympatyi cesarza 
Wilhelma dla cara Aleksandra w d. 2 marca z powodu 25 
letniego jubileuszu panowania. Obchód ten od dawna przy­
gotowywany, miał wyróść w olbrzymią manifestacyę, ale wy­
padki poprzedzające tę rocznicę, sprowadziły go do ma­
luczkich rozmiarów domowego święta. Trudno bowiem było 
liczyć na zjazd książąt z domów panujących, lub przynaj­
mniej posłów nadzwyczajnych, tam, gdzie nie można za­
pewnić gościom nietylko spokoju, ale nawet życia, gdzie 
skrytobójcza ręka nihilistów grozi rewolwerem lub podsadza 
minami pociągi cesarskie i samo mieszkanie Cara. Choroba 
Cesarzowej posłużyła też za pozór dla ograniczenia obchodu do 
kółka ściśle familijnego. Deputacye, korporacye, instytutu pu­
bliczne, składające życzenia, były jedynemi aktami obchodu, 
w którym obce państwa wzięły udział jedynie by cortesy 
przez złożenie życzeń za pośrednictwem swych stałych re­
prezentantów przy dworze petersburskim. Wyjątek stanowiło 
pismo cesarza Wilhelma do Cara, kontrasygnowane przez 
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ks. Bismarka, a tem samem wychodzące po za zakres oso­
bistego stosunku obu monarchów. Podpis kanclerza nadawał 
temu pismu cechę polityczną, był stwierdzeniem przez rząd 
zapewnień pokojowych, dopóki cesarz Wilhelm pozostaje przy 
życiu. Więc nie na dłużej. Pismo to wiąże kanclerza nie­
mieckiego na czas życia cesarza Wilhelma, ale nie wiąże 
go ani osobiście, ani politycznie po śmierci Cesarza, który 
właśnie ukończył 82 lat życia.

Stosunek przyjacielski międzyEosyą a Niemcami opiera 
się dziś głównie na węzłach familijnych i osobistych uczu­
ciach monarchów; jeśli musiał zatem kanclerz niemiecki 
nadać temu stosunkowi charakter polityczny, wynikło to za­
pewne z konieczności, aby „frykcya“ nie sprowadziła dalszego 
rozdwojenia, któreby musiało zakończyć się kwestyą gabi­
netową, a raczej kanclerską. Wydaje się też, jak gdyby prze­
widywane, a nawet niemal zapowiadane starcie się Niemiec 
z Eosyą było tylko odłożonem; że zaś nie jest ono wykluczo- 
nem, wynika z natury rzeczy i z konsekwentności polityki 
ks. Bismarka.

Wielkie znaczenie przyznano w Petersburgu listowi 
cesarza Wilhelma, wyrażającemu trwałą sympatyę dla cara 
Aleksandra, owszem, powzięto myśl rozdwojenia Niemiec i 
Austryi. Naraz więc prasa rosyjska zaczęła wznosić hymny 
pochwalne dla rządu niemieckiego i wypierać się pansla- 
wizmu jako środka politycznego, wobec Austryi tylko nie 
zmieniła tonu. Chcąc jednak zbliżyć się do Niemiec, wypa­
dłe odwrócić się od Francyi, na której przyjaźń liczono, bo 
były nawet przedsiębrane tajne kroki porozumienia się, a 
gdyby przymierze to stanęło, myślano wciągnąć do niego 
Włochy. Nadarzyła się też Eosyi sposobność zerwania 
z Francyą, aby ułatwić sobie drogę do przejednania Nie­
miec. Policya rosyjska wyśledziła, że w Paryżu ukrywa się 
niejaki Hartmann, jakoby główny sprawca zamachu na życie 
Cara, w chwili, gdy ten wracając z Liwadyi, wjeżdżał na kolei 
żelaznej do Moskwy. Była podłożona mina pod kolej i wy­
sadziła pociąg, ale nie ten, którym Car jechał. Mina wycho­
dziła z pobliskiego torowi kolei domku, najętego przez ja­
kiegoś obcego człowieka pod zmyślonem nazwiskiem. Miał 
nim być Hartmann. Na proste wezwanie prefekta policyi 
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paryskiej Andrieux ze strony ajentów rosyjskich, aresztowany 
został Hartmann.

Nie istnieje między Rosyą a Francyą kartel względem 
wydawania sobie nawzajem przestępców, potrzeba zatem 
było przeprowadzić sądowe śledztwo w Paryżu, wysłuchać 
tam oskarżonego i świadków, tak, aby sądy francuskie uznały 
oskarżonego winnym zamachu na życie. Prosta rekwizy- 
cya dyplomatyczna nie wystarczała. Nadchodziła chwila roz­
strzygająca : poseł rosyjski ks. Orłów zawiadomił rząd fran­
cuski, że potrzebne dowody będą bezzwłocznie dostarczone; 
ale rząd francuski uląkł się demonstracyi radykalistów, któ­
rzy mu otwartą grozili wojną, jeśliby uczynił zadość żąda­
niu Rosyi. W dziennikach i na zgromadzeniach studentów 
podniesiono okrzyk grozy; dowodzono, że królobójstwo jest 
zbrodnią polityczną i nie może być uważane za zbrodnię 
pospolitą, a przeto obwiniony o zamach na życie Cara Hart­
mann uważany być winien za wychodźcę politycznego, a nie 
za zbiegłego zbrodniarza. Odmówił więc rząd francuski wy­
dania Hartmanna, ale w motywach odmowy powołał się nie 
na argument podyktowany przez radykalistów, lecz na nie­
dostateczność posiadanych dowodów dla sprawdzenia tożsa­
mości osoby. Ponieważ zaś dowody te mogły być zaraz 
dostarczone, i tern samem rząd francuski byłby się postawił 
w niemożności odmowy wydania, przeto natychmiast, uwol­
niwszy Hartmanna, wysłał go do Anglii.

Ten krok rządu francuskiego został przez Rosyę użyty 
za środek odsunięcia się od Francyi, bo nawet poseł rosyj­
ski w Paryżu opuścił Francyę, a nie pozostawało nawzajem 
nic innego posłowi francuskiemu w Petersburgu, jenerałowi 
Chanzy, jak uczynić to samo. Nie nastąpiło wprawdzie zer­
wanie stosunków dyplomatycznych, bo obaj posłowie wyje­
chali tylko za urlopem, ale nastąpiło oziębienie, jakiego 
dwór rosyjski pragnął, gdyż to ułatwiało mu jego zwrot ku 
Niemcom.

Kiedy też nadszedł dzień urodzin cesarza Wilhelma 
22go marca, obchodził go dwór rosyjski, jakby święto na­
rodowe , a powinszowania wysłane od Cara do Berlina, 
tchnęły gorącem uczuciem nietylko dla osoby cesarza Nie­
mieckiego, ale oraz dla państwa Niemieckiego, połączonego
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węzłami przyjaźni i interesów z Rosyą. Nie omieszkał ce­
sarz Wilhelm odpowiedzieć również serdecznie na peters­
burskie życzenia, tak, iż zdawałoby się, że między polityką 
Niemiec i Rosyi istnieje stosunek wspólności. W trudnem 
położeniu znajduje się ks. Bismark, nie dlatego, aby miał 
już dziś zamiar zetrzeć się z Rosyą, lecz że nawiązanie da­
wnych stosunków utrwala rządy ks. Gorczakowa, z któ­
rym kanclerz niemiecki zostaje w osobistem nieporozumie­
niu, obaj bowiem nawzajem się lekceważą. Gorczakow nie 
będzie zapewne w stanie wysadzić B¡smarka, ale i Bismark 
nie zdołał dotąd wysadzić Gorczakowa.

Książę Gorczakow kierować będzie i nadal sprawami 
zewnętrznemi Rosyi, choć naczelny zarząd spraw wewnę­
trznych objął jenerał lir. Loris-Melikow z tytułem naczel­
nika komitetu wykonawczego. Powitała go na pierwszym 
kroku d. 3 marca kula nihilisty Hipolita Mładeckiego. Strzał 
był bliski, kula przeszyła płaszcz i mundur, ale zostawiła 
jenerała nietkniętym. Tym razem nie prowadzono rozcią­
głego śledztwa dla wyszukania wspólników, bo jen. Melikow 
zrozumiał, że tylko doraźny wyrok sprawia wrażenie. Mła- 
decki zginął na szubienicy. Od tej chwili żaden zamach 
nie powtórzył się. Wątpić można, aby wobec rozgałęzienia 
spisków nihilistycznych i strasznej odwagi, jaką ci fanatycy 
zniszczenia okazują, trwoga ich owładnęła, ale raczej przypu­
ścić trzeba, że oczekują czynów naczelnika rządu, który za­
biera się nie do reform radykalnych, nie do zaprowadzenia pe­
wnego rodzaju ustawy konstytucyjnej, albo do ogłoszenia ustaw 
zasadniczych, ale do zmian w administracyi, mogących wiele 
złego uchylić. Rozpoczął lir. Melikow czynności swoje przez 
powołanie do komitetu wykonawczego osób rządowych i nie­
których reprezentantów miast większych z głosem doradczym, 
zmienił jenerał-gubernatorów, posady ich powierzając ludziom 
swego wyboru, a tym sposobem uczynił ich zawisłymi od siebie, 
postanowił zaprowadzić zarządy policyjne cywilne po miastach, 
jako wstęp do zaprowadzenia cywilnej administracyi w miej­
sce wojskowej; zapowiadają też z jego strony zamiar rozdzie­
lenia sądownictwa i administracyi, a nawet przywrócenia gu­
bernatorów cywilnych. Niepodobna z tych pierwszych po­
czątków zrobić sobie wyobrażenie o nowej organizacyi we- 
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wnętrznej państwa, są. to bowiem rozporządzenia sporadycznie 
wydawane, bez jasno nakreśloneg > programu. Ale i tego za­
pominać nie należy, że instytucye nic nie znaczą, jeśli nie 
ma ludzi do sprawowania ich, a w Rosyi nie ma istotnie 
w sferach dzisiejszych urzędników, ludzi zdolnych i uczciwych. 
Wyjątki oczywiście znajdą się, ale ogół jest na wskroś zepsu­
ty, przedajny, ciemny, despotyczny względem niższych, uległy 
względem wyższych, słowem bez wszelkiej moralnej wartości. 
Co zrobić z takim materyałem? Nie ma go nawet ozem za­
stąpić, trzebaby dopiero wychować nowe pokolenie, lecz i 
zskoły rosyjskie tak jak dziś są, nie dostarczą wychowańców. 
Żaden Loris-Melikow nie przeobrazi całego społeczeństwa- 
Narody kształcą się długą wewnętrzną pracą w szkole życia 
domowego i życia publicznego, a dotąd w Rosyi wychowy­
wano tylko poddanych, a kto się przeniewierzył tej metodzie, 
ten albo ginął na Kaukazie wzięty w szeregi, albo na Sybi­
rze, aż wreszcie w ostatnich czasach, zostawał nihilistą. Cze­
kają więc rewolucyoniści rosyjscy na dalsze czynności na­
czelnika kraju i może mu nie chcą przeszkadzać.

Zbliżenie się Rosyi do Niemiec mogłoby osłabić siłę 
przymierza niemiecko-rosyjskiego i doniosłość jego wniwecz 
obrócić. Albo więc Rosya przystąpiłaby do tego przymierza, 
a tern samem uczyniłaby je bezwładnem, albo odciągnęłaby 
Niemcy od Austryi, narażając tę ostatnią od strony Turcyi 
i Włoch. Cała zręczność ks. Bismarka zależy na tern, aby 
odwrócić takie niebezpieczeństwo; zapewne najlepszym do 
tego środkiem będzie polityka wyczekująca, kunktatorska, 
i z tego powodu możnaby na cały rok naznaczyć to za pro­
gram polityczny kanclerza niemieckiego. Nie przeszkodzi 
mu to do uzyskania zatwierdzenia nowelli militarnej i za­
mierzonego dwuletniego okresu budżetowego, który go uwolni 
od nieustających zapasów parlamentarnych i pod wielu wzglę­
dami dozwoli działać więcej na własną rękę. Układy ze 
Stolicą Apostolską wpłyną znów niemało na usunięcie nie­
snasek wewnętrznych, a układy te są dziś bliższe skutku, niż 
kiedykolwiek dotąd były.

Ważnym krokiem ku temu jest breve Leona XIII do 
arcybiskupa Kotońskiego Melchersa, w którem pozwolone 
jest biskupom zawiadamiać władzę świecką o kandydatach 



PRZEGLĄD POLITYCZNY. 149

na posady proboszczów. Rząd pruski miał sobie udzielone 
to breve za pośrednictwem posła swego w Wiedniu, któremu 
nuncyusz kardynał Jacobini udzielił je w urzędowym prze­
kładzie francuskim. Nie zgłosił się. Papież wprost do rządu 
pruskiego, z którym mógłby tylko traktować przez nuncya- 
turę w Monachium, lecz polecając biskupom stosowanie się 
do breve, uchylił jedną z pierwszych zawad do ugody. Pół- 
urzędownie odpowiedziała na to breve Norddeutsche ally. 
Zeitung zapowiadając zmianę ustaw majowych na drodze pra­
wodawczej a nadto przyrzekając poprzednio ignorowanie ich 
przez rząd. Jestto pierwsze ze strony rządu oznajmienie tego 
rodzaju. Wykonywanie ustaw majowych otrzymało już osta- 
tniemi czasy łagodniejszą interpretacyę, ale dopiero w oznaj­
mieniu wspomnianem dziennika półurzędowego jest zapo­
wiedź zakończenia walki z Kościołem.

A dzieje się to właśnie w chwili, gdy walka ta rozwi­
nęła się we Francy i z całą' zaciekłością, przypominającą 
czasy prześladowania Kościoła pod koniec zeszłego wieku. 
Paragraf siódmy projektu ustawy o wyższem wychowaniu, 
który członków zgromadzeń duchownych nieuprawnionych 
pozbawia prawa nauczania, lubo prawo to służy każdemu 
świeckiemu, upadł po dwakroć w senacie. Nie sami tylko 
wyznawcy wiary katolickiej sprzeciwiali się wnioskowi rzą­
dowemu, ale oraz ci, którzy bronili wolnośei nauczania, jako 
zasady przez konstytucyę uznanej. Rząd uciekł się do środ­
ka mającego doprowadzić go do tego samego celu, bo od­
wołując się do ustaw z pierwszej rewolucji, postanowił zam­
knąć i rozwiązać zgromadzenia duchowne nieuprawnione i 
nakazał przedłożyć sobie statuta tych zakonów, któreby 
pragnęły uzyskać pozwolenie tworzenia korporacyj. W ten 
sposób naruszoną zostaje wolność stowarzyszeń, również kon- 
stytucyą zawarowana. Jeżeli państwo przeważnie protestan­
ckie , jakiem są Prusy, uczuło głęboko szkodliwe skutki 
walki z Kościołem, bo ta podkopała ducha religijnego w na­
rodzie i wpłynęła na wzrost racyonalizmu w kościele ewan- 
gielickim, cóż dopiero będzie we Francyi, gdzie mimo wszel­
kich bezwyznaniowych deklamacyj , mimo indyferentyzmu pa­
nującego w mieszczaństwie, przeważna część ludności pozosta­
ła przy wierze przodków swoich; taka walka z Kościołem 
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przyczyni się do coraz większego postępu radykalizmu, który 
porwie za sobą rząd dzisiejszy, i na tej równi pochyłej, gdzie 
zatrzymać się niepodobna, strąci w otchłań nowej rewolucyi 
społeczność. Walka z Kościołem w Prusach rozpoczętą była 
w mniemanym interesie potęgi państwa, a osłabiła je; we 
Francy i toczy się w interesie rewolucyi radykalnej , której 
ostatniem słowem Kumuna.

Właśnie ogłoszony został d. 30 marca dekret wzglę­
dem zakonów we Francyi. Znosi on zakon Jezuitów bez­
względnie, naznaczając czas trzechmiesięczny do załatwienia 
spraw swoich, a wszystkim innym zakonom, nieupoważnionym 
przez rząd, zostawia możność postarania się w ciągu tego 
czasu o pozwolenie, szkoły zaś zakonne pozostawia do końca 
sierpnia dla ukończenia roku szkolnego. Dekret ten służy 
za odpowiedź na uchwałę senatu, odrzucającą artykuł 7my 
wniosku ustawy, pozbawiający nauczania wyższego przez 
duchownych. Kie pierwszy to raz znoszą we Francyi zakony: 
rewolucya poczytywała zniesienie ich zawsze za jedno z pier­
wszych zadań swoich, a kiedy nie zdążyła uczynić tego pod 
firmą jakiegoś dekretu, znalazła zawsze gotowych wykonaw­
ców tajnych rozkazów, którzy wiedli księży na gilotynę albo 
ich topili i strzelali, rabując majątek klasztorny. Wszakże 
za Komuny, gdy nie było czasu bawić się w prace ustawo­
dawcze albo wydawać dekretalia, wyprowadzano Dominika­
nów na ulicę i tam ich rozstrzelano. Rząd dzisiejszy pro­
wadzi prześladowanie z pewnym rodzajem systematu, każę 
ciałom prawodawczym uchwalać naruszenie wolności stowa­
rzyszeń i wolności nauczania, a skoro napotkał w jednej 
z Izb nieznaczną większość przeciw swej woli, obywa się 
bez uchwały senackiej i dekretuje samowolnie rozwiązanie 
zakonów. Prawdopodobnie udadzą się pokrzywdzeni na drogę 
prawa i odwołają się do konstytucyi gwarantującej wolność, 
ale wątpić można, aby sądy, które umiały zachować nieza­
wisłość swoją pod rozmaitemi rządami, zdobędą się dziś na 
heroizm niezawisłego zdania. W programie bowiem rządu 
obecnego znajduje się jeden ustęp, który zmierza do pozba­
wienia sądów niezawisłości, znosząc nietykalność sędziów. 
Jeszcze ustawa tego rodzaju nie przyszła do skutku, ale 
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pod grozą jej zostaje cała magistratura i już czuje wiszący 
nad głową swoją miecz Damoklesa.

W parlamencie włoskim długie i żarliwe toczyły się 
rozprawy podczas obrad budżetowych nad interpelacyami, 
żądającemi wyjaśnienia polityki zagranicznej gabinetu. Rząd 
był wzięty w obroty przez członków prawicy i środka, a 
nawet niektórzy członkowie lewicy żądali wyjaśnień, aby się 
nie zdawało, że idzie im jedynie o kwestyę gabinetową. 
Oświadczenia, jakie złożył Cairoli, posłużyły do wniesienia 
motywowanego porządku dziennego, przychylnego gabineto­
wi, i ten wreszcie przyjętym został. Główny nacisk kładzio­
ny był w dyskusyi na stanowisko Włoch wobec Aus try i i 
na demonstracye stowarzyszenia Italia irredenta; inne, mniej­
szej wagi, odnosiły się do zachowania się rządu wobec kwe*  
styl granicy turecko-greckiej i pod względem Egiptu z uwa­
gi na wierzycieli włoskich tego kraju i na udział Włoch 
w komisy! międzynarodowej do spraw Egiptu. Pod wzglę­
dem Italia irredenta wyparł się rząd wszelkiego udziału 
w planach tego stowarzyszenia, odnoszących się do zaboru 
Tyrolu południowego i Tryestu, potępił wybitnemi słowy 
działania tego stowarzyszenia, zapewnił o zamiarze utrzy­
mywania z Austryą stosunków przyjacielskich, niemniej wy­
parł się, jakoby, o co go posądzano, miał myśl opanowania 
wybrzeża Albańskiego, a przytem wyrzekł się wszelkiej so­
lidarności z prądem republikańskim, Wyznania te i zaprza- 
nia były koniecznością, bo jedynie ta droga p ¡zostawała 
gabinetowi, który chce się utrzymać przy władzy, aby mógł 
dalej prowadzić przygotowawcze czynności do reform rady­
kalnych, jak np. głosowanie powszechne, które stoi na pro­
gramie rządowym i ma mu dać kiedyś parlament z wyklu­
czeniem żywiołów konserwatywnych. Obecne położenie Europy 
nakazało gabinetowi Cairolego odegrać rolę konserwatywną, 
bo plany związania się przymierzem z Rosyą spełzły na ni- 
czem, skoro nie przyszło do skutku przymierze francusko- 
rosyjskie, jak znów dawniej zawiodły rachuby Crispiego, 
iż Włochy znajdą w Berlinie sprzymierzeńca przeciw Au- 
stryi. Od zawarcia przymierza niemiecko-austryackiego rze­
czy się pod tym względem zmieniły.

Cała więc sytuacya obecna ma charakter bardzo po­
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kojowy — do pewnego czasu. Rdzeń jej tkwi w związku 
niemiecko-austryackim, który już przez to zachować musi 
stanowisko czysto odporne, iż otoczony jest państwami nie- 
przyjaznemi, jak Rosya, Francya i Włochy, a nieprzyjazne- 
mi dlatego, że każde z nich miałoby czegoś żądać bądź od 
Niemiec, bądź od Austryi. Związek ten mógłby się wzmocnić 
przystąpieniem Anglii, jeśli wybory do parlamentu angiel­
skiego wypadną na korzyść stronnictwa stojącego dziś u wła­
dzy, ale samo już przystąpienie Anglii podniosłoby wojenny 
charakter przymierza, Anglia bowiem jest wybitnym prze­
ciwnikiem Rosyi tak na półwyspie Bałkańskim, jak w Azyi 
środkowej. Listy serdeczne, wymienione między cesarzami 
Niemieckim a Rosyjskim, służą za dowód, że dyplomacya, 
tak niemiecka jak rosyjska miarkowaną jest przez oba 
dwory, które usiłują odjąć wszelką cechę nieprzyjaźni rzą­
dów i sprzeczności interesów. Zapewne więc ministrowie 
muszą uledz tej fors major. Polityka dworska przeważa 
nad polityką rządów.

Stanowisko Polaków wobec trzech rządów rozbiorowych 
naznaczone jest położeniem politycznem każdego z trzech 
mocarstw i ich organizacyą wewnętrzną. Wielkopolska jest 
reprezentowaną w sejmie pruskim i w parlamencie niemie­
ckim jako prowincya pozbawiona wszelkiej odrębności, przy­
znanej niegdyś sobie i zawarowanej traktatami. Posłowie przeto 
polscy w Berlinie biorą wtedy tylko udział w obradach ogól­
nych, gdy idzie o szczególne prawa Polaków, o ich wiarę 
i język; czynność ich z tego powodu ogranicza się na ma­
nifestowaniu i protestowaniu.

Mniej jeszcze mogą objawiać życzenia swe i praw 
swych domagać się Polacy pod rządem rosyjskim, gdyż nie 
mają żadnego organu prawnego do objawienia tych praw i 
życzeń. Nie ominęli jednak sposobności, jaką im dał jubi­
leusz cesarski, bo w formie adresu z powinszowaniem oznaj­
mili swoje monarchiczne uczucia i wyparli się wszelkiego 
wspólnictwa z rewolucyą socyalną i jej objawami w Rosyi. 
Adres żądał puszczenia w niepamięć przeszłości, aby tern 
łatwiej zostawić Polakom możność rozwijania się spokojne­
go w duchu narodowym.

Ani tam, ani tu nie powinni Polacy w milczeniu stać 
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na boku, pod pozorem, że głosy ich nie będą, wysłuchane. 
Obowiązkiem ich jest wszędzie głos zabierać, choćby słaby 
i bezskuteczny, zarówno w Berlinie, jak w Petersburgu, o ile 
czynić to mogą.

Obszerniejsze zadanie i obszerniejsze pole mają Polacy 
w Galicyi, i dlatego delegacya ich jest czynną i gorliwy 
bierze udział we wszystkich sprawach tyczących się monar­
chii Austryackiej, bo służąc jej , służą zarazem własnemu 
krajowi. Nieraz też głos ich w Wiedniu jest decydujący 
wśród waśni stronnictw i krzyżowania się interesów. Ze nie 
był on bezowocnym przed feryami Wielkiej Nocy, dowodem 
tego memoryały w sprawie regulacyi rzek, w sprawie języ­
ka instytucyi ksiąg hipotecznych, interpelacya o zapomogę 
skarbu dla dotkniętych powodzią w Galicyi, wreszcie uchwa­
ła Koła polskiego o budowie kolei żelaznych i rezolucya 
12go marca, oświadczająca, że „Koło polskie nie poczytuje 
obecnego rządu za przyjazny“ i „zachowa się wobec niego 
przedmiotowo, kierując się tylko interesem kraju.“ Wpływ 
też Delegacy! polskiej sprawił, że Austrya w politycznych 
stosunkach swoich znajduje silny punkt oparcia w Polakach, 
a szczególniej, że jest pewną, iż nie pójdą oni nigdy prze­
ciw niej, znajdując w położeniu kraju swego w monarchii 
powód bardzo stanowczy do obrony dobra i całości monar­
chii oraz dynasty i. Jestto silna tarcza, jaką posiada rząd 
austryacki w Polakach wobec Rosyi i panslawizmu, a że 
jest o tern przekonany, iż z tej strony może liczyć na Po­
laków, przeto stanowisko Polski nabiera znaczenia w spra­
wach europejskich i ogląda się na nie dyplomacya, nie uwa­
żając jej za martwy ugór, na którym wejdzie każde ziarno, 
które rzucone będzie.

Aleksander SzUkiewicz.

W wyborach mniejszej posiadłości okręgu Kraków- 
Chrzanów-Wieli czka, mamy do zapisania fakt wyboru księ­
dza Gołdy i upadku kandydatury p. Stanisława Koźmiana, 
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współredaktora Przeglądu Polskiego od jego początku. Kan­
dydatura postawioną była w myśl i wskutek wyraźnego 
życzenia ludzi poważnych, „z woli starszych,“ jak powie­
dział sam kandydat w mowie przedwybor czej, a wbrew oba­
wom, które najbliżsi jego przyjaciele polityczni mieć mogli 
i mieli. Podawała ona łatwą gratkę żywiołom, które nie 
zapomniały i nie zapomną nigdy wszystkich cięgów, jakie 
im zadało śmiałe i tęgie pióro redaktora Przeglądu i Czasu, 
a przeprowadzić mogły vendettę swoją p rzez tych, co nigdy 
jednego i drugiego w ręku nie mieli. Z stronnictwem, które 
nie może względem duchowmego używać tej samej broni, 
którą z nim walczono, łatwa na, takiem polu rozprawa. Pro­
gramy polityczne, rozumowania, na nic się nie przydadzą, 
wystarczy wobec słuchaczy i wyborców kalembur i paszkwil. 
Porażkę tę calem sercem wyłącznie bierzemy na małe, pier­
wotne koło przeglądowe, licząc ją do kategoryi tych poło­
żeń, w których zawsze pobici będziemy, i na których, bronią 
przeciwników, nie pragniemy nigdy odnieść zwycięstwa.

Niemiłym jedynie w tej sprawie jest dla nas — mimo­
wolny zatarg — z sutanną; niemiłym, że wr najpoważniejszej 
szacie, jaka istnieje wśród społeczeństwa, zaczyna się od 
czasu do czasu pojawiać duch, który sojusz z gazeciarstwem 
łwowskiem zawarty przy sprawach dawnej administracyi Bi­
skupstwa krakowskiego, realizuje przy -wyborach do Rady 
Państwa, lub bawiąc się w kondottierstwo polityczne, stosunki 
z ludem zdobyte redaktorstwem dziennika, wyzyskuje w u- 
sługach elementów, nic zaiste z Kościołem i jego interesa­
mi nie mających wspólnego, jeżeli już nie zupełnie tymże 
interesom przeciwnych. Owi poważni ludzie, którzy chcieli 
dla kraju zużytkować wysoką zdolność i doświadczoną nie- 
ugiętość p. S. Koźmiana, wr walce z żywiołem, zmiennym 
jak kameleon, a przez zaułki secessyonizmu i sympatyj cen­
tralistycznych , wiodącym owcze natury do — sympatyi dla 
liberalizmu rosyjskiego — mogli dostatecznie zaspokoić naj­
drażliwsze sumienia agitujących sutann — których drażli- 
wość, moralną wszakże, w niemałe wprawia podejrzenie —• 
towarzystwa, wśród jakiego się je spotyka.

J. Szujski.



WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

W chwili zamknięcia naszego zeszytu odbieramy dwie złe 
wiadomości, które krótkość czasu tylko nam zapisać pozwala. 
Ponieśliśmy dwie straty bolesne w Wielkopolsce. Jednę prze- 
śmierć Adama Żółtowskiego, po którym ta przynajmniej zzo 
staje pociecha, że umarł syt lat i zasług, a nie cały umarł, 
skoro zostawił synów, którzy w młodym wieku już służą i 
dobrze. Drugi, Jan I)ziałyñski, zeszedł ze świata w sile 
męzkiego wieku, bezpotomnie i ostatni z rodu. Niegdyś mło­
dzieniec świetny zdolnością, znakomitą nauką, gorący w mi­
łości ojczyzny, pociągający szlachetnemi popędami serca i 
wielkim osobistym wdziękiem, zapowiadał obywatela tak 
znaczącego i znakomitego, jak był ojciec, po którym wiele 
przymiotów odziedziczył. Zdaje się, że w samym kwiecie 
zwarzył go rok 1863, a później złamała choroba, tak, że 
bez swojej winy w dojrzałym wieku nie mógł być tak czyn­
nym, jakby był pragnął i umiał. Syn Tytusa Działyńskiego, 
wychowany w tradycyach roku 1830, żył w nadziei i prze­
konaniu, że chwila powstania będzie stanowczą chwilą nie 
w jego życiu tylko, ale w history! Polski i świata. Nie uda­
ło się; on ani zwyciężył, ani zginął, choć poszedł i bił się, 
a ten zawód i wszystkie dalsze wypadki nadłamały go, jeżeli 
nie złamały zupełnie. Chciał jeszcze próbować, pomagać, 
robić, chciał zaczynać od fundamentów, znosić cegły, a 
choćby ziarnka piasku, prowadził dalej ojcowskie wydawni- 



156 PRZEGLĄD POLSKI.

etwa, starał się o postęp nauk ścisłych — bo to podstawa i 
rękojmia powodzeń wojskowych i ekonomicznych — szukał 
drogi i w postępie wiejskich gospodarstw, a tern wszystkiem 
i rzetelnie pożytecznym być chciał, i bezwiednie oszukiwał, 
zasłaniał przed sobą, gorzkie rozczarowanie, którego wtedy 
doznał. Organizm fizyczny, zawsze dość wątły, uległ w tern 
pasowaniu się z losem i z sobą, i na długie lata przed zgo­
nem zaczęła się choroba, która go zabiła. Do różnych strat, 
jakieśmy w owych wypadkach ponieśli, można śmiało doli­
czyć i za wielką poczytać, udaremnienie tego żywota. A ko­
niec jego tern smutniejszy, że w tym ostatnim żegna się 
cały szereg serc dzielnych i wiernych, imię, które się często 
w history! polskiej spotykało, dom, który jak na Wielko­
polskiej ziemi wyrósł, tak w nią wrósł i do ostatka na niej 
trwał, i był w niej siłą, przybytkiem polskiego ducha, szań­
cem obronnym, a nieraz zarazem i zaczepnego, choć nie 
wojennego, działania główną kwaterą. Przypomina się i Ty­
tus, i jego ojciec wojewoda, i pułki Działyńskich, i tych 
piętnastu czy więcej wojewodów, którzy dziedzicznie prawie 
zasiadali wielkopolskie krzesła w senacie; i wszystkich ra­
zem żal, a tego ostatniego najbardziej. Bo od żadnego ze 
swoich nie gorszy, od wielu zdolniejszy i lepszy, ze wszyst­
kich był najmniej szczęśliwym; nie dał mu Bóg takiej jak 
przodkom rzeczywistości, ani nawet takich jak ojcu nadziei. 
A kiedy ich wszystkich dziś chowamy, ich, którzy niegdyś 
na Unię Korony z Litwą patrzali, a w naszych oczach akta 
jej wydawali, i którzy szerokiem staropolskiem sercem 
wszystkie ziemie dawnej Rzeczypospolitej jednaką obejmo­
wali miłością, połączmy łacińskie koronne i unickie litew- 
sko-ruskie pożegnanie, i powiedzmy im requiem aeternam 
w niebie i wicznaja pamiat’ w Polsce.

St. Tarnowski.

Nakładca i odpowiedzialny redaktor*  9)t 3c/nacy fikrocl)oiviki.



ERUDYCYA TREMBECKIEGO.

Działalność literacką Trembeckiego znamy dość niedo­
kładnie. Przedewszystkiem wiemy tylko, że był poetą, lecz 
poezyj nawet jego zaledwie część jest wydana. Jednak dzi- 
wneinby było, gdyby autor, tak bogato od natury uposażony, 
taką łatwość pisania mający i tak potężnie stylem włada­
jący, w calem bardzo długiem życiu nie był się zdobył na 
nic więcej, jak kilkanaście drobnych, a kilka nieco dłuższych 
poematów i jednę tłómaczoną tragedyę. Pisał on i pisał 
wiele, aż do późnej starości, lecz, zdaje się, mało dbał o los 
pism swoich. Pozostawił wiele poezyj , które albo zaginęły, 
albo też tak były śliskie, że nawet w wieku ośmnastym dru­
kowane być nie mogły i poczęści do dziś dnia zachowa­
ne w rękopisach, tułają się po różnych bibliotekach, zkąd 
zapewne aż na Sądzie Ostatecznym na jaw będą wydobyte — 
wątpię, czy ku wielkiej pociesze autora.

Atoli prócz poezyj pisał niemało jeszcze innych rzeczy. 
Byłto umysł żywy, ruchliwy i wrażliwy, któremu nic obcem 
nie było. Świadczą o tem współcześni, a jeszcze dobitniej 
ludzie młodszej generacyi, którzy w naszem już stuleciu 
mieli sposobność poznać dziecinniejącego starca w Tulczynie. 
Zresztą wiemy z history!, że Stanisław August wiele bardzo 
na bystrość Trembeckiego liczyć musiał, skoro po odsunięciu 
się Krasickiego od dworu, jego obdarzył swojem całkowitem 
w trudnych kwestyach. zaufaniem, a co więcej, użył go 
nawet do delikatnej z konfederatami barskimi negocyacyi.

11*
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Przyznać jednak trzeba, że śladów dowodnych, doku­
mentów, tej wszechstronności mało nader się zachowało. Ze 
zbioru znanych pism Trembeckiego przybliżonego nawet o 
niej wyobrażenia utworzyć sobie niepodobna.

Któż wie, ile ich mogła mieścić owa legendowa skrzy­
nia, przekazana przez umierającego poetę żonie swego osta­
tniego mecenasa, skrzynia, którą wedle tradycyi tak troskli­
wie przewietrzano, że aż manuskrypta Trembeckiego się 
z niej ulotniły?

Na szczęście, przed panem Szczęsnym miał poeta in­
nego kiedyś mecenasa; na Zamku warszawskim troskliwiej 
przechowywano papiery niż w Tulczynie. Świadczy o tein 
teka z XVIII wieku, obecnie w posiadaniu p. Pawła Po­
piela w Krakowie będąca, o której gdzieindziej już obszer­
niej wspomniałem.

Wśród mnóstwa świstków i ramot, które znoszone ze 
wszech stron przez usłużnych dworaków, rozweselały lub 
zajmowały amfitryona czwartkowych obiadów, zawiera ona 
autografy wszystkich prawie znakomitości polskich z epoki 
Stanisławowskiej, a między niemi i niejednę drobnostkę cęn- 
ną, zasługującą na uratowanie od zatraty.

Lecz niczyich, przynajmniej ze znakomitszych, autogra­
fów nie mieści teka wspomniona więcej niż Trembeckiego. Ä 
choć są to po największej części drobne urywki i notatki — 
o odkrytych tamże poetycznych utworach kiedyindziej mó­
wić zamierzam — nie eh ci ej my ich bynajmniej lekceważyć. 
Pozwalają nam one rzucić okiem w wewnętrzną pracownię 
tego niezmordowanego umysłu i dają obraz jego wielostron­
ności.

Czegóż bo tam nie znajdziemy?
Czy się pojawiła nowa książka w jednym ze znaj om- 

szych języków, czy przedstawiano w teatrze nieznaną sztukę, 
czy doszła wieść o jakim wynalazku naukowym — zaraz 
rzucał się jak na pożądaną zdobycz Trembecki: książkę czy­
tał i krytykował, z dramatu zdawał sprawę i wyrok o nim 
wydawał, odkrycie rozbierał, badał a nieraz sam doświad­
czeniem je sprawdzał. Wykopano starożytną inskrypcyę, 
Trembecki brał się do jej odczytywania; publikowano które­
go z klasyków łacińskich, on o edycyi wydawał sąd i zda-
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nie. Słowem, trudno znaleść pole, na któremby sił swych 
nie był próbował. A wszystkie swoje uwagi, spostrzeżenia, 
notatki składa w ofierze komu ? królowi, który okazał się 
tu ideałem protektora i powiernika. Nie wiem, doprawdy, 
czy znalazłby się kto drugi, kto by z tą troskliwością, z tern 
uczuciem wzruszającej pietatis zbierał i zachowywał naj­
mniejszą karteczkę nadwornego swego literata, każdą jego 
literę, każdą kreskę prawie. Sam Trembecki nigdy nie był 
tak drobiazgowo staranny w utrzymywaniu własnych pa­
pierów.

Myliłby się wszakże ten, coby myślał, że wśród tej mno­
gości własnoręcznych zapisek szambelana znajdą się rzeczy 
wielkiej literackiej lub naukowej wartości. Mało gdzie da 
się trafniej niż tu zastosować przysłowie: qui trop embrasse 
mal étreint. Wykształcenie wieku encyklopedystów wybiło 
na wszystkich, nawet potężnych inteligencyach pewną cechę 
powierzchowności, która pozostanie piętą Achillesową naj­
większych tej epoki ludzi. Każdy literat myślał, że mu 
wolno pisać o wszystkiem, każdy wykształcony człowiek chciał 
wiedzieć wszystko , posiąść przynajmniej główne tajemnice 
wszystkich nauk i umiejętności i... zwykle nie posiadł ża­
dnej gruntownie. Prostem a smutnem tego następstwem 
płodność, która napełniała półki bibliotek, a z niemi kiesze­
nie księgarzy, lecz w głowach zostawiała straszne luki. Bi­
skupi , margrabiowie, profesorowie uniwersytetu mieli pre- 
tensyę uczyć świat piekarstwa, ślusarstwa lub sztuki peru- 
karskiej i pisali niezliczone foliały, których drzeworyty chyba 
tylko służyć mogły dzieciom do zabawy... Bo któż nauczy 
się piekarstwa, patrząc, jak upudrowane markizy, pozujące za 
stołami dekoracyjnych sklepów, sprzedają bułki, podczas gdy 
obok wpółnadzy atleci ciasto urabiają ; — lub kto potrafi zo­
stać ślusarzem, przejrzawszy ¡Ilustrowany tom, w którym 
zobaczy elegantów w trykornach i harbajtłach, którzy w afe­
ktowanej stojąc postawie przy delikatnym warsztacie, trzymają 
z wykwintną gracyą pilnik w ręku.

Nigdzie jednak te wykłady nauk, sztuk i rzemiosł, rozpo­
wszechniane przez profesorów perfumowanych, przybranych 
w glancowne rękawiczki, a nie wychodzących po za obręb swe­
go gabinetu i pańskiego salonu, tyle może złego nie narobiły, 
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co u nas. Trafiły bowiem właśnie na ową epokę, kiedy naród, 
przez króla-1 iterata zbudzony z półtorawiekowego umysło­
wego letargu, jednym zamachem chciał dorównać Zachodowi, 
który go o tyle w cywilizacyi przez ten czas wyprzedził.

Tu trzeba szukać motywów tych wszystkich lekko­
myślnych ramot, które szpecą ówczesne piśmiennictwo nasze. 
Xie mówiąc o drugorzędnych pisarzach, dość wspomnieć naj­
lepszych. Za przykładem encyklopedystów i Voltai ra, Krasi­
cki dice naraz być i epikiem, i historykiem, i uczyć naród 
wszystkiego w Zbiorze potrzebnych wiadomości; Naruszewicz, 
urodzony historykiem, chce razem być Tacytem, Horacym, 
i Juwenalem. Więc i Trembecki nie poprzestaje na poezyi, 
do której ma wyraźne powołanie, lecz musi bawić się 
w archeologa, i w filozofa, i w historyka, i w krytyka, i 
w fizyka i w lekarza nawet.

Czy mógł tyle rzeczy robić dobrze? Na to pytanie po 
raz pierwszy odpowiedzieć można jakotako dokładnie, su­
miennie a dokumentnie, mając w ręku tekę wspomnianą. 
Świadectwo jej będzie niepodejrzane, bo własną autora Zo- 
fijówki spisane ręką.

Zacznijmy od szczegółów mniej ważnych.
Wiadomo, że poeta, starzejąc się, bardzo wiele zaczął 

przemyśliwać o zdrowiu, dyecie i lekach. W ostatnich latach 
stało się to zupełną manią, dziwactwem. Nietylko sam ogra­
niczył swoją żywność do kawy, wody, jaj, owoców, ale 
nadto czuł się powołanym do apostołowania w sprawie pe­
wnego rodzaju wstrzemięźliwości od mnóstwa potraw po­
wszechnie używanych. Jedno z pism peryodycznych, już 
kilkadziesiąt lat temu, ogłosiło znaleziony po śmierci Trem­
beckiego rękopis z rozprawą o pokarmach, które wogóle 
poklasyfikował na cztery oddziały: „najlepsze, mniej dobre, 
bardzo podejrzane , szkodliwe,“ i z których tyle podciągnął 
pod rubrykę szkodliwych (np. ogórki, wędliny, ryby), że krótka 
lista najlepszych każdemu przejadłaby się za tydzień, a naj­
zdrowszy człowiek z jedzenia samych zdrowych rzeczy roz- 
chorowaćby się musiał.

Otóż prócz drugiego egzemplarza własnoręcznego spi­
su tych pokarmów, znajduję w tece pod nr. 261 zapiskę po­
kazującą, że się Trembecki nie żartem w doktora bawił.
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„Przeciw asthmowi:
Io „Wziąć nie kurę, nie kapłona, ale koguta (im starszy, 

„tern lepszy) i warzyć go w zalepionym garnku tak mo- 
„cno, żeby kości od mięsa odstały, a gdy ten rosołek 
„ostygnie, dopiero odlepić i wypić naczczo. Dlatego ko­
niecznie w zalepionym garnku, aby te najsubtelniejsze 
„partykuły, które właśnie pomódz mają, wraz z parą nie 
„uleciały.

2° „Tegoż dnia w godzin dwie po obiedzie wypić szklankę 
„soku wywiercianego z rzepy.

„To, dwoje kontynuując ciągle przez dni piętnaście“ itd.
Przyczem do słowa ciągle daje następujący przypi- 

sek: „Chryniewiecki z Markuszowa w wielkiem nieochędo- 
„stwie trzymając zęby, bolał na nie często i wielce. Zalące- 
„mu się gorzko, gdy ktoś doradzał płukiwać usta: ach! — 
„rzecze wojewoda —juzem ja tego kilka razy próbował, a 
„nic mi nie pomogło.“

Niedowierzając jednak całkowicie swoim medycznym 
wiadomościom, kładzip pod przepisem powyższym takie ostrze­
żenie :

„Lekarze europejscy po największej części (salvis aliter 
„agentibus) są do Pinettego podobni, połową fizycy, poło- 
„wą szarlatani. Gotowi oni najlepsze zganić lekarstwo za 
„to, że albo nie z ich poszło rady, albo że 24 species w nie- 
„go (sic) nie wchodzi, albo że się nie po grecku zowie. 
„Dosyć tedy byłoby teraz o to tylko spytać się lekarza, czyli 
„niniejsza preskrypcya w żaden a żaden sposób szkodzić 
„nie może.“

Im starszy, temlepszy, co za pociecha dla gospodyń, które 
zwykle nie wiedzą, co robić ze starem! kogutami! Pospiesz­
my jednak przestrzedz słabowitych czytelników, aby więcej 
podobnych przepisów nie oczekiwali, bo to jedyny, jaki 
w tece się znalazł.

Za to dosyć jest poważniejszych notatek. Wspomnę 
wybitniejsze. Dwie są, z których można poczęści poznać 
sądy literackie Trembeckiego. Z pierwszej nadto (nr. 31) 
dowiadujemy się, jaka była pobudka tłómaczenia na polskie 
Syna Marnotrawnego. Kartka nie była pisana dla króla, 
tylko przez odbiorcę królowi zakomunikowana.
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„Wolterowi wszystko wolno. Co on zrobiwszy, da pod 
„swojem imieniem, pewien jest, iż przed przeczytaniem 
„jeszcze tysiące ludzi' będą to aprobować. Komedya jego 
„Z’Enfant prodigue, wykracza, przeciw wielu regułom tea­
tralnym, ale on jest wyższy nad prawo. Osoby wchodzące 
„tak przeciwne mają charaktery, że jedne do śmiechu, dru- 
„gie do płaczu, w przemiany, podbudzać zdają się. I jeden 
„drugi interes zbija, jeden drugiemu przeszkadza. Dla tych 
„i innych, przyczyn nigdybym był sobie tej komedyi do 
„przestosowania nie wybrał, ale na usilne nalegania Xcia 
„Gnała Podolskiego musiałem to uczynić. Położywszy jednak 
„za kondycyę, aby nigdy grana ani drukowana nie była. 
„Teraz nie mam jej przepisanej w domu , tylko brouillon, 
„ale w tym momencie rozkazuję przepisywać ją ad mun- 
„dum i za dwa razy 24 godzin będę miał ukontentowanie 
„przesłać ją WMCPanu.“

Mimo to wyszła komedya z druku w r. 1780, i tylko 
może słabe o niej mniemanie kazało tłómaczowi uciec się do 
jednego z pseudonimów, których miał tyle w pogotowiu : Lu­
dwika Azarycza, a opinia podobno zarówno niezupełnie zgo­
dziła się na tak ostrą krytykę utworu, jak umiała poznać 
się na wartości niepospolitego przynajmniej co do języka 
„przestosowania.“ Poeci zwykle podejrzanymi bywają kryty­
kami. Znajdujemy tego jeszcze i niżej dowód, gdy Trembecki 
będzie mówił o Tristiach Owidiusza. Warto zaś zaprawione 
złym humorem twierdzenie o bezkarności potentata literatury 
francuskiej o tyle sprostować, że całkiem przeciwnie niż 
mówi Trembecki, powodzenie Syna Marnotrawnego w Pary­
żu przez pierwsze trzydzieści przedstawień niezmierne utrzy­
mało się właśnie tak długo , jak długo publiczność nie wie­
działa, że bezimiennym autorem jest Voltaire. Niewydarzony 
1’Indiscret tak był bowiem zraził sąd powszechny, że sam 
Voltaire z pewną nieśmiałością po 11 latach odważył się 
z nową komedyą wystąpić.

Druga notatka (nr. 252) ciekawa jest pod tym wzglę­
dem, że daje nam wiadomość o nieznanym dramacie pol­
skim, który, jak przypuszczam, król Trembeckiemu do re­
feratu przydzielił. Jest to także autograf zapisany w rejestrze 
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jako: „o tragikomedyi jednej polskiej zdanie p. Trembe­
ckiego.“

„Nędzarski, szlachcic bardzo cnotliwy, ma żonę, syna 
„i córkę Marysię. Wpada w ubóstwo i nie ma czem żywić 
„swojej familii. Chodzi po dawnych znajomościach, prosząc, 
„nikt mu dać nie chce. Litośnicka, wdowa, żąda czynić im 
„przysługi, ale córka Marysia powiada, że im nic nie bra- 
„kuje. W nocy nie mają chleba, ani drew, chociaż zima, 
„i ostatnia lampa dopala się. Bardzo cnotliwy szlachcic, za­
stawiwszy ostatnią szablą, wychodzi z domu, żona i córka 
„lękają się, aby kogo nie rozbił, bo jest noc głęboka. W tej 
„głębokiej nocy przychodzi z wizytą do cnotliwej Marysi 
„JMPan Kochański, oficyer. Marysia nie wié, czy nie miłość 
„go tam zwabiła. On użala się, że niedobrą mają gospodę 
„i twierdzi, że ich smutne przypadki są mu już wiadome, 
„jako że tu jednej ich majętności pożar szkody poczynił, a 
„w drugiej wylew wody. Po długiej konwersacyi, Marysia 
„postrzega, iż nie jest przyzwoita panience być w nocy sam 
„na sam z młodzieńcem. Powraca Nędzarski i przynosi 
„chleba. Kobiety dorozumiewają się, że musiał kogo rozbić. 
„Marysia narzeka, że dnia wczorajszego nie zchodziło im 
„na niczem, a dziś w wielkim są niedostatku. Syn Nędzar- 
„skiego umiera z głodu i siostra płacze. Żołnierze przycho­
dzą brać Nędzarskiego za to, że przechodnia rozbił, ale 
„wzdrygają się aresztować go i płaczą, bo z czoła jego wi­
dać, że to człowiek bardzo cnotliwy. Instygator przypom­
niawszy, iż byliby karani i on swoje utraciłby miejsce, 
„wymógł na żołnierzach, że tego cnotliwego wzięli do kozy. 
„Kochański, na wyższych kartach oficyer, na tej sędzia mar­
szałkowski, prosi Marysi, aby kilkuletnią jego konkurencyę 
„oddaniem mu już ręki nagrodzić raczyła, ale oraz dokłada, 
„że jej ojca na śmierć osądzi. Człowiek rozbity jest tego 
„Kochańskiego ojciec, który w głębokiej nocy z jednym tylko 
„służącym chleby ubogim sam roznosił i Nędzarśkiemu także 
„miał zanieść tak, jako i dawniej, ale ten, nie czekając na 
„szczodrobliwość, na ulicy rozbił go z tych chlebów. Przeto 
„Kochański na śmierć go dekretuje. Ale król, gdy zaszły 
„instancye, rozwalnia dekret i Kochański z Marysią żeni się.

„Nie ma tu ani aequiwoków, ani konceptów Biskupa 
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„kijowskiego, ale wynalazek nikczemny, powieść zimna, pa- 
„mięć krótka, kontradykcye, i wszystko arcyźle pozszywane. 
„Morał także niezupełnie z dobrą zgadza się policyą. Gdy 
„podupadły szlachcic zamiast, żeby miał służyć albo zara­
biać pracą rąk swoich, albo nakoniec żywot porzucić bę- 
„dący już tylko ciężarem, może raczej kraść albo rozbijać 
„dla żywienia swoich i zwać się bardzo cnotliwym.“

Z końcowego ustępu sądząc, autorem tego osobliwszego 
utworu mógł być Józef Jędrzej Załuski, biskup kijowski. 
Ktokolwiek nim zresztą był, nie wielka to szkoda, że tragi­
komedia do dziś dnia ze stanu rękopisemnego nie wyszła.

Słabe to próbki krytyki, zapewne, ale może jedyne 
Trembeckiego, jakie naszych czasów doszły. Korzystniejsze nań 
światło rzucą notaty jego naukowe, których tu znaczną ilość 
napotykamy, a zwłaszcza filologiczne, świadczące o znajo­
mości łacińskich autorów.

O klasycznem wykształceniu autora Zofijówki, powątpie­
wać byłoby śmiesznością. Wszak próbki tłumaczeń z Horace­
go i Wirgilego zawierają się w zwykłych edycyach dzieł poety. 
W dziełach jego oryginalnych wierszy żywcem wziętych 
z Owidyusza lub Horacego i Wirgilego, i alluzyi do staro­
żytności także dość się znajdzie; zresztą, kto tak mistrzowsko 
włada językiem i formą , nie uczyły tego mówić piastunki, 
ani mu nawet nie wystarczy czytanie Kochanowskich i Skar- 
gów — musiał umiejętność swą zasięgnąć z pierwszej ręki, 
z owych niepożytych wzorów dobrego stylu i smaku.

Czytał on autorów rzymskich, czytał wiele i sumien­
nie, a jak staranne robił z nich wypisy, jak ich dokła­
dnie znał i ile umiał na pamięć, mamy jedne, ale nie­
poślednią próbkę. Stawiał się właśnie w Warszawie pałac 
Łazienkowski. Nie była to właściwie budowla nowa. Łazien­
ka, jako taka, nawiasem mówiąc, bardzo sławiony renesan­
sowy budynek, stawiany podobno przez jednego z uczniów 
Michała Anioła, stanowiła od r. 1683 czy 1684 część rezy- 
dencyi Ujazdowskiej czyli Jazdowskiej, która z rąk królew­
skich przeszła była w XVIII wieku do Lubomirskich, od 
których ją p. Stolnik litewski na własność nabył. Zostawszy 
królem, zarzucił on dawny pałac, a w r. 1767 zaczął z wiel­
kim nakładem Łazienkę w pałac przebudowywać, przyczem 
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jednak wiele dawniejszych, części do dziś dnia pozostało, 
świadcząc o smaku Lubomirskich rodu.

Po mozolnem zniesieniu bagien a przeprowadzeniu od­
powiedniejszej kanalizacyi, architekt nadworny, Włoch, Mer­
lini, podjął przebudowę samego gmachu, co zabrało lat 1L 
Król, który szczycił się zawsze gustem estetycznym i zami­
łowaniem klasycyzmu, do przyozdobienia tej letniej rezydencyi 
przykładał punkt honoru. Chciał on, ażeby nietylko całość wy- 
twornością przewyższyła wszystkie podobne siedziby w Pol­
sce, ba, żeby nawet za granicą piękność budowli i ogrodu za­
słynęła; ale z niezmordowaną drobiazgowością troszczył się 
o najmniejszy każdy szczegół. Wszystko musíalo składać 
się na wywołanie powszechnego podziwu.

Zwyczaj wieku wymagał, żeby każdy budynek, każda 
altana, brama do ogrodu i brama do pałacu, ni ele dwie po­
kój każdy i drzwi, zaopatrzone były w stosowny napis. Kiedy 
w pierwszą rocznicę Konstytucji Bgo maja założył król 
w botanicznym ogrodzie kamień węgielny pod kościół a raczej 
kościółek Opatrzności w Warszawie, Naruszewicz miał pole­
cenie wyszukania napisu do dzwonu (nr. 188 naszej teki). 
Do Łazienek zadanie to przypadło Trembeckiemu, a za­
danie niełatwe, bo nietylko chodziło o znaczną ilość napisów, 
ale musiały one zawierać odpowiednią przedmiotowi alluzyę 
i odznaczać się krótkiem a zwięzłem wysłowieniem myśli; 
wykute zaś z kamienia lub spiżu licznym pokoleniom na­
stępców świadczyć miały o erudycyi i dowcipie swych 
twórców. Trembecki też con (more przyłożył się do rze­
czy. Cały kajecik kilkunasto-arkuszowy (nr. 230) przedłożył 
królowi w dowód swej pracy. Znajdziesz tam dewizy wypi­
sane z Horacyusza, Dukana, Marcyalisa, Seneki, z Aksyo- 
niów Stoików, lecz obok tego także z przysłów Salomona, 
Ekklezyasty, z Księgi Mądrości, jakby na okazanie, że po­
ganinowi z zasad i życia, jakim był nasz poeta, przecież. 
Pismo śte obcem bynajmniej nie było. Znajdziesz i cytaty 
ręką samego króla wynotowane; najbardziej zajmującym 
atoli będzie ustęp proponujący dewizę do rotundy łazien­
kowskiej.

Trembeckiemu wiele dewiz przychodzi na myśl, wkońcu 
wpada na wiersz Horacyusza: Quid mrtus et quid sapientia 
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possit, utile proposuit nobis exemplar i dodaje: „albo też 
„krócej: Utile proposuit nobis exemplar. Jeszcze krócej: No- 
„bis exemplar. Ale nigdy podobno nie znalazłbym przyzwoit­
szego napisu nad ten, który stosuje się razem do wszystkich 
„w rotundzie obrazów, posadzki, posągów, i do pana domu : 
„ Plorar ere suis non responderé favor em speratum mer ibis, a 
„ponieważ: Kazimir (sic) W. za żywota spotwarzany był o 
„siostrę, do Zygmunta I strzelono i rokosz pod nim podnie­
siono, Batoremu słowami dokuczano , Jana III nieustannem 
„przeciwieństwem prześladowano aż do zgonu, Titus censetur 
„otruty i były przeciw niemu konspiracye , Trajan udawany 
„był za pijanicę, okrutnika i pederastę, M. Aureli kalumnio- 
„wany o śmierć kolegi i później chciano z tronu zrzucić 
„przez rewolucyę Awidyusza, i tak tedy sprawiedliwość, ła­
skawość, odwaga i roztropność nie mogły ich dosyć zasło- 
„nić. Tego wszystkiego przyczyną była na pawimencie wyra- 
„żona zazdrość, a zatem i ten w górze napis nie bardzo 
„byłby od rzeczy (ile że tacite i do niektórych żyjących sto­
sować się może):

Plora/oére suis non respondere favorem speratum 
mentis. Hor.“

Królowi jednak ani jeden ani drugi wiersz nie musiał 
zbyt przypaść do smaku. Kto dalsze robił propozycye, nie 
wiemy. Lecz chociaż ostatecznie pod banią rotundy, mie­
szczącej posągi czterech królów polskich, nie z Horacego 
położono napis, tylko z Farsalii Lukana:

Utile mundo editi in exemplum, 
to przecież myśl jest podobna i cytat ten zarówno z wielu 
jeszcze innemi, w pałacu użytemi, znalazł swój początek 
w naszym zeszycie.

Jeżeliby kto lekceważył tę erudycyę, myśląc, że może 
Trembecki z książki tylko był mądry, to może o swym błę­
dzie przekonać się z innej kartki, pisanej widocznie nie u 
siebie w domu, lecz prawdopodobnie na wsi, a której treść 
też zapewne do rotundy się odnosi. Oto, co tam po kilku­
nastu dłuższych cytatach czytamy: „Letko się bardzo wy­
bierając, nie wziąłem z sobą żadnej klasycznej księgi. 
„Wiem, że najkrótsze napisy są najlepsze. Z tych żaden nie 
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„przychodzi mi teraz na myśl; może nadejdzie później. Item 
„do inwidyi: Quaesivit lucern ingemuitque repertá. Virg. Item 
„w górze: Ut sibi quiñis speret idem. Hor.“

Tak więc i bez książek do szukania zawsze cały zapas 
excerptów miał w pamięci, a tylko się skarżył, jeżeli mu 
najtreściwsza dewiza czasem nie przyszła na myśl odraza.

Prócz jednak zbierania rzeczy czysto pamięciowych i 
mechanicznych i poważniejsze czasem robi studya filologi­
czne. Dla użytku króla, który, czytając Horacego w edycyi 
birminghamskiej, potrzebował niektórych uzupełnień tam 
brakujących, podejmuje nużącą pracę porównania ody w odę, 
poematu w poemat, edycyi „de Birmingham“ z „układem 
Sanadona“ i podaje królowi sporządzony w ten sposób spis 
każdego kawałka z oznaczeniem początku, rodzaju poezyi, 
karty w książce i roku powstania z dodaniem uwag filolo­
gicznych (228).

Do tych próbek językowych przyłączają się niekiedy 
archeologiczne. Musíala kiedyś, może przy obiedzie czwart­
kowym, być mowa o bandurze i zadawano sobie pytanie, 
czy w starożytności słowiańskiej to narzędzie muzyczne było 
już znane. Otóż Trembecki, wróciwszy do siebie, wypisuje 
na kartce ze zbiorowego dzieła tak zwanych sześciu histo­
ryków Cesarstwa rzymskiego:

„in historia Augusta
„w jednem miejscu: pandurizavit... in M. Aurel. Anto., 
„w drugiem miejscu: exhibuit ludurn sarmaticum quo dul- 
„cius nihil est“ i notatę posyła królowi na dowód, że czysto- 
słowiański instrument wspominany i ceniony był już za cesa- 
rza-filozofa (254).

Innym razem przysyła z Rzymu ktoś (może Alber- 
trandi) podobiznę znalezionej tam w r. 1727 starożytnej ta­
blicy, zawierającej prawo lex de bacchanal ¡bus. Trembecki 
natychmiast bierze się do odczytania długiej archaistycznej 
inskrypcyi i odczytanie swoje do podobizny dołącza (278).

Znów kiedyindziej mowa była o zwyczajach p starych 
Germanów. Ktoś z obecnych twierdził, oparty jakoby na powa­
dze uczonego Blätterte, że siostrzeńcy w zwyczajach spadko­
wych byli na równi z synami uważani i że zwykle do równego 
działu przypuszczani, czasem nawet „przed synami sukce- 
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syę brali.“ Poeta przeczył temu, a gdy zażądano dowodów, 
przysłał z domu karteczkę z wypisem z Tacyta De moribus 
Ger. Cap. 18, na dowód, iż miał słuszność, że „lubo sio­
strzeńców bardzo kochano, jednak“ nawet razem z synami 
spadku nie otrzymywali (265).

Czasem przerzuca się zupełnie na pole etnografii, a 
z notatek odnośnych widać, o jak różnorodnych przedmio­
tach toczyły się rozmowy na dworze królewskim. Jedna 
z nich (205) zaczyna się: „Cimmerii, mieszkający (jak dziś 
zowią) w Królestwie Neapolitańskiem, o których wczora była 
wzmianka i pytanie i t. d.inny znów przy dłuższy zapisek 
(260) stara się licznemi argumentami wykazać, że „osada 
illiryjska za Apeninem nie może być inna, tylko Wolscy,“ 
przyczem wychodzą na wierzch różne dziwaczne zapatrywa­
nia, np. o pochodzeniu Greków, którymi byli „Afrykanie, 
„których poznaliśmy pod imieniem Greków,“ i że „Brygo­
wi e (Phryges)... z Etruskami zmieszani, brali imię Latynów.“

Znajdujące się tu i owdzie wypisy z kronikarzy pol­
skich naprowadzają nas na stawianą nieraz a nigdy nie roz­
wiązaną kwestyę: co to była za praca historyczna, która 
zajmowała długie lata życia poety?

Ze Trembecki uchodził wśród współczesnych za eru- 
dyta, zdolnego z korzyścią nauki „zstąpić do ciemnicy dzie­
jów,“ okazują i te słowa z wiersza Węgierskiego, i nieraz 
wspominany list Naruszewicza z roku 1790, w najpochle­
bniejszych wyrazach wzywający „orła,“ autora Zofijówki, do 
pracy nad panowaniem dwóch ostatnich Jagiellonów, i bio­
graficznej wartości list Michała Konarskiego, świadka osta­
tnich chwil poety, i przytaczamy w studyach o Trembeckim 
opis Tulczyna owej nienazwanej damy. Słowem tradycyi o 
historycznej pracy Trembeckiego prostym epitetem „bajki“ 
zbić (jak chcieli niektórzy) nie można. Ale co to była za 
historya? Tu sęk.

Czy to prosta ramota, za jaką miał ją uznać Kraszew­
ski, czy też miała wartość odpowiednią dobrej opinii współ­
czesnych, czy zginęła, czy ją zabrał Czacki, czy pisana po 
łacinie i dzieje powszechne zawierająca, czy po polsku i o 
dziejach polskich traktowała, czy to była cała historya Polski, 
czy „200 arkuszy o czasach pierwiastkowych,“ czy wkońcu 
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pamiętnik tylko z obroną Szczęsnego Potockiego? Oto sze­
reg pytań, przez historyków literatury postawiony, które 
odpowiedzi czekają i długo może czekać będą. Na dwa 
tylko z nich teka nasza daje niepodejrzaną odpowiedź: że 
historyę Trembecki pisał i że były to dzieje Polski.

Jakiej epoki historyę? tego nawet nie można rozstrzygnąć; 
zdaje się jednak, że nad kilku epokami razem pracował i kilka 
osobnych dzieł przygotowywał, a żadna wątpliwość nie zosta- 
je, że czynił to z wyraźnego polecenia królewskiego. Dwa 
listy odnoszą się do tegoż przedmiotu. Oba bez daty i bez 
podpisu, ale oba pisane (tak jak zresztą wszystkie tu wzmian­
kowane zapiski uczone) tern znaj omem, wyraź nem, drobnem 
a okrąglutkiem pismem i zakończone charakterystycznym 
gzygzaczkiem, w kształcie powiększonego o kilka zwojów 
węża heraldycznego, który prawie zawsze zastępuje podpis 
Trembeckiego. Ortograficzne cechy także oryginalne, które 
jednego Trembeckiego odznaczają od współczesnych pisa­
rzy. W wyrazach obcych, spolszczonych i polskich, gdzie 
i z następującą samogłoską w jednę zgłoskę się nie zlewa, 
pisze on 'i, n. p. akademia, Anglia; przy zakończeniu na 
ści daje dwa znaki miękczące mimo i, np. wiadomości.

Zobaczmy naprzód Nr. 237 zapisany w rejestrze: o „hi­
story!, którą pisze Trembecki.“ Brzmi on:

„Najjaśniejszy Panie!
„Taki jest często los szukających umiejętności ludzi. 

Póki niektóre tylko z starej a jasno zrozumianej history! 
powiadam kawałki, poty od inaczej nauczonych będę lnia­
nym za bardzo śmiesznego; a gdy później całą rzecz do­
wiodę na oko, tak, iż się na niej nikt omylić nie zdoła, 
wtedy wszyscy mniemani po akademiach sawanci wykrzykną, 
że oni już to dawno wiedzieli, że oni to wynaleźli.

„Wołałem tedy dzisia sumę na zakład położoną prze­
grać i uchodzić za próżno upornego a pełnego prezumpcyi 
nieuka, niżeli znacznej osób liczbie ukazać jednę z tych 
ścieszek, które mię ku prawdzie wiodły. Nihil novi sub sole; 
w tym postępku jestem tylko naśladowcą. Zwiedzając różne 
Kartagińczykowie morza w Brytanii, postrzegli cynę i onę 
dla siebie zakapowali corocznie. Gdy raz po nię wysłany 
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okręt ujrzał dążący ku sobie rzymski statek i szpiegujący 
jego drogę, starał się z oczu mu zniknąć; czego gdy do- 
kazać nie mógł dla usilności Rzymian, którzy w jego pły­
nęli ślady, rozmyślnie się rozbił. Za co potem od Buffetów 
i całej Rzpltej poganionym nie był. Stopy pańskie z naj­
głębszym całuję respektem. — P. S. Wyraz, który mam roz­
kaz pokazać, w tej edycyi Tacyta znajduje się na karcie 
47-ej w wierszu 27-ym, tuż nad wielką literą C na lewym 
boku drukowaną.“

Postscriptum to dowodzi, jak król Trembeckiego do 
rady w kwestych naukowych używał. Co zaś do samego 
listu, treść jego jest dziwnie ciemną. Możnaby prawie my­
śleć, że nie do history!, ale do jakiegoś wynalazku się od­
mo si, może do owego balonu, o którym pisałem gdzieindziej, 
a przecie spis rzeczy, robiony przez kogoś ludzi tych bliskie­
go, nie zostawia żadnej wątpliwości.

Natomiast jesteśmy w miłem położeniu wykazania się 
innym, dużo jaśniejszym listem (Nr. 325), który bez ogródki już 
i nazywając rzeczy po imieniu, mówi o history!, określa cały 
obszar zamierzonej pracy, wylicza wszystkie wchodzące w nią 
przedmioty i przygotowawcze mozolne studya naukowe w ży­
wych barwach maluje. Z tych szczegółów wnosząc, zadaniem 
tej — przez jakieś zaklęcie i tym nawet razem nie zatytu­
łowanej czarno na białem — roboty, był rodzaj filozofii dzie­
jów Polski, przedstawiający na podstawie badań porównaw­
czych powołanie Polski wśród dziejów powszechnych; w każ­
dym razie dzieło przeważnie politycznej tendency!, umyślnie 
przez Stanisława Augusta zamówione, lecz sięgające aż po­
czątków powstania państwa polskiego, rzecz zakrojona wi­
docznie na wielkie rozmiary. Autor bowiem tak się o niej 
wyraża w piśmie niestety niedatowanem :

„Najjaśniejszy Panie!
„Co się tylko ściąga do chwały i pożytku W. K. Mci, 

jedynie mnie interesuje, ku ich rozszerzaniu mam szczerą 
chęć przykładać się ze wszystkich sił duszy mojej; a wszakże 
są przeciw mnie pozory. Otóż znowu dwie niedziele wyszły, 
a pisanie moje jeszcze nie wzięło końca. Jużem tak sobie 
gruntownie postanowił, iż jeśli choć jedna z książek ode- 
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mnie zaczętych przed barankiem skończona nie będzie, na 
dobrowolne idę wygnanie i wcześnie najłaskawszego z kró­
lów całując stopy, o niepokalanej , lubo w oddaleniu, mam 
honor upewnić wierności. Nie dla uniknienia pracy bardzo 
słodkiej i którą całe życie zatrudniać się pragnę, radbym 
się ztąd wynieść, ale dla nieznośnego wstydu, żem się wa­
żył przed królem, panem moim, naznaczać terminy, na któ­
rych uiścić się nie mogłem.

„Jak ów nieweszczwany'ogar puszczony na łosia, goni 
po drodze zwierza, którego tylko wytropi, goni i ptaka, który 
się przed nim zrywa, taka jest przygoda moja. Obciąłbym 
wszystkie wiadomości pochłonąć razem dla usługi W. K. 
Mci. Historya, prócz obcej, polska i sarmacka, znana i nie­
wiadoma, geografia stara i nowa, prawa ojczyste i zwyczaje, 
polityka powszechna, wszystko to w moje wchodzi cele, nad 
tern wszystkiem zosobna piszę i jedno drugiemu zawadza. 
Ta zaś rozliczność jest mi z innych miar potrzebną, bo gdy 
jedną rzeczą zmordowany umysł do drugiej się przenosi 
stanie mi to za spoczynek.

„Arouet, najwprawniejszy wieku naszego pisarz, potrze­
buje dwa roki czasu do złożenia jednej, wiekować mającej, 
tragedy i. Ja przysługą dla W. K. Mci grzany, gdybym co 
z mojej ubogiej pisał głowy, prędkobym skończył, ale kom- 
pilacya wiele mi zabiera czasu.

„Jeśli dobrze pomnę, oświadczyłem to był niegdy przed 
majestatem W. K. Mci, iż polityki wcale nie znam, i słowa 
i uczynki moje nieprzestanne w tej mierze dawały mi świa­
dectwo; gdy jednak łaskawa ufność W. K. Mci zleciła mi 
pisanie, które z tą umiejętnością znacznego potrzebuje ob- 
znajomicmia, i o to wedle możności starać się musiałem. 
A do tego dążąc końca, w przeciągu kilku miesięcy tyłem 
podobno przeczytał, ile się żadnemu z żyjących w równej 
porze nie zdarzyło. Jjecz to nie jest dosyć, trzebaby każdą 
rzecz przetrząsnąć i rozsądzić, a gdzież był czas po temu ? 
Więc to nagle zbyt obfite czytanie na wiele się nie przyda. 
Wysypmy korzec zboża na jedno w roli miejsce, cóż tam 
się urodzi?

„Przeto niźli te wiadomości, które sobie dać mo­
głem, zmięszają się z sobą, wszelkie wcześnie z nich idące 

12
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płody będą niedorżałe (sic) i podobne zarodkom. Nie jest 
rzecz nadnaturalna, iż za dziesięć lat, jeśli mi ich przyjdzie 
dożyć, mogę co godnego panowania W. K. Mci zostawić, 
ale co teraz piszę, nie można, aby było na wybór. Już po­
strzegam jednę wielką nieprzyzwoitość, styl dzisiaj w Euro­
pie jest prawie jeden, do tego i ja chciałem się był przy­
chylać, ale przez częste przestawanie z daszkami, Kadłub­
kami, Bogufałaini, Kaszkami, znowu w dawny wpadłem bar- 
baryzm.

„Niemiłosierny czas tak gwałtownie leci, jak nigdy nie 
pamiętam, tylko się obejrzę, już-ci godzina. Myśli nie płyną 
porządkiem, lecz i do tej i do innej należące materyi, te 
muszę jako i siły dzielić, bo na porażkę Wielhorskiego ko­
zaki moje są dosyć, J. J. R. od cięższej artylleryi ma u- 
cierpieć. Ten subtelny retor przeciwko zwyczajowi narodu, 
między którym mieszka, od głowy starzeć poczyna. Z nim 
się pasować! może o zbyt wiele w początkach się kuszę; 
piękna jest pod Herkulesem poledz, już tedy mam się czerń 
pocieszyć, jeśli, według bliższego podobieństwa, zwyciężo­
nym będę. A jeśli nie będę?...

„Nikogo mi się poradzić nie godzi, sam nad każdym 
punktem muszę się zamyślać i z każdej go strony oglądać, 
wyciągi czynić, stosować, dziesięć razy jedno własną ręką 
przepisywać, a sto razy czytać, wszystko to do zwłoki po­
maga. Świetny (sic) był Nazona dowcip, a jego książka 
Tristium nic nie warta , bo w złych pisana chwilach. Naj­
więcej mi jednak opóźnienia sprawuje wspominanie sobie, 
iż to przyjdzie pod wiadomość i sąd W. K. Mci, a prawdzi­
wie łatwiej jest pisać dla piętnastu Ludwików, niż dla je­
dnego Stanisława Augusta.“ — ,

Po tem świadectwie chyba już i największy niedowia­
rek nie potrafi zaprzeczyć podaniu o historycznej pracy 
Trembeckiego; czy ją skończył, czy miała jaką wartość 
naukową? to inne pytanie. W każdym razie to widoczne, 
jak wiele sobie zadał pracy, jak chciał sumiennie zbogacić 
wiedzę badaniami nad historyą polską i historyą w ogólno­
ści. Badania te — cokolwiekbądź warte były — stracone są 
podobno bezpowrotnie. Nie moglibyśmy o ich rodzaju naj-
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mniejszego sobie zrobić wyobrażenia, bylibyśmy mogli, roz­
ważając nieobliczoną stratę ich, oddawać się rozpaczy do 
skończenia świata, gdyby nie traf, szczęśliwy lub nieszczę­
śliwy, który dozwolił odkryć w tece, będącej źródłem wszyst­
kich niniejszych wiadomości, cząsteczkę rezultatów nauko­
wych historycznego mozołu poety.

Ta cząsteczka, nie jestto żaden urywek z owej legen­
dowej hi story i, ale raczej ślad, trop na sąsiednim odszu­
kany gruncie, po którym możemy się domyśleć, w jakiej 
okolicy i w jakiej klasie mieścić przedmiot naszych poszu­
kiwań i ciekawości, miany dotychczas za twór mityczny. 
Rzecz się tak miała.

Na początku r. 1795 Jan Filip Garran, członek kolejno 
zgromadzenia prawodawczego, konwentu narodowego, rady 
pięciuset, senatu i instytutu, publicysta dość ruchliwy, pi- 
szący o sprawach wewnętrznych zarówno jak o zagrani­
cznych, wydał w Paryżu książkę p. t. Recherches politiquee 
sur Tétat anclen et moderne de la Pologne. Byłto czas, 
w którym Francuzi bardzo wiele Polską się zajmowali. Czy 
wskutek tego, że w epoce rewolucyi znaczna ilość emigran­
tów mimowolnie z polskiemi zaznajomiła się stosunkami, 
czy też raczej dla jakiejś wewnętrznej sympatyi i w nadziei 
znalezienia u nas wdzięcznej roli dla eksperymentów doktry­
nerskich, czy wreszcie wskutek sympatycznego zbliżenia się 
dwu narodów osiągniętego za Konfederacyi barskiej, dość, 
że posypały się francuskie książki o Polsce.

Jedna z pierwszych w tym rodzaju była: Lettre ä S. 
A. Ie prince Sanguszlco, wydana jeszcze w r. 1764 przez 
Pirhys’a de Varille, nauczyciela młodych Sanguszków w Za- 
sławiu, który, siedząc długie lata w Polsce i otrzymawszy 
nawet indygenat, ogłosił aż pięć dzieł o kraju naszym i 
rządzie jego.

Po konfederacyi barskiej i pierwszym rozbiorze zaczęły 
mnożyć się podobne publikacye. Wystarczy wspomnieć na­
zwiska znakomitszych autorów, jak Rousseau, Mably, La Bi- 
zardiere, d’Eon de Beaumont, de Pfeffel, nie mówiąc już o 
kilku pracach francuskich Wielhorskiego, aby dać wyobra­
żenie o ówczesnym ruchu umysłów odnośnie do spraw pol­
skich. Kto żył, pospieszał z radą, a rady te tak bywały 

12*  
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sprzeczne, jak zdania homeopatów, allopatów i hidropatów, 
którzyby się zbiegli, aby ratować konającego.

Jedną z bardziej radykalnych była opinia Garrana. Re­
publikanin czystej wody, „przedstawiciel ludu,“ jak się pod­
pisywał, lecz przytem człowiek dobrej wiary i potępiający, 
terroryzm Robespierra, sięgnął do głębi rewolucyjnej aptecz­
ki, aby dla ojczyzny naszej sporządzić receptę. Składała się 
ona z dwóch głównych czynników: zniesienia władzy królew­
skiej i absolutnego zrównania stanów. Byłto pomysł godny 
członka konstytuanty, lecz jak w zastosowaniu do Polski 
dość oryginalny; jak gdybyto właśnie zbyteczna przewaga 
monarchizmu była naszą główną chorobą i raną! i jak gdyby 
zrównanie stanów gdziekolwiek, a zwłaszcza w Polsce dało 
się przeprowadzić! Wchodziły, co prawda, w receptę Gar­
rana i inne niekiedy dość zbawienne ingredyencye, lecz 
przewodnią myślą było: korzystając z przewrotu i zapału, 
wywołanego powstaniem kościuszkowskiem , przewrócić do 
góry nogami stosunki na wzór rewolucyi francuskiej; więc 
przedewszystkiem urządzić konwent narodowy, którego skutk- 
we Francy i okazały się tak błogie. I Polsce ten jedynie 
przynieść może zbawienie, jest bowiem lekarstwem nieza­
wodne m na feudalne trądycye. Jak można bronić się nazei 
wnątrz, zapytuje autor, gdy się wprzód nie upora z wrogiem 
wewnętrznym, którym jest nieład i nierówność społeczna? 
Ä nieładu tego i nierówności główną przyczyną zasadzanie 
siły zbrojnej na kawaleryi. Kawalerya jest źródłem i pod­
porą kastowości. Trzeba tedy spieszyć siłę zbrojną, poobci­
nać zbyt wielkie fortuny, rozsprzedać królewszczyzny, obda­
rzyć chłopów wolnością i własnością, a zwłaszcza wzmocnić 
mieszczaństwo i oddać władzę w ręce municypiów, które są 
jedynym dobrym owocem ustawodawstwa rzymskiego, tak 
zresztą światu zgubnego.

Jak widzimy, autor w półśrodki się nie bawi. Nie chce 
on słyszeć o monarchii konstytucyjnej, ani nawet o dwu­
izbowym systemie parlamentarnym. Jedyny ratunek dać 
może społeczeństwu wyraźnie demokratyczna republika, co 
udowadniają przykłady z całej history! za włosy poprzycią- 
gane i stosownie przykrojone. Niepodoba się autorowi, 
prócz Państwa rzymskiego, ani Sparta, ani nawet Anglia,. 



ERUDYCYA TREMBECKIEGO. 177

ale za to ideały niezrównane upatruje w urządzeniach Aten 
i w Islandyi dziesiątego wieku naszej ery!

Na takie mrozem przejmujące rady i wzory, niedziw, 
że w sferach rządowych i dworskich warszawskich powstał 
jeden krzyk zgrozy, zwłaszcza, że dzieło obok wielu niedo­
rzeczności mieściło dowody pewnej gruntowności badań i 
znajomości stosunków polskich, że radykalne postawione 
w niem zasady nie były niczem innem, jak tylko teoryami 
wielkiej rewolucyi, z któremi wówczas liczyć się było rze­
czą nieodzowną i na które głowy XVIII wieku odpowiedzi 
nie miały, najbardziej zaś dlatego, że Garran po krytyce 
nie dość mu skrajnych projektów Mablego i Russa, jakby 
taranem uderzał w chlubę ówczesną narodu i w deskę zba­
wienia party i dworskiej: w Konstytucyę 3go maja.

Wiemy, jak wyidealizowano na czas jakiś doniosłość 
skutków tej konstytucyi, która miała wad wiele i byłaby 
zapewne kraju nie zbawiła, ale była wielkim krokiem ku 
postępowi i wymownem świadectwem pewnej siły moralnej, 
która wobec niebezpieczeństwa zniewoliła naród do szlache­
tnego zrzeczenia się najdroższych wad i trądycyj, najbardziej 
schlebiających jego słabym stronom.

Gdy książka Garran a się pojawiła, król od kilku 
miesięcy był w Grodnie, zkąd do stolicy nigdy nie miał już 
wrócić. Zdawałoby się, że od chwili wyjazdu z Warszawy, 
zerwana była ostatnia nić łącząca go z narodem. Wszystko, 
co o nim wiemy, każę nam domyślać się, że odtąd sprawy 
kraju i przyszłość kraju stały mu się obojętne. Myśli on 
o sobie, o wygodach i finansach, co najwięcej myśli o swoich, 
ale po za koło krewnych i sług nie sięga jego pieczołowi­
tość. To przynajmniej wynika z dziennika Bezborodki, z ra­
portów Repnina i z innych znanych źródeł.

Tymczasem pokazuje się, że tak nie było. Po za po­
zornym, choć psychologicznie niewytłómaczonym egoizmem 
najgorszego rodzaju, po za zimną obojętnością na wszystkie 
dawne wspomnienia i na 'szlachetniejszą cząstkę swej prze­
szłości, ukrywała się resztka przywiązania do ojczyzny, która 
niepozwolila mu o niej zapominać. Książka Garran a udzie­
lona, wygnańcowi w własnym kraju, królowi, wywarła silne 
lubo niemiłe wrażenie. Proponowane tam środki zaradcze, 
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z niesmakiem najwyższym były przyjęte zarówno przez króla 
jak i przez jego otoczenie. Nie mogło być inaczej; co jednak 
dziwniejsze, to, że pomimo całej tragiczności sytuacyi, 
nie uważano jeszcze snąć w Grodnie sprawy polskiej i sprawy 
królewskiej za straconą, kiedy zajęto się z natchnienia sa­
mego Stanisława Augusta daniem odprawy nieproszonemu le­
karzowi niemocy narodowej. Dowód tego pozostał w numerze 
277 naszego zbioru. Jestto spora, francuska praca zatytu­
łowana: Reflexions sur un pamphlet f raneáis d’un Mr Gar­
ran. Pismo tekstu nie jest mi znajome z charakteru, kto 
wie jednak, czy nie powstało poprostu pod dyktandem kró- 
lewskiem, którego ręką dopisany jest tytuł, wypełnione są 
luki pozostałe w tekście i poczynione liczne poprawki.

Ktokolwiek zresztą był autorem rozprawy, trzeba mu 
przyznać rozsądek niepospolity i zdrowe o rzeczach zdanie. 
Przechodząc po kolei główne myśli Garrana, ostrzega autor 
przedewszystkiem że gdy „ludy północy i wschodu“ w drugim 
wieku ery chrześcijańskiej uległy gwałtownym ruchom i prze­
wrotom , tylko o tych które znalazły się bliżej g.anic pań­
stwa rzymskiego pozostawili nam historycy łacińscy i greccy 
dokładniejsze wiadomości, że tedy więcej wiemy „o najściu 
Galii przez Franków,“ aniżeli o kraju zwanym düs Polską“ 
aż do czasu opisanego przez historyków niemieckich. Mimo 
to nie ma powodu przypuszczać, że tutaj inne były początki 
poddaństwa i włościan aniżeli we Francyi n. p., gdzie „pod­
bici Gallowie i Rzymianie przeszli w niewolę zwycięskich 
Franków“ i podlegli innemu prawodawstwu niż ich pano­
wie. Ten stosunek jest zdaniem autora na całym świecie 
przyczyną różnicy prawnej i społecznej, a lubo w Polsce 
utrzymał się najdłużej, to na zachodzie dotrwał przecież do 
początku XVII wieku. Jest to złem zapewne, lecz nie byłoby 
większem w Polsce niż gdzieindziej, gdyby nie słabość granic 
państwa i kruche podstawy monarchii.

Ztąd bierze autor asumpt do krytyki rządu polskiego 
i wbrew napiętnowanym jako ułudne mrzonkom o republikań­
skiej doskonałości, lub demokratycznej równości, dochodzi 
do wniosku, iż najlepszą formą rządu jest monarchia konsty­
tucyjna. System reprezentacyjny opierać się powinien na dwóch 
czynnikach: na izbie niższej z wyborów pośrednich, i senacie 
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z godnością dziedziczną, a co najmniej dożywotnią. Ministe­
rium ma być mianowane przez króla, a odpowiedzialne przed 
obu izbami. Cala władza egzekucyjna jest przy tronie, który 
powinien być dziedzicznym. Słowem jest to najzupełniejsza 
motywowana obrona konstytucyi 3 maja, z rozwinięciem 
szczegółowszem niektórych tejże punktów.

I tak ob staje autor przy majoratach, które są jedyną 
rękojmią niezawisłości izby wyższej i utrzymania majątku 
zasłużonych rodów. Stan mieszczański znajduje uwzględnie­
nie, lecz nie tak obszerne, jak w ustawie z 18 kwietnia 1791.

Zabawną jest polemika z rewolucyjnemi zamiarami zró­
wnania stanów i usamowolnienia całkowitego a nagłego chło­
pów. Garranowi i innym doktrynerom chcącym zbudować spo­
łeczeństwo według praw matematyki, na podstawie abstrak­
cyjnych pewników i pojęć wymyślanych i rozwijanych przy 
zielonym stoliku pracowni naukowej, przeciwstawia autor teo- 
ryę zupełnie na podobnej drodze osiągniętą. Powiadacie, że 
człowiek ma prawo być równym innym ludziom; otóż zasada 
przeciw zasadzie - „najpierwszem prawem każdego człowieka 
żyjącego w społeczeństwie jest: być szczęśliwym. Chłop 
pod pewnym względem jest dzieckiem; jak dziecku nie wol­
ność i równouprawnienie zapewnia szczęście, ale owszem 
opieka, dozór i władza wychowawców, tak samo i chłop po­
trzebuje nad sobą pana, jeżeli niema zginąć z nieradńości, 
nieładu i niedostatku."

Nie idzie zatem, aby go nie dźwigać i nie zbliżać do 
innych stanów. Początek do tego zresztą już uczyniony 
ustawą r. 1768. odejmującą panu prawo śmierci nad podda­
nym i znoszącą wykup no za zabicie chłopa. Deklamacye 
obcych pisarzy przeciw upodleniu chłopa w Polsce o tyle są 
niesłuszne, że zupełnie podobne fazy przechodziło społeczeń­
stwo innych krajów, tylko że na zachodzie a zwłaszcza we 
Francy i przebyło je trochę wcześniej.

Następuje wcale rozumny plan stopniowego polepszenia 
bytu chłopa. Trzeba ograniczyć ilość dni roboczych należ­
nych panu od chłopa, trzeba chłopu dać jakąkolwiek rę­
kojmię bezpieczeństwa przeciw uroszczeniom panów, stano­
wiąc sądy właściwe, coś nakształt dawnych sądów referen- 
darskich w królewszczyznach i starostwach, tylko z pewnemi 
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jeszcze ulepszeniami w wykonywaniu władz referendarzów. 
Trzeba dalej dać mu wolność nabywania nowych dzierżaw 
i swobodę obierania, dla pewnej liczby przynajmniej dzieci 
swoich zawodu, jaki będzie najkorzystniejszy, a więc zmie­
niania ich stanu.

To wszystko rozumie się o tyle, o ile włościanin pozo­
stanie glebae adscriptus. Deklamują przeciw temu obcy tak 
wiele, lecz kto zna stosunki prawdziwe ten nie zaprzeczy, że 
byle pan nie był okrutny (a to w rzeczywistości tak rzadkim 
już bywa wypadkiem), stan przykutego do gleby nie jest 
wcale tak ciężki, szczęśliwszy nieraz od stanu wolnych, któ­
rzy muszą czasem z zazdrością patrzeć na swych mniej 
uprzywilejowanych braci. Dzieje się to zwłaszcza w wypad­
kach głodu, wojen, klęsk elementarnych, chorób, wobec któ­
rych usamowolniony dużo bywa bezradniejszym niż gltbae ad­
scriptus. mający zapewnione od dworu główne potrzeby, opał 
i budulec. Dowodów na to i przykładów przywiązania „nie­
wolników“ do panów nie trzeba szukać daleko.

Mimo to pewnem jest, że zniesienie poddaństwa i za­
miana pańszczyzny na czynsz stanie się rzeczą konieczną, 
skoro czas potemu przyjdzie, i zapewni tak stanowi włościań­
skiemu, jak ogólnemu dobrobytowi kraju i samym nawet 
panom wielkie korzyści.

Wielu ziemian czując to, próbowało już z własnego po­
pędu oczynszowania swoich poddanych, nie wszędzie jednak 
z równym skutkiem. Zdarzało się, że usamowolnieni sami 
prosili po kilku latach o przywrócenie dawnego stanu; snąć 
nie byli jeszcze dojrzali. Najlepszym w skutkach okazał się 
zaprowadzony gdzieniegdzie system oczynszowania i usamo- 
wolnienia jedynie w nagrodę za moralność i gospodarność.

To pokazuje, jak wolno i stopniowo można tylko prze­
prowadzać reformę takiej doniosłości. Autor zastanawia się 
więc na. zakończenie nad zgubnemi następstwami natych­
miastowego oczynszowania wszystkich chłopów w calem kró­
lestwie , któryto przewrót zemściłby się zarówno na stosun­
kach ekonomicznych jak socyalnych, byłby ruiną kraju i 
prywatnych, zgubą panów i chłopów zarazem.

Najlepszym na to dowodem świeża próba. Zarzucają 
nieproszeni reformatorowie Kościuszce, że popełnił niezrę­
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czność, nie usamowalniając jednym zamachem wszystkich 
chłopów. Tymczasem w tych kilku miejscowościach, gdzie 
tego spróbował, pokazało się, że ani im dobrobytu nie przy­
sporzył, ani z nich dobrego żołnierza nie uzyskał.

Taka jest pokrótce treść dosyć obszernej rozprawy, 
którą król przejrzawszy i uzupełniwszy dopiskami dał Trem­
beckiemu do ocenienia, zapewne dla ostatecznego zadecydo­
wania, czy ma być jako odprawa przesłaną nierachującemu 
się z krajowemi potrzebami francuskiemu utopiście, lub też 
może nawet ogłoszoną drukiem dla sprostowania opinii w błąd 
wprowadzonej cudzoziemskim „pamfletem.“

Ze zaś Trembecki a nie kto inny miał powierzony re­
ferat nad pracą tak mało w związku stojącą z jego powo­
łaniem , pochodziło z reputacyi uczoności w rzeczach history! 
i polityki, jaką umiał sobie w ostatnich właśnie czasach wy­
robić, o ozem wspomniałem poprzednio.

Choćby więc król i innego literata miał był pod ręką 
w Grodnie, nie powinno nas zadziwiać, że wybór padł na 
„orła“ uważanego za głębokiego historyka.

Trembecki przeczytał przesłany rękopis, a poczynione 
przezeń postrzeżenia i wytknięcia spisane na dwóch blisko 
arkuszach, włożone są obok krytykowanej pracy, pod tytu­
łem, ręką króla dopisanym: Noty nad refleks yami o książce 
Garrana.

Jak się poeta wywiązał z zadania zechce cierpliwy czy­
telnik sam osądzić z tekstu, który dla osobliwości w całej 
osnowie dosłownie przytaczam. Powiada on:

„Mając rozkaz oddać pozwolony mi papier, na tej ko­
percie przyłączam -naprędce niektóre  bardzo zdatne 
do powiększenia kominkowego ciepła.

„1. II est co.nnu et hors de dispute que des nations du 
Nord et de l’Orient etc. — Wyraz wschodu i północy zdaje się 
troszkę generalny, gdyż to dwoje na każdóm miejscu znaleść 
można. Jeżeli zaś przez wschód rozumieć tu mamy Azyę, 
od czasów chrześcijańskich żaden ztamtąd pochodzący naród 
nie siedzi w Europie prócz Turków, którzy dopiero w X i 
XIII w. wkroczyli. Wszystkie inne narody stare są i posia­
dali swoich nie odmieniły, ale przyczy [niły?] rozrywając pań­
stwo rzymskie. (Same zaś między sobą późniejsze czyniąc 
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podboje do ... artykułu nie należą). Niektóre tych narodów 
ludy wysłały swoje osady do krain odległych i nie łączą­
cych się z starą ojczyzną; te się im mniej dobrze udały niż 
Frankom, którzy tylko wpodle siebie leżące najeżdżali ziemie. 
Dzieje naszych ludów ciemniejsze są przez to, żeśmy się 
później nad innych czytać i pisać nauczyli. A potem księża 
nasi bez żadnej krytyki popisali bajeczki pod imieniem 
historyk

„2. Lors de Vinvasion des Gawles par les Francs— To- 
potrzebowałoby długiej dysertacyi dla dowiedzenia się co to 
są les Francs:, bo tak żaden naród ani lud stary nie nazy­
wał się. Niech tymczasem będzie dosyć w krótkości namie- 
nić, iż w kraju, który Rzymianie rozdający imiona według 
upodobania swego *)  nazwali Germanią, były niektóre ludy 
przechodne mięszkające w kawałkach niezmiernej puszczy, 
pod obowiązkiem płacenia podatku Sławom i służenia w cza­
sie wojny. Te ludy wykoczowali (sic) Rzymianie i przenieśli 
je na lewy brzeg Renu do Niemiec * 2), gdzie w kraju od sie­
bie spustoszonym i wyrżniętym wielkie nadali im osiadłości,. 
pod  nałożeniem strzeżenia brzegu przeciwko Germa­
nom. Ci przeniesieni z Germanii do Niemiec, jedni byli Cym- 
browie pozostali nad rzeką Sygą, drudzy Ubbowie posiada­
jący las Odina ich Boga, między Nikrą i Moguną 3), a gdy 
za czasem Rzymianie wymagać chcieli od nich poborów,, 
porwali się do broni, wzięli imię Franków, to jest od wszel­
kich powinności wolnych; wypędzani mocą z nadanej sobie 
Gallii zawsze wrócili i zawsze kraj dalszy plondrowali. Mieli 

r) Tak jak potem Hiszpanie w Ameryce.
2) In Galliam, rozmyślnie powtarzam to często dla pa­

miętania.

Cimbri mediterrannei
Sugambri Rzeka Nikra
Sicambri

imiona łacińskie:3)

Cymbrowie 
nad Sygą

Nicrus 
później Ne- 

kar

Ubbowie Ubii 
potem Ripuarii RzekaMoguna

Mogunus 
Mogus 
Mahunus 
Moenuis (?)
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oni bezpi'zestannie swój rząd osobny i swoich królików, któ­
rzy najczęściej służyli za oficerów w wojsku rzymskiem. Do 
tych zbuntowanych przyłączyli się Bątawowie, także uwal­
niający się od powinności a zdawna w Galii mieszkający na 
wyspie Renu. Przyłączyli się też Kattowie, lud niemiecki, 
ale z tej strony Renu osiadły ’) przyłączyli się nakoniec 
Hamawianie lud czeski * i 2), który po przeniesieniu stolicy do 
Bizantion cząstkę Galii do swojej ziemi przybrał. Otóż są 

*) Kattowie po łacinie tyle imion mają: Catti, Cattuarii, 
Attuarii, Chatti a naostatku Hassi. Był to lud wędrowny 
od gór pirenejskich, który w pustym lesie osiadł na. 
prawym brzegu Renu, że zaś był bitny i liczny, nikomu 
dani nie dawał. Gdy przeniesiono Ubbów i Sykambrów 
na lewy brzeg Renu, Kattowie wzięli po nich role. Rzy­
mianie którzy do tych ról formowali pretensye, przeto że 
za nie inne większe i lepsze właścicielom dali, wyciągali 
od Kattów powinności przynamniej (sic) wojennych ; te 
zrazu dopełniane nie ciągle, nareszcie naprzykrzyły się
i Kattowie złączyli sprawę swoją z rokoszanami w Galii 
mieszkającemi, biorąc spoinie imię Franków. Kraj tych 
Kattów zwał się w ich języku Ooster-valdt i Vester-valdt, 
w łacinie młodszej: Francia orientalis, potem Fran­
conia, granice zaś wcale nie te co dziś. Sed nunc 
non de his agitur.

2) Czaychy, po dzisiejszemu Czechi (sic) i Cziechi w łacinie 
tak się zowią: Ca.yci, Claycones, Cauci, Cauchi, Chauci, 
od Gallów zwani byli: Sachs, id est piratae. Zkąd zrobiło się 
także imię Saxones. Mięszkali oni wtedy nad pólnocnem 
morzem pomiędzy Łabą i Renem. Nie wspomnę tu Ka­
rola Pipińczyka, najbrzydszego ze wszystkich okrutników 
o których kiedykolwiek słyszeć mi się zdarzyło; przez lat 
30 nawracając tych nieboraków wyrżnął ich, rozpędził, 
i przeniósł do Italii i Francyi tam ich rozproszywszy a 
reszcie we krwi ochrzczonej narzucił takie prawa, które 
gdyby nie egzystowały aktualnie zdałyby się do uwie­
rzenia niepodobne; zowią się jus vehmicum. Nadał on 
ich krajowi nowe imiona: Oost-Volen i Vest-volen; z tego 
ostatniego zrobiła się Westfalia, pierwsze nie utrzymało 
się. To zaś godzi się napomknąć, iż wschodnia część 
tych Czaychów, mieszkająca między Łabą i Wezerem, idąc 
niegdy z Lagobardami (sic) na podbicie Italii za daną 
sobie w tę drogę pomoc ustąpiła ról i siedlisk swoich 
Sławom, ale w Italii ciężko skłóciwszy się z Lagobardami 
(sic) wyszła ztamtąd i chciała do opuszczonej wrócić się
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te, a nie żadne inne ludy, które nadały sobie imię Fran­
ków, i w jednym żyły długo związku. A gdy w Galii północnej 
razem jednego króla mieć poczęły, któremu mniejsi hołdo­
wali królikowie ’), dynastya panująca wybrana była non ex 
gentibus cisrhenanis, ale z rodu Sykambrów zdawna do Galii 
od Rzymian przeniesionych. — Et autres nations cisrhénanes. 
Nie wiem czy ta phrasis, dokładnie wykazuje ludy, które 
aż od czarnego morza przyszły, jakoto Wołoszą naddunaj- 
ską, która w bliskich czasiech Galią południową podswoiła ł), 
i Wołoszą krymską, która Prowancyą i Delfinat zabrała3), 
tudzież Phruguntów; ci ruszywszy się od Niemna, w Galii 
szwajcarski kraj i dwie Burgundye zachwycili *).

ojczyzny, której nie oddali Slawowie ; przymuszona więc 
była osiąść w Garbatej puszczy, mało wtedy zamieszka­
nej. Ten to jest kraj który dziś królestwem Cześkiem 
zowiemy.
Ci królikowie zwali się wtedy w ich języku: Gast, vide 
Capitularía regum Francorum.

-) 3) 4) nie masz odnośnych przypisów (P. W.).
5) Morze to nazywało się Sławskiem Niemcy potem Bałty­

ckiego dali mu imię i znowu Bałtyckiego (sic) i znowu 
Oost-See, to jest M. wschodnie.

„3. Les derniers conquérans du pays que noas nommons 
la Pologne avant que le Christianisme etc. — To mniemanie 
na history! się nie wspiera. Francy a sobą być nie przestała, 
chociaż jej przedziały inaczej się zowią jak przed laty dzie­
sięciu. U nas samych jest kilka województw i powiatów, 
które za dziadów naszych inne miały imiona. Ludy tu mie­
szkające są autochthones; ich wspólne imię było Sławy. 
Ci dopiero imiona brali cząstkowe od udziałów położeń i 
innych przyczyn, jakoto: Polanie, Pomorany, Górale, Lu­
zaki, Morawany etc. i ciągnęli się z północy na południe 
od Sławskiego morza5) po Dunaj. Wszyscy starzy czasem 
nas Sławami, czasem Wandalami mianują dla naznaczenia 
różnicy od drugich Sławo w. Błąd nazywania nas Sarmatami 
dopiero się urodził w głowach mędrków XVI wieku; zasły­
szeli oni że zdawna tuż za Germanami mieszkali Sarmato- 
wie, a ponieważ Niemcy biorą dziś imię Germanów (jak 
Mungalowie (sic) Chińczyków) ztąd konkludowali, że nasz 
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naród zaraz za niemi położony, a tamtym ani obyczajami, 
ani strojem, ani językiem niepodobny, musi być Sarmacki. 
Nie.szukali tedy dalej jakie którego granice, co byli Sar­
matowi e, co Germanowie, jakim który lud mówił językiem, 
kiedy Niemcy do Germanii weszli i i jak wiele jej już posie­
dli? lubo wszystko to w dawnych dziejach znajduje się.

„Hlap (w dzisiejszym dyalekcie polskim chłop) idzie od 
słowa hlapati (łapać i znaczy tożsamo co u Rzymian ser­
wis id est serratas, albo mancipium id est Dianu captas. 
Greccy pisarze twierdzą, iż najdawniejszy zwyczaj był za­
bijać pojmanych na wojnie. To nikomu nie czyniło pożytku. 
Miał tedy więcej ludzkości w sobie i obiema stronom uży­
teczniejszy był kontrakt, gdy gardłowego złapawszy nieprzy­
jaciela, żyć mu zwycięzca pozwolił, pod kondycyą, aby się 
stał jego rzeczą; a takie kontrakty zaczęły się przed Ho­
merem i Mojżeszem. Przyczyna niewolnictwa czyli chłop­
stwa. taż sama u nas była co i wszędzie indziej. O tern być 
mogłoby pytanie czy takie ułożenia zgadzają się z słuszno­
ścią. Jakże? kiedy mój ziomek podpali mi dom, zabiorze 
mi konia, zgwałci mi żonę, albo córkę, zabije mi krewnego, 
za któreżkolwiek z tych złoczyństw sprawiedliwie i prawnie 
śmiercią będzie karany; a nieprzyjaciel obcy który mnie 
i moim wszystko to wyrządzi, nie byłby słusznie karany 
śmiercią! Zkądże być miałaby większa dla cudzoziemców 
szkodzących niźli dla swoich względność? Gdy więc zasłu­
żył na stracenie życia, czynię prawdziwą łaskę gdy mu do­
zwalam okupić je pracą, z której zysku większa część dla 
mnie. Aż poty sprawiedliwie; tego zaś nie wiem, czy nie­
winne tych jeńców potomstwo, aż do skończenia świata po­
winno pokutować w niewoli, chyba, że im powiemy: omnes 
peccastis in Adam. Chłopi nasi oryginalnie idą z pochwy- 
tanych Rzymian, Greków, Niemców, których Gallami i Ta­
tarów których Sarmatami starożytność zwała. Wojowały Sła­
wy ludy i same między sobą i na wzajem w chłopów po­
przemieniały brańców. Ale to najgorzej iż stara klasyfikacya 
u nas zaginęła Według świadectw zagranicznych pisarzów 
było u nas cztery klasy: w pierwszej umieszczeni regales, 
(nieumiem ich po polsku nazwać), pochodzili oni z linii kró­
lów; a że wtedy u tych pogan poczytywano za niezbożność 
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i nieuczciwość przestać kiedykolwiek dzieci robić, ta familia 
królów mnożyła się bez końca, i było jej zawsze stami. 
Druga klasa zamykała Sławczyców (po dzisiejszemu szlach­
ciców) to jest z ojca i matki Sławów, a ci właściwie czynili 
naród i wojsko. Trzecia klasa była Lindów, wolnych wpra­
wdzie ale od sprawowania urzędów oddalonych, ta składała 
się z cudzoziemców osiadłych, z handlarzy przybyłych, rze­
mieślników, uskoków i tych, którzy się albo wykupili, albo 
wysłużyli, wyzwoleńców. Czwarta klasa byli jeńcy wojenni 
i onych potomstwo.

„Gdyśmy, od narodowych odstępując zwyczajów, ubie­
gać się poczęli za nieinieckiemi modami, te wkradły sie 
i do sposobu wojowania, a jak u tamtych Ritter i Knecht, 
tak u nas rycerz i kmeth ze dwóch klas byli brani. Tak ry­
cerz jako i km et posiadali ziemię dziedzictwem, każdy w swo­
jej proporcyi. Dziś wszystkie dziedzictwa kmethów zniknęły. 
W czasie pokoju prawo pozwalało, aby kmethowie dla ryce­
rza, któremu wieś była nadana, robili dzień jeden w tygo­
dniu, teraz robią dni sześć tęgiej pracy i cożkolwiek w nie­
dzielę. Kmethowie byli wolni, successive w zupełnych chło­
pów zamienieni są, osobliwie we wszystkich włościach, które 
się szlachcie dostały. Dziedzictwo ich, które teraz zakupień- 
stwem zowiemy, gdzieniegdzie tylko po duchownych i kró­
lewskich widać dobrach, jeżeli ich dotąd jeszcze zabrać nie 
raczyli starostowie. Sprawiedliwości dla nich żadnej, pro- 
tekcyi żadnej; gdy który wieśniak o rzecz zbyt jawnie słu­
szną pozywm, jura cancellariae w trójnasób płacić powinien. 
Prócz robocizny, stróży, szarwarków, daniny, przędzenia, jaj 
i kur, jeszcze wieśniak obowiązany jest tyle a tyle gorzałki 
koniecznie wypić, a jeżeli nie wypije, wszelako musi ją za­
płacić. Przeto zawsze w nędzy żyje, zdarty od pana, od 
ekonoma, od żołnierza, od żyda i od księdza,' prócz tego 
do publicznych należąc jeszcze podatków7. To pewma, że nie­
szczęśliwszej istoty w całej Europie nad chłopa polskiego 
nie byłoby, gdyby był czułym ').

]) "Wolno go przedać, zamieniać, darować i zabić. Kornecki, 
dziedzic Wadowa w województwie Krakowskiem za mo­
jego czasu, rozgniewawszy się na swego chłopa, rożka-
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„Nie z samych tedy schwytanych na wojnie składa się 
•chłopstwo dzisiejsze, ale i klasa Lindów per abusum w nie 
się stopiła. Kto nowej religii przyjąć nie chciał, odjęto mu 
szlachcica prawo, kto się handlem bawił, odjęto, kto szyn­
kowa!, odjęto, byli jednak wolnymi ludźmi. Królowie także 
po niemiecku zaczęli nadawać herby i herbownych cudzo­
ziemców naturalizować, przez co ciężka między krajowymi 
stała się degradacya, bo kto herbu nie pozyskał szlachci­
cem, teraz nie jest. Komentator Kadłubka ubolewa, że za 
Mieczysława Starego ze wszystkimi wolnymi ludźmi, po wsiach 
i miasteczkach mieszkającymi, tak się poczynano obchodzić, 
jak z chłopami.

„Upłynęło może lat wiele tysięcy, niż Fenikowie litery 
^wynaleźli. Rzymianie rządząc się jak rzeczpospolita, gdy rok 
mijał, wbijali gwóźdź w ścianę, bo inaczej naznaczyć go nie 
potrafili. Zdaje się więc, iż niekoniecznie następuje, aby 
największą część pospólstwa trzymać w niewoli dlatego, że 
pisać nie umie.

„Srogie wieśniaków .wzburzenie się, mianowicie za Re­
nem Bagaudów i la Jaquerie, w "Westfalii Jana z Leydy, 
w Saksonii Tomasza Muntz era (sic), bunt szwajcarski (dziś 
chwalony przeto, że się udał), bunt Kustry! wyższej pod 
Ferdynandem II i kozacki pod Janem Kaź. nie pocho­
dziły ztąd, że im trochę dano wolności, ale ztąd, że nie 
dano albo daną odjęto. Więcej krwi kosztowało Rzymianom 
(sic) uśmierzyć bellum servile, ni źli Azyę zwalczyć. Tyran- 
kowie kilkakrotnie podbili Spartę, ofiarując wolność helo- 
tom. Toż prędzej albo później będzie na całej ziemi, gdzie­
kolwiek w bardzo wielkiej liczbie znajdą się uciśnieni nie­
wolnicy i meże odważni, którzy ich prowadzić zechcą. Przez 
najzupełniejsze wewnętrzne przekonanie jestem główny nie­
przyjaciel każdego rządu, każdego prawodawstwa, które się 
z bardzo wielu składa osób. Nie życzyłbym nigdy wieśnia-

zal własnemu jego synowi aby ojca obiesił, a gdy letko 
ściśnione mając gardło, spuszczony po tem obieszeniu 
dał znaki życia, syn wziął trzysta batogów i musiał drugi 
raz ojca obiesić tak aby się udusił. Jaka kara za to ? 
Żadna. Dopiero Stanisława Augusta prawo pod karą śmier­
ci zabroniło chłopom życie odbierać. 
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kom do wolności wzdychać politycznej, ale dla powszechnego 
dobra wolność osób swoich i własność przynajmniej tego, 
co sobie zarobią, zapewnione mieć powinni. Najuważniej 
podobno w tej mierze sprawują się Wenetowie; wszystko 
ich szczęśliwym poddanym wolno, ale gdyby który o rzą­
dach myśleć i mówić począł, gardło daje. Nie będzie tedy 
u nich nigdy rewolucyi. Dlaczegóż ich poddani mieliby się 
porywać? Dlaczego dobry byt i głowę stawiać przeciwko 
niczemu? Odmiana rządu nie polepszyłaby ich pomyślności. 
A zaś niewolnik, gdy się porywa, stawia nic albo bardzo 
mało przeciwko wszystkiemu. Wieśniakom polskim nioby 
nowego nie potrzeba nadać; dość byłoby to powrócić, co 
im niesłuszność wydarła.

„4. Les Franc on traite les Gaulois et les Romains con- 
quis en esclaves. — Gallowie ') i Rzymianie mieli swoich 
niewolników, którzy za zdobycz dostali się Frankom, a zaś 
ingenui, libera capita, nie poszły w niewolę. Wszelako Fran­
kowie dla swoich biorących tytuł homines gentiles, id est ex 
eadem gente (gentils-hommes), ustanowili wygodniejsze prawa, 
niż dla podbitych, zostawiwszy między sobą i niemi niena­
wistną różnicę. To się ma rozumieć o czasie podboju, bo 
w dawniejszych najazdach wszystkich zabranych sprzeda­
wano. U starych Gallów takież były abusas, o jakich wyżej 
u siebie wspomnieliśmy. Godny wiary świadek, Cezar, tak 
o nich mówi: „Dwa tylko ludzi rodzaje poważane są w tym 
kraju: księża i rycerze, gdyż pospólstwo prawie za niewol­
ników jest miaue, nic nie posiada, do żadnej nie wchodzi 
rady; wielu z nich, gdy są albo podatkami obciążeni, albo 
długami, albo gdy ich uciskają możniejsi, dla znalezienia 
ucieczki dobrowolnie zapisują się w niewolą (sic).“

Na tern kończy się pismo Trembeckiego. Jak widzimy, 
ograniczył on się na skrytykowaniu pierwszych kilku twier­
dzeń wstępu samego. Treść jakby w środku urwana i brak 
zwykłego, nieuniknionego gzygzaku na końcu, który podpis

’) Nie przypominam sobie jasno, czyli się kto wtedy Galla-, 
mi nazywał, bo Gallowie (brak dwóch wyra­
zów) donati i brali imię Rzymian. 
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poety charakterystycznie zastępuje, wskazują,, że uwagi 
miały być dalej prowadzone, a tylko nieprzewidziany pospiech 
skłonił do udzielenia królowi rzeczy niedokończonej.

W każdym razie doprowadzona jest dość daleko, aby 
okazać nam sposób traktowania kwestyj historycznych i spo­
łecznych i rzucić światło na rodzaj erudycyi Trembeckiego.

Sądzę, że ktokolwiek ujrzy tę dziwną mieszaninę prawdy 
z fantazją, te bałamutne twierdzenia o wędrówkach naro­
dów i przedhistorycznych dziejach środkowej i północnej 
Europy, te z naiwną pewnością siebie wypowiedziane here- 
zye etymologiczne i nieprawdopodobieństwa etnograficzne, ten 
odrazu potrafi ocenić i wartość ich i wartość historycznych 
studyów poety.

Niewdzięczna to robota zdzierać choćby jeden liść 
z wieńca laurowego jednej z potęg naszych umysłowych; 
jeżeli mimo to ją podjąłem, jeżeli nadto zamiast cytat kilku 
przytaczani w całości tak niefortunną elukubracyę, czynię 
to nie tyle dla pocieszenia tych, którzyby ubolewali nad 
zagubą rękopisemnej 200-arkuszowej owej Historyi Trembe­
ckiego , ile w imię prawdy, która bądź cobądź ma swoje 
prawa i zawsze wkońcu o nie się upomnieć zwykła.

Obejrzyjmy się tedy, jaki wynik całej tej naszej pra­
cy? Jakie ogólne zdanie powęźmiemy o uczoności Trembe­
ckiego ?

Historykiem stanowczo nie był. Może na innych po­
lach wiedza jego więcej ma wagi? Jeszcze najbardziej by­
libyśmy skłonni uznać jego znajomość literatury łacińskiej, 
lecz i tu sama pamięć do cytat nie daje jeszcze patentu na 
filologa, tak, jak odczytanie kilku inskrypcyj nie może słu­
żyć za dostateczny dowód biegłości w archeologii. W innych 
przedmiotach, jak w prawie, lub filozofii, nie mówiąc już 
o medycynie, jeszcze mniej zostawił śladów swej grunto- 
wności, choć śladów pracy w żadnym podobno nie brak.

Wziąwszy wszystko razem, uczonym w istotnem słowa 
znaczeniu nazwać go niepodobna Ale czyż mniej przeto bę- 
dziem gę cenić ? Do gmachu zasłużonej sławy, jaką cieszył się 
wśród spólczesnych. do szacunku, jaki dziś jeszcze mamy dla 
jego talentu, i który nie ustanie, jak długo język polski 
istnieć będzie na ziemi, ta jedna cegiełka nie jest konie - 

13 
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cznie potrzebną. Obejdzie się bez niej, obejdzie bez całego 
przyboru blichtru i legend ten, który, najsurowiej sądzony i 
najdokładniej poznany, nigdy nie przestanie być jedną z pierw­
szorzędnych zdolności poetycznych, jedną z głów najoświe- 
ceńszych, jednym z mistrzów słowa w literaturze polskiej.

On więc niewiele stracił; my zaś zyskujemy przeko­
nanie, że szczycząc się nim jako poetą tylko , wymierzamy 
mu rzetelną sprawiedliwość, że oddajemy nie więcej, ale i 
nie mniej, jak to, co mu się słusznie należy.

Stanisław Tomkowie«.



LITERATURA POZNAŃSKA

W PIERWSZEJ POŁOWIE BIEŻĄCEGO STULECIA.

(Ciąg dalszy).

V.

Niechaj dowodem tegoż samego spostrzeżenia, niechaj 
stwierdzeniem prawdy o odzywającej się wszechstronności 
owego życia będzie interes, jaki się odzywa naówczas wła­
śnie, jak nigdy poprzednio, jak nigdy później, pomiędzy uni­
wersytecką młodzieżą mianowicie i pośród czasopiśmiennictwa 
poznańskiego dla nauk filozoficznych. Zagłębianie się w świat 
abstrakcyi, Faustowe poszukiwania niedościgniętej, filozoficznej 
prawdy nie było nigdy właściwością polskiego ducha. Ztąd 
też to nie może się literatura polska poszczycić imieniem, 
z któremby się wiązała sława stworzenia osobnego systemu 
filozoficznego. Grunt polski nie sprzyjał przyjęciu się i wzro­
stowi filozoficznych nauk. Za dawnej Polski przeszkadzał im 
system jezuickiego wychowania; za porozbiorowej Polski nie 
pozostawiał im czasu gorączkowy stan życia narodowego, 
codzienna potrzeba liczenia się z jego twardą praktyką. My­
śliciele dwóch narodów cywilizowanego świata, które się zdo­
były na stworzenie osobnych systemów filozoficznych, Greków 

13*  
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w starożytności, Niemców w czasach nowszych, znajdowali 
w tradycyach dziejowych swego otoczenia, w okolicznościach 
zewnętrznych, wśród których żyli, w humanitarnych celach, 
jakie sobie założyli, owego Sokratesowego, niedostrzegalne­
go, ale dosłyszanego ducha, który im podszeptywał pracę i 
drogi myśli, darzył zarazem spokojem i równowagą potrze­
bną do snucia ideałów ogarniających całą ludzkość. Inaczej 
naturalnie działo się i dzieje z narodem wskazanym cięż- 
kiemi trudami codziennego położenia na obowiązek ciągłego 
pamiętania o sobie. Gleba polska nie sprzyjała tedy, raz 
jeszcze, naukom filozoficznym, a literatura polska nie wska­
zuje osobnego filozoficznego systemu. Uderzającym przecież 
pozostanie pojawem, pojawem świadczącym dziwnie o roz­
budzonej może gorączkowo nieco w każdej dziedzinie ducha 
żywotności polskiej po roku 1831, iż choć na krótko i prze­
mijające budzi się pośród społeczeństwa polskiego interes dla 
filozofii i filozoficznych nauk. Dość przypomnieć sobie pod 
tym względem ówczesną młodzież polską w uniwersytetach 
niemiecki elf, owo gorączkowe zajęcie , sie i przejęcie teo- 
ryami Kanta, Fichtego, Schellinga i Hegla, owe dysputy 
prowadzące często do krwawych zatargów, owo grupowanie 
się na uniwersytecie berlińskim jednych pod sztandarem 
wykładającego logikę Arystotelesową Trendelenburga, dru­
gich pod deklamatorskiem przewodnictwem popularyzującego 
logikę Heglowską Micheleta. Wspominając sobie te czasy, 
uprzytomniając sobie ich sporyna polu teoryi zwodzone, choć 
dla tego niemniej zacięte, spoglądając na anegdotycznego 
owej epoki młodzieńca, który w zapale filozoficznym posunął 
się tak daleko, iż stawiony pod zarzutem zbrodni stanu przed 
sad berliński, eh ciał powagą filozofii Lutra i St. Simona prze­
konywać trybunał o swej niewinności, przychodzimy wobec 
dzisiejszej dla tego wszystkiego obojętności, do dziwnie Aki- 
bowyeh zastanowień nad znikomością wszelkich spraw i 
rzeczy ludzkich. Cokolwiekbądź tedy rodzi się, prawda, iż 
przez bardzo krótki czas tylko, na podobnym gruncie interes 
pewnej części przynajmniej społeczeństwa polskiego dla nauk 
filozoficznych, ale, co dla nas rzeczą główną', zapytajmy su­
mienia, serca i ducha owej epoki: jakie tenże interes, do­
stawszy się w medium polskie, przybiera kształty? Pojaw
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rozrzewniający i charakterystyczny równocześnie, jak bliżej 
uzasadnić i wykazać będziemy się starali. Mniejsza, że aka­
demicy berlińscy, wrocławscy czy królewieccy, idąc za cho­
rągwią czy to Gansów, Trendelenburgów i Mieheletów, czy 
Branissów lub Rosenkranzów zwodzą abstrakcyjne spory o 
pojęcie „der Ichheit,“ o prawdy czy fałsze skrajnej lewicy 
czy skrajnej prawicy Heglowskiej szkoły. Głębsi myśliciele 
owej epoki, ludzie mający chęć i poczuwający się do zdol­
ności tworzenia i budowania na tern polu, objawiają silę i 
żywotność ducha narodowego przez wyrażającą się w nich 
wszystkich razem, bez jakiejś zmowy i planu ułożonego z góry, 
intencyą przetłumaczenia z natury rzeczy kosmopolitycznej 
nauki, jaką jest filozofia, na rzecz, cześć i potrzebę polską. 
Systemy filozoficzne znają tylko ludzkość, nie znają narodów. 
Myśliciele polscy mają przedewszystkiem, a cześć niechaj im 
za to będzie, na pierwszym planie własny naród; przezeń 
dopiero dążą do rozwiązania wielkich humanitarnych zaga­
dnień. W literaturze polskiej po roku 1831, jeżli pominiemy 
ścieśnione i stłumione kleszczami cenzury rosyjskiej próby 
filozofii katolickiej Eleonory Ziemięckiej Obraz myśli mojej 
lub inne Study a filozoficzne Floryana Bochwica pojawiają 
się naówczas dla swobodnego traktowania przedmiotów 
treści filozoficznej dwa przedewszystkiem ogniska: emi- 
gracya i Poznańskie. Mamy w emigracyi katolickiego filo­
zofa Ludwika Królikowskiego autora Polski Chrystusowej, 
mamy Antoniego Bukatego, mamy wielkiego choć paradoxal - 
negó niekiedy myśliciela w Hoene-Wrońskim, Poznańczyku, 
nawiasowo powiedziawszy, rodem, obcym Poznańskiemu i miej­
scowej jego literaturze działalnością naukową. W Poznańskiem 
i jego ówczesnej literaturze streszcza się reprezentacya filo­
zofii i nauk filozoficznych do trzech głównie osobistości: Bro­
nisława Ferdynanda Trentowskiego, Karola Libelta i Augusta 
Cieszkowskiego. Wiadomy zawód naukowy pierwszego. Wy­
szedłszy po roku 1831 z kraju, zatrzymał się w Niemczech, 
oddał się studyom filozoficznym, zyskał następnie, pisząc po­
czątkowo po niemiecku, stanowisko docenta w fakultecie fi­
lozoficznym uniwersytetu Freiburskiego w Badeńskiem. Ruch 
naukowy i literacki w kraju oddziaływa nań, na obudzenie 
jego naukowej działalności w kierunku i języku ojczystym 
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a po roku 1840 widzimy Trentowskiego współpracownikiem 
czasopism głównie poznańskich, między innemi Roku i Orę­
downika razem, tudzież drukującego cały szereg większych 
dzieł treści filozoficznej w otwierającym naówczas wszystkim 
objawom ducha i pracy polskiej gościnny przybytek Pozna­
niu. W Orędowniku ogłasza częściowo ustępy swego dzieła 
Demonomania oz ¡/li Nauka nadziemskiej mądrości, rzecz, 
przypominającą raczej treścią i konkluzyami chorobliwą Ja­
snowidzącą z Prevostu Justyna Kernera, aniżeli studyum 
będące stwierdzeniem lub wynikiem jakiegobądź problemu 
filozoficznego. Wdzięczniejszy przedmiot przeznaczył Trento w- 
ski dla Roku, zamieszczając w nim obszerną rozprawę o Hoe- 
ne-Wrońskim, jako wyrazie polsko-francuzkiego Messyani- 
zmu. Nie zastanawiając się bliżej nad innemi jego, liczne- 
mi w czasopismach poznańskich zamieszczonemi pracami, 
zpośród których studyum w Roku: O stosunku filozofii do re- 
ligii, godzące obie, występujące przeciw hierologii, jako cho­
robliwej stronie drugiej, na szczególną zasługuje uwagę, — 
wspomnijmy i przypomnijmy zapomniane już dzisiaj tak do­
skonale obszerniejsze jego prace na polu filozoficznem. Roz­
poczyna poważny ich szereg wydana w Poznaniu roku 1842 
Ohowanna czyli system pedagogiki narodowej; w tymże sa­
mym roku, również w Poznaniu , wychodzi jego Stosunek fi­
lozofii do cybernytyki czyli sztuki rządzenia narodem; we 
dwa lata później My ślini czyli całokształt loi/ci narodowej, 
w roku 1845 wreszcie w osobnej książce drukowana poprze­
dnio ustępami w Orędowniku, Demonomania czyli Nauka 
nadziemskiej mądrości. Podrzędnej wagi w naszym history­
cznym szkicu kwestya, o ile Trentowski we wszystkich tych 
pracach jest samodzielnym, o ile zużytkowuje tylko naukowe 
zdobytki filozofii niemieckiej, o ile to, co się stara zbudować 
samodzielnie, wytrzymać może krytykę. Jeżeli My ślini otwie­
ra rzeczywiście nowe horyzonty filozoficznej myśli i posuwa 
naukę dalej, niepodobna nam w Chowannie nie widzieć dzi­
wactw i paradoxów, z którychby zapewnie ojciec, matka i 
mąż polski w swojej praktycznej chowannie dzieci, w sztuce 
kierowania domem i rodziną, korzystać nie mogli i nie clicie]i. 
Również schodzi Stosunek filozofii do cybernetyki na dość 
słabą próbę idealizowania monarchiczno-konstytucyjncj formy 
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rządu, jako Ludwiko-Filipowego juste-millieu, pośród niebez­
pieczeństwa despotyzmu z jednej, anarchii, jaką autor upa­
truje w republikanckiej formie rządu z drugiej strony. W do­
datku zaś, co najlepsza, burzy przecież autor ideał rąk wła­
snych, przypuszczając możność i zastrzegając narodowi prawo 
wypowiedzenia posłuszeństwa monarsze. Wojujący więc w swej 
książce zacięcie przeciw republikanckiej anarchii, polemizu­
jący w niej nie bez cierpkości i kwasu z emigracyą autor, 
przychodzi drogą jakiejś dziwacznej konsekwencyi do usank­
cjonowania w swym systemie filozoficzno-politycznym, w rze- 
czypospolitej Platona swego autoramentu, czegoś, co z pra­
wem konfederacyi i liberum veto dawnej Polski w bardzo 
bliskiem pozostaje pokrewieństwie. Powtarzamy więc raz 
jeszcze, że system, czyli ściślej powiedziawszy, pomysły filo­
zoficzne Trentowskiego są bardzo różnej a często i bardzo 
problematycznej wartości. Czego natomiast pozostaną świe- 
tnem od początku do końca stwierdzeniem, to powyższe­
go spostrzeżenia: o dążności naszych ówczesnych filozofów 
stworzenia Polsce i narodowi polskiemu osobnego systemu 
filozoficznego, uczynienia przedmiotu, z natury rzeczy kosmo­
politycznego, narodowym. Wszystko, czego Trentowski do­
tknie, wyjąwszy może studyum o Demonomanii, nosi, mimo 
i wśród wszystkich dywagacyj jego często paradoxalnego i 
niekoniecznie ścisłego w ostatecznych konkluzyaeh umysłu, 
wskazaną wyżej cechę. Myślini, czyli ¡logika ma być logiką 
narodową w przeciwstawieniu czy uzupełnieniu logiki filozo­
fii greckiej i niemieckiej, z gruntem jakimbądż narodowym 
nic wspólnego nie mającej. Jego Clio wanna czyli sztukawycho- 
wania zwraca się w swych założeniach i konkluzyaeh do wy­
chowania, do urządzenia domu i rodziny polskiej. Jego Cyber­
netyka czyli sztuka rządzenia państwem,. jakkolwiek mająca 
pretensję być rodzajem kodexu filozoficzno-politycznego dla 
całej społeczności ucywilizowanego świata, zwraca się mimo­
wolnie, mimowiednie może nawet, tak dalece za każdym kro­
kiem do stosunków i rzeczy narodowych, że nie uważa nawet 
za rzecz niegodną traktatu tak wysoce filozoficznej treści, 
wchodzić w polemikę z emigracją, zarzucać jej, że mimo 
tyle i tak głośnej roboty piórem, ustami i propagandą poli­
tyczną, nie zdołała stworzyć Polsce ani znakomitego wodza.. 
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ani wielkiego męża stanu... Tyle o Trentowskim , głośniej­
szym w epoce, której szkic niniejszem skreślamy i wido­
czniejszym w czasopiśmiennictwie poznańskiern, aniżeli w ja- 
kiejbądż innej części kraju, aniżeli pośród jakiegobądż inne­
go odłamu tyle rozrzuconej na wszystkie strony wówczas 
społeczności polskiej... Tenżesam pojaw uderza nas w dru­
gim z trzech wspomnianych wyżej, reprezentujących naów- 
czas w Poznańskiern literaturę i nauki filozoficzne mężów, 
znanym nam już jako publicyście, obywatelu, profesorze Ka­
rolu Libelcie. Wolnoż wypowiedzieć tutaj przekonanie, że 
Libelt publicysta, obywatel i niezrównany popularyzator nauki 
zdaje nam się przewyższać Libelta jako męża nauki, że Li­
belt w' swej Dziemcy Orleańskiej, w swej Estetyce czyli 
uninictme pięknem nie jest zupełnie oryginalnym, że zaś 
najważniejsze, najobszerniejsze i najsamodzielniejsze z wszyst­
kich dzieł jego, wydana w Poznaniu r. 1845 Filozofia i Kry­
tyka, wychodząc, jak sam powiada, z podstawy zdobytej 
przez filozofię niemiecką, po jej barkach dopiero, jeżli tak 
wolno powiedzieć, sięga do wyższych szczebli rozwoju myśli 
filozoficznej? „Filozofia rozumu,“ mówi Libelt, „nasamprzód 
się pojawiła światu i począwszy od filozofii greckiej, przez 
średnie wieki i nowsze czasy aż do Hegla, uprawianą była 
sama niwa rozumowa. Nie dziwmy się, że dwa tysiące lat 
było tej pracy. Jak w niezmierzoności światów, światło pro­
mienne, ubiegające czterdzieści tysięcy mil na sekundę, po­
trzebuje tysiąc lat, aby z oddalonych słońc do nas doszło; 
tak w niezmierzonej mądrości Boga, której odblask w rozu­
mie ludzkim płonie, nieskończone są granice tego światła i 
eony lat, ani ludzkość cała wyczerpnąć go nie potrafią. Fi­
lozofia kształtów i czynów nie wyłania się zatem z objęć ro­
zumu, ani przestaje rozświecać jego okolic, bo tylko o świetle 
jego pochodni potrafi dalej kroczyć, bezeń nie widziałaby 
nic przed sobą i nie poznawała nic. Filozofia nowa, nie prze­
stając być filozofią’ rozumu, wypiera się tylko jego jedno­
stronności ; zaprzecza dotychczasowej filozofii niemieckiej, aby 
duch był samą tylko potęgą rozumu, a samo myślenie całą 
jego wypełniało istotę; twierdzi, że wyobraźnia i wola ró- 
wnorodnemi i równowładnemi są potęgami duchowemi i że, 
jak dotąd była filozofia rozumu tak być powinna także filo­
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zofia wyobraźni i filozofia woli.“ Owa „filozofia wyobraźni“ 
jest tedy w systemie krytyczno-filozoficznym Libelta nowym 
szczeblem postępu nauki filozoficznej, nowym jej zdobytkiem, 
sięgającym po za granice „filozofii rozumu“ Hegla, ale, co wię­
cej, a w tern właśnie streszcza się główna myśl polskiego ba­
dacza , jest zdobytkiem myśli narodowej polskiej, znamio­
nującej nim obecność swą na polu filozoficzncm. Libelt na­
zwawszy z góry swą Filozofię i Krytykę „częścią organicznie, 
częścią krytycznie opracowanemi pomysłami do filozofii sło­
wiańskiej a w szczególności polskiej,“ przychodzi do nastę­
pnego zdania, nie pozostawiającego żadnej wątpliwości co do 
ostatecznych jego filozoficznych konkluzyj: „Formy pierwotne 
są oczom światem niewidzialnym, który najprzód pracą wyo­
braźni ludowej staje się widzialnym i przechodzi w formy po­
chodne. Umiejętne i doskonalsze tego świata kształty rozwi­
nęły się przez oświatę w późniejszych wiekach, ale rozwi­
nęły się z form ludowych i po dziś dzień to życie pracowne 
młodzieńczej zawsze wyobraźni ludowej, nieustającą jest form 
pochodną krynicą. Masy ludu są jak gór pokłady, w których 
się nieustannie czyste źródła tworzą a z nich dopiero nabie­
rają wód strumienie oświaty, zanim się szerokim potokiem 
po narodach wyleją. Uderzyło niejednego, żeśmy początki 
filozofii a raczej jej pierwiastki do pojęć i wyobrażeń ludu 
odnosili. Ha tern miejscu pokazuje się tego twierdzenia na­
szego prawdziwość. Filozofia jest także tylko jedną z form 
pochodnych a jako taka nie może mieć swego źródła indziej, 
jak w umyśłówości ludu. Kto przyjmuje to źródło filozofii, 
musi zarazem przyjąć narodowy charakter filozofii. Ale nie 
dla tego filozofia jest narodową , źe raz u tego, drugi raz u 
innego uprawianą jest narodu, niby rzeka, która wody swoje 
z jednego kraju w drugi przenosi, nie mająca z narodowo- 

■ścią tych krain nic wspólnego, tak podobno pojmowano filo­
zofię grecką, germańską itd . lecz dla tego, że filozofia, prze­
chodząc od narodu do narodu, ujmuje się w pierwiastki pojęć 
jego ludowych, które właśnie do nowego jej stanowiska przy- 
stają. Ideał prawdy (idea Heglowska), będący formą pierwo­
tną, staje się w tej obtoczy narodowej formą pochodną i nie 
będzie nigdy samym absolutem, samym duchem bezwzglę­
dnym, jak u Hegla, ale zawsze względnością, zawsze ludzko­
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ścią a nigdy bóstwem. Widzimy tu wyraźnie, że właśnie ta 
obłocz narodowa przedziela filozofię naszą umniczą od pan- 
teizmu Heglowskiego. Powiedziano w ocenieniu pierwszej 
części Filozofii i Krytyki, że wyobrażenia ludowe wszędzie 
są te same a zatem z nich różnica pierwiastków filozoficznych 
wypłynąć nie może. Lecz kto przypuszcza różnicę plemienną 
ludów, musi przypuścić różne narodowości; a że narodowość 
nad aje charakter, piętno, koloryt wszystkim jednego narodu 
wyrobom ducha, więc i wyroby myśli i wyobraźni jego mu­
szą nosić na sobie osobne piętno, następnie narodowo się 
wyróżniać i dawać możność narodowych pierwiastków filo­
zofii. Kto utrzymuje, że wyobrażenia ludowe wszędzie są te 
same, znosi miedzy ludami narodowość, wyłącza nieumieję­
tne massy ludu od społeczeństwa, naród stanowiącego, uważa 
je za jednorodną mässe a samą chyba oświatę pewnego 
kraju bierze za naród i tylko te cząstki oświecone jako ró­
żne narody pojmuje. Przed krytyką utrzymywanie takie się 
nie ostoi. Nasze zdanie jest zupełnie tamtemu przeciwne. 
Tylko w massach ludowych widzimy rzeczywiste, plemienne, 
narodowe ich różnice a w oświeconych klasach niejaką już 
tych narodowości amalgamację i zacieranie się znamion ple- 
mienno-narodowych. Narodowość leży naprzód w plemienności 
a potem dopiero w oświacie. Narodowość plemienna w ludzie jest 
więc żywsza, płodniejsza, wyrazistsza, niżeli w oświeceńszych 
klasach, z czego wypada, że i w pojęciach i wyobrażeniach 
jego musi być wyraziste, żywe i płodne tejże narodowości 
znamię. A gdy tak jest, muszą znajdować się w ludzie pier­
wiastki narodowe wszystkich form pochodnych a temsamem 
i narodowej filozofii...“ Myśl tę, stanowiącą konkluzyę Filo­
zofii i Krytyki, rozprowadza Libelt i uzasadnia bliżej w stu- 
dyum potrąconem już przez nas wyżej, noszącem tytuł Cha­
rakterystyka filozofii słowiańskiej. W rozprawie tej przeczy 
autor, aby filozofia miała zawsze i wszędzie charakter kosmo­
polityczny, aby nie mogła być narodową, ponieważ każdy 
naród odpowiednio do swych dziejowych, klimatycznych, tem- 
peramentowych, sercowych i umysłowych warunków, inaczej 
Sobie wyobraża prawdę i rozmai tend do odkrycia jej i zba­
dania dąży drogami. Jeżli u Greków jedną z owych dróg jest 
rozum połączony z wyobraźnią, jeżeli u Niemców jest nią wy­
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łącznie rozum, staje się. nią u narodów słowiańskich, przede- 
Wszystkiem zaś u polskiego, w naczelnym i pierwszym rzę­
dzie głęboka uczuciowość. „Mickiewicz twierdzipisze Libelt, 
„że co dzisiaj tradycyę słowiańską czyni najbardziej szaco­
wną, to, że pozostała nieskażoną, kiedy inne fałszowano cią­
gle. Słowianie zachowali czystą tradycyę pierwotną, prostackie 
uczucie Boga i świętego składu tego nic roztrwonili na zdro­
żne roboty imaginacyi i rozumu, nie popuścili zbytecznie cugli 
tym władzom.“ Nie można nie przyznać słuszności tym spo­
strzeżeniom, ogłaszanym z katedry paryskiej i oraz nie prze­
konać się, że wśród ludu naszego najczystsze, pierwotne, na­
rodowe znajduje się pojęcie praw duchowych, na których tle 
rozwinąć się musi polska filozofia. Dość spojrzeć i nam uczo­
nym w siebie, cośmy zarody tego narodowego pierwiastku 
zaczerpnęli w młodziuchnych la'ach niewinności naszej, od 
piastunek, służebnych i współkolegów, bliżej ludu stojących; 
dość choć krótkiego pobytu wśród ludu, aby się i o tej prawdzie 
przekonać, którą także Mickiewicz w długoletnim kursie rozwi­
jał, że głównym dogmatem, na którym polega narodowość 
polska szczególnie a w ogólności narodowość słowiańska, 
jest wiara w ciągłe działanie świata niewidomego na wido­
my. Lud nasz przechowuje u siebie wiarę w bezpośredni sto­
sunek świata ziemskiego ze światem duchów, które go jako 
opiekuńcze istoty otaczają. I kto tę wiarę wyssał z mlekiem, 
temu żadna mądrość świata z serca jej nie wytrąci. Sam ją 
stokroć odpychać będzie jako niezgodną z rozumem, ale sto­
kroć znowu ona się w głębi jego ducha odezwie.“ Choćby 
wystawiając się na niebezpieczeństwo przedłużenia może nieco 
naszego szkicu po nad przeznaczone mu początkowo rozmiary, 
w przeświadczeniu przecież konieczności przedstawienia po­
staci Libelta jako filozofa narodowego w całej pełni należnego 
mu światła, przytoczmy jeszcze jego de Valogon, jak go sam 
nazywa, „przyszłej filozofii słowiańskiej, wypływający z pierw­
szego głównego przykazania, to jest wiary w bezpośredni 
związek widomego i niewidomego świata.“

Filozofii słowiańskiej znamiona będą następujące:
1. Pierwiastek jej nie musi zrywać tej jedności świata wi­

docznego ze światem niewidomym, ale i owszem poło­
żyć ten związek dwóch światów za zasadę.



200 PRZEGLĄD POLSKI.

2. Musi odrzucić samowładztwo rozumu i na równi z nim 
położyć wewnętrzne bezpośrednio pochwycenie prawdy, 
mocą bezpośredniego związku z duchem wiekuistym.

3. Musi duchowym pojawom swoim dać wyobrażalność, to 
jest pojmować ducha jako ukształtowaną indywidualność, 
jako osobę.

4. Istotą ducha musi być żywot — czyn — rzeczywistość.
5. Wszelki dualizm, jako taki, zniesiony. Złe ustępuje 

przed dobrem, ciemność przed światłem. Ród ludzki, 
wyniesiony do godności i szczęśliwości przez urzeczy- 
wiszczenie piękna, prawdy i dobra w świecie rzeczy­
wistym. Natura zhołdowana i uszlachetniona przez ducha 
ludzkiego.

6. Wszelkie dobro materyalne pochodzi od Boga, nie od 
ludzi. W tern leży uszlachetnienie materyi oraz przeo­
brażenie własności prywatnej na lennictwo boskie, które 
przejął ród ludzki. Zasługami nietylko pracy, ale i ży­
wota nabywa człowiek prawa do tej lenności.

7. Braterstwo wszystkich członków narodu polega na je­
dności myśli Boskiej, którą naród, jako osobna narodo­
wość, reprezentuje; równość społeczna czyli hierarchia, 
na możności zasług pojedynczych osób w realizowaniu 
owej myśli.

8. Władza jestto myśl Boża, uosobiona, by mogła być 
twórczą, wyjść z siebie i urzeczywiszczać się. Naród 
jest wcieloną wiedzą Bożą, zatem najwyższą i jedyną 
władzą i tę władzę przelewa na jednostki wolą swoją. 
Jednostki władzy są czynowniki woli Bożej, najwższą 
jednostką, najwyższym czynnikiem. Niema innego cha­
rakteru władzy nad wykonawczość myśli Bożej czyli 
posłannictwa narodowego. Ponieważ ta myśl Boża dysze 
w każdym członku narodu, ztąd uległość władzy natu­
ralna i oburzenie konieczne, gdy władza nie działa 
w myśli Bożej.

9. Religia Chrystusa, stawiająca świat widomy w bezpo­
średnim stosunku ze światem niewidomym a bliżej re- 
ligia katolicka zniżająca samowładztwo rozumu, przy­
puszczająca obok niego wewnętrzny, bezpośredni pogląd 
ducha, jest religią słowiańską. Wszakże będzie to religia 
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w zgodzie z filozofią a więc religia postępu, temsamem 
różna od dotychczasowego, na opokę stwardłego katoli­
cyzmu.

10. Umiejętność a w szczególności filozofia była dotąd 
scholastyczna, to jest, że nie wyszła po za szkołę; odtąd 
powinna być popularną, t. j. ludową, kojarząc się myślą 
Bożą, która jest w ludzie i rozwijając takową przez 
czyn. Od czynu, od wielkiego czynu zacząć się musi 
filozofia słowiańska.“
Otóż wyznanie wiary filozoficznej Libelta, otóż warunki 

istnienia, otóż przyszłościowe zdobytki filozofii polsko-slowiań- 
skiej. Czegóż zaś dowodzi, czegóż jest stwierdzeniem ze 
względu na tezę postawioną przez nas z początku niniejszego 
rozdziału? Otóż, że szlachetny ten umysł, że zacne to serce 
na całym obszarze swych prac i pomysłów filozoficznych, czy 
to odzywając się z katedry prelekcyjnej, czy to kreśląc Fi­
lozofią i Krytyką, czy mówiąc o sztuce w .Estetyce czyli 
Umnictwie pięknem, czy wznosząc podwaliny przyszłej filo­
zofii słowiańskiej w Charakterystyce filozofii słowiańskiej, 
czy rzucając w r. 1847 z po za krat więzienia na Moabicie 
publiczności polskiej swą Dziewicą Orleańską, ma wiecznie 
przytomnem i obecnem oku, sercu i myśli swojej to, co jest 
dlań ideałem w pomnikowej rozprawie O miłości Ojczyzny...

Wspomnieliśmy jako trzeciego z rzędu w szeregu re­
prezentantów filozoficznej literatury owej epoki, jedynie z nich 
wszystkich do dziś dnia żyjącego Augusta Cieszkowskiego. 
Gdyby wartość jakiegobądż pisarza nie zależała od tego, co 
napisał, lecz ile napisał, zajmowałby August Cieszkowski 
szczupłe bardzo w annałach naszej literatury miejsce. Przed 
przybyciem w Poznańskie, przed osiedleniem się tamże, stał 
sic głośnym w uczonym świecie jako autor wspomnianego 
już wyżej przez nas, znakomitego dzieła ekonomiczno-polity- 
cznego w języku francuskim Dii credit et de la circulation, 
jako autor dalej historyozoficznych Prolegomenów w języku 
niemieckim. W literaturze ojczystej świeci tylko jako autor 
fragmentu Ojcze nasz, wydanego po raz pierwszy w r. 1848, 
następnie jako autor rozprawy O drogach ducha w Roczni­
kach Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. A prze­
cież ten fragment właśnie zaręcza mu w literaturze filozofi­
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czno-narodówej stanowisko niespożytego znaczenia, jak zarę­
cza niespożytą sławę nieznanemu z imienia mistrzowi wspa­
niały posąg Venus Milo, choćby nawet w swem okaleczeniu. 
Co zarazem uderza i zastanawia w Ojcze nasz, to dziwna 
jego, chyba mistyczną, nieodgadniona spójnią pokrewnych 
duchów dająca się wytłumaczyć harmonia jego z pomysłami 
i dążnościami obu poprzednich filozofów narodowych. Trcn- 
towski stanowi jakoby ich pierwszy szczebel, drugim jest Li­
belt; kopułą ich i uwieńczeniem Cieszkowski w swojem Ojcze 
nasz. Jak już zauważyliśmy wyżej, wysnuwa autor z codzien­
nej modlitwy całego ehrześciańskicgo świata wspaniały system 
historyozoticzny, który zastanawiając się nad charakterem i 
znaczeniem przebieżonej dotychczas przez ludzkość w dziejo­
wym jej pochodzie przestrzeni, który rozpatrując się w jej 
walkach, kłopotach i nędzach a stwierdzając prawdę dotych­
czasowego niespełnienia się jeszcze ostatnich próśb owej mo­
dlitwy „o przyjście Królestwa Bożego na ziemię i spełnie­
nie na niej Bożej woli,“ ma tę niezmierną w porównaniu z do- 
tychczasowemi systemami historyozoficznemi zasługę, iż nie 
zatrzymując się na przeszłości, wydobywa z niej poglądy da­
leko sięgające w przyszłość. Charakterystyczna ta różnica sy­
stemu historyozoficznego naszego Emersona, jak go Mickiewicz 
nazywał z wysokości katedry paryskiej, uderzyła między inny­
mi świeżo jeszcze^teraz jednego z najświetniejszych obecnie 
publicystów niemieckich Konstantego Frantza, w znakomitem 
pod wielu względami dziele O Federalizmie jako przewodniej 
zasadzie polityki. Gdzież przecież i w czem, zapytalibyśmy, 
upatruje autor rozwiązanie problemu przeszłości ludzkiej, 
gdzie, w czem i w kim szuka rękojmi urzeczywistnienia 
„Królestwa Bożego,“ „woli Twojejowego filozoficznego 
bożostanu na ziemi? W odpowiedzi na to zapytanie sięga 
autor, jakoby w skromności narodowej sromającej się rzucić 
światu w oczy własną, apodyktycznie sformułowaną prawdą, 
po znaczące, charakterystyczne w niemieckim myślicielu orze­
czenie Herdera w jego pięknych Ideen zar Philosophie der 
Geschichte der Menschheit, o owej dysharmonii obszaru tery- 
toryalnego zajmowanego przez Słowian, z obozem wypełnio­
nym dotąd przez nich w dziejach kultury i rozwoju świata, 
wraz z przepowiednią, że dzięki spoczywającym na dnie ich 
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duszy przymiotom, czekają jeszcze na niespełnione przez się 
dziejowe zadanie. Zbrojny w przymierze niemieckiego myśli­
ciela, przychodzi Cieszkowski pod koniec swojego Ojcze nasz 
do szczytnie sformułowanej konkluzyi, iż Opatrzność dziejowa 
Słowian właśnie obierze sobie za wykonawców swoich przy­
szłych względem ludzkości zamiarów, że im dostanie się 
chwała być pośrednikami owego spełnienia „Twojej woli," i 
„przyjścia Królestwa Twojego“ na ziemię. Na tern urywa się 
i kończy Ojcze nasz, pozostawiając żal, iż wielki rzucony 
problem czeka napróżno dotąd uzasadnienia i rozprowadze­
nia, nie pozbawiając nas przecież nadziei, że autor znajdzie 
jeszcze dość sił, czasu i dobrej woli, by dopowiedzieć osta­
tnie słowo tak świetnie, tak zaciekawiająco rozpoczętej te­
zy. .. W zestawieniu z Trentowskim i Libeltem, jakąż nam, 
pytamy dalej, Ojcze nasz przedstawia harmonijną całość? 
Trentowski radby tworzyć system filozoficzny dla narodu pol­
skiego ; Libelt widzi warunki stworzenia podobnego systemu 
filozofii narodowej w ludzie polskim, jako w bogatej kopalni 
zawierającej nieprzebrane a nietknięte dotąd pokłady dro­
giego kruszcu: Cieszkowski wznosi nowy system historyozo- 
ficzny, w którym się wieńczące i kopułowo, jak powiedzie­
liśmy wyżej, świetna i szczytna rola ziemskiego zbawienia 
ludzkości ma spełnić przez lud słowiański i polski. Wywią­
zując się. niniejszem wyłącznie z zadania sprawozdawcy hi­
storycznego, charakteryzujemy tylko i skreślamy w zewnątrz ■ 
nych objawach i dążeniach pomniki ówczesnej działalności 
literackiej na polu filozoficznym, nie zapuszczając się, nie 
mając powodu zapuszczania się w ich wartość ze stanowiska 
filozoficznej krytyki. Systemy filozoficzne są, jeśliby przyszło 
dać ich definí eyę, drogośkazami wzniesionemi przez ludzi 
wzniosłego umysłu i serca w dążeniu do prawdy, w dzie­
dzinie sztuki myślenia z jednej, w dziedzinie chęci uszczę­
śliwienia ludzkości z drugiej strony. Że prawda zdo­
bywana w podobnym pochodzie częściowo, nie będzie nią 
do końca dziejów ludzkości całkowicie nigdy, najlepszym 
dowodem ilość i rozmaitość systemów filozoficznych. Czy więc 
trzech wspomnianych wyżej, występujących w epoce naszego 
opowiadania na widowni poznańskiej ku niespożytemu jej 
zaszczytowi myślicieli narodowych, zdobyło poszukiwaną 
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prawdę, czy zdobyło część jej przynajmniej, nie naszą rze­
czą rozstrzygać. Co natomiast pozostanie pewnikiem, co po­
zostanie ich czcią a zasługą całego usposobienia, całego cha­
rakteru ówczesnej chwili, to, że w tak kosmopolitycznej na- 
pozór dziedzinie, jaką przedstawia filozofia, dopatrzyli mimo­
wolnie, mimowiednie może nawet, siłą nieprzezwyciężonej 
moralnej konieczności, obowiązku i sposobności razem odda­
nia czci: własnej idei narodowej. Raz jeszcze: cześć im za 
to! Byli w gronie uczonych i filozofów reszty świata, jak 
owi żołnierze polscy, którym się Francuzi patrząc na błoto, 
słomiane chaty, mosty i drogi polskie, wydziwić nie mogli: 
zkąd taki kraj kochać, zkąd zań daleko, aż tam gdzieś nad 
Benem, Dunajem i Padem, ubijać się i ginąć można. Legio­
nista polski odpowiedział Francuzowi po Galileuszowemu: 
A przecież ten kraj kocham! Filozofia polska owej epoki, 
znajdująca przybytek w Poznańskiem, odpowiada również 
przez usta Trentowskiego, Libelta, Cieszkowskiego całemu 
szeregowi swych kosmopolitycznych siostrzyc: Szukam ideału 
straconej ojczyzny!

(Dokończenie nastąpi).

Seweryn Przerowa.
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WIECZORY FLORENCKIE.

in.

Dante i Katolicyzm.

Książę Silvio Canterani nie zawsze był takim zakutym 
antykwaryuszem i pedantem, za jakiego rad się udawał przed 
ludźmi. Starsi pamiętali go doskonale młodym i świetnym 
dyplomatą przy poselstwie neapolitańskiera w Wiedniu — (był 
bowiem dwukrajowym obywatelem Państwa Kościelnego i 
Obojga Sycylii) — i pamiętali, jak w różnych stolicach euro­
pejskich, gdzie po kolei przebywał, poszukiwanym był i lubio- 
nym za swój rozum, dowcip i wytworne obejście. Wysłany 
do Wiednia około roku 1844 w stopniu sekretarza legacyi, 
szybko i łatwo zjednał sobie łaski wielkiego świata austrya- 
ckiej stolicy, a tak umiał podobać się staremu księciu Kancle­
rzowi, że stał się codziennym poufałym gościem w pałacu na 
Ballplatz. I tara też, w sławnym salonie księżnej Metternich, 
poznał młody dyplomata piękną Olgę Galajeff, która nieba­
wem została jego żoną. Opinia wielkiego świata uznała ten 
związek za doskonale dobrany pod względem majątku i to- 

14
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warzy skiego położenia; co się zaś tyczy religii, to książęta 
Galajeff należeli do małej liczby tych rodzin magnackich 
w Rosyi, które w początkach naszego wieku, pod wpływem 
pewnego utajonego, ale dość w Petersburgu znaczącego kółka, 
przeszły były na wiarę katolicką. Prawda, że rodziny te nie 
śmiały zbyt otwarcie występować, ze swojem wyznaniem, a 
pod podejrzliwym rządem Mikołaja musiały nawet podwajać 
ostrożność i osłaniać się tajemnicą. Możność zaś jawnego i gło­
śnego wyznawania wiary, z którą dotąd taić się musíala, nie 
była dla Olgi Galajeff najmniej ponętnym z tych względów, 
które ją do małżeństwa z rzymskim książęciem skłoniły.

Zamieszkawszy pod koniec roku 1845 w tym wspania­
łym pałacu Canterani na Piazza Santi Martini, który w prze­
wodnikach podróży Baedeckera i Murraya polecony jest 
szczególnej uwadze zwiedzających wieczne miasto cudzoziem­
ców, księżna Olga doznała w Rzymie takiego przyjęcia, na 
jakie zasługiwała swoją pięknością, wdziękiem i swojem już 
podówczas wiadomem przywiązaniem do zasad religijnych, 
a salon jej stal się niebawem wcale znaczącem centrum ów­
czesnego kółka zelantóio. Kardynał Lambruschini w samych 
zaraz początkach jej pobytu w Rzymie przyczepił młodej 
księżnie przydomek matki Kościoła, a w przydomku było 
przynajmniej tyle trafnej przenikliwości, ile złośliwości. Z tym 
skorym popędem i z tym brakiem równowagi, który tak 
często daje się widzieć w słowiańskich naturach i wyobra­
źniach, księżna, zaledwo stanęła nogą na poświęconej ziemi 
Rzymu, zajęła się wielkim, namiętnym, rozpłomienionym za­
pałem dla wszystkich spraw Kościoła i wiary. Wypadki, 
które rychło potem nastały, przemiany i wstrząśnienia pierw­
szych kilku lat pontyfikatu Piusa IX, musiały oczywiście 
podnieść jeszcze ten zapał i tę żarliwość. Księżna Canterani, 
tę sprawiedliwość oddać jej należy, mało się zajmowała stro­
ną polityczną tej restauracyi, która się rozpoczęła z powro­
tem Papieża z Gaety; dyplomatyczne intrygi, walki, jakie o 
wpływ swój prowadziły na dworze rzymskim różne dwory 
zagraniczne, tak, jak i wszystkie usiłowania i prace restau­
racyjne skupione w ręku zręcznego kardynała sekretarza 
Stanu, to wszystko obchodziło ją bardzo mało. Za to ten 
ruch teologiczny, który się wówczas poczynał i rozwijał około,
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a niebawem i w samym środku Watykanu, i który dążył 
z roztropną i umiarkowaną ale niezłomną stanowczością do 
ogłoszenia pewnych dogmatów, do zastąpienia tu i owdzie 
liturgii miejscowych, odmiennych, jednostajną liturgią rzym­
ską, do przywrócenia dawnej katolickiej hierarchii w krajach 
protestanckich, ten ruch, te przedsięwzięcia i prace miały ten 
przywilej, że gorliwość księżnej rozpalały do najwyższej exal- 
tacyi. Stopniowo i z czasem wyniosły się żywioły światowe 
i świeckie z salonów na Piazza Santi. Martini, a miejsce ich 
zajęli wyłącznie duchowni, kardynałowie, monsignori, jene­
rałowie zakonów, legaci, ablegad, protonotaryusze i missyo- 
narze apostolscy. Monsignor H..., potomek wielkiej a odwie­
czną gorliwością swoją w katolickiej wierze sławnej angiel­
skiej rodziny, nazywał żartobliwie salon księżnej Cantara ni 
Soborem ont of session. W szlachetnym zapale dla sprawy, 
która z każdym dniem droższą się jej stawała, nie ulękła 
się piękna zelantka żadnej pracy i przed żadną nie cofnęła: 
wzięła się do nauki odważnie i wytrwale, zatopiła się w Sum­
mie Sgo Tomasza, w Ojcach Kościoła i w ważniejszych przy­
najmniej dziełach kontrowersyjnej treści. Do znajomych sobie, 
a w Petersburgu wiele znaczących osób, wysyłała od czasu 
do czasu sążniste korespondencye, pełne niezwyciężonych ar­
gumentów przeciw błędom Focyusza, a niektórzy szczęśliwi, 
uprzywilejowani i wybrani, w Rzymie czy po za Rzymem, 
otrzymali nawet z jej rąk po egzemplarzu prześlicznie wyda­
nego, a do księgarskiego handlu nie przeznaczonego dzieła, 
któremu dała tytuł: „Stosunek Buddyzmu do Wiary świętej 
katolickiego Kościoła.

Książę Silvio zrazu nic sobie nie robił z przestrogi 
mniej lub więcej miłosiernej kardynała Lambruschini; zapał 
młodej żony do teologii wydawał mu się nieznaczącą kobiecą 
fantazyą, przemijającą naturalnie, a lepszą bez porównania 
od wszystkich błahych zajęć, jakiemi zazwyczaj zabijają czas 
damy rzymskie. A kiedy wreszcie spostrzegł się, że ta fan- 
tazya miała swoje złe strony i skutki, przekonał się zarazem, 
że stała się ona już namiętnością głęboką, wyłączną, głuchą 
na wszelkie przedstawienia, gotową zawsze do walki i do 
„męczeństwa.“ Nic chciał wyzywać nieba i ustąpił miejsca 
teologii: a tymczasem śmierć jedynego, czule kochanego dzie­

li*  
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cka, zerwała ostatnie węzły wspólnych uczuć między małżon­
kami i każde odtąd poszło w swoją stronę. Książę zbyt sza­
nował przekonania żony, o których szczerości przeświadczony 
był zupełnie, iżby miał prowadzić z niemi walkę głuchą, pod­
jazdową, obojga niegodną; zbyt dbał o swoją własną godność 
na to, by ludzi miał przypuszczać do tajemnic swoich domo­
wych zmartwień; na szukanie pociechy w pospolitych rozryw­
kach był za poważny, za stateczny; o tern więc tylko myślał, 
jak stworzyć sobie zatrudnienie zdolne zająć zupełnie jego 
umysł, a nie wystawić na szwank jego honoru. W ogromnym 
pałacu swoich przodków nie miał ani domowego ogniska, 
ani światowego salonu, ale miał zawsze bibliotekę, „pogań­
ską“ wprawdzie, ale bardzo wyborową i bardzo bogatą, i 
w tej się więc zamknął. Otworzywszy przypadkiem Eschyla 
czy Tucydidesa, przekonał się o prawdzie, której przedtem 
nie był dostrzegł, mianowicie, że Ojcowie Jezuici mieli swoje 
zalety, i że ich metoda nauczania, choć tak okrzyczana i tak 
niby przestarzała, zostawiała w głowie ucznia fundament nie­
wzruszony i zapas obfity znajomości literatur klasycznych. 
Dzięki pierwotnemu wychowaniu, które u Ojców odebrał, 
książę bez wielkiego trudu i w czasie stosunkowo bardzo 
krótkim, przyswoił sobie zupełnie i doskonale język łaciński 
i grecki, a studya starożytności stały się odtąd jego pociechą 
w domu i jego osłoną przed ludźmi. Z tern delikatnem uczu­
ciem dusz szlachetnych, które smutki swoje lubią ukrywać 
przed okiem świata, książę robił co mógł, żeby tym oczom 
ciekawym zasłonić prawdę swoich domowych stosunków. On 
miał swoją manię starożytności, żona miała swoją teologi­
czną żarliwość, jedno stawało za drugie i jedno drugie ró­
wnoważyło, i małżeństwo wydawało się zgodnem i dobranem 
w dwojakiej, ale równej sobie excentryczności. A świat znowu 
nie jest tak zły, jak się zdaje, odpłaca nam zwykle trudy 
podjęte dla uniknienia jego obmowy, i wspaniałomyślnie 
przestoje się nami zajmować. I tak też zachował się wzglę­
dem casa Canterani. Pozory dały się zachować najściślej aż 
do końca; bo kiedy po wejściu wojsk Wiktora Emanuela do 
Rzymu książę Silvio postanowił przesiadywać naprzemian 
w Neapolu i we Florencyi, księżna wprawdzie uznała za 
swój obowiązek protestować obecnością swoją przeciw uzur- 
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pacyi i uzurpatorom, i zostać na wyłomie, zrobionym kolo 
Porta Pia 20go września 1870, ale przyznawała pierwsza, że 
mąż nie miał w tej mierze takich samych jak ona zobowią­
zań, jakoteż i to, że lepiej dla niego usunąć się z góry od 
wszelkiego zetknięcia z nowym rządem, zetknięcia, które 
musíalo być nieprzyjemnem, a mogłoby być żle rozumianem 
i tłómaczonem.

W willi Albani, w tern towarzystwie sympatyeznem, 
które go tam otaczało, książę nie wyrzekał się bynajmniej 
swoich od lat dwudziestu z górą powziętych zwyczajów, i 
nieraz wystawiał sie na przyjacielskie żarty hrabiny swój cmi 
cytacyami z autorów starożytnych, i natarczywością (dolce 
mania, jak sam mawiał), z jaką cliciał koniecznie uczyć ją 
po grecku. Zaręczał jej przy każdej sposobności, że to jedyna 
perła, której brakło jeszcze w koronie jej doskonałości. Hra­
bina zresztą wiedziała (tak, jak i jej goście) i nieraz prze­
konać się miała sposobność, że w swojem długiem odosobnie­
niu książę nie zamykał się wcale w sferze samych tylko nauk 
klasycznych; uwagi, które tu i owdzie przy okazyi wtrącał, do­
wodziły aż nadto widocznie, że ani hi story a, ani filozofia, ani 
sztuka, obcą mu nie była, i że rozmyślać musiał wiele i głęboko 
nad niejednem zagadnieniem życia. Do rozmów wieczornych 
przecież do tej pory mieszał się mało i chyba tylko przypad­
kiem; ostrożnie zawsze, i jakby niechętnie, z oporem; zdzi­
wienie też było niemałe na widok, że kiedy go padrona 
di casa wezwała, on nie wymawiając się wiele, przyjął pierw­
szą rolę w zapowiedzianej na wieczór następny dyskusyi. 
Było też w calem tern gronie niezwykłe a niezupełnie ukryte 
poruszenie ciekawości, kiedy nazajutrz wieczorem, o zwykłej 
godzinie, Hrabina, ukończywszy zaledwo jaki prelude Cho­
pina, odegrany z wykwintnym wdziękiem i uczuciem, ode­
zwała się do niego głosem, w którym było dużo pieszczotli­
wej zachęty, ale był i rozkaz.

— Mości książę:
scoeca

farco del dir, ehe insino al ferro hat tratto ’).

*) Puszczaj luk mowy,
Coś go już napiął po żeleźce same.

Purgat XXV. 17. 18.
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Książę Silvio. Nie sztuka już teraz dobrze tym „lukiem 
mowy“ wymierzyć i trafić w sedno, kiedy poprzednie, tyle 
nauczające rozmowy, oświeciły cel i ze wszech stron zato­
czyły obwód około tego punktu środkowego. Przesunęli się 
dotąd przed naszemi oczyma różni ludzie w tymsamym zawsze 
jednym Alighierim, ale żaden w istocie nie wytłómaczył nam 
jeszcze zagadki tego tajemniczego a bolesnego pomieszania, 
tego uczucia dręczącego jakiegoś a przecież przykuwającego 
uroku, jak się Pani dobrze wyraziłaś, w jakie wprawia nas 
zawsze to wielkie imię i ta groźna postać Dantego. Jego 
osobiste cierpienia i jego smutne losy jako obywatela, z pe­
wnością nie dochodzą miary nieszczęść 'Passa, Miltona lub 
Cervantesa. Jego natchnienie było wyjątkowem, szczęśliwem, 
jak mało które na świecie, pod względem równej zawsze 
siły i pewności; nie zna on tych zapasów śmiertelnych mię­
dzy alta fantasia i possa, w których szamotał się geniusz 
Michała Anioła, u niego myśl nie uderza się nigdy skrzydła­
mi o formę czy o materyę twardą i nieużytą. To wszystko 
wiemy; a do tego jeszcze dyskusya bardzo wyczerpująca, 
wykazała nam jasno, ile jest prawdy, a ile zmyślenia w cier­
pieniach miłosnych autora Boskiej Komedy!. Mając to wszyst­
ko, możemy już poprzestać na jednem tylko, i wziąć pod 
śledztwo człowieka duchowego w Alighierim, człowieka myśli 
i wiary, żeby dojść wreszcie, jeżeli to niepoJohnem nie jest, 
do ostatniego słowa tej zagadki, tego przeznaczenia i życia 
atetycznego, jak żadne może na świecie. Czy słowo to, czy 
tajemnica tragedyi Dantego, nie znajdzie się czasem w jego 
religijnym lub politycznym ideale, w pojęciu, jakie miał.de 
Civitate Dei, albo o ziemskiem ludzkiem społeczeństwie? 
w zaprzeczeniu straszliwem jakiego doznał ten ideał czy 
to pojęcie, od współczesnego świata, lub od tego, który nastał 
później? Oto, co z łaskawem pozwoleniem spróbuję teraz roz- 
trząsnąć.

Śmiało i bez wielkich trudności przystępuję do strony 
religijnej tego pytania, jakkolwiek zabłąkać się na tym grun­
cie można, a niejeden z komentatorów Dantego znalazł tu 
właśnie swoją salva selvaggia. Wiadomo Pani, przez jakie 
dowody i wywody autorowie tacy jak Foscolo i Rossetti, a 
szkoła ich za nimi, doszli do tego, że Alighieri wydał się 

mia%25c5%2582.de
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im jakoby głową wielkiego jakiegoś mularskiego bractwa, 
które w XIII i XIV wieku pracować miało skrycie nad oba­
leniem katolickiego Kościoła. Za naszych już czasów, Fran­
cuz jeden, pan Aroux, który zaczął od tego, że w prostocie 
ducha, jak sam wyznaje, tłómaczył BoBcą Komedi/ę w roku 
1842, nie widząc w niej żadnych ukrytych myśli i dążeń, 
dorozumiał się z czasem, że kryje się w niej straszliwa „ko- 
medya Albigensów,“ a naprowadzony na szczęśliwy domysł 
wykładem Rossettego, więcej może jeszcze wrażeniem rewo- 
lucyi lutowej, ogłosił Dantego za najniebezpieczniejszego 
z niebezpiecznych i szkodliwych Protestanci znowu nie 
omieszkali, ma się rozumieć, wyszukać w nim różnych pier­
wiastków Reformacyi i witali z zapałem jednego z wielkich 
poprzedników Lutra w poecie, który tyle razy chłostał bez 
miłosierdzia zepsucie w Kościele, i rzucał gromy między wie- 
lóma innemi rzeczami na owe odpusty, któremi „tuczą się 
wieprze Śgo Antoniego i wielu innych „gorszych, niżli wie­
prze“ -). Żadne jednak z tych różnych a dziwnych przypu­
szczeń nie wytrzymało próby cokolwiek ściślejszego badania, 
i dziś żaden krytyk poważny nie będzie już uważał za po­
trzebne mówić o prawowierności zupełnej „poematu święte­
go,“ tein mniej będzie o niej wątpił. Prawda, że mnogie są 
i srogie w tym poemacie skargi na politykę dworu rzym­
skiego i na rozwiązłość duchownych, od tej sceny strasznej 
w piekielnem kole Symoniaków, gdzie Mikołaj III, głową na 
dół zakopany w ziemi, z nogami sterczącemi do góry i pa- 
rzonemi ogniem, myli się i biorąc Dantego za Bonifacego VIII, 
wola: „Czy już tutaj stoisz? o Bonifacy!“ — od tej sceny 
tak w inwektywach zuchwałej, że równego niema nic nawet 
u Aristofanesa, aż do słów Śgo Pietra w Raju o podupadłem 
Papiestwie, „słów mściwych, na które całe niebo rumieni się 
ze wstydu“ 3), co za szereg wyrzutów gorzkich, krwawych, 
nie do zatarcia i nie do zapomnienia! A przecież, kto dostrzeże 
w nich najlżejszego choćby cienia napaści na Papiestwo jako 

*) E. Aroux. Dante hérétique, revolutionäre et socialiste* 
Paris 1854.

]) Parad. XXIX. 118. 126.
3J Inf. XIX. 52—57. Parad. XXVIII. 28. 30.
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dogmat, najmniejszej dla niego ujmy, lub wątpliwości naj- 
przelotniejszej o jego Boskim początku? W wiekach średnich 
— przypomnij my to sobie — słowa nie bały się śmiałości i 
otwartości, bo serca były pewne swojej wierności i uległości. 
Wszakże ż sam Śty Bernard wyrzucał duchownym, że „więcej 
„myślą o tein, jak wypróżniać kieszenie swoich owieczek, 
„aniżeli o tern, jak ich wady wykorzeniać“ — a wielcy do­
ktorowie tych czasów, jak Gerson, Clémengis, d’Ailly, prze­
mawiają niekiedy tak gwałtownie, że bynajmniej nie ustę­
pują Dantemu. Prawda i to, że sam Kościół w owycli wie­
kach nie był tak obrażliwym, tak na pewne rzeczy drażli­
wym. ...

Don Felipe. Za pozwoleniem. Jeżeli w średnich wiekach 
Kościół był wyrozumiałym i cierpliwym na zarzuty mniej 
lub więcej słuszne — in dubiis libertas — to dlatego, że za­
sadę wiary widział pewną i niewzruszoną. In necessaries 
umitas.

Urabia Gerard. Zupełnie to samo, co ten biedny książę 
Persigny powtarzał zawsze naszym legitymistom i orleani- 
stom: uznajcie naprzód zasadę cesarstwa, a potem bądźcie 
sobie w opozycyi, ile. wam się podoba.

Książę Silvio. In necessariis unitas, dobrze, żeś nam 
księże Prałacie przypomniał zasadę, której Dante w całym 
ciągu swego życia oddaje hołd najzupełniejszy i najwyra­
źniejszy. Tensam Bonifacy VIII, którego tak chloszcze za sy- 
monię, i za to że był Guelfem, ten sam przyrównany jest do 
krzyżowanego Chrystusa, kiedy jest mowa o niegodnym na 
niego zamachu w Anagni. Nogaret i Colonna nie są wtedy 
podług Dantego lepsi od „dwóch łotrów,“ Filip Piękny jest 
nowym okrutnym Piłatem, a na sprawców zbrodni tak ohy­
dnej wzywa on „pomsty“ nieba, którą „słodką“ nazywa.

Marchese Arrigo.
Veggio in Alagna entrar lo hord aliso 
E nel Vicario suo Cristo esser catto.

Veggiolo un altra volta esser deriso : 
Veggio rinnovellar Faceto e il fele 
E tra nuovi ladroni esser anciso.
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Veggio ii nuovo Pilato si crudele 
Che ció nol sazia, ma senza decreto 
Porta nel terapio le cupido vele.

O signor mió ! quando sarö io lieto 
A veder la vendetta, che nascosa 
Fa dolce Pira tua nel tuo segreto

Książę Silvio. A pomimo całej znowu gwałtowności 
swoich przekonań i uczuć gibellińskicli, nie waha się umie­
ścić w piekle głowy swego stronnictwa i jego najświetniej­
szego wyobraziciela, cesarza Fryderyka II, wyklinanego przez 
Papieży, domniemanego autora książki: De Tribus Imposto- 
ribus. W jakich zaś znowu gorących słowach sławi Śgo Do­
minika i jego zakon za to, że zdeptał herezyę Albigensów, 
„i tam godził w kacerskich błędów niegodziwe ciernie, kędy 
najcięższy napotykał opór“ -). Komandor kazał nam już, słu­
sznie bardzo, podziwiać tę spokojną pewność siebie, tę świa­
domość własnej siły, z jaką Dante brał się do swego dzieła 
i szedł naprzód, jak krokiem równym i śmiałym, tymsamym 
zawsze od początku do końca, przenosił się ze strofy do 
strofy i z jednego koła w drugie, nie wahając się ani na 
chwilę i nigdy o sobie i o sztuce swojej nie wątpiąc. I w isto­
cie, nie wiem, co w. święcie mogłoby zrównać się z tą u 
Dantego majestatyczną pewnością siebie i świadomością arty-

*) Purgat. XX. 88 — 96.
„Widzę —■ lilie ciągną do Anagni
I Chrystus więźniem w Namiestniku swoim.

Widzę — powtórnie na pośmiech go dadzą, 
Widzę znów octu i żółci katusze, 
I pośród nowych łotrów go zabiją.

A nowy Piłat w okrucieństwie swojem 
Niesyty jeszcze, bez wyroków prawnych, 
Chciwe swe żądze do Kościoła wnosi.“ 

„Panie mój ! kiedyż pocieszonym będę 
I ujrzę zemstę, co w tajnikach skryta, 
Gniewu Twojego surowość łagodzi.“

a) Parad. XII. 100. 102.
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sty — chyba tylko ta sama w nim pewność i świadomość sie­
bie, jako człowieka wierzącego. Te sławne strofy ’), w których 
on mówi o swoim geniuszu, o swojej chwale, o wawrzynie, 
którym ma być uwieńczony na miejscu, gdzie niegdyś chrzest 
przyjął, następują zaraz, bezpośrednio i z widocznym zamia­
rem -), po tern uroczystem wyznaniu wiary i prawowierności, 
które mu zjednało taką pochwałę gorącą i uścisk potrójny 
od samego książęcia 3) Apostołów. Trzebaż dodawać i przy­
pominać, że od sześciu przecież już wieków żaden z następ­
ców Śgo Piotra ani o tern pomyślał, żeby założyć protest 
przeciw temu wspaniałemu twierdzeniu Dantego i zatwier­
dzeniu jego prawowierności przez Piotra ? Od sześciu już 
wieków świat katolicki potwierdza bez przerwy i wahania 
to świadectwo, jakie swojemu ziemskiemu kochankowi daje 
Beatrice w niebie:

La chiesa militante alean figlinolo 
Non ha eon phi speranza4).

Don Felipe. Doskonale! Przytoczyłeś Książę te same 
wiersze właśnie, któremi ja zwykłem odpowiadać protestan­
tom, ile razy zdarzy mi się mówić z nimi o Dantem, i wi­
dzieć jak oni zaledwo umieją ukryć swoją złość na to, że kon- 
gregacya Indexu nigdy nie wytknęła nic największemu ka­
tolickiemu poecie.

Polak. Dwóch poetów, pełnych religijnego uczucia także, 
próbowało dać protestanckiemu światu „poemat święty,“ bo­
ską epopeę: Milton o upadku człowieka, Klopstock o jego 
odkupieniu. Czemuż tymczasem, jak protestanci sami przy­
znają, natchnienie Dantego i jego pomysł jest większy i zu­
pełniejszy? Bo jest katolicki, bo jako taki mógł objąć nie 
sam tylko grzech i łaskę, ale i zasługę, i uczynki człowieka,, 
i Czyściec.

’ ) Ibid. XXV. 1. 9.
- ) Ibid. XXV. 10-12.
* ) Ibid. XXIV. 122. 154.
4) Nie ma nad niego Kościół wojujący 

Syna, któryby miał nadzieję większą.
Parad. XXV. 52. 53.
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Hrabia Gérard. Jakto? czy Messiada ma być poema­
tem łaski? Z wyjątkiem Księcia ja tu zapewne jestem z nas 
jedynym, który zna Klopstocka nie ze słuchu tylko. Czegóż 
bo człowiek zrobić nie jest zdolny, kiedy przyczepiony do 
poselstwa przy dworze Meklenbursko-Szweryńskim nudzi się 
na śmierć na tej śmiesznej posadzie, a za całą pociechę ma 
tylko jakąkolwiek Gretchen, której z nudów chciałby się po­
dobać. Gretchen zaś dbała o to wielce, żebym się rozczulał 
jak ona nad pobożnym „bardem z Quedlinburga.“ I z tego 
wynikło, że czytałem Messiadę! czytałem dwie lub trzy pie­
śni przynajmniej! Alem też błogosławił dekret ministeryalny, 
który w sam czas przyszedł przerwać mi tę lekturę, i wy­
bawił mnie od Melden burga, od quedlinburskiego barda, i od 
Gretchen.

Książę Silvio.

Quel giorno piii non vi leggemmo avante ').

Nie śmiałbym zapewne zalecać nikomu, żeby dla roz­
rywki czytał sobie Messiadę; a przecież dla myślącego czło­
wieka jest to zjawisko zajmujące wcale. Z łona protestan­
tyzmu wychodzą dwa poemata: Miltona i Klopstocka, a w je­
dnym i w drugim rozdział wyraźny, zupełny, absolutny, 
między Sprawiedliwością a Łaską; przyjmuje go i zacho­
wuje ściśle wyobraźnia poetyczna nawet w swojej czynności 
tworzenia. Angielski purytanin, syn epoki pełnej religijnych 
nienawiści i politycznych gwałtów, sekretarz Rady Stanu pod 
Cromwellem, nie umie podołać swemu zadaniu, kiedy dice 
pisać Raj odzyskany; zupełnie potężnym, zupełnie sobą, 
jest tylko, kiedy za przedmiot ma upadek i potępienie. Ten- 
sam umysł niezłomny i zawzięty, który usprawiedliwiał 
w Ikon Mąści-e stracenie Karola I, ukazuje się w poemacie,, 
kiedy na upadłego Adama Bóg wydaje wyrok, w którym 
niema miłosierdzia: „musi umrzeć, on i ród jego, musi zgi­
nąć, bo inaczej zginie sprawiedliwość.“

’) Jużeśmy w dniu tym dalej nie czytali.
Inf. V. 136.
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„But to destruction sacred and devote 
He, with his whole posterity, must die. 
Die he or justice must“ 1).

*) Paradiso Lost. III. 208. 210.
2) Gervinus, d. Litteratur. T. IV, roz. IX. f?
3) Parad XVIII. 19.

W epoce znów spokojniejszej nierównie i rozmiłowanej w to- 
lerancyi, Klopstock kierze sobie za przedmiot Odkupienie * 2); 
o Adamie mówi tylko tyle, ile potrzeba, żeby przypomnieć 
idylliczną niemal cichość i łagodną rezygnacyę jego końca; 
Abbadona wzbudza w nim współczucie i pożałowanie; ile 
razy zaś przystąpić dice do smutnych, ponurych stron ludzkiej 
natury i ludzkich przeznaczeń, zawsze Klopstock zostaje po­
niżej swego zadania. Dante jeden tylko zdołał nie być, jak 
Klopstock lub Milton, dzieckiem swego wieku, ale umiał być 
synem Kościoła wiekuistego, Kościoła wojującego, taksamo, 
jak cierpiącego i tryumfującego. On jeden objął wielką ca­
łość tajemniczego zamiaru i dzieła Bożego, i jeden pojął i 
objął w dziele swojem sprawiedliwość, łaskę i zasługę, i opi­
sał z tymsamym zawsze geniuszem i sztuką, zgrozę piekieł, 
czyśćca nadzieję, i niewymowne nieba radości. Nic bowiem 
mylniejszego i falszywszego, jak to rozpowszechnione mnie­
manie, jakoby Alighieri był poetą zawsze tylko i niezmien­
nie ponurym i srogim, a odzywać się umiał samym jedynie 
patetycznym tonem złowrogiej groźby i skargi. Mniemanie to 
ztąd, jak rozumiem, poszło, że wszyscy, z małemi wyjątkami, 
czytelnicy Dantego, zwłaszcza też cudzoziemcy, czytują i 
znają po największej części samo tylko jego Piekło; kiedy 
pieśni Czyśćca i Raju tchną taką łagodnością, czułością i sło­
dyczą, że obrazy ich wdzięczne, miłe, spokojne, kreślone 
miękką, pieszczotliwą ręką, są jakby oświecone „jasnością 
uśmiechu“ — col lume d’un sorrlso 3).

A co się zaś tyczy tej kwesty! drażliwej i trudnej, 
kwesty! potępienia lub zbawienia, nie mogę przemilczeć, że 
w tym naszym katolickim poecie, w tym synu wieków śre­
dnich, okrzyczanych za ciemne i ciasne, widzę taką otwar­
tą szerokość umysłu, a w sercu u niego tyle miłosier­
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